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W	 sza rym	 świetle	 stycz niowego	 popołudnia	 dwaj	 męż czyźni
w	 ciemnych	 ubra niach	 sta li	 na	 pustej,	 ka mienistej	 pla ży	 i	 pa -
trzyli	na	morze.
–	Wkrótce	już	nic	nie	będzie	widać,	ka pita nie	Luke	–	mruknął

starszy	 i	 niższy	 z	 nich.	 –	 Cholerna	 mgła	 jest	 gęsta	 jak	 na sza
wojskowa	owsianka.
–	 Ciesz	 się	 z	 tej	 mgły,	 Tom.	 –	 Luke	 Danbury	 nie	 spuszczał

wzroku	ze	złowrogiego,	sza rego	bezmia ru	morza.	–	Dzięki	niej
celnicy	nie	wypa trzą	statku	monsieur	Ja cques’a.
–	Wiem,	ka pita nie,	ale…
–	I	chciał bym	–	dodał	Luke	–	żebyś	przestał	na zywać	mnie	ka -

pita nem.	Minął	ponad	rok,	od	kiedy	odszedłem	z	armii,	pa mię-
tasz?
–	Tak	czy	owak,	uwa żam	że	powinien	pan	był	mnie	wysłać	ra -

zem	z	braćmi	Wattersona mi	na	 spotka nie	monsieur	 Ja cques’a.
Nie	zdziwił bym	się,	gdyby	zgubili	drogę	–	odrzekł	Tom	Bar tlett,
mężczyzna	 o	 bujnych	 włosach	 i	 twa rzy	 ogorza łej	 od	 słońca
i	wia tru.
–	 Czyżby?	 –	 Przez	 twarz	 Luke’a	 przemknął	 nikły	 uśmiech.	 –

Przecież	kiedy	służyliśmy	na	Pół wyspie,	Josh	i	Pete	Wattersono-
wie	byli	 już	od	 lat	w	ma rynarce.	Tacy	 jak	oni	nie	gubią	się	na
morzu	na wet	przy	złej	pogodzie.	Niedługo	tu	będą.
Tom	miał	ochotę	jeszcze	coś	powiedzieć,	ale	Luke	już	odda lił

się	od	niego	i	skierował	w	stronę	brzegu.	Lekka	morska	bryza
wzdyma ła	 jego	długi,	poła ta ny	płaszcz	i	grzywę	ciemnych	wło-
sów.
–	No	 cóż…	 –	mruknął	 do	 siebie.	 –	Mam	nadzie ję,	 że	 się	 nie

mylisz,	ka pita nie,	 i	 że	bra ciszkowie	Watterson	przywiozą	 fran-
cuskiego	monsieur	na	brzeg.	–	Spojrzał	na	wznoszą ce	się	za	ich



pleca mi	klify,	jakby	spodziewał	się	dojrzeć	tam	obserwują ce	ich
oczy	wrogów	oraz	wycelowa ne	strzelby.	–	Bo	jeśli	wypa trzą	nas
celnicy	z	Folkestone,	to	nie	zdą żymy	na wet	mrugnąć,	kiedy	za -
kują	nas	w	kajda ny.
Ka pitan	stał	z	ręka mi	w	kieszeniach,	sta ra jąc	się	przeniknąć

wzrokiem	mgłę.	 Być	 może	 ocza mi	 wyobraźni	 widział	 miej sce,
gdzie	w	ubiegłym	roku	jego	brat	za ginął	bez	śla du.
Zna joma	 gorycz	 wypeł niła	 jego	 serce.	 Był	 zmęczony	 czeka -

niem.	Musi	wreszcie	poznać	prawdę…
Na raz	 jego	doskona ły	 słuch	wyłowił	 ja kiś	dźwięk.	Luke	pod-

niósł	 rękę,	 a	 Tom,	 dawniej	 jego	 za ufa ny	 sierżant,	 za stygł
w	 oczekiwa niu.	 W	 chwilę	 później	 z	 mgły	 powoli	 wyłoniła	 się
łódź.	Dwaj	mężczyźni	siedzieli	przy	wiosłach,	a	 trzeci,	odzia ny
w	czarny	płaszcz,	wychylał	 się	niecierpliwie	z	dziobu.	Tom	ru-
szył	 ku	nim	przez	płyciznę,	 gotów	podać	 rękę	pa sa żerowi.	Kil
łodzi	zgrzytnął	o	ka mienie.
–	Jesteś,	monsieur!	–	wykrzyknął	Tom	na	powita nie.	–	Dobrze

jest	być	z	powrotem	na	suchym	lą dzie.
–	O,	tak!	–	Ja cques	się	roześmiał.	–	I	wśród	przyja ciół.
Tom	zwrócił	 się	 ku	bra ciom	Watterson,	 siedzą cym	przy	wio-

słach.	Mieli	kręcone	brą zowe	włosy	i	byli	do	siebie	tak	podobni,
że	można	byłoby	wziąć	ich	za	bliźnia ków.
–	Ech,	łobuzy	–	rzekł.	–	Za wsze	mówiłem,	że	ma rynarka	lepiej

sobie	pora dzi	bez	was!	Za jęło	wam	to	dużo	cza su…	 Już	myśla -
łem,	że	się	zgubiliście	i	popłynęliście	z	powrotem	do	Francji.
Bra cia	wyszczerzyli	zęby	w	uśmiechu.
–	A	wojsko	na	pewno	lepiej	sobie	ra dzi	bez	tej	twojej	ponurej

fa cja ty,	Tomie	Bartlett.	Ale	 rozchmurzysz	 się	 trochę,	 jak	 zoba -
czysz	nasz	ła dunek.
–	 Prezent	 od	monsieur	 Ja cques’a?	 –	 spytał	 Tom,	 wska zując

głową	na	pa sa żera,	pogrą żonego	już	w	rozmowie	z	Lukiem	kil-
ka	metrów	da lej.
–	Owszem,	od	monsieur	Ja cques’a.
Bra cia	wycią gnęli	łódź	na	brzeg,	po	czym	spośród	sta rych	sie-

ci	rybackich	wydobyli	ciężką	drewnia ną	skrzynkę.
–	Brandy	–	oświadczyli	 zgodnie.	 –	Monsieur	 Ja cques	 sowicie

wyna gra dza	przyja ciół…	Nie	 stój	bezczynnie,	 szczurze	 lą dowy,



i	nam	pomóż.

–	Moi	 ludzie	 rzucili	 tam	kotwicę	na	noc	 –	mówił	 Ja cques	do
Luke’a.	 –	Dobrze,	 że	nas	 spostrzegłeś,	 za nim	mgła	 zgęstnia ła,
przyja cielu.	Całe	szczęście,	że	nie	zoba czyli	nas	celnicy.	Ile	cza -
su	minęło,	odkąd	ba wiłem	tu	po	raz	ostatni?
–	Widzieliśmy	się	pod	koniec	października	–	odrzekł	Luke.
–	Już	tak	dawno…	–	Ja cques	rzucił	okiem	na	mężczyzn	stoją -

cych	przy	łodzi	i	spojrzał	zna czą co	na	Luke’a.	–	Porozma wia my
później.
Po	tych	słowach	podszedł	do	stoją cej	na	ka mieniach	skrzynki

z	brandy,	wycią gnął	z	niej	butelkę	i	odkorkował	scyzorykiem.
–	Za	zdrowie	dzielnych	ryba ków,	Josha	i	Pete’a	Wattersonów!

–	Uniósł	butelkę	 i	pocią gnął	 łyk.	–	Za	zdrowie	Toma	Bartletta!
A	przede	wszystkim	za	twoje	zdrowie,	ka pita nie	Danbury!
Ja cques	 podał	 butelkę	 Luke’owi	 z	 pra wej	 strony,	 ten	 jednak

zgrabnie	chwycił	ją	lewą	ręką,	która	w	przeciwieństwie	do	pra -
wej	nie	była	okryta	ręka wiczką.
–	Pardon	–	rzekł	Ja cques.	–	Mon	ami,	za pomnia łem.
–	 Nie	 szkodzi.	 –	 Głos	 Luke’a	 brzmiał	 spokojnie,	 choć	 przez

jego	 twarz	 przemknął	 cień.	 –	 Za	 zdrowie	wszystkich	 tu	 obec-
nych.	Za	prawdziwych	przyja ciół	wolności	w	Anglii	i	we	Francji.
–	Za	prawdziwych	przyja ciół	wolności!	–	powtórzyli	za	nim	po-

zosta li.
Luke	na pił	się	i	oddał	butelkę	Ja cques’owi.
–	 I	oby	kiedyś	spra wiedliwość	–	dodał	 –	dosięgła	brytyjskich

polityków	w	Londynie	za	ich	kłamliwe	słowa	i	zła ma ne	obietni-
ce.
Jeden	po	drugim	poda wa li	sobie	butelkę,	powta rza jąc	uroczy-

ście	toast.	W	końcu	Luke	zwrócił	się	do	Toma.
–	 Oczywiście	 za mierzam	 za brać	 Ja cques’a	 na	 noc	 do	 domu.

Ale	 za nim	 ruszymy,	 chcę,	 abyś	 sprawdził,	 czy	 droga	 jest	 bez-
pieczna.
–	Londyńska	droga,	sir?
–	Tak.	Chcę,	abyś	się	upewnił,	czy	wokół	nie	kręcą	się	szpie-

dzy	i	wysłannicy	rzą du.
Tom	spieszył	już	przez	pla żę	w	stronę	ścieżki,	wiją cej	się	stro-



mo	w	górę	klifu.
–	Josh,	Pete	–	polecił	Luke	bra ciom	Watterson	–	za bierzcie	tę

brandy	do	domu	i	uprzedźcie,	że	przybył	nasz	gość.
–	Tak	jest,	ka pita nie	–	przytaknęli	i	na tychmiast	ruszyli	w	dro-

gę.
Ka pitan	 i	 Francuz	 zosta li	 sami	 w	 ga sną cym	 świetle	 popołu-

dnia.	Towa rzyszyła	 im	 jedynie	kłębią ca	się	mgła	 i	krzyki	mew.
Teraz,	 pomyślał	 Luke,	 mogę	 za dać	 to	 najważniejsze	 pyta nie,
które	za da wał	już	tak	wielu	ludziom	w	cią gu	minionego	pół tora
roku.
–	 Ja cques,	czy	masz	 ja kieś	wieści	o	moim	bra cie?	–	Sam	był

za skoczony	spokojnym	tonem	swojego	głosu.
Francuz	spra wiał	wra żenie	przygnębionego.	Serce	Luke’a	za -

marło.
–	Hélas,	mon	ami!	 –	odrzekł	w	końcu.	 –	Pyta łem	wzdłuż	wy-

brzeża,	kiedy	pływa łem	w	interesach.	Pyta łem	wszędzie,	gdzie
mam	zna jomych,	w	każdej	za toce	od	Ca la is	na	pół nocy	do	Roy-
an	na	południu.	 I	nic.	 –	Rozłożył	 ra miona.	 –	Twój	brat	 zniknął
ra zem	 z	 innymi	 w	 La	 Rochelle	 we	 wrześniu	 tysiąc	 osiemset
trzyna stego.	 Niestety	 wia domo,	 że	 wielu	 zmarło.	 Jeśli	 chodzi
o	twojego	bra ta,	możemy	tylko	mieć	na dzieję,	że	brak	wia domo-
ści	 to	dobra	wia domość,	 jak	to	wy	Anglicy	mówicie.	–	Na	 jego
twa rzy	ma lowa ło	się	współ czucie.	–	Ale	mam	coś	dla	ciebie.
Sięgnął	 do	 wewnętrznej	 kieszeni	 płaszcza	 i	 podał	 Luke’owi

małą	pa czuszkę	owiniętą	w	impregnowa ne	płótno.	Luke	chwycił
ją	dłonią	w	ręka wiczce	i	otworzył	lewą	ręką.	W	wą tłym	świetle
dostrzegł	kolorowe	wstążki	i	połyskliwy	mosiądz.	Były	to	meda -
le	wojenne	z	wygra werowa nymi	miejsca mi	bitew:	Ba da joz,	Sa -
la manka,	Ta la vera.
Westchnął	ciężko,	uniósł	wzrok	i	za pytał:
–	Skąd	je	masz?
–	Od	pewnej	leciwej	wdowy	po	farmerze.	Zna la zła	je	na	wpół

za grzeba ne	 w	 ziemi	 na	 swoim	 polu	 kukurydzy.	Ma	 niewielkie
gospodarstwo	na	wybrzeżu	koło	La	Rochelle.	Zorientowa ła	się,
że	 to	angielskie	ordery,	 i	 poprosiła	mnie,	 żebym	za wiózł	 je	do
Anglii.	Mogły	na leżeć	do	twojego	bra ta,	prawda?
Luke	w	milczeniu	kiwnął	głową.	Mogły.	Ale	na wet	gdyby	tak



było,	 powiedział	 sobie	w	 duchu,	 to	 nie	 zna czy,	 że	 brat	 umarł.
Może	na dal	gdzieś	 tam	jest.	Może	siedzi	w	więzieniu	 i	potrze-
buje	mojej	pomocy…
Skarcił	się	w	myślach,	dostrzegł szy	ciemne	kręgi	pod	ocza mi

Francuza.	Przyja ciel	był	bardzo	zmęczony,	chociaż	sta rał	się	nie
dać	tego	po	sobie	poznać.
–	Później	będzie	czas,	 żeby	porozma wiać	 –	 rzekł.	 –	Będę	za -

szczycony,	 jeśli	 zechcesz	 za trzymać	 się	 w	moim	 domu	 i	 zjeść
z	nami	kola cję.
–	Dziękuję,	z	miłą	chęcią,	chociaż	muszę	wyjechać	jutro	przed

świtem.	Moja	za łoga	nie	powinna	trzymać	statku	na	kotwicy	po
wschodzie	słońca.	–	Ja cques	mocno	chwycił	Luke’a	za	ra mię.	–
Wiesz,	że	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	aby	odna leźć	two-
jego	bra ta.	Przynajmniej	to	jestem	ci	winien,	mon	ami…
Urwał,	 zorientowawszy	 się	 w	 tej	 sa mej	 chwili	 co	 Luke,	 że

wrócił	Tom	Bartlett.	Ka myki	na	pla ży	chrzęściły	mu	pod	stopa -
mi.
–	Ka pita nie,	widzia łem	podróżnych	na	głównej	drodze!
–	Celnicy?	–	spytał	Luke.
–	Nie,	ka pita nie,	to	elegancki	powóz.	Dwóch	loka jów,	stangret

i	całe	mnóstwo	ba ga żu.
Luke	poczuł	ściska nie	w	gardle.
–	Czy	ten	powóz	wyglą da,	jakby	przyjechał	z	Londynu,	Tom?
–	Chyba	 tak.	Nie	umia łem	rozpoznać	herbu	na	drzwiczkach,

ale	 konie	 na	 pewno	 na leżą	 do	 lorda	 Franklina.	 Pozna łem	 te
cztery	piękne	gnia dosze,	co	 to	 je	 lord	 trzyma	w	stajni	za jazdu
George,	nieda leko	Woodchurch.
–	Widzia łeś	lorda	Franklina	w	powozie?
–	Za uwa żyłem	kobietę	w	 średnim	wieku,	 a	 obok	 niej	 drugą,

młodszą.	Ale	czy	 jego	 lordowska	mość	 tam	był?	–	Tom	potrzą -
snął	głową.	–	Nie	widzia łem.
Luke	podjął	decyzję.	Musi	wiedzieć	dokładnie,	kto	jedzie	tym

powozem.
–	Tom,	odprowadź	monsieur	 Ja cques’a	do	domu.	Dołą czę	do

was,	kiedy	tylko	będę	mógł	–	odrzekł	i	ruszył	w	stronę	ścieżki.
Tom	w	lot	domyślił	się	jego	za mia rów.
–	Nigdy	pan	nie	dogoni	gnia doszy	lorda	Franklina!



Luke	odwrócił	się.
–	 Będą	 się	musieli	 za trzymać	po	 drodze,	 Tom.	Za pomnia łeś,

że	część	drogi	za	Thornton	za pa dła	się	po	tej	ulewie	w	zeszłym
tygodniu?	Stangret	lorda	Franklina	będzie	musiał	jechać	powo-
li,	 żeby	 nie	 stra cić	 koła.	 Wokół	 jest	 las,	 będę	 się	 mógł	 ukryć
i	spokojnie	obserwować	powóz	i	pa sa żerów.
–	 Ale	 co	 pan	 za mierza	 zrobić,	 ka pita nie,	 jeśli	 lord	 Franklin

tam	jest?
–	Nie	martw	się,	nie	mam	za mia ru	go	za bić.	Przynajmniej	nie

teraz.	–	Po	tych	słowach	ruszył	żwa wo	ku	stromej	ścieżce.
Tom	uśmiechnął	się	z	rezygna cją	do	Ja cques’a.
–	Cóż,	monsieur	–	odezwał	się	–	to	i	my	już	chodźmy	do	domu.

W	kominku	jest	na pa lone,	a	moja	dobra	żona	zrobiła	garnek	gu-
la szu.	A	dzięki	panu	mamy	się	czego	na pić…	 –	Za wa hał	 się.	 –
Domyślam	 się,	 że	 nie	ma	 jeszcze	 żadnych	wieści	 o	młodszym
bra cie	ka pita na?
Ja cques	potrzą snął	głową.
–	Żadnych.
–	Więc	możemy	na dal	mieć	na dzieję,	że	zja wi	się	cały	i	zdro-

wy!
Ruszył	przed	siebie,	ura dowa ny	perspektywą	gorą cego	posił -

ku.	Idą cy	za	nim	monsieur	Ja cques	miał	ponurą	minę.
–	 Cały	 i	 zdrowy?	 –	 mruknął	 pod	 nosem.	 –	 Niestety,	 wątpię

w	to,	przyja cielu.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dziewiętna stoletnia	Ellie	Duchamp	spoglą da ła	przez	okienko
powozu	 na	 obcy	 angielski	 kra jobraz.	Chcia ła	 pojechać	 do	Bir-
cham	Hall	sama.	Mia ła by	wtedy	czas,	aby	przemyśleć	wszystko,
co	wyda rzyło	się	w	jej	życiu	przez	ostatnie	miesią ce.
Los	nie	dał	jej	jednak	szansy	za sta nowić	się,	jak	i	dla czego	jej

życie	zmieniło	się	tak	gwał townie.	Lord	Franklin	Grayfield,	za -
możny	angielski	arystokra ta	i	kolekcjoner	dzieł	sztuki,	od na lazł
ją	bowiem	w	pokoiku	na	mansardzie	w	Brukseli	i	oświadczył,	że
jest	jego	krewną	i	odtąd	będzie	pozosta wać	pod	jego	opieką.
Obok	niej	w	powozie	 siedzia ła	 towa rzyszka,	 przysła na	przez

lorda	Franklina	–	panna	Pringle,	typowa	angielska	sta ra	panna,
która	 kilka	dni	 temu	przybyła	 do	posia dłości	 lorda	w	Mayfa ir.
Była	 niezwykle	 podekscytowa na	 powierzonym	 jej	 za da niem
eskortowa nia	Ellie	do	Bircham	Hall,	wiejskiej	 rezydencji	 lor da
w	hrabstwie	Kent.
Kiedy	poprzedniego	dnia	w	południe	 przygotowywa ły	 się	 do

odjazdu,	lord	Franklin,	mężczyzna	w	średnim	wieku,	stał	przed
swym	 oka za łym	 londyńskim	 domem	na	 Clarges	 Street,	 obser-
wując,	 jak	 służą cy	 przymocowują	 kufer	 Ellie	 w	 tyle	 powozu.
Opuszcza jąc	 jego	 lordowską	 mość,	 panna	 Pringle	 za pewnia ła
żarliwie,	że	za opiekuje	się	podopieczną	jak	wła sną	córką.	Ellie
przekona ła	się	wkrótce,	że	w	rozumieniu	jej	towa rzyszki	opieka
ozna cza	cią głe	ga da nie.
Pannie	Pringle	nie	za myka ły	się	usta,	kiedy	jecha li	przez	Lon -

dyn.	 Pa pla ła	 na	 przed mieściach	 i	 wśród	 zielonych	 pól	 za	 Or -
pington,	a	także	na	wszystkich	postojach	w	przydrożnych	za jaz-
dach,	gdy	zmienia li	konie.
Przy	 pierwszym	 spotka niu	 Ellie	 powiedzia ła	 pannie	 Pringle,

że	wszystko	rozumie	po	angielsku,	jednak	opiekunka	uparła	się,
aby	mówić	wolno	i	z	wielką	sta rannością	wyma wiać	każdą	syla -
bę.	Wysta wia ła	cierpliwość	Ellie	na	ciężką	próbę.



Lord	Franklin	oświadczył,	że	jego	zda niem	będzie	korzystniej,
gdy	za trzyma ją	się	na	nocleg	w	za jeździe	Cross	Keys	w	Ayles-
ford,	chociaż	do	Kent	można	byłoby	dojechać	w	jeden	dzień.	El-
lie	mia ła	na dzieję,	że	kola cja	spożywa na	w	prywatnym	sa loniku
uciszy	jej	towa rzyszkę.	Niestety,	mimo	że	panna	Pringle	z	entu-
zja zmem	 pa ła szowa ła	 posiłek,	 ja kimś	 cudem	 uda wa ło	 jej	 się
mówić	tyle,	co	przedtem.
–	Lord	Franklin	za wsze	da rzył	moją	rodzinę	sza cunkiem,	Eli-

se…	–	poinformowa ła	swoją	podopieczną.
Ellie	 na	 chrzcie	 otrzyma ła	 francuskie	 imię	 Elise.	 Jej	 ojciec,

Francuz,	i	matka,	Angielka	za wsze	zwra ca li	się	do	niej	„Ellie”.
Nie	popra wia ła	tych,	którzy	na zywa li	ją	Elise;	zwłaszcza	że	byli
to	najczęściej	obcy	ludzie.
–	Mój	drogi	ojciec	–	cią gnęła	panna	Pringle	z	usta mi	peł nymi

szynki	 i	 groszku	 –	 przez	wiele	 lat	 był	 pa storem	w	 pa ra fii	 Bir -
cham.	A	po	 jego	śmierci	 lord	Franklin…	Och!	Nikt	nie	mógł by
za chować	się	uprzejmiej	ani	troskliwiej!	Konieczność	opuszcze-
nia	 pleba nii	 po	 odejściu	 papy	 na pa wa ła	 mnie	 wielkim	 smut-
kiem,	lecz	lord	Franklin	powiedział	do	mnie:	„Moja	droga	Cyn-
thio,	 nie	 możemy	 pozwolić,	 abyś	 opuściła	 Bircham,	 skoro	 od
tylu	 lat	 jesteś	 tak	ważną	 jego	 częścią!”	Dokładnie	 tak	 to	 ujął!
I	w	końcu	lord	Franklin	zna lazł	dla	mnie	domek…	najwspa nial-
szy	domek	na	świecie,	muszę	dodać,	w	najlepszej	części	wioski
Bircham.	 Jest	mi	 tam	więcej	niż	wygodnie	 i	niemal	przez	cały
czas	jestem	za jęta	rozlicznymi	pra ca mi	dobroczynnymi.
Panna	Pringle	na chyliła	się	ku	Ellie.
–	Kiedy	 lord	Franklin	powiedział	mi,	że	chciał by,	abym	poje-

cha ła	 do	 Londynu	 i	 towa rzyszyła	 ci	 do	 sa mego	 Bircham	Hall,
a	potem	za mieszka ła	tam	jako	twoja	towa rzyszka…	Och!	Byłam
za szczycona.	 I	 pomyśleć,	 Ellie,	 że	 lord	 jest	 twoim	 krewnym!
Niedługo	 znowu	 za mierza	 wyjechać.	 Teraz,	 gdy	 ta	 potworna
wojna	 dobiegła	 końca,	 pra gnie	 obejrzeć	 kla syczne	 budynki
i	 dzieła	 sztuki	w	 Pa ryżu.	 Lord	 Franklin	 jest	 cią gle	w	 podróży,
cały	 czas	powiększa	 swoją	wspa nia łą	kolekcję.	Wła śnie	w	 taki
sposób	cię	odna lazł.	W	Brugii,	prawda?
–	W	Brukseli	–	odrzekła	bezbarwnym	tonem	Ellie,	odsuwa jąc

ta lerz.	 –	 Jeśli	nie	ma	pani	nic	przeciwko	 temu,	panno	Pringle,



chcia ła bym	udać	się	do	swojej	sypialni.	Jestem	trochę	zmęczo-
na.

Na stępnego	 ranka	 przy	 śnia da niu	 panna	 Pringle	 na	 nowo
podjęła	wą tek.
–	Tak	więc…	–	za częła	panna	Pringle	znad	grza nek	z	marmo-

la dą	 –	…lord	Franklin	 odna lazł	 cię	w	Brukseli.	 I	 pomyśleć,	 że
oka zał	się	kuzynem	twojej	matki	w	drugiej	linii…	nie	mogła byś
liczyć	 na	większy	 uśmiech	 losu!	 –	Utkwiła	wzrok	w	 znoszonej
pelerynie	podróżnej	Ellie	i	jej	niemodnym	bonecie,	po	czym	do-
da ła	z	wa ha niem:	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	lord	w	swej	ła ska wości
obsta lował	dla	ciebie	w	Londynie	nową	garderobę.
–	Owszem	–	odrzekła	Ellie.	–	Ale	wolę	podróżować	w	wygod-

niejszej	odzieży.
–	Bardzo	roztropnie	–	kiwnęła	głową	panna	Pringle.	–	Jak	się

przekonasz,	w	Bircham	Hall	zmysł	praktyczny	bardzo	się	przy-
da je.
Ellie	chcia ła	za pytać,	co	panna	Pringle	ma	na	myśli.	Czy	 to,

że	jest	tam	chłodno	i	niewygodnie?	Nie	jest	tam	chyba	tak	zim-
no	 jak	w	 niektórych	miejscach,	 w	 których	 ukrywa ła	 się	 przez
ponad	rok.
Nie	za da ła	jednak	żadnego	z	tych	pytań,	bowiem	na leża ło	już

wstać	i	wyjść	na	dziedziniec,	gdzie	czekał	powóz.
Sta jenni	pod	czujnym	okiem	stangreta	za przęga li	cztery	pięk-

ne	gnia dosze.	Panna	Pringle	za uwa żyła,	że	Ellie	się	im	przyglą -
da.
–	Lord	Franklin	trzyma	w	każdym	za jeździe	pocztowym	jedy-

nie	najlepsze	konie	–	oznajmiła.	–	To	chyba	na sza	przedostatnia
zmia na,	 bowiem	 po	 południu	 będziemy	 już	 w	 Bircham	 Hall.
Ach,	jak	się	cieszę!	Poznasz	tam	lady	Charlotte,	która	z	pewno-
ścią	przygotuje	cudowne	powita nie…
Czy	pewny	dotąd	głos	panny	Pringle	za drżał	na	wspomnienie

o	owdowia łej	matce	lorda	Franklina,	czy	Ellie	tylko	się	tak	wy-
da wa ło?
Moja	 matka,	 powiedział	 lord	 do	 Ellie,	 mia ła	 kiedyś	 zwyczaj

przyjeżdżać	od	cza su	do	cza su	do	Londynu,	ale	 teraz	 już	 tego
nie	 robi.	 Posła łem	 jej	wia domość,	 że	 przyjedziesz	 do	 Bircham



Hall,	i	poprosiłem,	by	za pewniła	ci	wszelkie	wygody.
Ale	 co	 o	 tym	myśli	 lady	Charlotte?	 –	 za sta na wia ła	 się	 Ellie,

siedząc	w	 powozie,	 toczą cym	 się	 przez	 wiejskie	 okolice	 hrab-
stwa	Kent.	 Jak	ma	 się	 cieszyć	 z	 perspektywy	goszczenia	dzie-
więtna stoletniej	Francuzki,	sieroty	bez	grosza	przy	duszy,	którą
na gle	powierzono	jej	opiece?
Wkrótce	Ellie	mia ła	się	tego	dowiedzieć.

Powóz	toczył	się	równie	powoli,	jak	poprzedniego	dnia.	Mija li
wzgórza,	 gospodarstwa,	 cza sa mi	 całe	wioski,	 owce	na	 pa stwi-
skach	i	ciemne	lasy.	Panna	Pringle	nie	przesta wa ła	mówić.
Po	ostatniej	zmia nie	koni	Ellie	dostrzegła	morze.	Popołudnio-

we	 świa tło	 ga sło,	 a	 zza	 horyzontu,	 ponad	 sza rym	 bezmia rem
fal,	zbliża ła	się	gęsta	mgła.	Ellie	przybliżyła	twarz	do	szyby	i	zo-
ba czyła,	 że	 pomiędzy	 brzegiem	 morza	 a	 drogą	 rozcią ga	 się
wrzosowisko.	Wypa trzyła	wieżę	niewielkiego,	sta rego	kościoła;
nieopodal,	na	lekkim	wzniesieniu,	stał	sa motny	sta ry	dom	z	roz-
ległymi	 skrzydła mi	 i	 mansardowym	 da chem,	 osłonięty	 skarło-
wa cia łymi	ja wora mi.
Ellie	wytężyła	wzrok,	aby	mu	się	przyjrzeć,	lecz	powóz	wjeż-

dżał	wła śnie	do	lasu	i	dom	zniknął	jej	z	pola	widzenia.	Po	krót-
kiej	 chwili	 powóz	 okrą żał	 kolejne	 wzniesienie	 i	 znowu	 widać
było	morze.	W	dole,	wokół	za toki,	dostrzegła	skupisko	ma łych
domków,	za jazd	 i	na brzeże,	gdzie	ryba cy	na pra wia li	 sieci	przy
za cumowa nych	łodziach.
Panna	Pringle	na dal	mówiła	o	lordzie	Franklinie.
–	 Jego	 rodzina,	 Grayfieldowie,	 może	 pochwa lić	 się	 rodowo-

dem	sięga ją cym	cza sów	Tudorów…
Ellie	 popa trzyła	 na	 swoją	 czarną,	 skórza ną	 torbę	 leżą cą	 na

podłodze.	Za sta na wia ła	się,	co	by	zrobiła	panna	Pringle,	gdyby
Ellie	na gle	chwyciła	ba gaż,	wyskoczyła	z	powozu,	pobiegła	do
za toki	i	ubła ga ła	któregoś	z	ryba ków,	aby	za brał	ją	jak	najda lej
od	zimnych	i	niegościnnych	brzegów	Anglii.
Tęsknię	 za	 domem,	 pomyśla ła	 z	 na głym	 smutkiem,	 za	 Pa ry-

żem	 mojego	 dzieciństwa.	 Za	 tymi	 wszystkimi	 szczęśliwymi
chwila mi	 z	 ojcem	 i	 matką.	 Tęsknię	 na wet	 za	 Brukselą,	 gdzie
spędziłam	 ostatnie	 miesią ce	 z	 moim	 biednym,	 umiera ją cym



papą.
–	Och,	spójrz	na	 tę	mgłę.	–	Panna	Pringle	za drża ła.	Ellie	zo-

rientowa ła	się,	że	jej	towa rzyszka	także	wyglą da	przez	okno.	–
Niedługo	zrobi	się	ciemno.	Jak	 ja	niena widzę	stycznia.	Mówią,
że	w	taką	pogodę	peł no	tu	przemytników.	Lord	Franklin	robi,	co
może,	aby	ich	powstrzymać.	Podobno	sprzymierzyli	się	z	Fran-
cuza mi…	Francuskie	wybrzeże	jest	tylko	dwa dzieścia	mil	stąd.
Wioska	 rybacka	 zniknęła	 im	 z	 oczu.	 Droga	 wiodła	 znów

w	 głąb	 lądu	 przez	 gęsty	 dębowy	 las.	 W	 pewnej	 chwili	 panna
Pringle	wyda ła	za niepokojony	okrzyk.
–	Co	to?	Dobry	Boże,	dla czego	stoimy?
Ellie	 dostrzegła	 jej	 przera żoną	 minę.	 Za pewne	 spodziewa ła

się	bandytów.
–	Proszę	się	uspokoić	 –	powiedzia ła	do	swojej	 starszej	 towa -

rzyszki.
Do	okna	podszedł	jeden	z	loka jów	lorda	Franklina	w	cha rak-

terystycznej	gra na towo-złotej	liberii.
–	Pa nie	wyba czą,	ale	wyglą da	na	to,	że	droga	przed	nami	za -

pa dła	się,	pewnie	z	powodu	niedawnej	ulewy.
Panna	Pringle	uniosła	ręce	do	policzków.
–	O	Boże,	Boże…
–	Nie	ma	powodu	do	niepokoju	–	za pewnił	pospiesznie	lokaj.	–

Ale	musimy	 trochę	 wyrównać	 drogę,	 żeby	 konie	 jego	 lordow-
skiej	 mości	 mogły	 bezpiecznie	 przejechać.	 Zajmie	 nam	 to	 nie
więcej	niż	dziesięć,	piętna ście	minut.
Panna	 Pringle	 wydobyła	 sole	 trzeźwią ce	 i	 wą cha ła	 je	 teraz

łapczywie.
–	Chcia ła bym	skorzystać	z	tego	postoju	i	za żyć	trochę	świeże-

go	powietrza	–	oznajmiła	Ellie.
–	 Ależ,	 przecież	 spa cerowa łaś	 godzinę	 temu,	 Elise,	 kiedy

zmienia liśmy	 konie!	 Niedługo	 będziemy	 w	 Bircham	 Hall.	 Nie
możesz	poczekać?	Nie	wiem,	czy	to	bezpieczne,	żebyś	tak	wę-
drowa ła	sama.
Ellie	jednak	otworzyła	już	drzwi	powozu	i	wyskoczyła	na	dro-

gę,	otula jąc	się	szczelnie	peleryną.

Nie	było	jeszcze	czwartej	po	południu,	a	mimo	to	w	powietrzu



czuło	się	przenikliwy	chłód.	Złowieszcza,	 lepka	mgła,	którą	El-
lie	 widzia ła	 nad	 morzem,	 zdą żyła	 już	 przesunąć	 się	 nad	 ląd
i	.spowija ła	teraz	las	wokoło.	Na	szczęście	droga	przed	nimi	na -
dal	była	widoczna.	Lewa	strona	ka miennej	na wierzchni	za pa dła
się	w	stronę	nieutwardzonego	pobocza.
To	problem	niedosta tecznego	drena żu,	Ellie	–	niemal	usłysza -

ła	głos	swego	ojca.	–	Nie	można	budować	drogi	przezna czonej
dla	licznych	pojazdów,	rzuca jąc	byle	jak	warstwę	ka mieni	w	bło-
to.	Już	Rzymia nie	wiedzieli,	że	konieczne	jest	wykopa nie	po	obu
stronach	głębokich	rowów	do	odprowa dza nia	wody…
Dwaj	loka je	lorda	Franklina	byli	jednak	przygotowa ni	na	tego

rodza ju	sytuacje.	Ojcu	by	się	to	spodoba ło.	Ellie	sta ła	w	cieniu
za	 powozem,	 więc	 loka je	 nie	mogli	 jej	 dostrzec;	 widzia ła	 jed-
nak,	 jak	 jeden	 z	 nich	 ścina	 siekierą	 rosną ce	w	 pobliżu	młode
drzewka,	a	drugi	ukła da	je	w	poprzek	zniszczonej	części	drogi.
Obserwując	 ich	przy	pra cy,	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 o	 czym	 roz-

ma wia ją.
–	 Ładniutka	 ta	 dziewczyna,	 nie?	 I	 jak	 na	 Francuzkę	 dobrze

mówi	po	angielsku.
–	 Słysza łem,	 że	 jej	 matka	 była	 Angielką…	 Pewnie	 ja kąś	 la -

dacznicą,	która	uciekła	z	Francuzem.
–	 Ja	 tam	 nie	 miał bym	 nic	 przeciwko	 temu,	 żeby	 uciec	 z	 tą

małą…
Policzki	Ellie	za płonęły.	Odwróciła	się	i	z	wysoko	podniesioną

głową	ruszyła	w	przeciwną	stronę.	Za trzyma ła	się	dopiero	wte-
dy,	kiedy	nie	widać	już	było	ani	powozu,	ani	loka jów.	Powstrzy-
mywa ne	łzy	piekły	ją	pod	powieka mi.
To	tylko	zimne	powietrze,	nic	więcej,	tłuma czyła	sobie	usilnie,

ociera jąc	oczy	dłonią.
Wspomnia ła	 widzia ne	 po	 drodze	 morze	 i	 wioskę	 rybacką.

Z	której	strony	znajduje	się	wybrzeże	Francji?	Na	południu?	Na
wschodzie?	 Niemal	 instynktownie	 sięgnęła	 do	 głębokiej	 we-
wnętrznej	kieszeni	peleryny	 i	wyjęła	małe,	 skórza ne	pudełecz-
ko.
Na raz	 podskoczyła	 gwał townie,	 kiedy	 z	 cienia	 drzew	 tuż

przed	nią	wyłonił	się	wysoki	mężczyzna.	Pudełeczko	upa dło	na
ziemię,	gdzieś	w	za rośla	na	poboczu.



–	Na	pani	miejscu	 –	 odezwał	 się	 spokojnie	niezna jomy	–	nie
uciekał bym.	To	nie	ma	sensu.
Ellie	stłumiła	strach,	który	ścisnął	jej	żołą dek.	Mężczyzna	był

wysoki	 i	 silny.	 Ona	mia ła	 na	 sobie	 strój	 podróżny	 i	 nigdy	 nie
zdoła ła by	dobiec	z	powrotem	do	powozu,	za nim	niezna jomy	by
ją	 zła pał.	 Czy	mia ła	 był	 przemytnikiem,	 których	 tak	 oba wia ła
się	panna	Pringle?
Z	pewnością	nie	spra wiał	wra żenia	pra worządnego	obywa te-

la.	Jego	długi	płaszcz	był	wielokrotnie	ła ta ny,	buty	miał	oblepio-
ne	błotem,	jakby	przebył	długą	drogę.	Na	mocnej	szczęce	widać
było	szczecinia sty	za rost;	ciemne,	wiją ce	się	włosy	przypomina -
ły	strą ki.	Błękitne	oczy	pa trzyły	jednak	przenikliwie.
Serce	Ellie	biło	jak	sza lone,	ale	wielkim	wysił kiem	zmusiła	się

do	za chowa nia	spokoju.
–	Mówię	panu	od	razu	–	uniosła	podbródek	–	że	nie	mam	przy

sobie	 nic	wartościowego.	 Jeśli	 za mierza	mnie	 pan	 obra bować,
tra ci	pan	czas.
Jego	oczy	za błysły.
–	Nie	mam	 za mia ru	 pani	 okra dać.	 Po	 prostu	 jestem	 ciekaw.

Słysza łem,	że	lord	Franklin	ma	nową	podopieczną…	to	pewnie
pani?
Co	ta kiego	było	w	jego	głębokim,	schrypniętym	głosie,	że	po-

czuła	 dziwny	 niepokój?	 I	 skąd	 wiedział,	 że	 przyjedzie	 do	 Bir-
cham	Hall?
–	Nie	jestem	podopieczną	lorda	Franklina	–	odrzekła	i	na ka za -

ła	sobie	w	myślach,	by	oddychać	spokojnie.	–	Jestem	z	nim	spo-
krewniona.	Moja	matka	była	jego	kuzynką…
Mężczyzna	 podszedł	 bliżej.	 Ellie	 odruchowo	 cofnęła	 się

o	krok.
–	Ha,	ma demoiselle,	to	brzmi	jak	bajka-	powiedział.	–	Zna la zła

się	 pani	 na gle	 pod	 opieką	 boga tego	 angielskiego	 ary stokra ty.
Lord	Franklin	 jest	 zna nym	kolekcjonerem	 za gra nicznych	 dzieł
sztuki.	 To	 do	 niego	 pa suje…	 powrócić	 z	 kontynentu	 z	 piękną,
młodą	Francuzką…
Ellie	czuła,	jak	jej	oddech	przyspiesza.	Na prawdę	była	nieroz-

tropna,	odchodząc	tak	da leko	od	powozu.	Posta nowiła	grać	na
czas.



–	Myli	się	pan,	są dząc,	że	pozwoliła bym	się	potraktować	jak…
eksponat	–	odrzekła	spokojnie.	–	Lord	Franklin	wziął	mnie	pod
opiekę	z	poczucia	obowiązku.	A	poza	tym,	monsieur,	proszę	na -
tychmiast	pozwolić	mi	przejść!
Postą piła	o	krok,	lecz	mężczyzna	za grodził	jej	drogę.
–	Za sta na wiam	się,	 czy	wiedzia ła	 pani,	 że	 lord	Fran klin	 jest

jej	krewnym,	za nim	go	pani	spotka ła?
Zdecydowa ny	wyraz	jego	twa rzy	zupeł nie	odebrał	jej	odwa gę.

Nie	wiedzia ła.	W	jej	głowie	za wirowa ły	wspomnienia.	Skromnie
umeblowa ny	pokoik	na	podda szu	nad	piekarnią	w	Brukseli.	Oj-
ciec	leżą cy	na	wą skim	ma tera cu	i	ona,	przykła da ją ca	mu	kom-
presy	na	czoło,	aby	zbić	gorączkę.	Wła ścicielka	piekarni,	wdo-
wa	 Ga vroche,	 biegną ca	 na	 górę	 po	 schodach.	Ma demoiselle,
ma demoiselle,	przyszedł	do	pani	angielski	dżentelmen!	Na zywa
się	 lord	 Franklin	 Grayfield	 i	 jest	 bardzo	 elegancki!	 Ellie	 była
sama,	nie	mia ła	przyja ciół	ani	pieniędzy	i	groziło	jej	niebezpie-
czeństwo.	Myśla ła,	że	minęło,	kiedy	zna la zła	się	w	Anglii,	 lecz
ten	wysoki	mężczyzna,	który	wyłonił	się	z	mgły,	dał	jej	do	zrozu-
mienia,	że	jest	ina czej.
Posta nowiła,	że	spróbuje	uciec,	ale	nie	mogła	zosta wić	pude-

łeczka…
Spojrzawszy	 na	 ziemię,	 dostrzegła	 je	 w	 za roślach.	 Sięgnęła

po	nie,	lecz	niezna jomy	był	szybszy	i	chwycił	je	pierwszy.
Poczuła,	że	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
–	To	moje.	Proszę	mi	to	oddać!
Odpowiedział	 jej	 za cieka wionym	pół uśmiechem	 i	 zignorował

prośbę.	Serce	tłukło	jej	się	w	piersi.	Za uwa żyła,	że	unosi	pude-
łeczko	lewą	ręką	i	obra ca	je	powoli	palca mi	pra wej	dłoni.
Jego	pra wą	dłoń	okrywa ła	ręka wiczka.	Bra kowa ło	mu	pierw-

szych	dwóch	palców.	Nie	miał	 jednak	kłopotów	z	otworzeniem
pudełeczka.	Ellie	poczuła	lekkie	mdłości,	kiedy	mosiężna	opra -
wa	kompa su	jej	ojca	za błysła	w	pół mroku.
–	Ładny	drobiazg	–	powiedział	niezna jomy	z	aproba tą.	–	Musi

być	sporo	wart.
–	Może	tak,	a	może	nie.	–	Ellie	wsunęła	dłoń	do	kieszeni	pele-

ryny.	 –	 Jednak,	monsieur,	 jeśli	 ma	 pan	 choć	 trochę	 rozsądku,
odda	mi	go	pan	 immédia tement	 albo	przysięgam,	 że	pan	 tego



poża łuje.
Oczy	mężczyzny	za błysły.
–	Zmusi	mnie	pani?
W	odpowiedzi	wysunęła	 przed	 siebie	 niewielki	 pistolet	 i	 od-

bezpieczyła.	Celowa ła	prosto	w	serce.
–	Ma demoiselle	–	odezwał	się	z	wyrzutem.	–	Na prawdę	chce

pani	uciekać	się	do	ta kich	środków?	Za kła dam,	że	umie	się	pani
tym	posługiwać?
Głęboki,	aksa mitny	ton	jego	głosu,	każde	jego	słowo	wywoły-

wa ło	w	niej	ostrzegawczy	dreszcz.	Mocniej	 za cisnęła	palce	na
rękojeści	pistoletu.
–	 Czy	 na prawdę	 chce	 się	 pan	 przekonać?	 Proszę	 oddać	 mi

kompas.
Wpa trywał	się	w	nią,	jakby	ocenia jąc	za grożenie.	Na gle	roze-

śmiał	 się	 i	 podał	 jej	 kompas	 z	 lekkim	 skinieniem	 głowy.	 Ellie
chwyciła	pudełeczko.
–	Niezwykły	przedmiot	–	powiedział	spokojnie.	–	Śmiem	twier-

dzić,	że	wartościowy.	–	Pochylił	się	w	ukłonie.	–	To	było	intere-
sują ce	 spotka nie,	 ale	nie	będę	dłużej	 pani	 za trzymywać.	Mam
na dzieję,	że	pani	pobyt	w	Bircham	Hall	będzie	przy jemny.	Sługa
uniżony,	ma demoiselle.
Po	tych	słowach	zniknął	w	za mglonym	lesie	tak	samo	nieocze-

kiwa nie,	jak	się	poja wił.
Ellie	 zorientowa ła	 się,	 że	 z	 trudem	 ła pie	 oddech,	 jakby	 całe

powietrze	uszło	z	jej	płuc.	Przy pomnia ła	sobie	błysk	w	jego	błę-
kitnych	 oczach,	 kiedy	 oglą dał	 kompas.	Mon	 Dieu!	 Miał	 czas,
żeby	mu	się	dokładnie	przyjrzeć?
Wciąż	drżą cymi	palca mi	za bezpieczyła	pistolet,	po	czym	wsu-

nęła	go	 ra zem	z	kompa sem	do	wewnętrznej	kieszeni	peleryny
i	pospieszyła	z	powrotem	do	powozu.	Wkrótce	dostrzegła	pannę
Pringle	za ła mują cą	ręce.	Na	widok	Ellie	wyda ła	okrzyk	ulgi.
–	Tu	jesteś!	Wyobra ża łam	sobie	najgorsze	rzeczy…
–	Nic	mi	 nie	 jest,	 panno	 Pringle	 –	 za pewniła	 ją	 Ellie.	 –	Na -

prawdę.
W	 tym	 sa mym	momencie	 nadszedł	 lokaj	 z	 wia domością,	 że

mogą	 ruszać.	 Przez	 pozosta łą	 część	 podróży	 do	 Bircham	Hall
Ellie	uda wa ła,	 że	śpi.	Nie	potra fiła	 jednak	wyma zać	z	pa mięci



obra zu	 mężczyzny	 z	 oka leczoną	 pra wą	 dłonią	 i	 błyszczą cymi
ocza mi.	 Jej	 cia ło	 przeszywał	 dziwny	 dreszcz.	 Czyżby	 czuła
strach?	Nie.	To	nie	strach	spra wiał,	że	puls	przyspieszał	jej	na
wspomnienie	 niedawno	 widzia nej	 męskiej	 twa rzy	 i	 uśmiechu.
To	nie	strach	przywoływał	wspomnienie	jego	ust	i	ka zał	 jej	za -
sta na wiać	się,	ile	kobiet	już	w	życiu	poca łował.
W	 Bircham	 Hall	 będę	 bezpieczna,	 powta rza ła	 sobie	 słowa,

w	 które	 nie	 wierzyła.	 A	 ten	 człowiek	 to	 zwykły	 złodzieja szek
z	gminu…



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	tej	części	wybrzeża	zmierzch	za wsze	za pa dał	niepostrzeże-
nie,	 przesła nia jąc	 ogrom	 porośniętego	 kolcolistem	 klifu	 i	 cią -
gną cej	się	ca łymi	mila mi	ka mienistej	pla ży.	Na dal	obecne	były
upiorne	 pozosta łości	 niedawno	 za kończonej	 wojny	 z	 Francją:
w	odda li	widać	było	poszarpa ny	za rys	wieży	Martello,	zbudowa -
nej	 na	 wypa dek	 na poleońskiej	 inwa zji,	 a	 żoł nierze	 wyjeżdża li
cza sem	z	Folkestone	na	pa trol	wzdłuż	wybrzeża,	choć	teraz	wy-
pa trywa li	przemytników,	a	nie	na jeźdźców.
Świa tła	było	jeszcze	dość,	aby	Luke	mógł	dostrzec,	że	za rów-

no	pla ża,	 jak	 i	wybrzeże	są	puste.	Wyszedł	z	 lasu,	zosta wia jąc
za	 sobą	 trakt,	 po	 czym	 skierował	 się	 da lej	 ścieżką	wydepta ną
przez	miejscowych	 farmerów	 i	 ryba ków,	aż	w	końcu	dotarł	do
nierównej	drogi	wiodą cej	do	sa motnego	domu	widocznego	spo -
za	kępy	pokrzywionych	od	wia tru	ja worów.
Dom	ten	zbudowa no	ponoć	w	miejscu	nieistnieją cej	od	dawna

sta rożytnej	fortecy,	powsta łej	z	górą	tysiąc	lat	temu	dla	ochrony
wybrzeża	 przed	 germańskimi	 na jeźdźca mi.	 Teraz	 spowijał	 go
welon	mgły,	szepczą cej	o	niegdysiejszych	boha terach	i	dawnych
bitwach.	Miejscowi	mówili,	 że	dom	 jest	na wiedzony;	 twierdzili
także,	 że	 ota cza ją ce	 go	 pola,	 sma ga ne	 zimowymi	 wichura mi,
na da ją	 się	 tylko	dla	 najsłabszych	plonów	 i	 najbardziej	wytrzy-
ma łych	 owiec.	 Luke	 jednak	 bezgra nicznie	 uwielbiał	 ten	 kra jo-
braz.
Kochał	 zimy,	 kiedy	mróz	 i	 śnieg	 otula ły	 ziemię,	 a	 od	 strony

morza	nadcią ga ły	wyją ce	wia try,	tak	zimne,	że	mogły	pochodzić
aż	znad	lodowa tych	równin	Rosji.	Kochał	lata,	kiedy	łąki	peł ne
były	pa są cych	się	owiec	i	ja gniąt,	a	na	pobliskich	trzęsa wiskach
od	świtu	do	zmierzchu	rozlegał	się	śpiew	pta ków.
Jego	młodszy	o	dwa	lata	brat	Anthony	też	to	uwielbiał.
Z	da leka	dom	wyda wał	się	opuszczony,	jednak	miejscowi	wy-

ja śniliby	przejeżdża ją cemu	 tędy	obcemu,	 że	na leżał	 do	Luke’a



Danbury’ego,	 utra cjusza,	 który	 niegdyś	 był	 ka pita nem	 armii
w	Hiszpa nii,	teraz	jednak	za dłużył	rodzinne	posia dłości	po	uszy
i	cią gle	gdzieś	wyjeżdżał,	zajmując	się,	Bóg	wie	czym.	Zmar no-
wał	wszystkie	swoje	ziemie,	a	przecież	przed	wojną	ma ją tek	tak
dobrze	prosperował.	A	ten	jego	za giniony	brat	to	też	powód	do
hańby.	Zrujnował	reputa cję	rodziny…
Ścieżka	 wiodła	 do	 frontowej	 bra my	 domu,	 za wsze	 stoją cej

otworem.	Na	wpół	zdzicza łe	krza ki	i	bluszcz	rosły	tu	tak	gę sto,
że	Luke	miał	wątpliwości,	czy	w	ogóle	uda łoby	się	ją	za mknąć.
Sam	dom	wyglą dał	na	nieza mieszka ny;	w	żadnym	oknie	nie	pa -
liło	się	świa tło,	a	kłęby	morskiej	mgły	spowija ły	dach	i	wieżycz-
ki.	 Luke	 jednak	 przedarł	 się	 przez	 ogród	 w	 stronę	 podwórza
i	stajni	na	tyłach	domu,	gdzie	powitał	go	blask	la tarni.
Ka mienna	posadzka	była	tu	sta rannie	za mieciona,	pod	ścia na -

mi	piętrzyło	się	schludnie	poukła da ne	drewno	do	kominka	i	sia -
no	 dla	 koni.	 Do	 ma jątku	 na leża ło	 kilka na ście	 gospodarstw;
zgroma dzono	tu	więc	łopa ty,	kilofy	i	inne	na rzędzia	wykorzysty-
wa ne	 przez	 dzierżawców	 do	 zimowych	 prac	 –	 na pra wy	 ogro-
dzeń	i	rowów.
Luke	na tychmiast	przypomniał	sobie,	że	powinien	się	skupić

na	ra towa niu	ma jątku,	a	za ra zem	życia	ludzi,	którzy	byli	od	nie-
go	za leżni.	Przez	cały	czas	jednak	myślał,	że	plotki	oka za ły	się
prawdą:	 lord	 Franklin	 Grayfield	 przywiózł	 z	 za gra nicy	 mło dą
Francuzkę.	Sierotę,	da leką	krewną,	którą	–	jak	mówiono	–	wziął
pod	opiekę.
O	 ile	 jednak	Luke	się	orientował,	 lord	Franklin	nie	był	 czło-

wiekiem	ulega ją cym	na głym,	sentymentalnym	przypływom	hoj -
ności.	Po	co	więc	za dał by	sobie	trud	przywiezienia	tej	dziewczy-
ny	 –	 rzekomej	 krewnej	 –	 do	 Londynu?	 I	 dla czego	 posta nowił
niemal	na tychmiast	zesłać	ją	na	wieś	do	hrabstwa	Kent?
W	ta wernach	w	Bircham	i	w	pubach	w	Folkestone	na	pewno

usłyszy	 całe	mnóstwo	 pogłosek,	 z	 których	 część	 będzie	warta
za pa mięta nia.	 Ludzie	 za wsze	plotkują	 o	możnych	 tego	 świa ta,
a	na	doda tek	ta jemniczych	jak	lord	Franklin.	O	tej	dziew czynie
też	już	pa pla no;	Luke	słyszał	od	ludzi,	którzy	widzieli	ją	w	Lon-
dynie,	 że	 na zywa	 się	 Elise	 Duchamp	 i	 że	 jest	 ładna	 na	 swój
francuski	sposób.	Ci	ludzie	nie	powiedzieli	mu	jednak,	że	spa ce-



ruje	sobie	z	pistoletem	w	kieszeni	i	najwyraźniej	potra fi	go	uży-
wać.
A	co	do	słowa	„ładna”	–	czy	ono	wystarczy	na	określenie	 jej

gęstych,	 ciemnych	 loków,	 peł nych	 warg	 i	 zielonych	 kocich
oczu?	Czy	tylko	dla tego	poczuł	na	 jej	widok	dreszcz	podniece-
nia,	 skoro	 swoje	 kobiece	 krą głości	 ukryła	 skrzętnie	 pod	 bez-
kształtną	sta rą	peleryną?	Była	niezwykle	intrygują ca	i	nie	cho-
dziło	mu	jedynie	o	urodę.
Luke	Danbury	na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	wstrzymuje

oddech.	 Przechodził	 teraz	 obok	 stajni,	 sprawdza jąc,	 czy	 konie
są	 bezpiecznie	 za mknięte	 na	 noc.	 Kilka	 z	 nich	 za rża ło	 cicho,
kiedy	gła skał	 je	po	pyskach,	 szepcząc	 ich	 imiona.	Chwilę	póź-
niej	 otworzył	 solidne	 drzwi	 wiodą ce	 na	 tyły	 domu,	 wdycha jąc
zna jomy	 za pach	 ka mienia	 i	 dymu	 z	 kominków,	 kiedy	 przecho-
dził	przez	hol	do	nisko	sklepionej	ja dalni	w	sa mym	sercu	sta re-
go	budynku.
Usłyszał	ra dosne	głosy	Toma,	bra ci	Wattersonów	i	Ja cques’a,

którzy	 usa dowili	 się	 wygodnie	 wokół	 olbrzymiego	 dębowego
stołu	 i	 pochła nia li	 gorą cy	 gulasz	wołowy	pani	Bartlett,	 ra cząc
się	czerwonym	francuskim	winem.
Z	entuzja zmem	powita li	Luke’a	 i	podsunęli	mu	krzesło,	pod-

czas	gdy	żona	Toma	na kła da ła	mu	porcję	gula szu,	a	Ja cques	na -
lewał	mu	wina.
–	Co	cię	za trzyma ło,	przyja cielu?	–	za pytał	 Ja cques.	–	Za czy-

na liśmy	już	żartować,	że	poszedłeś	do	mia steczka,	żeby	zna leźć
sobie	dziewczynę.
Tom	nie	owijał	w	ba weł nę.
–	Czy	lord	Franklin	był	w	powozie?
–	Nie.	–	Luke	jednym	haustem	wypił	pół	kieliszka	wina.	–	Naj-

wyraźniej	na dal	jest	w	Londynie.
–	Więc	kim	jest	ta	dziewczyna	i	jej	starsza	towa rzyszka?
–	Dziewczyna	jest	krewną	lorda	Franklina,	a	ta	druga,	jak	są -

dzę,	jej	damą	do	towa rzystwa.
Tom	kiwnął	głową.
–	A	więc	to	ta	sierota,	którą	wziął	pod	opiekę.	To	musia ła	być

niespodzianka,	 przecież	 taka	 z	 niego	 zimna	 ryba.	 Słysza łem
plotki,	że	jest	ładna.



–	Na	pewno	robi	wszystko,	aby	to	ukryć…	–	dopowiedział	lek-
ko	złośliwie	Luke.
–	Mówią,	że	to	Francuzka	–	ogłosił	ra dośnie	Josh	Watterson.	–

To	cieka we.
–	Może.
Luke	dolał	sobie	wina,	a	pozosta li	skupili	się	z	powrotem	na

jedzeniu.	Tylko	Ja cques	nie	jadł	i	uważnie	go	obserwował.
Monsieur	Ja cques,	jak	na zywa li	go	towa rzysze	Luke’a,	był	żoł -

nierzem;	Anglicy	wzięli	go	do	niewoli	 i	był by	zgnił	 jako	 jeniec
wojenny,	gdyby	Luke	go	nie	uwolnił.
–	Spła cam	swoje	długi	–	lubił	powta rzać	Ja cques.	–	Poma gam

przyja ciołom,	tak	jak	oni	pomogli	mnie.
Wła śnie	 dla tego	 Ja cques	 żeglował	 teraz	 bra wurowo	 swoim

niewielkim	 sta teczkiem	 pomiędzy	 Francją	 a	 Anglią	w	 ciemne,
mgliste	noce.
–	Luke,	mój	przyja cielu,	jak	to	się	sta ło,	że	lord	Franklin	na gle

odkrył,	 że	 ma	 młodą,	 francuską	 krewną?	 Dla czego	 wcześniej
o	niej	nie	wiedział?	Przecież	 ta kie	 za możne	 rodziny	na	pewno
mają	 drzewa	 genealogiczne	 sięga ją ce	 wielu	 pokoleń	 wstecz	 –
powiedział	ze	zmarszczonym	czołem.
–	To	prawda.	–	Luke	odłożył	sztućce.	–	Strzegą	swoich	linii	dy-

na stycznych	jak	ma jątków,	żeby	ża den	intruz	nie	przejął	ich	pie-
niędzy.
–	 Tak	 wła śnie	 myśla łem.	 Są dzisz,	 że	 ta	 dziewczyna	 mu	 się

spodoba ła?
Luke	parsknął	śmiechem.
–	 Mało	 prawdopodobne.	 Mówią,	 że	 lord	 Franklin	 nie	 tknął

żadnej	kobiety	od	śmierci	żony	dziesięć	lat	temu,	a	i	do	niej	nie
był	ponoć	szczególnie	przywią za ny.
Ja cques	uśmiechnął	się.
–	A	więc	ża den	zwią zek	nie	wchodzi	w	ra chubę.	Dla czego	jed-

nak	za dał	sobie	trud	przywiezienia	jej	do	Anglii?	I	dla czego	wy-
słał	ją	do	Bircham	Hall,	skoro	jest	jego	podopieczną?
–	Kiedy	będę	znał	odpowiedź,	na	pewno	ci	ją	zdra dzę.
–	A	więc	za mierzasz	o	nią	rozpytać,	przyja cielu?	Czy	może	ta

demoiselle	lorda	Franklina	jest	bardziej	interesują ca,	niż	mi	po-
wiedzia łeś?



Luke	przez	dłuższą	chwilę	są czył	wino.
–	W	ogóle	nie	jest	interesują ca	–	oświadczył.	–	Jest	zbyt	młoda

i	zbyt	dumna.	Poza	tym	mam	teraz	inne	spra wy	na	głowie.
–	 Masz	 na	 myśli	 ma ją tek	 i	 gospodarstwa?	 Czyżbym	 słyszał

optymizm	w	twoim	głosie?
Wtedy	poja wiła	 się	 pani	Bartlett,	 aby	 sprzątnąć	na czynia	 ze

stołu.	 Tom	 i	 Wattersonowie	 zgłosili	 gotowość	 do	 swoich	 zwy-
kłych	wieczornych	 za dań.	 Luke	 rozsiadł	 się	wygodnie,	 ale	 nie
od	razu	odpowiedział	Ja cques’owi.
–	 Nie	 jestem	 pewien,	 czy	 to	 optymizm.	 Zna la złem	 kilku	 no-

wych	 dzierżawców,	 ale	 czy	wiesz,	 jak	 bardzo	 spa dła	 cena	 an-
gielskiego	zboża	od	ubiegłego	roku?	Ludzie	będą	mieli	co	robić,
to	prawda,	ale	wszystko	to	może	pójść	na	marne.
–	Nie	ża łujesz,	że	nie	ożeniłeś	się	ze	swoją	dziedziczką?
–	Ra czej	nie.	To	było	pra wie	 trzy	 lata	 temu.	Ona	ma	wiosną

wyjść	za	innego.	Jej	ojciec	uwa ża	go	za	odpowiedniejszą	partię.
Chociaż	moi	dzierżawcy	woleliby	pewnie,	abym	mógł	dyspono-
wać	jej	posa giem.
Ja cques	potrzą snął	głową.
–	Da jesz	im	coś	więcej	niż	pienią dze,	Luke.	Da jesz	im	na dzie-

ję,	pa miętaj	o	tym.
Luke	popa trzył	wokół	wzrokiem	bez	wyra zu.
–	 Odsuwam	 w	 cza sie	 bankructwo,	 to	 wszystko.	 Sprzeda łem

już	chyba	wszystkie	wartościowe	przedmioty,	które	na leża ły	do
mojej	rodziny.
–	 Na dal	 możesz	 walczyć	 o	 jej	 honor.	 Niekoniecznie	 bronią,

wiesz,	 że	 są	 inne	sposoby.	 Jutro	wra cam	do	Francji.	 Jeśli	 twój
brat	na dal	żyje,	to	przysięgam,	że	go	odnajdę.
Tom	przyniósł	drwa	do	kominka.
–	Mówi	pan	o	bra cie	ka pita na?	–	za pytał	z	ożywieniem.	–	Kto

wie,	może	któregoś	dnia	ni	stąd,	ni	zowąd	się	tutaj	poja wi.	Wi-
dzę	 go,	 jak	 wjeżdża	 na	 dziedziniec,	 pewny	 siebie	 jak	 zwykle,
i	opowia da	nam	swoje	przygody…
Ja cques	z	aproba tą	kiwnął	głową.
–	Tak	trzymać.	Wznieśmy	kielichy	za	bra ta	ka pita na	i	życzmy

mu	bezpiecznego	powrotu	do	domu!
–	Za	Anthony’ego	–	odrzekli.	–	Za	jego	szczęśliwy	powrót.



Ogień	 powoli	 doga sał.	 Pół noc	 na deszła	 i	 minęła;	 mężczyźni
rozma wia li	o	bitwach,	w	których	walczyli,	i	o	towa rzyszach	bro-
ni,	którzy	polegli,	aż	w	końcu,	ze	świa domością,	że	muszą	wstać
wcześnie	rano,	uda li	się	na	spoczynek.
Wszyscy	z	wyjątkiem	Luke’a.
W	 wielkim	 domu	 za pa dła	 wreszcie	 cisza,	 w	 której	 słychać

było	szept	wia tru	w	ga łęziach	drzew	i	odległy	syk	fal	rozbija ją -
cych	się	na	kamienistej	pla ży	pod	klifa mi.	Gdzieś	krzyknął	noc-
ny	ptak.
Luke	podszedł	do	kominka,	aby	przegarnąć	tlą ce	się	pola na,

i	przez	pomył kę	chwycił	pogrzebacz	oka leczoną	pra wą	dłonią.
-	Głupiec!	 –	 za klął	pod	nosem,	gdy	ciężkie	na rzędzie	upa dło

z	brzękiem	w	pa lenisko.	Chwycił	je	błyska wicznie	i	za czął	poru-
szać	drwa mi,	aż	na	powrót	za jęły	się	ogniem.
Westchnął	 ciężko.	 Był	 bezużyteczny.	 Zerwał	 z	 dłoni	 czarną,

skórza ną	 ręka wiczkę	 i	 wpa trzył	 się	 w	 kikuty	 dwóch	 palców.
Rany	 pra wie	 się	 za bliźniły,	 a	 do	 bólu	 nieistnieją cych	 sta wów
zdą żył	się	przyzwycza ić.	Nie	mógł	jednak	przywyknąć	do	uczu-
cia,	że	jego	młodszy	brat,	który	na	nim	polegał	i	mu	ufał,	znik-
nął	na	dobre.
W	 ostatnich	 miesią cach	 na der	 często	 przeklinał	 oka leczoną

rękę,	 ponieważ	 uniemożliwia ła	mu	podróż	 do	Francji	 z	 Ja cqu-
es’em,	 aby	 przeczesywać	 tamtejsze	wybrzeże	w	 poszukiwa niu
ja kichś	wieści	i	odpowiedzi.	Nie	mógł	używać	pistoletu	ani	sza -
bli;	nie	było	z	niego	na wet	pożytku	przy	żegludze.	Być	może	los
podpowia dał	mu	w	ten	sposób,	że	powinien	się	zwrócić	ku	 in-
nym	spra wom.	Być	może	los	chciał	mu	powiedzieć,	że	odpowie-
dzi,	których	szuka,	mogą	znajdować	się	tutaj,	w	Anglii,	a	nie	we
Francji.	Może	tutaj	uda	mu	się	dowiedzieć,	co	na prawdę	przy-
da rzyło	 się	 Anthony’emu	 i	 jego	 dzielnym	 towa rzyszom;	 kto
i	 dla czego	 ich	 zdra dził.	 Ta kie	 sekrety	 były	 jednak	 strzeżone
równie	za zdrośnie,	co	fortuny	boga czy.
Znowu	przyszedł	mu	na	myśl	lord	Franklin	Grayfield.	Za moż-

ny	 wdowiec	 dobiega ją cy	 pięćdziesiątki	 miał	 w	 Indiach	 syna,
którego	nie	widział	 od	 lat.	 Jak	mówiono,	wolał	 swoją	 kolekcję
sztuki	od	damskiego	towa rzystwa.
Mimo	 to	 jednak	 uznał	 niezna ną	 młodą	 Francuzkę	 za	 swoją



krewną.	 Luke	 poznał	 tę	 dziewczynę	 dzisiejszego	 popołudnia.
Gniewnie	odpędził	od	siebie	wspomnienie	lekkiego	za pa chu	la -
wendy,	biją cego	od	jej	kremowej	skóry.	Szybko	odrzucił	od	sie-
bie	myśl	 o	 jej	bezbronności	 i	wspomnienie	głębokiego	 smutku
w	 jej	 oczach.	 Za miast	 tego	 na ka zał	 sobie	 za pa miętać,	 z	 jaką
wpra wą	posługiwa ła	się	pistoletem,	 jakby	drwiąc	z	 jego	ka lec-
twa.
Ca roline	mia ła	 dziewczyński	 zwyczaj	 piszczeć	 z	 przera żenia

na	wszelkie	wzmianki	o	wojnie	i	broni,	tymcza sem	ta	Francuzka
trzyma ła	w	ręku	ów	niewielki	pistolecik	i	najwyraźniej	wiedzia -
ła,	jak	się	nim	posługiwać.	Jak	wyglą da ło	jej	życie,	za nim	przy-
była	do	Anglii?
Luke	jeszcze	raz	przy pomniał	sobie	inskrypcję	wygra werowa -

ną	z	boku	pudełeczka,	które	upuściła;	zdał	sobie	spra wę,	że	na
samą	myśl	o	 tym	przyspiesza	mu	puls.	Dobrze	pa miętał	wyraz
jej	twa rzy,	kiedy	wyrwa ła	mu	kom pas.	Nie	dziwota,	że	tak	bar-
dzo	chcia ła	go	odzyskać.
Kim	ona	na prawdę	jest	i	co,	u	dia bła,	robi	w	Anglii,	pod	rze-

komą	opieką	lorda	Franklina?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ellie	także	nie	spa ła.	Siedzia ła	sa motnie	przy	oknie	w	swo jej
ogromnej,	 lodowa tej	sypialni	w	Bircham	Hall.	Było	po	pół nocy,
ale	nie	mogła	za snąć	po	dniu,	którego	nigdy	w	życiu	nie	bę dzie
mogła	za pomnieć.
Po	 na pra wieniu	 drogi	 powóz	 lorda	 Franklina	 gładko	 ru szył

na przód;	 stangret	 bardzo	 chciał	 nadrobić	 stra cony	 czas.	 Zje-
cha li	z	głównego	traktu,	minęli	kilka	bram	i	dobrze	oświe tloną
stróżówkę,	 a	 na stępnie	 wjecha li	 na	 długą,	 prywatną	 dro gę.
W	świetle	lamp	przymocowa nych	do	powozu	widać	było	grupki
na gich,	zimowych	drzew	w	parku.
Po	raz	pierwszy	ujrza ła	Bircham	Hall,	kiedy	przejecha li	przez

most	 na	 rzece.	 Był	 to	 dostojny,	 czworokątny	 budynek;	 po	 obu
stronach	wspartego	 na	 kolumnach	wejścia	 płonęły	 pochodnie,
jakby	na	przekór	styczniowej	nocy.
Wiejska	rezydencja	lorda	Franklina.	Była	wspa nia ła.	Wyniosła

i	nieprzystępna.
–	Och,	spójrz!	–	krzyknęła	panna	Prin gle,	która	także	wyglą -

da ła	przez	okno.	 –	Na reszcie	 jesteśmy	na	miejscu,	Elise.	 I	wi-
dzę,	że…	o	mój	Boże…!	Cała	służba	czeka	na	zewnątrz,	aby	cię
powitać.
Rzeczywiście:	 czarno	 odzia ne	 pokojówki	 i	 loka je	w	 gra na to-

wo-złotych	 liberiach	 sta li	 na	 zimnie,	 wyprostowa ni	 jak	 żoł nie-
rze.
I	czeka li	na	nią.	Serce	Ellie	za marło,	a	panna	Pringle	nie	po -

sia da ła	się	z	ekscyta cji.
–	 Jaki	 to	 za szczyt!	 –	mamrota ła,	 kiedy	 loka je	 podbiegli,	 aby

przytrzymać	konie	i	rozłożyć	schodki	powozu.	–	Taki	wielki	za -
szczyt!	I	zobacz,	to	pan	Huffley,	ochmistrz	jego	lordowskiej	mo -
ści…
–	Panno	Pringle.	Ma demoiselle.	–	Ochmistrz	skłonił	się	sztyw-

no,	kiedy	wysia dły	z	powozu.	–	Mam	przyjemność,	ma demoisel-



le	–	kontynuował,	ponownie	kła nia jąc	się	Ellie	–	najserdeczniej
powitać	pa nią	w	Bircham	Hall.	Pozwoli	pani,	że	przedsta wię	na -
szą	gospodynię,	pa nią	Sheerham.	Na sza	kucharka,	pani	Beving-
ton.	Starsza	pokojówka,	Joan…
Pokojówki	dyga ły,	a	loka je	pochyla li	głowy,	choć	ich	oddechy

za mienia ły	się	w	mgieł kę	w	zimnym	powietrzu.	Przez	wzgląd	na
nich	Ellie	odbyła	tę	ceremonię	najszybciej,	jak	było	to	możliwe,
po	czym	pospieszyła	za	pa nem	Huffleyem	po	ka miennych	stop-
niach	do	domu.
Dopiero	 wtedy	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 musi	 poznać	 jeszcze

jedną	osobę.
–	Lady	Charlotte	pewnie	cię	oczekuje	–	szepta ła	do	niej	panna

Pringle.	–	Na prawdę	nie	mogę	się	doczekać,	aż	znowu	ją	zoba -
czę.
Hol	 wejściowy	 był	 rozległy	 i	 zimny.	 Jego	 ścia ny	 obwieszone

były	 herba mi	 i	 głowa mi	 jeleni.	 Po	 obu	 stronach	 sta ły	 różnego
rodza ju	posą gi	–	 leżą ce	posta ci	z	gładkiego,	bia łego	marmuru,
ka mienne	popiersia	na	kolumnach,	cenne	za bytki,	które,	jak	do-
myśliła	się	Ellie,	musia ły	pochodzić	ze	sta rożytnych	cywiliza cji
Grecji,	Rzymu	i	Egiptu.
Wszystkie	 te	bezcenne	przedmioty	 z	przeszłości	 zda wa ły	 się

poświadczać	historię,	bogactwo	 i	 sta tus	 społeczny	 jego	miesz-
kańców.	A	pośrodku	tego	wszystkiego,	jakby	egzekwując	swoje
pra wo	do	 bycia	 częścią	 tego	 splendoru,	 za sia da ła	w	 fotelu	 na
kół kach	 dama	 w	 wieku	 około	 siedemdziesięciu	 lat,	 w	 czarnej
sukni	i	koronkowym	czepku	na	srebrnosza rych	włosach.	Po	obu
jej	stronach	sta li	sztywno	wyprostowa ni,	czujni	loka je.
–	Mila dy…	 –	 szepnęła	 panna	 Pringle,	 wykonując	 skompliko-

wa ny	dyg.
Ellie	również	dygnęła,	czując,	że	za schło	jej	w	ustach.	Nikt	jej

nie	powiedział	o	fotelu	na	kół kach.
Wyprostowa ła	się,	czując,	że	lady	Charlotte	przyglą da	jej	się

twardo.
–	A	więc	ty	musisz	być	Elise	Duchamp	–	wyrzekła,	na syca jąc

każdą	 syla bę	niesma kiem	wobec	 cudzoziemskiego	na zwiska.	 –
Jestem	matką	lorda	Franklina.	Rozumiem,	że	posta nowił	zesłać
cię	do	Bircham?	Oba wiam	się,	że	tyle	zosta ło	z	twoich	na dziei



na	wma newrowa nie	mojego	syna	w	mał żeństwo…
Ellie	była	zszokowa na	nie	tylko	cha rakterem	ata ku,	lecz	także

jego	 zja dliwą	gwał townością.	Nigdy	 nie	myśla ła	w	 ten	 sposób
o	 lordzie	 Franklinie.	Dieu	 du	 ciel,	 przecież	 był	 od	 niej	 ponad
dwukrotnie	starszy!
–	Za pewniam	pa nią,	mila dy,	że	nic	nie	mogłoby	być	dalsze	od

prawdy!
Lady	Charlotte	podjecha ła	bliżej,	zmusza jąc	Ellie	do	cofnięcia

się.
–	Chcesz	mi	powiedzieć,	że	nigdy	nie	chcia łaś	zrobić	z	niego

swojego	 trofeum?	Niektórzy	być	może	ci	wierzą,	ale	 ja	akurat
nie.	Pa miętaj,	Elise,	będę	cię	obserwować.
Mila dy	podniosła	wzrok	na	pannę	Pringle.
–	Jest	już	pra wie	pią ta.	Mam	na dzieję,	Pringle,	że	dla	odmia ny

wyka za łaś	się	zdrowym	rozsądkiem	i	powiedzia łaś	tej	dziewczy-
nie,	 że	 jemy	 kola cję	 o	 szóstej?	 Nie	 pozwa la my	 sobie	 tutaj	 na
miejskie	 zwycza je.	 –	Skinęła	 dłonią	na	 loka jów,	 którzy	dotych-
czas	 sta li,	wpa trując	 się	 tępo	w	przestrzeń.	 –	Za bierzcie	mnie
do	mojego	pokoju.	Na tychmiast.
Oniemia ła	 Ellie	 pa trzyła,	 jak	 służą cy	 odwożą	 starszą	 pa nią,

i	 za sta na wia ła	się,	 jak	mogła	pozwolić,	aby	 ją	 tu	przywieziono
i	uwięziono?	Dla czego	powierzyła	swój	los	tym	obcym	ludziom?
Z	drugiej	strony	nie	mogła	jednak	sprzeciwić	się	rozpaczliwej

prośbie	umiera ją cego	ojca.
–	Ellie,	musisz	z	nim	jechać	do	Anglii.	Musisz.
–	 Papo	 –	 tłuma czyła	 mu.	 –	 Nie	 zna my	 go.	 Nie	 możemy	 być

pewni.
Ojciec	jednak	na legał.
–	 Lord	Franklin	 za pewni	 ci	 ta kie	 bezpieczeństwo,	 ja kiego	 ja

sam	nigdy	nie	byłem	w	sta nie	ci	dać.	Obiecaj	mi…
Panna	Pringle	sta ła	obok	cała	w	skowronkach.
–	Ja kiż	to	za szczyt	dla	ciebie,	Elise	–	mówiła	ra dośnie.	–	Jak	to

cudownie,	że	sama	lady	Charlotte	powita ła	cię	w	Bircham!
Jej	dłonie	 jednak	drża ły	 i	Ellie	 zrozumia ła,	 że	panna	Pringle

boi	się	lady	Charlotte.	Wtedy	podeszła	do	nich	gospodyni,	pani
Sheerham.
–	Czy	mogę	 za prowa dzić	 pa nią	 do	 jej	 pokoju?	 –	 powiedzia ła



do	Ellie,	która	w	milczeniu	podą żyła	za	nią.

Oka za ło	 się,	 że	 przydzielono	 jej	 przestronny	 aparta ment	 na
drugim	piętrze.	Jej	kufer	i	torbę	podróżną	już	tam	przyniesiono
i	pozosta wiono	w	sypialni,	przylega ją cej	do	prywatnego	sa lonu.
Podeszła	pospiesznie	do	torby,	aby	sprawdzić,	czy	na dal	 jest

dobrze	 za mknięta.	 Rozejrzawszy	 się,	 stwierdziła,	 że	wszystkie
okna	za słonięto	grubymi	stora mi.	W	obu	pokojach	ogień	buzo-
wał	 w	 kominkach,	 a	 ponad	 tuzin	 woskowych	 świec	 rozja śniał
mrok.	Za skoczył	ją	cały	ten	przepych.
–	Mam	na dzieję,	że	wszystko	się	pani	podoba?	–	Pani	Sheer-

ham	na dal	sta ła	w	drzwiach.
–	Tak.	Dziękuję,	jest…	jest	wspa nia le.
–	Doskona le,	proszę	pani.	–	Wyraz	twa rzy	pani	Sheerham	mi-

nimalnie	zła godniał	na	skutek	pochwa ły.	–	Na	pewno	chcia ła by
pani	na pić	się	herba ty	i	przydał by	się	też	ktoś	do	pomocy	przy
rozpa kowywa niu.	Za raz	przyślę	pokojówkę.
Gospodyni	wyszła,	 a	Ellie	 za częła	 powoli	 zdejmować	pelery-

nę.	Zdą żyła	ledwie	położyć	ją	na	łóżku,	gdy	rozległo	się	puka nie
do	drzwi	 i	weszła	dziewczyna	w	czarnej	sukience	 i	bia łym	far-
tuszku.
–	Mam	na	 imię	Mary,	pa nienko!	–	dygnęła.	–	Pani	Sheerham

prosiła,	żebym	się	pa nią	za jęła.	I	przyniosłam	pani	herba tę.
Mary	wybiegła,	a	po	chwili	wróciła	z	tacą	na krytą	do	herba ty,

którą	posta wiła	na	ma łym	stoliku	w	sa lonie,	podczas	gdy	Ellie
sta ła	z	boku,	ma jąc	na dzieję,	że	Mary	nie	domyśli	się,	że	nigdy
dotąd	nie	mia ła	pokojówki.
–	Kiedy	będzie	pani	pić	herba tę,	ja	rozpa kuję	pani	suknie,	do-

brze?	–	Spojrza ła	na	kufer	i	torbę	Ellie;	mina	nieco	jej	zrzedła.	–
Ale…	czy	to	wszystko?
Ellie	 wiedzia ła,	 że	 eleganckie	 damy	 podróżują	 za zwyczaj

z	 taką	 ilością	ba ga żu,	 że	 często	potrzebny	 jest	 dodatkowy	po-
wóz.
–	Oba wiam	się,	Mary,	że	mam	tylko	ten	jeden	kufer	–	odrzekła

pospiesznie.	–	Ale	była bym	wdzięczna,	gdybyś	mogła	go	rozpa -
kować.
–	A	co	z	torbą?



–	Nie	–	ucięła	na tychmiast	Ellie,	a	Mary	spojrza ła	na	nią	z	za -
skoczeniem.	–	To	zna czy	–	pospieszyła	z	wyja śnieniem	–	w	tor-
bie	jest	bardzo	mało	rzeczy.	Wszystkie	moje	suknie	są	w	kufrze.
Byłoby	miło,	gdybyś	je	przełożyła	do	sza fy.
–	Oczywiście,	pa nienko!
Mary	żwa wo	za bra ła	się	do	wypa kowywa nia	ubrań	Ellie,	któ-

re	na stępnie	wiesza ła	w	sza fie	lub	wkła da ła	do	różnych	komód,
pachną cych	 suszoną	 la wendą.	W	międzycza sie	 za chwyca ła	 się
jedwabnymi	 suknia mi,	 aksa mitnymi	pelisa mi	 i	wytworną	bieli-
zną.
–	Och,	pa nienko.	Czy	to	wszystko	z	Pa ryża?
Ellie	pokręciła	głową.
–	 Z	 Londynu.	 Lord	 Franklin	 był	 tak	 ła ska wy,	 że	 sprowa dził

krawcową,	która	je	dla	mnie	uszyła.
Mary	wpa trywa ła	się	tęsknie	w	różową	suknię	wieczorową.
–	Nie	wiem,	 kiedy	 będzie	 pani	 tu	 nosić	 te	 rzeczy,	 pa nienko.

Tu,	w	Bircham	Hall,	jest	bardzo	zimno.	A	lady	Charlotte	wła ści-
wie	nie	przyjmuje	gości	i	nie	wyda je	przyjęć…
–	Nie	szkodzi	–	odparła	szybko	Ellie.	–	Nigdy	nie	interesowa ły

mnie	przyjęcia	ani	suknie.
–	Nie,	pa nienko?	Ale	taka	szkoda,	że	będzie	pani	tu	siedzieć

w	 ta kiej	 ciszy…	Gdyby	 zosta ła	pani	w	Londynie…	 Pan	Huffley
mówił	 nam,	 że	w	Londynie	 jest	 teraz	 bardzo	 dużo	Francuzów
ta kich	jak	pani,	którzy	musieli	uciekać,	żeby	ujść	z	życiem,	kie-
dy	ten	potwór	Na poleon	został	cesa rzem	Francji.	Rozesłał	swo-
je	wojska	po	ca łej	Europie,	prawda?
–	Tak.	–	Głos	Ellie	brzmiał	bardzo	cicho.	–	Tak	było.
Mary	 podziwia ła	 przez	 chwilę	 jedwabną	 koszulkę,	 po	 czym

ułożyła	ją	sta rannie	w	szufla dzie.	Na stępnie	kiwnęła	głową.
–	 Ale	 teraz	 Na poleona	 za mknęli	 na	 dobre	 na	 tej	 wyspie	 na

Morzu	Śródziemnym.	Całe	mile	od	świa ta.	A	nasi	mą drzy	polity-
cy	 i	 lord	Wellington	dopilnują,	żeby	nigdy	nie	wyszedł	na	wol-
ność.	Jest	pani	pewna,	że	nie	chce	pani	rozpa kowywać	tej	torby,
pa nienko?
–	W	zupeł ności.	Myślę,	że	to	na	ra zie	wszystko.
Oczy	Mary	na dal	jednak	ba da ły	pokój.
–	Pa nienki	peleryna!	–	powiedzia ła	na gle.	Okrycie	na dal	spo-



czywa ło	na	łóżku,	gdzie	Ellie	je	położyła.	–	Na	pewno	jest	za ku-
rzona	po	podróży.	Czy	mam	ją	za brać	na	dół	i	wyczyścić?
–	Nie!	–	Ellie	zrobiła	krok	do	przodu,	aby	 ją	powstrzymać.	–

Nie.	To	wszystko,	Mary!	–	ledwie	za chowa ła	spokój.	–	Dziękuję
ci	bardzo.
–	Nie	ma	 za	 co,	 panienko.	Nie	wypiła	 pani	 jeszcze	 herba ty!

Ale	 to	 nic,	 później	 za biorę	 tacę.	 –	Mary	 z	 ocią ga niem	 po	 raz
ostatni	omiotła	wzrokiem	pokój.	–	Wkrótce	będzie	pani	musia ła
zejść	na	dół	na	kola cję.	Za	dziesięć	szósta	usłyszy	pani	z	dołu
dzwonek.	Ach,	i	lady	Charlotte	nie	lubi,	kiedy	ktoś	się	spóźnia.	–
Jej	raźny	głos	lekko	przygasł.	–	Bardzo	szczególna	jest	ta	na sza
pani.	Bardzo.
Mary	wyszła.	 Kiedy	 tylko	 jej	 zwinne	 kroki	 ucichły	w	 odda li,

Ellie	oparła	się	o	za mknięte	drzwi.	Nigdy,	przenigdy	nie	powin-
nam	 była	 pozwolić,	 aby	 mnie	 tu	 przywieziono,	 pomyśla ła.
Spiesznie	chwyciła	pelerynę	i	wycią gnęła	z	głębokiej	wewnętrz-
nej	kieszeni	pistolet	i	pudeł ko	z	kompa sem,	po	czym	przycisnę-
ła	je	do	siebie.
Ten	mężczyzna.	Ten	mężczyzna	na	drodze…	Na dal	pa mięta ła,

co	czuła,	gdy	stał	tak	blisko	niej	–	potężny	i	niebezpieczny.	Chy-
ba	 nigdy	 nie	 za pomni,	 jak	mocno	 za biło	 jej	 serce,	 gdy	 się	 do
niej	uśmiechnął.
Musi	jednak	o	nim	za pomnieć	i	mia ła	na dzieję,	że	on	za pomni

o	niej.	Odetchnęła	głęboko	i	odłożyła	pistolet	i	kompas	na	łóżko.
Potem	 odpięła	 srebrny	 łańcuszek,	 który	 mia ła	 na	 szyi,	 zdjęła
z	 niego	 niewielki	 kluczyk	 i	 otworzyła	 za mek	 torby.	 W	 środku
było	kilka	sta rannie	złożonych	map	 i	 rysunków,	a	pod	spodem
inne	przedmioty,	 owinięte	w	 czarny	aksa mit.	Ellie	 odwija ła	 je-
den	po	drugim.
Pryzmat	geodezyjny.	Minia turowy,	skła da ny	teleskop.	Szło	po-

większa ją ce	w	heba nowej	opra wie.	Niewielki	młoteczek	geolo-
giczny.
Za winęła	wszystko	z	powrotem	i	odłożyła	do	torby.	Na	wierz-

chu	położyła	pistolet	i	kompas,	po	czym	przykryła	wszystko	ma -
pa mi.
Wiedzia ła,	że	powinna	z	powrotem	za mknąć	torbę	na	kluczyk

i	schować	ją	gdzieś,	lecz	za miast	tego	wyjęła	jeden	z	dokumen-



tów	i	rozłożyła	go	ostrożnie.
Po	cichu	przetłuma czyła	tytuł	na	język	angielski:	„Mapa	Doli-

ny	 Loary	 z	 uwzględnieniem	 cech	 geologicznych.	 Opra cowa na
i	wykreślona	przez	A.	Duchampa	w	Pa ryżu,	w	roku	Pańskim	ty-
siąc	osiemset	dziewią tym…”.
Podniosła	mapę	z	podpisem	ojca	i	przycisnęła	ją	do	piersi,	po-

grą ża jąc	się	we	wspomnieniach.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ojciec	 Ellie,	 André	 Duchamp,	 był	 geologiem,	 mier niczym
i	kartogra fem.	Mieszkał	wraz	z	żoną	i	córką	w	Pa ryżu,	nieopo-
dal	kościoła	Sa int-Denis.	Mieszka nie	przy	Rue	Tivoli	mia ło	nie-
wielki	balkon,	skąd	Ellie	wyglą da ła	na	główną	ulicę.	Pa mięta ła,
z	 jaką	fa scyna cją	obserwowa ła	 jako	pięciolatka	szeregi	ma sze-
rują cych	żoł nierzy	z	trójkolorowymi	rozetka mi;	dwa	lata	póź niej
widzia ła	 sa mego	 Na poleona,	 nowo	 koronowa nego	 cesa rza
Francji,	który	przejeżdżał	na	czele	ka wa lerii	na	pięknym	koniu,
przyjmując	aplauz	zebra nego	tłumu.
–	 To	wielki	 człowiek	 –	 zwykł	ma wiać	 jej	 ojciec.	 –	 Przy wróci

Francji	pokój	i	dobrobyt.
Ich	mieszka nie	nie	było	duże,	lecz	mimo	to	jeden	pokój	prze-

zna czono	na	pra cownię	ojca.	Ellie	obserwowa ła	go	przy	kreśle-
niu	 map.	 Fa scynowa ły	 ją	 także	 znajdują ce	 się	 tam	 teleskopy
i	mapy	nieba	–	ojciec	był	bowiem	także	za pa lonym	astronomem.
–	Dla czego	miał bym	przenosić	na	mapy	tylko	ziemię,	po	któ-

rej	stą pa my	–	ma wiał	–	skoro	możemy	też	odkrywać	niebo	nad
na szymi	głowa mi?
Najbardziej	ze	wszystkiego	Ellie	 lubiła	oglą dać	kolekcję	eks-

pona tów	geologicznych,	które	ojciec	trzymał	w	ga blotce.
–	Te	różowe	kryształ ki	to	ska leń,	Ellie.	Bardzo	delikatny	kolor,

nie	uwa żasz?
–	Och,	tak!	A	ten	zielony,	papo?
–	To	oliwin.	A	to	ka wa łek	hema tytu…	tak	ciemnoczerwony,	że

pra wie	czarny.
Ellie	gorliwie	przytaknęła.
–	A	to	musi	być	złoto!
–	Złoto	głupców,	niestety	–	ojciec	śmiał	się	z	jej	podniecenia.	–

Na zywa	się	piryt	i	zwiódł	już	wielu	poszukiwa czy	skarbów.
Ellie	żarliwie	wpa trywa ła	się	w	ojca.
–	Ty	tyle	wiesz,	papo.



–	Ach,	za wsze	jest	coś,	czego	jeszcze	można	się	na uczyć,	ma -
lutka.	–	Ojciec	potargał	jej	włosy.
–	Czy	to	dla tego	tyle	podróżujesz?
–	 To	moja	 pra ca,	 Ellie.	Mam	 szczęście,	 że	 robię	 coś,	 co	 ko-

cham.
Ellie	 za wsze	 było	 smutno,	 kiedy	 ojciec	wyjeżdżał.	 Znikał	 na

wiele	dni,	a	cza sa mi	na wet	tygodni;	dopiero	w	późniejszych	la -
tach	zorientowa ła	się,	dla czego	tak	jest.	Jego	wiedza	z	za kresu
geologii	i	kartogra fii	była	nieoceniona	podczas	pla nowa nia	i	bu-
dowy	 nowych	 dróg,	 które	 mia ły	 połą czyć	 wszystkie	 mia sta
i	porty	we	Francji	dla	podróżnych	i	kupców.
Pod	nieobecność	ojca	Ellie	czeka ła	na	niego	i	tęskniła,	wypa -

trując	 przez	 okno	 jego	 powrotu.	 Mia ła	 jedynie	 bla de	 pojęcie
o	wojnach	toczonych	przez	cesa rza	Na poleona	u	gra nic	Francji
i	poza	nimi.	Z	upływem	lat	ojciec	wyjeżdżał	coraz	częściej	i	na
coraz	 dłużej,	 a	 wra cał	 za wsze	w	 ponurym	 na stroju,	 choć	 nie-
odmiennie	uśmiechał	się	na	widok	córki.
Kiedy	Ellie	 skończyła	 siedemna ście	 lat,	 po	 krótkiej	 chorobie

umarła	 jej	 matka.	 Ojciec	 był	 zdruzgota ny,	 a	 ich	 dawne	 życie
skończyło	się.	Kilka	tygodni	po	pogrzebie	Ellie	za sta ła	ojca	pa -
kują cego	wszystkie	cenne	rzeczy	do	skórza nej	 torby.	Z	 twa rzą
na zna czoną	 zmartwieniem	 położył	 drżą ce	 ręce	 na	 ra mionach
córki	i	powiedział:
–	Ellie,	kocha nie,	musimy	uciekać	z	Pa ryża.	Nie	jesteśmy	już

tutaj	bezpieczni.
Niemal	uśmiechnęła	się	na	wspomnienie	lorda	Franklina,	któ-

ry	 w	 Brukseli	 wyra ził	 oba wę,	 że	 podróż	 do	 Anglii	mogła by	 ją
zbytnio	wyczerpać;	Ellie	była	przyzwycza jona	do	ta kich	podró-
ży,	ja kich	lord	Franklin	za pewne	nie	potra fił by	sobie	na wet	wy-
obra zić.	 Podróżowa ła	 pod	 fał szywym	 na zwiskiem,	 niekiedy
nocą;	 dyliżansem	 pocztowym,	 jeśli	 mieli	 pienią dze,	 a	 jeśli	 ich
bra kowa ło,	chłopskimi	woza mi	albo	pieszo.
Z	 początku	 skierowa li	 się	 do	Hawru,	 gdzie	 ojciec	 Ellie	miał

kiedyś	krewnych,	lecz	oka za ło	się,	że	już	dawno	temu	pochłonę-
ła	ich	rewolucyjna	i	wojenna	za wierucha.	Po	kilku	zimnych	i	sa -
motnych	 tygodniach	 ojciec	wrócił	 do	 domu	 z	wia domością,	 że
na dal	są	ściga ni.	Ponownie	wyruszyli	więc	w	drogę,	tym	ra zem



na	pół noc.	Spa li	w	stodołach	albo	na	wpół	zburzonych	domach
–	pa miątkach	po	la tach	wojny.
Ellie	musia ła	być	silna,	ponieważ	ojciec	już	wtedy	podupa dał

na	zdrowiu.	Robiła	rzeczy,	które	wcześniej	nie	przyszłyby	jej	do
głowy	–	była	zmuszona	kła mać,	kraść,	a	na wet	walczyć.	Ojciec
na uczył	ją	posługiwać	się	ma łym,	lecz	śmiertelnie	niebezpiecz-
nym	 pistoletem,	 a	 choć	 nigdy	 nie	 było	 konieczności	 z	 niego
strzelać,	Ellie	da wa ła	do	zrozumienia	wszystkim,	którzy	za gra -
ża li	ich	bezpieczeństwu,	że	potra fi	za bijać.
Musia ła	pla nować	tra sę,	podejmować	decyzje	i	znajdować	le-

karstwa	dla	ojca,	który	słabł	z	każdym	dniem.
–	 Wkrótce	 będziemy	 bezpieczni,	 Ellie	 –	 mamrotał	 ojciec	 co

wieczór,	ostrożnie	rozpa kowując	torbę	i	sprawdza jąc	swoje	cen-
ne	instrumenty.	–	Wkrótce	nie	będziemy	już	musieli	uciekać.
Dla	 papy	 ucieczka	 rzeczywiście	 się	 skończyła.	 Umierał

w	 Brukseli	 na	 za pa lenie	 płuc,	 kiedy	 poja wił	 się	 lord	 Franklin
Grayfield,	za możny	angielski	arystokra ta	w	średnim	wieku,	do-
świadczony	podróżnik,	jak	wyja śnił	Ellie	płynną	francuszczyzną.
Podkreślał,	 że	 fa scynuje	 go	 europejska	 kultura	 i	 sztuka	 i	 ko-
niecznie	chce	uzupeł nić	swoją	kolekcję	ma larstwa	i	rzeźby.	Ku
jego	zmartwieniu	wojna	ka za ła	mu	odłożyć	te	pla ny.
–	Dla tego	teraz	–	wyja śnił	–	nadra biam	stra cony	czas.
Bez	wątpienia	 był	 boga ty,	 ale	 też	 niesa mowicie	 bystry.	 Ellie

nigdy	 w	 życiu	 nie	 była	 tak	 za skoczona,	 kiedy	 na	 brukselskim
strychu,	gdzie	mieszka ła	 z	umiera ją cym	ojcem,	powiedział	 jej,
że	jej	matka	była	jego	da leką	krewną.
Ellie	osłupia ła.	Nie	mogła	w	to	uwierzyć.	Przecież	matka	mó-

wiła,	 że	 jej	 angielska	 rodzina	wydziedziczyła	 ją,	 kiedy	oświad-
czyła,	że	wychodzi	za	francuskiego	kartogra fa.
–	Tak	bardzo	ża łuję,	że	nie	wiedzia łem	o	tym	wcześniej	–	po-

wiedział	 żarliwie	 lord	 Franklin.	 –	Dopiero	 kilka	 tygodni	 temu,
podczas	pewnych	genealogicznych	poszukiwań	rodzinnych,	do-
wiedzia łem	się,	że	twoja	matka	nie	żyje	i	że	mia ła	córkę.	Przy-
sią głem	 sobie,	 że	 cię	 odnajdę,	 chociaż	 nie	 byłem	 pewien,	 jak
tego	dokonam.	Gdy	moje	kolekcjonerskie	poszukiwa nia	 za wio-
dły	mnie	do	Brukseli	i	dowiedzia łem	się	na	targu,	że	mieszka	tu
wraz	 z	 córką	 pewien	 dżentelmen	 z	 Pa ryża	 o	 na zwisku	 Du-



champ,	posta nowiłem	to	sprawdzić.
Ellie	słucha ła	 tego	wszystkiego	z	mocno	biją cym	sercem.	Po

przyjeździe	 do	 mia sta	 nie	 zmienili	 na zwiska,	 ponieważ	 wielu
miejscowych	na zywa ło	się	Duchamp;	dołożyli	 jednak	wszelkich
sta rań,	aby	ukryć	fakt,	że	pochodzą	z	Pa ryża.	Nie	przypomina ła
sobie,	aby	mówiła	komukolwiek,	na wet	ich	gospodyni,	ma da me
Ga vroche,	skąd	przyjecha li.
Lord	Franklin	był	bardzo	uprzejmy.	Za pła cił	za	kosztowną	wi-

zytę	lekarską	dla	ojca,	choć	było	już	o	wiele	za	późno,	aby	mu
pomóc.	Za pła cił	za	pogrzeb	i	pochówek,	potem	zaś	ujął	Ellie	za
rękę	i	oświadczył:
–	Musisz	 jechać	 ze	mną	do	Anglii,	Elise.	Obiecuję,	 że	wyna -

grodzę	 ci	 to	 cierpienie,	 którego	 musia łaś	 sa motnie	 doświad-
czać.
Ani	razu	nie	za pytał,	dla czego	ona	i	jej	ojciec	musieli	uciekać

z	Pa ryża.	Był	 taktowny	 i	hojny,	Ellie	 jednak	nie	mia ła	za ufa nia
ani	do	jego	hojności,	ani	do	niego	sa mego.	Instynkt	podpowia -
dał	jej,	aby	zostać	w	Brukseli	w	ma łym	mieszkanku	nad	piekar-
nią,	gdzie	ma da me	Ga vroche	i	jej	syn	byli	dla	niej	tacy	dobrzy.
Umiera ją cy	ojciec	bła gał	jednak,	aby	pozwoliła	lordowi	Frankli-
nowi	wziąć	się	pod	opiekę.
Nie	mogła	się	nie	zgodzić.

Ellie	wyruszyła	więc	do	Anglii	–	najpierw	kosztownym	powo-
zem	 do	 Ca la is,	 potem	 prywatnym	 jachtem	 lorda	 Franklina	 do
Tilbury.	Stamtąd	zaś	powozem	lorda	do	Londynu,	który	oszoło-
mił	 ją	 oka za łością	budynków.	Po	przybyciu	do	wspa nia łej,	 ele-
ganckiej	 rezydencji	 lorda	 na	 Clarges	 Street	 w	 Mayfa ir,	 nowy
opiekun	za pewnił	Ellie	wszelkie	wygody.
Przydzielono	 jej	 osobistą	 pokojówkę.	 W	 krótkich	 odstępach

cza su	 odwiedziły	 ją	 fryzjerka,	 modystka	 i	 krawcowa;	 wkrótce
za częto	dostarczać	 jej	kolekcję	kosztownych,	modnych	sukien.
Pomimo	swej	hojności	lord	Franklin	nie	zdra dzał	jednak	ochoty,
aby	ją	komukolwiek	przedsta wić	czy	pozwolić	jej	wyjść.	Kiedyś
za pyta ła	go,	czy	ma	kontakt	z	innymi	krewnymi	matki,	lecz	od-
rzekł:
–	 Och,	 moja	 droga,	 większość	 z	 nich	 nie	 żyje	 albo	 mieszka



gdzieś	na	pół nocy.	Nie	powinnaś	za wra cać	sobie	nimi	głowy.
Ellie	była	otoczona	luksusem,	ja kiego	do	tej	pory	nie	za zna ła,

lecz	nie	znosiła	za mknięcia	w	tym	wielkim	domu.	Mimo	to	po-
sta nowiła	dotrzymać	obietnicy	złożonej	ojcu.	Jej	za ufa nie	do	lor-
da	zosta ło	jednak	poważnie	za chwia ne,	gdy	któregoś	dnia	wró-
ciła	 do	 swego	 pokoju	 po	 lunchu	 i	 zorientowa ła	 się,	 że	 pod	 jej
nieobecność	 ktoś	 bardzo	 dokładnie	 przeszukał	 wszystkie	 jej
rzeczy.
Zrobiło	jej	się	sła bo	z	za skoczenia	i	stra chu,	których	mia ła	na -

dzieję	nigdy	już	nie	doświadczyć.	Dla	osoby	postronnej	w	poko-
ju	nie	było	żadnych	śla dów	interwencji,	 lecz	Ellie,	przyzwycza -
jona	do	ucieka nia	 i	ukrywa nia	się,	dostrzegła	 to	od	razu.	Ktoś
przejrzał	 wszystko:	 ubra nia,	 a	 także	 osobiste	 rzeczy	 w	 sza fie
i	szufla dach.	Ellie	mia ła	wra żenie,	że	na wet	książki	na	pół kach
nie	sta ły	już	na	swoich	miejscach.
Z	mocno	biją cym	sercem	wycią gnęła	z	dna	sza fy	sta rą,	czarną

torbę	ojca.
Za mek	był	na dal	nietknięty,	lecz	po	bliższych	oględzinach	El-

lie	 dostrzegła	wokół	 niego	 nieznaczne	 za dra pa nia.	 Ktoś	 usiło-
wał	dostać	się	do	środka.
Zeszła	na	dół,	aby	zna leźć	lorda	Franklina.	Często	bywał	nie-

obecny	 –	 spędzał	 czas	w	 klubie	 lub	 na	 aukcjach	 sztuki	 –	 lecz
szczęśliwie	akurat	 tego	dnia	siedział	w	swoim	ga binecie	 i	 roz-
ma wiał	z	człowiekiem	o	na zwisku	Appleby.	Gospodyni	poinfor-
mowa ła	Ellie,	że	jest	to	za rządca	Bircham	Hall,	wiejskiej	posia -
dłości	lorda.
Ellie	za puka ła	i	weszła.
–	Elise!	–	powitał	 ją	 lord	Franklin	ze	swoim	zwykłym	uprzej-

mym	uśmiechem.	–	Co	mogę	dla	ciebie	zrobić?
Obok	niego	stał	pan	Appleby.	Był	nieco	starszy	od	lorda	Fran-

klina,	 nosił	 czarny	 surdut	 i	 spodnie;	miał	 krótko	 obcięte	 siwe
włosy	i	okula ry	zsunięte	na	czubek	nosa.	Spojrza ła	na	niego,	po
czym	zwróciła	się	do	lorda	Franklina.
–	Milordzie,	mój	pokój	 został	przeszuka ny.	 –	Chcia ła,	aby	 jej

głos	brzmiał	 spokojnie,	 lecz	nie	potra fiła	 opa nować	 jego	drże-
nia.	–	Była bym	zobowią za na,	gdyby	przesłuchał	pan	swoją	służ-
bę.



Pan	Appleby	był	tak	zszokowa ny,	jakby	Ellie	wyzwa ła	wła śnie
lorda	na	pojedynek.	Sam	lord	z	troską	zmarszczył	brwi.
–	To	poważne	oskarżenie,	moja	droga	–	wymamrotał.	–	Czy	je-

steś	tego	pewna?
–	Cał kowicie,	milordzie.
–	Może	wątpisz	w	 lojalność	mojej	 służby,	 Elise?	W	 ich	 lojal-

ność	wobec	mnie?	Czy	coś	zginęło?
–	Nie!	Ale…
Lord	Franklin	spojrzał	na	za rządcę.
–	Zostaw	nas	na	chwilę	sa mych,	dobrze?
–	Posłuchaj,	Elise	–	odezwał	się,	kiedy	pan	Appleby	wyszedł.	–

Tak	sobie	ostatnio	myśla łem,	że	może	Londyn	ci	nie	służy?	Za -
sta na wiam	 się,	 czy	 nie	 wola ła byś	 za mieszkać	 na	 pewien	 czas
w	mojej	wiejskiej	posia dłości	w	Kent.	To	spokojna,	nadmorska
okolica.	Tam	na	pewno	wypoczniesz	po	tych	wszystkich	straszli-
wych	przejściach	lepiej	niż	w	Londynie.	Czy	masz	coś	przeciw-
ko	temu?
Przez	 jeden	krótki	moment	Ellie	pla nowa ła	ucieczkę	z	domu

w	Mayfa ir,	ale	nie	mia ła	pojęcia,	dokąd	mogła by	się	udać.
Jego	 lordowska	mość	 otworzył	 drzwi,	 da jąc	 do	 zrozumienia,

że	to	koniec	rozmowy.
–	Bircham	jest	odda lone	jedynie	o	sześćdziesiąt	mil	od	Londy-

nu,	więc	można	tam	wygodnie	dojechać	w	dwa	dni	–	poinformo-
wał	ją.	–	Na prawdę	będzie	ci	tam	wygodniej.
Stał	 przy	 otwartych	 drzwiach,	 czeka jąc	 na	 jej	 zgodę.	 Ellie

usłysza ła	w	głowie	głos	ojca.	„Lord	Franklin	za pewni	ci	bezpie-
czeństwo”.
–	Jak	pan	sobie	życzy,	milordzie	–	skłoniła	głowę.

Tak	tra fiła	do	Bircham	Hall.
Dochodziła	szósta;	wkrótce	pora	będzie	za siąść	do	kola cji.	El-

lie	 niespokojnie	 spa cerowa ła	 po	pokoju	 i	 powta rza ła	 sobie,	 że
na	 pewno	 jest	 tu	 bezpieczniej	 niż	 we	 Francji	 i	 w	 Londynie,
gdzie	ktoś	przeszukał	jej	pokój.	Wca le	to	jednak	nie	ozna cza ło,
że	nie	groziło	jej	żadne	niebezpieczeństwo.
Mimo	pa nują cego	w	pokoju	ciepła	za drża ła	na	myśl	o	spotka -

nym	w	drodze	ciemnowłosym	mężczyźnie	w	czarnej	ręka wiczce



na	dłoni,	trzyma ją cym	tak	nonsza lancko	kompas	jej	ojca.
Ellie	popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze;	dostrzegła	duże,

zielone	 oczy,	 ciemne	 loki	 i	 jeszcze	 ciemniejsze	 rzęsy.	 Czy	 na -
prawdę	 jest	 ładna?	Nigdy	się	nad	 tym	nie	za sta na wia ła.	Przez
wiele	 miesięcy	 ukrywa ła	 się	 przed	 ludźmi,	 którzy	 ich	 ściga li,
osła nia ła	kobiecą	figurę	szerokimi	ubra nia mi	i	za wsze	trzyma ła
się	w	cieniu.
Teraz	jednak	przypomnia ła	sobie,	jak	pa trzył	na	nią	ów	na po-

tka ny	przy	drodze	mężczyzna.	Była	 zmęczona	podróżą	 i	 peł na
złych	 przeczuć	 co	 do	 swojej	 przyszłości;	 na głe	 i	 bezszelestne
poja wienie	się	kogoś,	kto	–	jak	na tychmiast	wyczuła	–	sta nowił
poważne	 za grożenie,	 powinno	 uruchomić	 dzwonek	 alarmowy
w	jej	głowie.	Głupio	zrobiła,	nie	ucieka jąc	na tychmiast	z	powro-
tem	do	powozu.	Przecież	nie	odwa żył by	się	za	nią	pobiec?
A	mimo	to,	kiedy	tylko	go	zoba czyła,	z	przydługimi	włosa mi,

wysokimi	kośćmi	policzkowymi	i	z	jedną	dłonią	w	czarnej	ręka -
wiczce,	 jej	 serce	 za marło,	 a	 oddech	 przyspieszył.	 Nie	 była
w	sta nie	za pomnieć,	jak	jego	wyjątkowo	niebezpieczne	błękitne
oczy	przeszywa ły	ją	na	wylot,	na pa wa jąc	uczuciem,	że	nigdy	do-
tąd	nie	spotka ła	jeszcze	kogoś	ta kiego.	I	że	może	kiedyś	na wet
ma rzyła	o	pozna niu	kogoś	ta kiego.
Głupia	 jesteś,	 zga niła	 się	 w	 duchu	 i	 za drża ła,	 choć	 dreszcz

ten	nie	miał	nic	wspólnego	z	chłodem.	Poczuła	go	na	wspomnie-
nie	 szczupłego,	 muskularnego	 cia ła	 i	 schrypniętego	 głosu.
Wzięła	głęboki	oddech	 i	rozejrza ła	się	po	swym	aparta mencie.
Wszędzie	cisza	i	spokój.	Ale	co	da lej?	Była	sama,	znowu	nie	mo-
gła	nikomu	ufać.
Na	dole	głośno	za dźwięczał	gong	wzywa ją cy	na	kola cję.	Pan-

na	Pringle	zja wiła	się,	aby	za prowa dzić	Ellie	do	ja dalni,	a	ra czej
po	 to,	 aby	 upewnić	 się,	 że	Ellie	 nie	 za pomni	 zejść	 do	 ja dalni.
Biedna	panna	Pringle	wyda wa ła	się	jeszcze	bardziej	zdenerwo-
wa na	niż	Ellie.
–	Cóż	to	za	za szczyt	–	wykrzyknęła	–	być	za proszonym	na	ko-

la cję	 w	 towa rzystwie	 lady	 Charlotte.	 Ale…	 –	 z	 przera żeniem
przyjrza ła	się	spłowia łej	sukni	Ellie.
–	Tak?	–	spyta ła	uprzejmie	Ellie.
–	Są dzę…	są dzę,	że	lady	Charlotte	spodziewa	się,	że	włożysz



coś	bardziej	odpowiedniego	na	kola cję…
–	W	tej	sukni	jest	mi	na prawdę	wygodnie	–	odrzekła	Ellie	ci-

cho,	lecz	sta nowczo.
–	Tak,	oczywiście.
Panna	Pringle	kiwnęła	głową,	lekko	wykręca jąc	sobie	dłonie.

Potem	poprowa dziła	ją	koryta rzem	i	w	dół	po	schodach.

Kola cja	trwa ła	ponad	dwie	godziny.	Pod	koniec	ostatniego	da -
nia	 lady	 Charlotte	 wyra ziła	 głębokie	 rozcza rowa nie	 towa rzy-
stwem	Ellie.
–	Myśla łam,	że	Francuzi	są	zna ni	z	dowcipu	i	wesołego	uspo-

sobienia	–	rzekła.	–	Mia łam	za miar	za prosić	cię,	Elise,	do	moje-
go	sa lonu.	Są dzę	jednak,	że	lepiej	będzie,	jeśli	wrócisz	do	swo-
jego	pokoju	 i	uznasz	za	wielkie	szczęście	fakt,	że	zna la złaś	się
pod	opieką	mojego	syna.
Ellie,	wdzięczna	 za	możliwość	ucieczki,	 poszła	 na	górę	 i	 za -

mknęła	za	sobą	drzwi.	Wiedzia ła	jednak,	że	nie	będzie	jej	ła two
za snąć.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Przez	kilka	na stępnych	dni,	kiedy	bezustannie	pa dał	deszcz,
a	 ciemność	 bezlitośnie	 za pa da ła	 o	 czwartej	 po	 południu,	 Ellie
ogarnia ła	 coraz	 większa	 roz pacz.	 Z	 monotonną	 re gularnością
spożywa ła	 codzienne	 posił ki	 z	 panną	 Pringle	 i	 lady	Charlotte.
Co	 wieczór	 o	 szóstej	 schodziła	 do	 ogromnej	 ja dalni,	 gdzie	 na
wyłożonych	 boazerią	 ścia nach	 wisia ły	 onieśmiela ją ce	 por trety
członków	rodu	Grayfieldów.
Lady	Charlotte	za wsze	była	tam	przed	nią;	loka je	dowozili	ją

do	 ja dalni	w	 fotelu	 na	 kół kach	 z	 jej	 aparta mentu	 na	 parterze
dokładnie.	Usa dowiwszy	się	u	szczytu	stołu,	lady	Charlotte	nad-
zorowa ła	 czujnym	 wzrokiem	 kolejne	 da nia	 poda wa ne	 na	 deli-
katnej	porcela nie	z	herbem	lorda	Franklina.
Wkrótce	Ellie	zna ła	już	na	pa mięć	portrety	przodków	i	rzeźby

zdobią ce	każdą	alkowę	i	niszę	w	tym	wielkim	domu.	Co	za	kosz-
mar	dla	służby,	myśla ła.	Trzeba	je	cią gle	odkurzać	–	kolejny	po-
wód	do	na rzeka nia	dla	lady	Charlotte.	Na rzeka nie	było	bowiem
jej	głównym	za jęciem,	zwłaszcza	podczas	posił ków.
Lady	Charlotte	krytykowa ła	każdą	poda wa ną	potra wę,	wyty-

ka jąc	 nieszczęsnemu	 ochmistrzowi,	 panu	 Huffleyowi,	 że	 zupa
była	zbyt	gorą ca	albo	że	cielęcinę	niedosta tecznie	dosolono.	Ni-
gdy	 jednak	 nie	 na rzeka ła	 na	 wino;	 mia ła	 sła bość	 do	 ma dery
oraz	sherry	i	lubiła	mieć	za wsze	peł ny	kieliszek.
Panna	 Pringle	 nie	 piła	 wina	 i	 pochła nia ła	 jedzenie	 ma łymi,

łapczywymi	 ką ska mi,	 jednocześnie	 uważnie	 słucha jąc	 każ dego
słowa	lady	Charlotte.	Ulubionym	tema tem	pani	domu,	za raz	po
krytykowa niu	 jedzenia,	 był	 jej	 syn.	 Uwielbia ła	 roz pra wiać
o	 jego	 podróżach	 i	 rozlicznych	wspa nia łych	 zna jomych	 z	wyż-
szych	 sfer.	Nigdy	 jednak	nie	wspomina ła	 o	 jego	 zmarłej	 żonie
ani	 o	 synu,	 który	 –	 jak	 przypuszcza ła	 Ellie	 –	 pia stował	 ja kiś
urząd	kolonialny	w	Indiach.
Pewnego	razu	po	kola cji	panna	Pringle	nieśmia ło	na pomknę-



ła,	że	Ellie	potra fi	grać	na	fortepia nie.
–	Na	fortepia nie?	Czy	to	prawda?-	za pyta ła	lady	Charlotte.
–	 Tylko	 trochę,	 mila dy	 –	 odrzekła	 Ellie.	 –	 W	 Pa ryżu	 matka

uczyła	mnie	grać	i…
–	Nie	mogę	znieść	dźwięku	tego	instrumentu	–	przerwa ła	jej

lady	Charlotte	–	chyba	że	gra	na	nim	prawdziwy	muzyk.	Wiem,
czym	cię	dziś	za ba wić,	Elise.	Możesz	przyjść	do	mojego	prywat-
nego	 sa lonu	 i	 obejrzeć	 kilka	 minia turowych	 portretów	 lorda
Franklina,	 na ma lowa nych	 przez	 pewnego	 artystę	 z	 Londynu,
kiedy	 mój	 syn	 miał	 dwa dzieścia	 jeden	 lat.	 Są	 bardzo	 piękne.
Przyjdź	za	godzinę,	najpierw	muszę	trochę	odpocząć.
Ellie	 nie	 są dziła,	 że	 przyszła	 zbyt	 wcześnie,	 lecz	 tak	 chyba

było.	 Za pukawszy	 do	 drzwi,	 weszła	 i	 ujrza ła	 lady	 Charlotte
samą.	 Sta ła	 przy	 kredensie,	 na lewa jąc	 sobie	 spory	 kieliszek
sherry.
Lady	Charlotte	 usłysza ła	 ruch	 i	 odwróciła	 się	 do	 niej.	 Z	 ka -

mienną	twarz	wróciła	na	swój	fotel	na	kół kach	bez	widocznych
trudności,	usia dła	i	odezwa ła	się	lodowa tym	tonem:
–	W	niektóre	dni	 jest	mi	 trochę	 ła twiej	 chodzić.	Przez	więk-

szość	 cza su	 jednak	 jestem	 zupeł ną	 inwa lidką.	 Po	 co	 tu	 przy-
szłaś?
Przez	chwilę	Ellie	nie	mogła	wydobyć	z	siebie	głosu.
–	Pra gnęła	pani	poka zać	mi	kilka	minia tur,	mila dy.
–	Ach,	minia tury.	Pringle	je	wyjęła,	są	gdzieś	tutaj…
Ellie	rozejrza ła	się	gwał townie	w	poszukiwa niu	służą cej	albo

loka ja	 –	 kogokolwiek,	 kto	 mógł	 być	 świadkiem	 tej	 sceny.	 Czy
ktoś	oprócz	niej	wiedział,	że	lady	Charlotte	może	chodzić?

Lady	Charlotte	najwyraźniej	zupeł nie	za pomnia ła	o	tym	incy-
dencie	i	na dal	przy	każdej	oka zji	usiłowa ła	sprowokować	Ellie.
–	Słysza łam	–	ogłosiła	któregoś	wie czoru	–	że	w	ostatnich	la -

tach	Londyn	zmienił	się	nie	do	pozna nia.
Panna	Pringle	nerwowo	podniosła	wzrok	na	Ellie,	która	mil-

cza ła,	zda jąc	sobie	spra wę	ze	skierowa nego	na	nią	złowrogiego
spojrzenia	lady	Charlotte.
–	Wiem	z	za ufa nego	źródła	–	cią gnęła	–	że	mia sto	 jest	peł ne

ubogich	włóczęgów.



Panna	Pringle	kiwa ła	głową.
–	To	prawda.
–	Szczególnie	często	–	 lady	Charlotte	podniosła	głos	–	słyszy

się	okropne	historie	o	cudzoziemcach,	którzy	codziennie	przy-
bywa ją	łodzia mi	w	poszukiwa niu	pra cy	i	oka zji	do	intryg.	Cho-
dzi	oczywiście	o	Francuzów.	Mam	na dzieję,	że	teraz,	kiedy	woj-
na	się	skończyła,	nasz	premier	i	jego	rząd	odeślą	ich	wszystkich
tam,	skąd	przybyli.
Panna	Pringle	 jęknęła	cicho.	Ellie	wsta ła	gwał townie	z	krze-

sła.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	mila dy,	ale	nie	zosta nę	do	końca	posił -

ku.
Lady	Charlotte	spojrza ła	na	nią	gniewnie.
–	Co	ta kiego?	Co?	To	niesłycha ne	wsta wać	od	stołu,	gdy	nie

za częłam	jeszcze	deseru.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	Czuję	się	jednak	wyjątkowo	zmę-

czona	i	na prawdę	muszę	wrócić	do	mojego	pokoju.	Proszę	przy-
jąć	moje	przeprosiny,	mila dy.
Dygnęła	 krótko	 i	wybiegła	 z	 ja dalni.	 Za	 drzwia mi	 sta li	 dwaj

loka je,	 którzy	 pcha li	 fotel	 lady	 Charlotte.	 Rozma wia li,	 stojąc
pleca mi	do	Ellie.	Poczuła,	że	robi	jej	się	zimno,	kiedy	zrozumia -
ła,	o	kim	rozma wia ją.
–	Co	są dzisz	o	tej	Francuzce?	–	spytał	jeden.
–	Jakby	mnie	kto	pytał,	to	nie	jest	taka	cicha,	na	jaką	wyglą -

da.	Zdecydowa nie	ma	ja kąś	iskrę	w	oczach.	–	Drugi	lokaj	za chi-
chotał.	–	Szkoda,	że	 to	wszystko	się	 tu	marnuje.	Ale	może	coś
przeskroba ła	w	Londynie…
Ellie	przeszła	obok	nich,	minęła	antyczne	posą gi	i	z	płoną cy-

mi	policzka mi	weszła	na	drugie	piętro	do	swojego	aparta mentu.
Czuła	się	tu	uwięziona,	w	ogromnym,	zimnym	angielskim	domu,
gdzie	 loka je	 plotkowa li	 o	 niej	 ja dowicie,	 a	 wyra zy	 ostrej	 dez-
aproba ty	ze	strony	lady	Charlotte	zda wa ły	się	sta le	rozbrzmie-
wać	w	jej	uszach.
Była	tutaj	niemal	od	tygodnia	 i	sama	myśl	o	kolejnym	wyda -

wa ła	się	nie	do	zniesienia.	Odejście	jednak	ozna cza łoby	zła ma -
nie	przysięgi	da nej	ojcu	–	obietnicy,	że	pojedzie	do	Anglii	i	roz-
pocznie	tam	nowe,	bezpieczne	życie.	Za wierzenie	zupeł nie	ob-



cym	ludziom	szybko	oka za ło	się	błędem.
Musi	stąd	uciec,	a	 jedynym	miejscem,	które	przychodziło	 jej

do	głowy,	była	Bruksela.	Bruksela	i	mieszkanko	nad	piekarnią,
gdzie	spędziła	wraz	z	ojcem	ostatnie	tygodnie	jego	życia.	Może
dobra	 gospodyni	 pozwoliła by	 jej	 znowu	 wyna jąć	 ten	 pokój
i	z	pewnością	zna la zła by	ja kąś	pra cę	w	pobliżu.	Wtedy	mogła by
codziennie	odwiedzać	grób	ojca	obok	ma łego	kościół ka	Sa inte
Ma rie.
Odsunęła	 ciężkie	 za słony	 i	 wyjrza ła	w	 noc.	 Po	wielu	 dniach

ulew	aksa mitne	niebo	było	wreszcie	bezchmurne,	a	w	odda li,	za
la sem	ota cza ją cym	ogrody	Bircham	Hall,	widzia ła	świa tło	księ-
życa	 odbija ją ce	 się	 w	 morzu.	 Na gle	 Ellie	 przypomnia ła	 sobie
wioskę	rybacką.	Mary	powiedzia ła,	że	zwie	się	Bircham	Sta ithe
i	leży	nieca łą	milę	od	gra nicy	ma jątku	lorda	Franklina.
Już	 wkła da ła	 na	 stopy	 trzewiki	 i	 pelerynę	 z	 kapturem;	 już

chwyta ła	czarną,	skórza ną	torbę.	Po	chwili	wysunęła	się	po	ci-
chu	z	pokoju	i	za częła	na słuchiwać.	W	wielkim	domu	pa nowa ła
zupeł na	cisza.	Zwinnie	zeszła	więc	na	dół	wą ską	klatką	schodo-
wą	dla	służby	i	bocznymi	drzwia mi	wymknęła	się	w	nieprzenik-
nioną	ciemność	ogrodu.
Wolność.	 Ellie	 wdycha ła	 głęboko	 zimne,	 nocne	 powietrze,

lecz	na dal	wa ha ła	się,	czy	wejść	pomiędzy	krzewy.	Wiedzia ła,	że
lord	Franklin,	 jak	większość	wła ścicieli	 ziemskich,	posia da	pół
tuzina	 wielkich	 ma stifów,	 psów	 stróżują cych,	 które	 psiarczyk
wypuszczał	z	za gród	po	zmroku.
Cza sa mi	 psy	wypuszcza no	 jedynie	 na	 pół	 godziny,	 choć	 roz-

myślnie	czyniono	to	codziennie	o	innej	porze.	Teraz	jednak	Ellie
przypomnia ła	sobie,	że	dziś	słysza ła	psy	już	wcześniej,	podczas
kola cji,	więc	teraz	są	już	pewnie	z	powrotem	w	za grodach.	Z	bi-
ją cym	mocno	sercem	ruszyła	ścieżką	wśród	krza ków.	Nie	goniły
jej	ani	psy,	ani	służba.	Wszędzie	pa nowa ła	miłosierna	cisza.
Podczas	podróży	z	ojcem	Ellie	na uczyła	się	dokładnie	pla no-

wać	tra sę,	a	na stępnie	podą żać	nią	bez	wa ha nia.	Już	pierwsze-
go	dnia	w	Bircham	Hall	za uwa żyła,	że	rozcią ga ją ce	się	za	żywo-
płota mi	 trawniki	 i	 ra ba ty	kwia towe	sięga ją	gra nic	posia dłości,
gdzie	można	było	z	ła twością	wspiąć	się	po	ka miennym	murze.
Stamtąd,	jak	są dziła,	był	już	tylko	ka wa łek	do	drogi	wiodą cej	do



portu	w	Bircham	Sta ithe.
W	 ciemności	 przeszła	 przez	 ogród	 i	 zwinnie	 wspięła	 się	 na

mur.	Teraz	pozosta wa ło	tylko	na słuchiwać,	czy	nikt	jej	nie	goni.
Myśla ła	o	 tym	przez	cały	czas,	 spiesząc	drogą	prowa dzą cą	do
morza.	Na gle	wyda ło	jej	się,	że	z	lasu	po	pra wej	stronie	dobiegł
ją	stłumiony	odgłos	kroków.	Za trzyma ła	się,	a	oddech	uwiązł	jej
w	gardle.
W	 jej	myślach	 poja wił	 się	 człowiek	w	 długim,	 sza rym	płasz-

czu,	trzyma ją cy	w	dłoni	kompas	ojca	i	wpa trują cy	się	w	nią	świ-
drują cym	wzrokiem.	 Serce	 biło	 jej	 jak	młotem,	 lecz	 teraz	 nie
słysza ła	już	nic	–	żadnego	dźwięku	poza	szeptem	wia tru	i	da le-
kim	szumem	morza.	Może	to	ja kieś	małe	zwierzę	albo	ptak	trze-
pocą cy	 się	w	 krza kach…	 –	 przeszło	 jej	 przez	myśl,	 gdy	 na gle
z	 ciemności	wychynęło	 czterech	mężczyzn	w	 zniszczonych	 ry-
backich	strojach	i	za grodziło	jej	drogę	ucieczki.
–	No,	no	–	powiedział	jeden	z	nich,	podchodząc	bliżej.	Miał	na

sobie	 krótką	 kurtkę,	 a	 wokół	 szczupłej	 twa rzy	 powiewa ły	 ko-
smyki	 cienkich	włosów.	 –	Co	my	 tu	mamy?	Wyglą da	na	 to,	 że
dziś	nam	się	poszczęściło,	chłopcy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Luke	Danbury	siedział	w	za dymionej	ta wernie	w	Bircham	Sta -
ithe,	pijąc	ale	 i	gra jąc	w	kości	z	grupką	miejscowych	ryba ków.
Duchem	był	jednak	da leko.	Minęło	już	kilka	dni,	odkąd	Ja cques
odpłynął	 do	Francji,	 kierując	 się	 na	południe,	 do	La	Rochelle.
Teraz	 powinien	 być	w	 trakcie	 poszukiwań,	 powinien	 propono-
wać	 ła pówki	 albo	 rzucać	groźby	 –	wszystko	 to	w	płonnej,	 być
może,	na dziei,	że	brat	Luke’a	nie	zginął	tak	jak	inni.
Na gle	zorientował	się,	że	jeden	z	ryba ków	trą ca	go	w	łokieć.
–	Pana	kolej,	ka pita nie.
Luke	kiwnął	głową	i	wziął	kości	do	ręki,	po	czym	rzucił	je	nie-

zgrabnie.	Lewą	 ręką	wszystko	 robił	 zresztą	niezgrabnie.	Przy-
pomniał	mu	się	pusty,	jesienny	wieczór	w	ubiegłym	roku,	kiedy
po	raz	pierwszy	zdjęto	mu	opa trunek,	on	zaś,	przygnębiony	ty -
godnia mi	przymusowej	bezczynności,	powiedział	do	Ja cques’a:
–	Na stępnym	ra zem	poja dę	z	tobą	do	Francji.	Nie	potra fię	tu

czekać	bezczynnie,	kiedy	mój	brat	może	mnie	potrzebować.
Wtedy	 dostrzegł	 wyraz	 twa rzy	 przyja ciela,	 który	 zda wał	 się

powątpiewać	w	to,	że	ktoś	z	oka leczoną	tak	pa skudnie	ręką	bę -
dzie	zdolny	do	ta kiej	podróży.	W	końcu	nie	mógł by	się	posługi-
wać	pistoletem	ani	sza blą.
Kości	 opa dły	 jednak	 szczęśliwie	 i	 stosik	monet	 obok	 Luke’a

wreszcie	 urósł.	Wtedy	 Luke	wstał	 i	 za mówił	 piwo	 dla	wszyst-
kich.
Nie	zdą żył	usiąść,	kiedy	podszedł	do	niego	Tom	Bartlett,	a	za

nim	potężni	bra cia	Wattersonowie.
–	Jest	pan	proszony	na	zewnątrz,	ka pita nie.
–	Przez	kogo?
–	Paru	miejscowych	 rzezimieszków.	Sam	Sna ith	 jest	 ich	 sze-

fem.
Gwar	w	gospodzie	przycichł.
–	Czego	chce?



–	 Mówi,	 że	 chce	 panu	 przedsta wić	 kogoś	 interesują cego.
Dziewczynę…
Luke	 zerwał	 się	 na	 nogi.	Nie	musiał	 już	 pytać	 o	 nic	wię cej.

Wyszedł	na	tyły	gospody,	gdzie	świa tło	z	okien	pa da ło	na	brud-
ne	podwórze.
Sam	 Sna ith	 i	 jego	 kompa ni	 wyglą da li	 tak	 samo	 podejrza nie

jak	zwykle.	Podobno	wszyscy	byli	ryba ka mi,	ale	Luke	są dził,	że
nigdy	w	życiu	nie	przywieźli	do	domu	uczciwego	połowu.	Tym
ra zem	jednak	na prawdę	mieli	ze	sobą	wartościowy	łup.
Luke	 westchnął	 ciężko.	 Przeczucie	 nie	 myliło	 go,	 była	 to

dziewczyna	 z	 kompa sem.	 Rozpoznawszy	 go	 teraz,	 za częła	 się
jeszcze	mocniej	szarpać.
–	 Puśćcie	 ją	 –	 warknął	 do	 nich.	 –	 Za bierzcie	 od	 niej	 swoje

brudne	łapy.	Już.
Posłucha li	 niechętnie.	 Dziewczyna	wówczas	 pochwyciła	 skó-

rza ną	torbę,	która	upa dła	na	ziemię,	i	rzuciła	się	do	ucieczki.
–	Tom	–	polecił	Luke.	–	Złap	ją.
Wattersonowie	 pobiegli	 ra zem	 z	 Tomem	 i	 przy prowa dzili

dziewczynę.	Luke	za uwa żył,	że	przyciska	swoją	skórza ną	torbę
do	siebie	tak,	jakby	ceniła	ją	bardziej	niż	wła sne	życie.
–	 A	 więc	 znowu	 się	 spotyka my	 –	 odezwał	 się.	 –	 Ewidentnie

lubi	pani	przygody?

Spojrza ła	 na	 niego	 z	 najwyższą	 pogardą,	 a	 Luke	 poczuł	 się
tak,	 jakby	otrzymał	cios	w	żołą dek.	Była	dumna	 i	dzielna,	 lecz
pod	ma ską	odwa gi	kryła	się	czysta	despera cja.	Jeżeli	wpa kowa -
ła	się	w	kłopoty,	to	na	pewno	z	wła snej	winy,	pomyślał.
–	Ka pita nie,	 za	pa nem!	 –	Tom	 trą cił	go	w	 łokieć,	a	Luke	zo-

rientował	 się,	 że	 Sam	 Sna ith,	 ze	 swoimi	 cienkimi	 włosa mi
i	krzywymi	zęba mi,	podchodzi	do	niego	chył kiem.
–	Dobra,	ka pita nie	–	za czął	Sam.	–	Przede	wszystkim	to	na sza

zdobycz.	Ufam,	że	nas	pan	uczciwie	wyna grodzisz,	hę?
–	Za sta na wiam	się,	co	masz	na	myśli…	 –	odrzekł	Luke	z	na -

mysłem.	–	Czy	mam	na	przykład	poła mać	wam	wszystkie	kości
za	to,	że	za ata kowa liście	bezbronną	dziewczynę?
–	 Ona?	 Bezbronna?	Ha!	 Ta	 dziewka	wie,	 jak	 się	walczy,	 wi-

dzia łeś	ją!



Tom	i	Josh	trzyma li	ją	za	ra miona,	ona	jednak	sta ła	bez	ruchu,
jakby	 instynkt	 podpowia dał	 jej,	 że	 Luke	 jest	 o	 wiele	 niebez-
pieczniejszy	niż	Sam	i	jego	kumple.	W	dodatku	mia ła	ra cję.
–	 Da łeś	 słowo,	 ka pita nie!	 –	warknął	 Sam,	 a	 na stępnie	 oparł

za ciśnięte	 pięści	 na	 biodrach	 i	 wpa trywał	 się	 wojowniczo
w	 Luke’a.	 –	 Powiedzia łeś,	 że	 będzie	 na groda	 za	 wia domości
o	dziewczynie	z	Bircham	Hall.	A	my	zrobiliśmy	jeszcze	więcej,
nie?	Przyprowa dziliśmy	ją	do	pana!
–	No,	pra wie	–	odrzekł	Luke.	–	Zda je	się,	że	parę	minut	temu

widzia łem,	jak	wam	ucieka.	Porwa liście	ją	z	domu?
–	Co?!	Mieliśmy	sobie	ścią gnąć	na	głowę	ludzi	lorda	Frankli-

na?	Nic	 z	 tego.	Sta liśmy	z	chłopa ka mi	na	drodze	do	Bircham,
zajmowa liśmy	się	swoimi	spra wa mi…
–	Czyli	okra da niem	ludzi…	A	może	kłusownictwem?
Sam	na chmurzył	się.
–	 Swoimi	 spra wa mi	 się	 zajmowa liśmy,	 już	mówiłem.	 I	 na gle

zoba czyliśmy	tę	dziewczynę.	Za suwa ła	drogą	z	tą	torbą	w	ręce,
ale	Na than	ją	rozpoznał.	„To	ta	nowa,	z	Bircham	Hall!	Ta	Fran-
cuzka,	 o	 której	 wszyscy	 ga da ją!”,	 powiedział,	 to	 żeśmy	 ją	 za -
trzyma li.
Luke	spojrzał	na	dziewczynę,	której	drobne	piersi	unosiły	się

i	opa da ły	w	krótkich	gwał townych	oddechach.	Strach	na dal	za -
snuwał	jej	wielkie,	czujne	oczy.
–	Wyobra żam	sobie,	że	nie	była	za chwycona	–	rzucił.
–	 Dobrze	 ją	 potraktowa liśmy!	 Spyta liśmy	 grzecznie:	 „Dokąd

to,	pa nienko?”,	a	ona	powiedzia ła,	że	da	nam	pienią dze,	niezłe
pienią dze,	jeśli	znajdziemy	jej	sta tek,	który	za bierze	ją	do	Fran-
cji!	Ale	skoro	obieca łeś	pan	na grodę,	to	ją	do	ciebie	przyprowa -
dziliśmy.
Luke	odwrócił	się	do	dziewczyny.
–	Czy	to	prawda?
Musi	być	przera żona,	pomyślał,	ale	kiedy	mu	odpowiedzia ła,

jej	głos	był	pewny,	za pra wiony	ja dowitą	pogardą.
–	Tak,	to	prawda.	I	to	nie	pańska	spra wa.
–	Oba wiam	się,	że	jednak	moja.	Proszę	mi	powiedzieć,	dla cze-

go	i	dokąd	chce	pani	uciekać.
–	Je	ne	comprends	pas	–	oświadczyła,	przechyla jąc	buntowni-



czo	głowę	w	bok.
Luke	westchnął	w	myślach.	Powiedzia ła,	że	nie	rozumie,	ale

był	cał kowicie	pewien,	że	jest	ina czej.	Rozumia ła	każde	słowo.
Teraz	zaś	znowu	za częła	się	szarpać	jak	dzika	kotka,	ponieważ
Sam	Sna ith	podszedł	do	niej,	przyglą da jąc	jej	się	obleśnie.
–	 Pomyśleliśmy,	 że	 będziesz	 nią	 pan	 za interesowa ny,	 ka pita -

nie.	Trzeba	dotrzymywać	obietnic.	Chcemy	na szą	na grodę,	nie?
Wycią gnął	ku	niemu	nadsta wioną	dłoń,	 lecz	Luke	odepchnął

ją	na	bok.
–	Prosiłem	o	wia domości,	nie	o	brankę.
–	 Och,	 ka pita nie	 –	 odrzekł	 cicho	 Sam.	 –	 Dumny	 jesteś,	 co?

A	wiesz,	co	mówią	o	dumnych.	Rozejrzyj	się.
Luke	spojrzał	wokół	i	dostrzegł,	że	kolejni	kamra ci	Sama	wy-

szli	z	gospody	i	stoją	w	mroku,	ponad	trzykrotnie	przewyższa jąc
liczebnie	jego	ludzi.
Cholera,	za klął	w	duchu	Sam	i	szybko	rzucił	okiem	na	dziew-

czynę,	która	ze	stra chu	za stygła	w	bezruchu.
Sam	sta nął	tuż	przy	nim.
–	Jeśli	nie	masz	za mia ru	wypła cić	nam	na grody,	ka pita nie,	to

ła ska wie	 oddaj	 nam	 dziewczynę.	 Przynajmniej	 za ba wimy	 się
z	nią	dziś	w	nocy.
Trzask	odbezpiecza nego	pistoletu	odbił	się	echem	po	podwó-

rzu.	Wszyscy	pa trzyli	z	osłupieniem	na	dziewczynę,	która	celo-
wa ła	z	broni	prosto	w	serce	Sama.
Luke	 jęknął	 w	 duchu.	 Powinien	 był	 o	 tym	 pa miętać.	 Więk-

szość	dziewcząt	już	dawno	by	zemdla ła,	ale	nie	ona.
–	Odsuń	się	–	powiedzia ła	do	Sama.	–	Odsuń	się,	ale	już.
Sam	podniósł	ręce,	ale	na dal	próbował	z	niej	szydzić.
–	Myślisz,	 że	mnie	przestra szysz?	Za łożę	się,	 że	 ta	pukawka

nie	jest	na wet	na ła dowa na.
Dziewczyna	na dal	trzyma ła	go	na	muszce.
–	Za pewniam	cię,	że	jest.	Wystarczy	jedna	kula,	żeby	cię	wy-

kończyć.
Wtem	–	jakby	jeszcze	było	mało,	pomyślał	Luke	–	usłyszeli	tę-

tent	koni,	nadjeżdża ją cych	od	strony	za toki.	Z	tylnych	drzwi	go-
spody	 za częli	 wysypywać	 się	miejscowi,	 krzycząc	wszyscy	 na -
raz.



–	Celnicy!	Szybko,	uciekajcie!
Luke	 skoczył	 ku	 dziewczynie,	 wyrwał	 jej	 pistolet	 i	 podał	 go

Tomowi.	Na stępnie	chwycił	Ellie	za	ra mię.	Tom	i	Wattersonowie
byli	tuż	obok.
–	Uciekaj	–	szepnął	do	niej.	–	Tędy…
Dziewczyna	sta ła	zdezorientowa na.
–	Moja	torba…
Luke	za klął	siarczyście,	porwał	nieszczęsny	ba gaż	i	rzucił	Jo-

showi.
–	Trzymaj	to…	A	ty	–	zwrócił	się	do	dziewczyny	i	wska zał	ręką

wą ską	alejkę:	–	Uciekaj!
Pierwsi	 jeźdźcy	wdziera li	 się	 już	 na	 dziedziniec,	 wypa trując

z	 siodeł	 potencjalnych	więźniów.	 Ellie	 posłucha ła	 go	 i	 ruszyła
biegiem	przed	siebie.

Dla	Ellie	 koszmar	za czął	 się,	gdy	czterech	mężczyzn	wychy-
nęło	 z	 ciemności	 na	 drodze	 do	 Bircham	 Sta ithe.	 Początkowo
myśla ła,	że	to	ludzie	lorda	Franklina,	lecz	język,	ja kiego	używa -
li,	oraz	bezczelne	spojrzenia	i	pyta nia,	co	tu	robi	i	dokąd	zmie-
rza,	na tychmiast	powiedzia ły	jej,	że	jest	ina czej.
–	Idę	do	za toki	–	odrzekła,	usiłując	za chować	spokój.	–	Potrze-

buję	statku,	muszę	się	dostać	do	Ca la is	albo	do	ja kiegokolwiek
francuskiego	portu.	Mogę	wam	za pła cić…
Ga pili	się	na	nią	z	niedowierza niem.
–	 To	 Francuzka	 –	mówili.	 –	 To	 ta	 francuska	 pa nienka	 z	 Bir-

cham	Hall.	I	wiemy,	że	jest	tu	ktoś,	kto	zechce	nam	za	nią	do-
brze	za pła cić,	chłopa ki…
Pochwycili	ją	tak	szybko,	że	nie	mia ła	szans	wycią gnąć	broni,

i	poprowa dzili	do	gospody	w	wiosce.	Nie	wiedzą,	że	mam	pisto-
let,	powta rza ła	sobie.	Nie	wiedzą	o	tym.
Lecz	 jej	 serce	mocno	 przyspieszyło,	 kiedy	 za trzyma li	 się	 na

podwórzu	i	poja wił	się	ten	człowiek.	Mężczyzna	w	długim,	poła -
ta nym	płaszczu	i	czarnej	ręka wiczce	na	pra wej	dłoni.	Kiedy	do
niej	przemówił,	jego	głos	był	spokojny	i	opa nowa ny,	niemal	roz-
ba wiony.
–	 Lubi	 pani	 przygody,	 prawda?	 –	 powiedział,	 a	 ona	 poczuła

się,	jakby	sta ła	na	kra wędzi	bezdennej	otchła ni.



Na iwnie	 wierzyła,	 że	 wycią gnięcie	 pistoletu	 pozwoli	 jej	 się
uwolnić,	 lecz	 poja wienie	 się	 celników	 pokrzyżowa ło	 jej	 pla ny.
A	teraz	stra ciła	pistolet,	jeden	z	ludzi	tego	człowieka,	zwa nego
ka pita nem,	 niósł	 jej	 torbę,	 a	 on	 sam	 cią gnął	 ją	 w	 ciemność,
z	dala	od	wioski.
–	Chodź	–	pospieszał	ją	szorstko.
Jego	trzech	zbirów	też	ucieka ło	ra zem	z	nimi.	 Jeden	miał	 jej

torbę,	drugi	–	przysa dzisty,	z	na stroszonymi	włosa mi	–	jej	pisto-
let.	Ka pitan	mocno	trzymał	ją	za	nadgarstek	lewą	ręką.
Kierowa li	się	w	stronę	przeciwną	do	za toki,	ku	wyboistej	dro-

dze	wiodą cej	w	głąb	lądu.	Wspina jąc	się,	Ellie	widzia ła	czarną
powierzchnię	morza	 rozcią ga ją cą	 się	poniżej.	Księżyc	 srebrzył
ła godne	fale;	słona	bryza	pieściła	jej	twarz,	drażniąc	wspomnie-
niem	wolności.
Co	 teraz?	 –	 myśla ła	 gorączkowo.	 Ka pitan	 Luke	 ura tował	 ją

przed	łotrzyka mi.	Czy	jednak	ten	chłodny,	niedostępny	człowiek
nie	był	jeszcze	bardziej	niebezpieczny	niż	oni?	Wiedział,	że	jest
pod	opieką	lorda	Franklina,	od	którego	uciekła.
Było	 ja sne,	 że	 nie	 za mierza	 pozwolić	 jej	 tam	 wrócić.	 Na gle

przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 być	może	 będzie	 żą dał	 okupu	 –	 była
jednak	niemal	pewna,	że	Lady	Charlotte	wola ła by	mu	za pła cić,
aby	ją	za trzymał.	O	mało	nie	potknęła	się	na	ka mieniach,	usiłu-
jąc	stłumić	rozpaczliwy	chichot.
Mężczyzna	wzmocnił	uścisk	na	jej	nadgarstku.
–	Pospiesz	się	–	warknął.	–	Może	na dal	nas	gonią.
–	Mogła bym	iść	szybciej,	gdybyś	mnie	tak	nie	cią gnął!
–	Doskona le.	Będę	szedł	trochę	wolniej.
–	 Nie	 ma	 ta kiej	 potrzeby	 –	 potrzą snęła	 głową.	 –	 Po	 prostu

mnie	nie	dotykaj.
Skinął	głową	i	 ją	puścił.	Dieu,	przez	chwilę	 jej	cia ło	 tęskniło

za	uściskiem	 jego	 silnej	dłoni…	Głupia,	 zga niła	 się	w	myślach
Ellie,	owinęła	się	szczelniej	peleryną	i	pospieszyła	za	nim.
Wioska	 zniknęła	 im	 z	 oczu	 i	 teraz	 szli	 ścieżką	 biegną cą

wzdłuż	kra wędzi	klifu.	W	dole	widać	było	długi	pas	pla ży	i	mo-
kre	ka mienie	połyskują ce	w	ciemności.	Tu,	na	górze,	sprężysty
torf	 był	 porośnięty	 kępka mi	 kolcolistu	 i	 za wcią gu.	 A	 przed
nimi…



Oddech	 uwiązł	 jej	 w	 gardle,	 kiedy	 ujrza ła	 oświetlone	 zło-
wieszczo	 bla skiem	 księżyca	 da chy	 i	 wieżyczki	 ta jemniczego,
sta rego	domu,	który	widzia ła	w	drodze	do	Bircham	Hall.	Dom
stał	sa motny	i	opuszczony,	jakby	rzucał	wyzwa nie	potencjalnym
intruzom.	 Jaki	 stąd	musi	być	piękny	widok	 za	dnia,	pomyśla ła
Ellie.	Wyglą dał	 jednak	na	 częściowo	 zrujnowa ny.	 Z	 pewnością
nikt	tam	nie	mieszkał.
Ka pitan	dotknął	jej	ra mienia.
–	Chodź	ze	mną	–	powiedział	cicho.
Ruszyli	 ścieżką	wiodą cą	 pomiędzy	 drzewa	 i	 zdzicza łe	 krza ki

ota cza ją ce	dom.	Ludzie	ka pita na	szli	za	nimi.	Luke	poprowa dził
ją	na	tyły	domu,	gdzie	wszystko	wyglą da ło	ina czej.	Dziedziniec
był	 czysto	 za mieciony,	 a	 ze	 stajni	 dola tywał	 za pach	 świeżego
sia na.	Blask	wiszą cej	przy	drzwiach	la tarni	wzmacnia ło	jeszcze
świa tło	pa da ją ce	z	okien.
–	Stójcie	na	stra ży	–	rzucił	ka pitan	do	swoich	ludzi.
–	Tak	jest.
Trzej	mężczyźni	zniknęli	w	ciemnościach	ra zem	z	torbą	Ellie.

Za nim	 zdą żyła	 za protestować,	 drzwi	 otworzyły	 się	 i	 sta nęła
w	nich	niewysoka	ko bieta	w	średnim	wieku,	ubra na	w	spłowia -
łą,	czarną	suknię	i	długi,	bia ły	fartuch.	Popa trzyła	na	nich	z	nie -
pokojem,	szczególnie	na	Ellie.
–	Przyprowa dził	pan	nowego	gościa,	ka pita nie…	och…
Luke	podszedł	bliżej.
–	Proszę	się	nie	martwić,	pani	Bartlett.
Zwra cał	się	do	niej	ła godnie,	lecz	kiedy	spojrzał	na	Ellie,	jego

twarz	znowu	spochmurnia ła.
–	Tędy	–	powiedział,	prowa dząc	 ją	do	środka.	Gospodyni	po-

dą żyła	za	nimi.
–	Rozumiem,	że	w	ja dalni	jest	na pa lone,	pani	Bartlett?	–	za py-

tał	Luke.
–	Oczywiście,	proszę	pana.	Czy	czegoś	pan	potrzebuje?
–	Za wołam	pa nią	w	ra zie	czego.
–	Doskona le.
Pani	Bartlett	obrzuciła	Ellie	szybkim,	peł nym	niepokoju	spoj-

rzeniem	i	pospiesznie	się	odda liła.
Ellie	za drża ła,	kiedy	ka pitan	znowu	położył	dłoń	na	jej	ra mie-



niu.	Weź	się	w	garść,	powiedzia ła	sobie.
Tymcza sem	wyłożonym	ka miennymi	płyta mi	koryta rzem	prze-

szli	do	ogromnej	ja dalni,	której	sufit	wspierał	się	na	dębowych
belkach,	 a	 jedyne	 źródło	 świa tła	 sta nowił	 świecznik	 z	 dwiema
świeca mi	oraz	ogień	peł ga ją cy	w	kominku.
Luke	za mknął	potężne	drzwi	i	sta nął	do	nich	pleca mi.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ellie	 zna la zła	 się	 w	 pomieszczeniu	 długim	 na	 przy najmniej
trzydzieści	stóp	i	szerokim	na	dwa dzieścia.	Kominek	był	dosta -
tecznie	 wielki,	 aby	 zmieścił	 się	 w	 nim	 cały	 wieprz	 na	 rożnie,
a	wokół	grubo	ciosa nego	dębowego	stołu	stał	ponad	tuzin	róż-
nych	 krzeseł	 i	 ła wek.	 Na	 stole	 pyszniła	 się	 ba teria	 na	 wpół
opróżnionych	butelek	i	kieliszków.
Nie	było	 tam	dywa nów	ani	ozdób,	choć	ciemne	śla dy	na	po-

bielonych	 ścia nach	 wska zywa ły,	 gdzie	 niegdyś	 znajdowa ły	 się
obra zy	i	meble.	Łojowe	świeczki	osa dzono	w	cynowych	świecz-
nikach.	Bircham	Hall	zda wał	się	krzyczeć	o	swojej	dumie	i	bo-
gactwie,	 ten	 zaś	dom	zdra dzał	 jedynie	ubóstwo	 swego	wła ści-
ciela.	Kiedyś	jednak,	pomyśla ła	Ellie,	musiał	być	bardzo	piękny.
Czy	 to	dom	ka pita na?	Czy	 to	on	 tu	mieszka?	Ten	dom	pa so-

wał by	do	niego.	Jest	równie	dziki	i	nieporządny	jak	on.
Ellie	 spojrza ła	 na	 swego	 porywa cza.	 Ka pitan	 zrzucił	 płaszcz

z	szerokich	ra mion	 i	przewiesił	go	przez	oparcie	krzesła.	Gest
ten	był	pozba wiony	wszelkiej	próżności,	lecz	Ellie	nie	mogła	się
powstrzymać,	aby	nie	popa trzeć	na	jego	wybitnie	męską	sylwet-
kę,	odzia ną	w	luźną	bia łą	koszulę,	spodnie	do	jazdy	konnej	i	wy-
sokie	 buty.	 Poruszał	 się	 na turalnie,	 lecz	 mimo	 to	 Ellie	 czuła
ostrzegawcze	bicie	serca	i	za schło	jej	w	ustach.
–	Może	byłoby	ci	wygodniej,	gdybyś	zdję ła	pelerynę	–	za pro-

ponował	bezna miętnie.
–	Tak	myślisz?	–	spyta ła,	owija jąc	się	nią	cia śniej.
Luke	za cisnął	usta.
–	Masz	coś	przeciwko	temu,	żeby	usiąść?	–	spytał,	wska zując

jej	 krzesło	 przy	 kominku.	 –	 Na prawdę	 wolał bym,	 żebyś	mi	 tu
nie	zemdla ła.
Ellie	 usia dła	 po	 chwili	 wa ha nia.	 Luke	 za jął	 miejsce	 na prze-

ciwko,	pochyla jąc	się,	aby	się	jej	przyjrzeć.
W	 jego	 mocy…	 Ta	 myśl	 niemal	 ją	 powa liła.	 Jednak	 za miast



pla nować	 ucieczkę,	 była	 w	 sta nie	myśleć	 tylko	 o	 jego	 oczach
i	ustach…
Na dal	się	jej	przyglą dał;	jej	serce	wa liło	jak	osza la łe.
–	Powiedz	mi	–	odezwał	się	–	na prawdę	chcia łaś,	żeby	celnicy

cię	zna leźli?
–	Wola ła bym,	żeby	nikt	mnie	nie	zna lazł.	A	już	na	pewno	nie

ty!
Luke	cią gnął	da lej,	jakby	tego	nie	usłyszał.
–	Za sta na wiam	się,	co	celnicy	by	z	tobą	zrobili.	To	był	ich	ru-

tynowy	objazd,	podczas	polowań	na	przemytników	lubią	od	cza -
su	 do	 cza su	 poka zać	 swoją	wła dzę.	Dopiero	 by	mieli	 uciechę,
gdyby	zna leźli	młodą	uciekinierkę	z	Francji.	Chociaż	są dzę,	że
lepiej	byłoby,	gdybyś	wpa dła	w	ich	ręce,	za miast	w	brudne	łap-
ska	Sama	Sna itha	i	jego	kompa nów.
–	Mam	pistolet	do	obrony!
Luke	kiwnął	głową.
–	I	mówiłaś,	że	umiesz	się	nim	posługiwać.	Za biła byś	go?
Ellie	obliza ła	wyschnięte	wargi.
–	Chcia łam	go	 tylko	przestra szyć…	 Żeby	móc	uciec…	 –	 głos

jej	się	za ła mał.
–	 Posta wiłaś	 się	 w	 wyjątkowo	 niebezpiecznej	 sytuacji	 –	 od-

rzekł	 cicho.	 –	Czy	 nie	 zda jesz	 sobie	 spra wy,	 jak	 lekkomyślnie,
żeby	 nie	 powiedzieć	 głupio,	 postą piłaś,	 sa motnie	 wychodząc
w	nocy?
Serce	podskoczyło	Ellie	do	gardła,	ponieważ	Luke	miał	ra cję.

Nie	 wiedział	 jednak,	 jak	 bardzo	 była	 zdesperowa na.	 Za drża ła
lekko,	 kiedy	 przechylił	 się	 nonsza lancko	 przez	 stół,	 się ga jąc
lewą	ręką	po	butelkę	i	dwa	kieliszki.	Wszystko	robił	lewą	ręką.
–	Brandy	pomoże	ukoić	nerwy	–	rzucił	krótko,	sta wia jąc	przed

nią	peł ny	kieliszek.	–	Na pij	się.	Trochę	cię	uspokoi.
Ellie	oderwa ła	wzrok	od	czarnej	ręka wiczki.
–	Dziękuję,	ale	nie	chcę	alkoholu.
Luke	opróżnił	 swój	kieliszek	 jednym	haustem,	po	czym	pod-

szedł	do	kominka,	aby	dołożyć	drew	do	ognia.	Co	mu	się	sta ło?
Co	 robi	w	 tym	niesa mowitym,	 na	wpół	 zrujnowa nym	domu?	 –
za sta na wia ła	się.	Pewnie	 jest	przemytnikiem.	Ale	czy	przemyt-
nicy	porusza ją	 się	z	 taką	arogancką	pewnością	siebie	 i	mówią



jak	dżentelmeni?
Luke	wrócił	do	stołu	i	znowu	usa dowił	się	na przeciw	niej.
–	A	więc	nie	na pijesz	się.
Ellie	się	wyprostowa ła.
–	Nie	potrzebuję	alkoholu	–	odrzekła	spokojnie.	 –	Ale	myślę,

że	 bardzo	 by	 nam	pomogło,	 ka pita nie,	 gdybyśmy	 byli	 ze	 sobą
szczerzy.
–	Szczerzy	–	powtórzył	niemal	z	rozba wieniem.	–	Doskona le.

Proszę,	możesz	za cząć.
–	Wyszłam	dziś	w	nocy	–	za częła	Ellie	–	bo	chcia łam	przepły-

nąć	statkiem	do	Francji.
Luke	przyglą dał	się	jej	uważnie.
–	 Za ska kujesz	mnie,	ma demoiselle.	 Z	mojego	doświadczenia

wynika,	 że	 większość	 francuskich	 uchodźców	 zdecydowa nie
woli	zostać	w	Anglii.
Ellie	pomyśla ła,	że	Luke	bez	wątpienia	ma	szerokie	doświad-

czenie	w	wielu	dziedzinach,	a	szczególnie	jeśli	chodzi	o	kobiety.
Poczuła,	że	coś	ściska	jej	wnętrzności.	Zmusiła	się	jednak	do	za -
chowa nia	spokoju.
–	 Zrozumia łam,	 że	 popeł niłam	 błąd,	 opuszcza jąc	 mój	 kraj	 –

doda ła.
–	 A	 więc	 odrzucasz	 ła ska wą	 gościnność	 twojego	 krewnego,

lorda	Franklina?	–	Głos	Luke’a	ociekał	sarka zmem.	–	Ale	czy	nie
mogła byś	 po	 prostu	 wyja śnić	mu,	 że	 nie	 jesteś	 tu	 szczęśliwa,
i	 poprosić,	 aby	 za pewnił	 ci	 wygodny	 i	 bezpieczny	 powrót	 do
domu?	Wojna	się	skończyła,	powrót	do	Francji	nie	jest	już	ryzy-
kowny.	 Pod	wa runkiem	 –	 dodał	 –	 że	 czeka	 tam	na	 ciebie	 dom
i	przyja ciele.
Ellie	za marła.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Oczywiście	–	powtórzył	uprzejmie.
–	Jednak	z	powodów,	których	nie	będę	ci	wyja śniać	–	cią gnęła

Ellie	–	po	prostu	wolę	wyjechać	bez	wiedzy	Bircham	Hall.	Mu-
szę	wrócić	do	domu	i	wątpię,	abyś	miał	pra wo	mnie	przed	tym
powstrzymać.	Zwłaszcza	że	jesteś	ja kimś	przemytnikiem…
Luke	wybuchnął	śmiechem.
–	Przemytnikiem!	Jesteś	o	tym	przekona na,	prawda?



–	Oczywiście!	 –	Ellie	 za jąknęła	 się	nieco.	 –	Z	 ja kiego	 innego
powodu	miał byś	się	ukrywać	w	tym	sta rym	domu	nad	morzem?
Dla czego	twoi	ludzie	mieliby	cię	na zywać	ka pita nem?
–	Może	dla tego	że	służyłem	w	brytyjskiej	armii?
Ellie	poczuła	się	nieco	zbita	z	tropu.
–	Ale	skoro	nie	jesteś…	malfa iteur…
–	Złoczyńcą	–	podpowiedział	cicho.
–	 Jeśli	 nie	 jesteś	 złoczyńcą,	 to	dla czego	 tak	 się	wystra szyłeś

celników?
–	Nikogo	się	nie	boję	–	odrzekł,	lecz	jego	wzrok	wyraźnie	spo-

chmurniał.
–	Ale	ucieka łeś	przed	nimi	–	upiera ła	się.	–	Musisz	być	prze-

mytnikiem.	 Słysza łam,	 że	 tacy	 jak	 ty	 walczą	 między	 sobą.
Z	tymi,	którzy	w	przeszłości	mieli	nad	nimi	przewa gę…
–	Skąd	to	wiesz?
Powinna	była	przerwać.	Powinna	była	dostrzec,	 że	Luke	ma

coraz	groźniejszą	minę.	Jednak	za miast	tego	brnęła	nierozsąd-
nie	da lej.
–	Twoja	ręka.	Jest	oka leczona…
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	głos	jej	się	za ła mał.
–	Mów	da lej	–	za chęcił	ją.
–	Nie	–	pokręciła	głową.
–	Oba wiam	 się,	 że	wycią gasz	 zbyt	 pochopne	wnioski,	ma de-

moiselle	 –	 odrzekł	 z	 za ciśniętymi	 usta mi.	 –	 Ostrzegam	 cię,	 że
bardzo	tego	nie	lubię.
Ellie	nieznacznie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Za pewniam	cię,	monsieur,	że	nie	obchodzi	mnie	to,	co	robi-

łeś.	Interesuje	mnie	jedynie	to,	co	stanie	się	tu	i	teraz.	Jak	wi-
dzę,	oboje	jesteśmy	za radni.
–	 Za uwa żyłem	 –	 odrzekł	 z	 na mysłem.	 –	Masz	 pistolet.	Oraz,

o	ile	dobrze	pa miętam,	dość	intrygują cy	kompas.
Dieu,	mia ła	na dzieję,	że	za pomniał	o	kompa sie.	Instynktownie

poszuka ła	wzrokiem	torby,	lecz	nigdzie	jej	nie	dostrzegła.	Oczy-
wiście	za bra li	ją	jego	ludzie.
Jej	 serce	 znowu	 za częło	 bić	 bardzo	 szybko,	 ponieważ	 Luke

wstał	i	podszedł	bliżej.
–	Och,	ma demoiselle	 –	powiedział.	 –	Muszę	przyznać,	 że	 cię



podziwiam.	Uda ło	ci	się	ja koś	wkraść	do	domu	lorda	Franklina
i	spowodować,	że	ulitował	się	nad	tobą	i	przywiózł	cię	do	Anglii.
–	 Za łożył	 ręce	 na	 piersiach	 i	 przechylił	 głowę,	 jakby	 się	 nad
czymś	za sta na wiał.	–	A	jednak	teraz	uzna łaś,	że	możesz	za koń-
czyć	swój	krótki	pobyt	pod	jego	da chem,	nie	informując	o	tym
nikogo.	Dla czego?
Ellie	wzruszyła	ra miona mi,	choć	serce	podeszło	jej	do	gardła.
–	Może	Anglia	nie	oka za ła	się	taka,	jak	sobie	wyobra ża łam.
–	Doskona le	–	odparł	chłodnym	tonem.	–	Ale	z	pewnością	zda -

jesz	sobie	spra wę,	że	postą piłaś	bardzo	nierozważnie,	ucieka jąc
dziś	w	nocy?	Jak	myślisz,	co	by	z	tobą	zrobili	ci	ludzie,	gdybyś
rzeczywiście	weszła	na	pokład	ich	kutra?
Spojrza ła	mu	w	oczy,	usiłując	za chować	spokój.
–	W	ta kim	ra zie	–	odrzekła	–	może	to	lepiej,	że	przyszedłeś	mi

z	 pomocą,	monsieur	 le	Ca pita ine.	Może	 to	 ty	mógł byś	 za brać
mnie	do	Francji.
Dla czego	 to	powiedzia łam?	Dieu,	 jak	mogłam	za proponować

coś	 tak	 sza lonego?	 Czyżby	 odebra ło	 mi	 rozum?	 –	 zruga ła	 się
w	duchu.
Najwyraźniej	 tak	 wła śnie	 pomyślał,	 są dząc	 po	 sposobie,

w	jaki	uniósł	ciemne	brwi.
–	Co	oferujesz	w	za mian?
–	Coś	niezwykle	cennego,	ka pita nie.	Moje	przekona nie,	że	je-

steś	 za iste	 szla chetnym	 Anglikiem.	 A	 także	 moją	 dozgonną
wdzięczność.
Luke	roześmiał	się.
–	Twoją	wdzięczność!	Ma demoiselle,	jesteś	niezrówna na.	Wy-

da jesz	 się	 za pominać	 –	 intencjonalnie,	 jak	 się	 domyślam	 –	 że
możesz	za oferować	mi	coś	innego	niż	wdzięczność.
Mroczna	 insynuacja	kryją ca	się	w	 tych	słowach	spra wiła,	 że

policzki	 Ellie	 za płonęły,	 a	 dziwne	 gorą co	 rozla ło	 się	 po	 ca łym
ciele.	Tymcza sem	Luke	otworzył	drzwi	i	za wołał:
–	Tom!	Przynieś	torbę	mila dy.
Chwilę	później	 służą cy	posta wił	na	 stole	 jej	 torbę	 i	wyszedł.

Ka pitan	za mknął	drzwi.
–	Czy	ma	pani	klucz	do	torby,	ma demoiselle?
Ellie	ogarnęła	pa nika.



–	Nie!	Nie	mam…
–	W	ta kim	ra zie	będę	musiał	się	wła mać	–	odrzekł	ze	spoko-

jem,	po	czym	wziął	do	ręki	korkociąg	i	zbliżył	go	do	zamka	tor-
by.
–	Stój!
Luke	znieruchomiał.
Z	uczuciem	cał kowitej	porażki	Ellie	odpięła	kluczyk	ze	srebr-

nego	łańcuszka	na	szyi.	Z	niepokojem	obserwowa ła,	jak	wyjmu-
je	z	torby	całą	jej	za wartość	i	ukła da	na	stole.	Za pa sową	koszu-
lę	i	szal,	które	za pa kowa ła	na	podróż.	Sta rannie	złożone	mapy
ojca.	Skrzyneczkę	z	jego	cennymi	instrumenta mi.	Teodolit.	Pry-
zmat.	Szkło	powiększa ją ce.	Kieszonkowy	teleskop.	I	kompas.
Oczywiście	widział	go	już	wcześniej.
Luke	 spojrzał	 na	 niezna jomą.	 Jej	 hipnotyzują co	 zielone	 oczy

były	utkwione	w	rozłożonych	na	stole	przedmiotach.	Bla da	sie-
dzia ła	w	na pięciu,	przyciska jąc	ręce	do	boków.
Z	niezrozumia łej	dla	siebie	przyczyny	był	na	nią	wściekły	za

to,	 że	 tak	 ryzykowa ła.	 Przecież	musia ła	 zda wać	 sobie	 spra wę
z	tego,	co	mogłoby	ją	spotkać	ze	strony	byle	łajda ka	na potka ne-
go	podczas	tej	wa riackiej	eska pa dy?
Sta ra ła	się	ukryć	swoją	niezwykle	kobiecą	figurę	pod	znoszo-

ną	peleryną.	Spod	bonetu	wymyka ły	się	kosmyki	czarnych	wło-
sów.	Mimo	 to	 jej	 uroda	 nieza przeczalnie	 na dal	 za piera ła	 dech
w	piersiach,	co	za uwa żył	już	przy	pierwszym	spotka niu.
Wówczas,	 tak	 jak	 i	 teraz,	dostrzegł	w	niej	za równo	bezbron-

ność,	jak	i	odwa gę,	co	wzma ga ło	jego	cieka wość.	Ja kie	sekrety
skrywa	 jej	przeszłość?	Dla czego	desperacko	ucieka	 z	Bircham
Hall,	skoro	przybyła	tam	tak	niedawno?
Jego	dłoń	na	 chwilę	 za trzyma ła	 się	 nad	 kompa sem,	 lecz	 po-

sta nowił	zosta wić	go	na	koniec.	Za miast	tego	wska zał	jej	jedną
z	na	wpół	ukończonych	map.
–	To	jest	mapa	pół nocnej	Francji	–	wyja śnił.	–	Wszystkie	drogi

wiodą ce	do	Brukseli	zosta ły	sta rannie	ozna czone.	Dla czego?
–	To	moje	mapy.	–	Ellie	podeszła	o	krok.	–	Będę	ich	potrzebo-

wa ła	w	drodze	do	domu…
Chcia ła	wyrwać	mu	mapę	z	ręki,	on	jednak	cofnął	dłoń.	Dosły-

szał	cichy	jęk	za wodu	i	przytrzymał	ją	spojrzeniem.



–	 To	 wyjątkowo	 dobrze	 opra cowa ne	 mapy,	 prawda?	 Dobre
mapy	są	cenne,	szczególnie	w	cza sie	wojny.	Niektórzy	wojskowi
eksperci	mówią,	że	w	pewnych	okolicznościach	są	warte	więcej
niż	tysiąc	ludzi.
Usłyszał,	jak	Ellie	bierze	gwał towny	oddech.	Odłożył	mapę	na

stół,	odwrócił	się	do	niej	i	za pytał:
–	Po	czyjej	stronie	byłaś	w	cza sie	wojny,	ma demoiselle?	A	ra -

czej:	po	czyjej	stronie	był	twój	ojciec?
Na tychmiast	dostrzegł	jej	zdenerwowa nie.
–	 Po	 niczyjej,	monsieur!	 –	 odparła	 gwał townie.	 –	Mój	 ojciec

był	dobrym	człowiekiem,	który	ponad	wszystko	pra gnął	pokoju!
A	ja	chcę	wrócić	do	Brukseli,	ponieważ	tam	został	pochowa ny…
Głos	 jej	 za marł,	 ponieważ	 Luke	 sięgnął	 po	małe	 pudełeczko

z	kompa sem.
–	 Jest	 tu	wiele	 interesują cych	 przedmiotów	 –	 odezwał	 się.	 –

Ale	ten	jest	najciekawszy	ze	wszystkich.
Dostrzegł,	że	Ellie	sta ra	się	ze	wszystkich	sił	 za chować	spo-

kój.
–	To	kompas	mojego	ojca	–	odparła.	–	Jedna	z	jego	ulubionych

rzeczy.
–	Nie	wątpię.
Luke	powoli	wyjął	kompas	z	pudeł ka	i	obra cał	go	w	dłoniach,

przez	 chwilę	 perfidnie	 pozwa la jąc	 jej	 mieć	 na dzieję,	 że	 może
nie	umie	odczytać	wygra werowa nej	na	nim	francuskiej	inskryp-
cji.
–	 Nie	 podejrzewam	 –	 cią gnął	 –	 że	 twój	 ojciec	 chciał by,	 aby

ktokolwiek	 dowiedział	 się,	 że	 był	 odda nym	 sługą	 Na poleona.
Jego	 za ufa nym	 kartogra fem.	 Nie	 są dzę	 także,	 abyś	 ty	 tego
chcia ła.
Ellie	rzuciła	się,	aby	wyrwać	mu	kompas,	on	jednak	uniósł	go

wyżej	i	z	pa mięci	wyrecytował	inskrypcję:
–	 „Mojemu	 odda nemu	 słudze,	 André	 Duchampowi,	 twórcy

moich	 map.	 Prezent	 od	 Na poleona	 Bona parte”.	 –	 Spojrzał	 jej
prosto	w	oczy.	–	I	to	na leża ło	do	twojego	ojca?
Ellie	była	bla da	jak	ścia na.
–	Nie	masz	pra wa…
Luke	na dal	trzymał	kompas	w	powietrzu.



–	Oczywiście	–	powiedział	–	pa miętasz,	że	widzia łem	ten	kom-
pas,	kiedy	twój	powóz	za trzymał	się	na	drodze.	Wtedy	odczyta -
łem	inskrypcję.
Widział,	jak	drży.
–	Odczyta łeś?
–	Z	początku	nie	mogłem	uwierzyć	wła snym	oczom…	Prezent

od	sa mego	Na poleona	Bona parte…
Mówiąc	to,	wsunął	kompas	do	kieszeni,	po	czym	wziął	do	ręki

kolejną	niedokończoną	mapę,	opa trzoną	obliczenia mi	i	notatka -
mi.
Luke	odczytał	je	na	głos,	tłuma cząc	na	angielski.
–	„Od	Reims	do	Dinant.	Cał kowita	odległość:	sto	dwa dzieścia

kilometrów.	 W	 Rethel	 na leży	 zbudować	 most	 na	 rzece	 Aisne.
Wyszczególniona	poniżej	tra sa	uwzględnia	obsza ry	ska liste,	gli-
nia ste	i	ba gniste,	odpowiednio	za zna czone.	Drogę	na leży	kłaść
na	 podbudowie	 z	 większych	 ka mieni,	 pokrytej	 mniejszymi	 ka -
mienia mi.	Nie	na leży	stosować	żadnej	substancji	wchła nia ją cej
wodę,	 co	 prowa dziłoby	 do	 uszkodzeń	 powodowa nych	 przez
mróz…”.
Przebiegł	wzrokiem	resztę	mapy	i	odczytał	podpis:
–	 „Sporzą dził	 André	 Duchamp.	 Pa ryż,	 trzyna stego	 kwietnia

tysiąc	osiemset	dziesią tego	roku”.
Spojrzał	na	Ellie.
–	Twój	ojciec	zbudował by	lepszą	drogę	do	Bircham	niż	ta,	na

której	musiał	za trzymać	się	twój	powóz,	prawda?
Pa trzyła	na	niego	spokojnym	wzrokiem,	lecz	jej	piersi	pod	pe-

leryną	wznosiły	się	i	opa da ły	gwał townie.	Dostrzegł,	że	spoglą -
da	w	stronę	drzwi.	Nie	za mierzał	pozwolić	jej	uciec.
–	 Kreślił	 mapy	 dla	 Na poleona	 –	 cią gnął	 niemal	 ze	 zdumie-

niem.	–	Projektował	drogi	dla	jego	armii.	Twój	ojciec.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na	chwilę	za pa dła	cisza,	w	której	Ellie	słysza ła	da leki	odgłos
fal	 rozbija ją cych	 się	 o	 brzeg.	 Płomień	 świecy	 za tańczył	 w	 na -
głym	podmuchu	powietrza.	Ten	człowiek	chyba	słyszy	bicie	mo-
jego	serca,	pomyśla ła.
–	Mój	ojciec	pra cował	dla	Francji	–	odrzekła	w	końcu,	dumnie

unosząc	 głowę.	 –	 Dla	 dobra	 wszystkich	 jej	 obywa teli.	 Był	 za -
trudniony	przez	państwo,	jak	wielu	innych…
–	Dobry	Boże!	Czy	masz	mnie	za	głupca?	–	przerwał	 jej	nie-

cierpliwie.	 –	 Próbujesz	 uda wać,	 że	 był	 urzędnikiem	 państwo-
wym?	 Na wet	 ja	 słysza łem	 o	 twoim	 ojcu.	 André	 Duchamp	 był
jednym	z	najlepszych	kartogra fów	na szych	cza sów!	Słysza łem,
że	 to	dzięki	niemu	nowe	drogi	Na poleona	były	 tak	doskona łe.
To	one	pozwoliły	żoł nierzom	Na poleona	przema szerować	z	Pa -
ryża	przez	Francję	do	Prus,	Włoch,	Hiszpa nii	i	pra wie	ca łej	Eu-
ropy	i	pokonywać	armię	za	armią.
–	Mój	ojciec	nie	żyje!	–	głos	Ellie	na brzmiał	emo cja mi.	–	A	Na-

poleon	jest	w	więzieniu!	Przeszłość	jest	już	za	nami…
–	Przeszłość,	historia	ma	niemiły	zwyczaj	powra ca nia,	ma de-

moiselle.	–	Mówiąc	to,	uśmiechnął	się	lekko.	–	Czy	lord	Franklin
wie,	dla	kogo	pra cował	twój	ojciec?
–	A	po	co	chcesz	to	wiedzieć?
–	Wie	czy	nie	wie?
Ellie	powoli	pokręciła	głową.	Luke	spa cerował	po	pokoju,	lecz

na gle	odwrócił	się	do	niej.
–	Splot	ostatnich	wyda rzeń	z	twojego	życia	wyda je	się	trochę

za ska kują cy.	 Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 z	 wdzięcznością	 przyjęłaś
ofertę	 lorda	 Franklina,	 lecz	 teraz	 uciekasz	 nocą	 z	 jego	 domu
i	ogła szasz	 –	wszystkim	oprócz	niego	 –	 swoje	gorą ce	 życzenie
powrotu	do	Francji.	Przychodzi	mi	do	głowy	 tylko	 jedno	wyja -
śnienie.
Uderzył	o	stół	jedną	z	map.



–	Ma demoiselle,	jestem	zmuszony	za łożyć,	że	szpiegujesz	dla
Na poleona.	–	Usłyszał,	jak	Ellie	gwał townie	wcią ga	powietrze.	–
Jestem	zmuszony	przyjąć,	że	służysz	mu	–	na ciskał	–	być	może
tak	samo	lojalnie,	jak	twój	ojciec.	Wnioskuję	więc,	że	pra gniesz
przedostać	 się	 do	 Francji,	 ponieważ	 podczas	 swojego	 pobytu
tutaj	uda ło	ci	się	odkryć	coś	bardzo	ważnego,	co	musisz	przeka -
zać	jego	zwolennikom	we	Francji.	Jak	wiemy,	na dal	jest	ich	wie-
lu.
Ellie	 kręciła	 głową.	 Usta	 mia ła	 rozchylone,	 oddech	 szybki

i	płytki.
–	Na poleon	się	poddał.	Wojna	się	skończyła…
Luke	przeglą dał	pozosta łe	mapy.
–	Nie	uda waj	głupiej.	Nikt	nie	spodziewa	się,	że	Na poleon	bę-

dzie	 potulnie	 siedział	 na	 Elbie.	 Francuzi	 za czyna ją	 już	 mieć
dość	grubego	króla	Ludwika,	na rzuconego	 im	przez	Brytyjczy-
ków	 i	 ich	sprzymierzeńców.	Wiesz	o	 tym,	ma demoiselle,	praw-
da?
Przez	chwilę	wpa trywa ła	się	w	niego	oniemia ła,	po	czym	po-

woli	skinęła	głową.
–	Spora	część	 ludności	Francji	–	cią gnął	–	za czyna	się	za sta -

na wiać,	kiedy	ich	cesarz	w	końcu	powróci.	I,	niech	pomyślę,	je-
śli	miał by	wypłynąć	z	Elby,	to	gdzie	mógł by	wylą dować?	–	Opu-
ścił	wzrok	na	mapy,	przeglą da jąc	 jed ną	po	drugiej.	 –	Może	na
przykład	w	Nicei.	Tak,	czemu	nie	w	Nicei?	Wtedy	mógł by	zgro-
ma dzić	ludzi,	zwołać	armię	i	ruszyć	na	pół noc,	do	Pa ryża,	może
przez	Lyon	i	Clermont?	Twój	ojciec	wiedział by,	które	drogi	po-
winno	wybrać	wojsko,	ponieważ	bez	wątpienia	poma gał	 je	bu-
dować.
Ellie	 rzuciła	 się	 do	 stołu,	 rozpaczliwie	 próbując	 pochwycić

mapy,	 lecz	po	drodze	potknęła	 się,	 przewra ca jąc	 jedno	 z	 cięż-
kich	 krzeseł.	 Luke	 zła pał	 je	 pra wą	 ręką,	 okrytą	 czarną	 ręka -
wiczką,	i	syknął	z	bólu.
Z	ha ła sem	posta wił	krzesło	z	powrotem	 i	zgrzyta jąc	zęba mi,

przykrył	 oka leczoną	 dłoń	 lewą	 ręką.	 Przera żona	 Ellie	 cofnęła
się.	 Zrozumia ła,	 że	 to	 świeża	 rana.	Na dal	 bolesna…	W	 chwilę
później	ludzie	ka pita na	wdarli	się	do	ja dalni	i	chwycili	ją	mocno
za	ra miona.



Musieli	usłyszeć	upa da ją ce	krzesło	 i	okrzyk	bólu	Luke’a;	za -
pewne	pomyśleli,	że	go	za ata kowa ła.
Ellie	szarpa ła	się,	krzycząc	po	francusku	do	ka pita na:
–	Możesz	wziąć	moje	rzeczy.	Sam	teodolit	jest	wart	pięćdzie-

siąt	liwrów.	Możesz	go	wziąć,	jeśli	za wieziesz	mnie	do	Francji.
Możesz	wziąć	wszystko…
–	Wszystko	 oprócz	 kompa su,	 jak	mniemam?	 –	 odparł	 ła god-

nie.
Luke	zdą żył	już	odzyskać	równowa gę.	Minął	pa lą cy	ból,	który

przeszył	jego	pra wą	dłoń,	kiedy	chwycił	krzesło.	Na ka zał	swoim
ludziom	wyjść	z	ja dalni,	co	uczynili	ra czej	niechętnie,	rzuca jąc
dziewczynie	ostrzegawcze	spojrzenia.
–	 Oba wiam	 się,	ma demoiselle	 Duchamp	 –	 odezwał	 się,	 gdy

wyszli	 –	 że	nie	mam	najmniejszego	 za mia ru	poma gać	 ci	 uciec
z	kra ju.	Widzisz,	na	miejscu	przydasz	mi	się	bardziej.
Ellie	 ska mienia ła,	 lecz	po	chwili	wzruszyła	 ra miona mi.	Luke

podziwiał	 ją	 za	 to,	 bowiem	widział,	 ile	wysił ku	 kosztuje	 ją	 za -
chowa nie	spokoju.
Podniosła	na	niego	wzrok,	pozwa la jąc	mu	przyjrzeć	się	swojej

twa rzy,	 która	 oprócz	 buntu	wyra ża ła	 nieskrywa ny	 strach.	 I	 te
peł ne	 wargi…	 Za pomnij	 o	 tym,	 ostrzegł	 sam	 siebie.	 Jest	 zbyt
niebezpieczna.	Poza	tym	mnie	niena widzi.
–	 A	 więc	 mam	 być	 użyteczna,	 tak?	 –	 odezwa ła	 się	 cicho.	 –

Monsieur,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 ja kie	masz	 za mia ry,	 dopilnuję,
abyś	poża łował	dnia,	w	którym	mnie	spotka łeś.	Nie	będę	ła twą
za kładniczką,	 za pewniam	 cię.	 A	 kiedy	 dowie	 się	 o	 tym	 lord
Franklin…
Luke	o	mało	się	nie	roześmiał.
–	A	więc	teraz	lord	Franklin	ma	być	twoim	wybawcą?	Nie	je-

stem	 pewien,	 czy	 to	 by	mu	 pochlebiło.	 Proszę,	ma demoiselle,
nie	pozwól	się	za nadto	ponosić	wyobraźni.	Widzisz,	ja	wca le	nie
chcę	cię	tu	trzymać.
–	Nie…	nie	chcesz?
–	Wprost	przeciwnie.	Za mierzam	odesłać	cię	do	Bircham	Hall.
Twarz	Ellie	wyra ża ła	szczere	zdumienie.
–	Z	powrotem	do	Bircham	Hall?
–	Dokładnie	tak	–	odparł	rzeczowo	Luke.	–	Są dzisz,	że	ktoś	już



się	zorientował,	że	zniknęłaś?
–	Nie.	Ra czej	 nie.	Powiedzia łam,	 że	 jestem	zmęczona	 i	 chcę

się	wcześniej	położyć.
–	Doskona le.	A	teraz	posłuchaj	mnie	uważnie,	ma demoiselle.

Nie	 powiesz	 nikomu	 ani	 o	 ucieczce,	 ani	 o	 na szym	 spotka niu,
i	zosta niesz	w	Bircham	Hall,	jakby	nigdy	nic.	A	wkrótce	coś	dla
mnie	zrobisz	jako	nad	wyraz	bystra	i	spostrzegawcza	osoba.	Na
pewno	widzia łaś	prywatną	bibliotekę	lorda	Franklina?
W	oszołomieniu	skinęła	głową.
–	W	tej	bibliotece	–	cią gnął	Luke	–	znajduje	się	wiele	prywat-

nych	dokumentów	lorda,	łącznie	z	jego	korespondencją	i	dzien-
nika mi	co	najmniej	z	ostatnich	pięciu	lat.
–	Skąd	o	tym…?
–	To	nie	ma	najmniejszego	zna czenia.	Posłuchaj	mnie.	Chcę,

abyś	weszła	do	tej	biblioteki	i	przyniosła	mi	wszystko,	co	ci	się
uda	 zna leźć,	wszelkie	 pa piery,	 dokumenty	 i	 listy	 dotyczą ce	 je-
sieni	tysiąc	osiemset	trzyna stego	i	miejscowości	La	Rochelle	we
Francji.	Rozumiesz?
Na	chwilę	za pa dła	zupeł na	cisza,	przerywa na	jedynie	trza ska -

niem	ognia	w	kominku.
–	 Myśla łam,	 że	 jesteś	 przemytnikiem	 –	 odrzekła,	 wpa trując

się	weń	uważnie.	–	A	oka zuje	się,	że	najprawdopodobniej	jesteś
zwykłym	 złodziejem.	 To,	 co	 proponujesz,	 jest	 śmieszne.	 Ta	 bi-
blioteka	jest	za wsze	za mknięta	na	klucz.
–	Do	każdego	zamka	jest	i	klucz	–	odparł	niewzruszenie.	–	Je-

stem	pewien,	że	z	twoim	sprytem	i	przedsiębiorczością	dasz	so-
bie	radę,	ma demoiselle.	A	w	międzycza sie	za trzymam	ten	kom-
pas,	aby	mieć	pewność,	że	zechcesz	ze	mną	współ pra cować.
–	Nie…
–	Biorę	go	 jedynie	na	przechowa nie.	 –	Luke	wstał.	 –	A	 teraz

pozwolę	 ci	 stąd	 wyjść.	Musisz	 jednak	 zrobić	 dokładnie	 to,	 co
powiedzia łem,	rozumiesz?	I	nie	wolno	ci	puścić	pary	z	ust	na	te-
mat	na szego	spotka nia.
Ellie	także	wsta ła.
–	A	co,	jeśli	cię	nie	posłucham?	Jeśli	ja koś	uda	mi	się	uciec?	–

za pyta ła	bardzo	cicho.
Ka pitan	w	za myśleniu	obra cał	kompas	w	dłoni,	by	na gle	spoj-



rzeć	jej	prosto	w	twarz	swoimi	zimnymi,	błękitnymi	ocza mi.
–	Jeśli	mnie	nie	posłuchasz,	jeśli	znowu	uciekniesz,	dopilnuję,

aby	 twój	 rysopis	wraz	 z	 tym	kompa sem	 tra fił	 do	władz	 porto-
wych.	Wiesz,	 co	 to	 zna czy?	Że	 ta	 część	wybrzeża	 za roi	 się	od
ściga ją cych	 cię	 ludzi,	 którzy,	 jeśli	 cię	 zła pią,	 wpa kują	 cię	 do
więzienia	za	szpiegostwo	na	rzecz	Na poleona.	Więzienie	to	nie-
zbyt	przyja zne	miejsce	dla	dziewczyny.	Na	pewno	potra fisz	wy-
obra zić	sobie	pewne	rzeczy,	które	mogłyby	cię	spotkać,	chociaż
mam	szczerą	na dzieję,	że	nie	wszystkie.
Za pa dła	 długa	 cisza.	 Ellie	 za jęła	 się	 ba da niem	 za pinki	 przy

pelerynie,	a	kiedy	podniosła	głowę,	była	bla da,	lecz	opa nowa na.
–	Wiesz…	 kiedy	wyjecha łam	z	Londynu,	nie	 zda wa łam	sobie

spra wy,	 że	 wywołam	 ta kie	 excitement	 w	 tej	 prowincjonalnej
dziurze.	Muszę	sta nowić	niezwykłą	rozrywkę	dla	ciebie	i	twoich
przyja ciół…
Urwa ła	 i	 krzyknęła	 ze	 stra chu,	 ponieważ	 Luke	 podszedł	 do

niej,	ujął	ją	lewą	dłonią	pod	brodę	i	przysunął	jej	twarz	do	sie-
bie.
Ellie	 ze	 stra chu	wstrzyma ła	 oddech.	 Jego	 ubra nie	 było	 zbyt

obszarpa ne	na wet	jak	na	przemytnika.	Ciemne	włosy,	niestrzy-
żone	od	 tygodni,	wyglą da ły	 tak,	 jakby	czesał	 je	palca mi,	a	nie
grzebieniem.	Na	policzkach	 ciemniał	 dwudniowy	 za rost.	 Z	 za -
skoczeniem	zorientowa ła	się,	że	Luke	delikatnie	gła dzi	knykcia -
mi	jej	policzek.	Jak	on	śmie?	–	pomyśla ła	z	oburzeniem,	a	mimo
to	czuła,	że	sza leją	w	niej	emocje.	Niemożliwe.	Niemożliwe,	że
poczuła,	jak	budzi	się	w	niej	pra gnienie…
Ka pitan	lekko	pochylił	głowę.
–	 To	 nierozsądne	 tak	 mi	 się	 sprzeciwiać,	ma demoiselle	 Du-

champ	–	wyszeptał.
Spojrzenie	 jego	 błękitnych	 oczu	 niemal	 pa liło,	 a	 na	 dźwięk

szorstkiego	głosu	za drża ła	tak	samo,	 jak	drża ły	teraz	jego	pal-
ce.	Luke	wolną	ręką	objął	ją	w	ta lii,	przycią ga jąc	lekko	do	sie-
bie	–	a	może	to	ona	sama	wtuliła	się	w	to	kuszą ce	ciepło?	Czy
on	za mierza	ją	poca łować?	Wstrzyma ła	oddech	w	oczekiwa niu,
po	jej	plecach	przebiegł	przyjemny	dreszczyk.
Wargi	ka pita na	wygięły	się	we	wszystkowiedzą cym	pół uśmie-

chu,	kiedy	przesunął	lekko	opuszką	kciuka	po	jej	ustach.	Wów-



czas	opuścił	dłoń,	a	Ellie	o	mało	nie	upa dła.
–	Podoba	ci	się	lord	Franklin?	–	spytał	cicho.
–	Co	ta kiego?
–	Czy	taki	mia łaś	plan?	Przyjechać	do	Anglii,	aby	go	uwieść?

Zostać	jego	kochanką?
Policzki	Ellie	za płonęły.
–	Nie.	Nigdy	nie	pla nowa łam	niczego	podobnego.	Nigdy.
–	Ale	wszyscy	o	tym	plotkują.
Ellie	zmusiła	się	do	wzruszenia	ra miona mi.
–	Jest	dla	mnie	trochę	zbyt	dojrza ły,	nie	są dzisz?
–	 Skoro	 tak	 twierdzisz…	 Większość	 kobiet,	 które	 znam,	 nie

jest	 zbyt	wybredna,	gdy	w	grę	wchodzi	 tytuł	 i	dużo	pieniędzy.
Domyślam	się,	że	wiedzia ła byś,	jak	posłużyć	się	swoją	kobieco-
ścią,	podobnie	jak	potra fisz	posługiwać	się	pistoletem.	–	Pochy-
lił	się	w	jej	stronę	z	nikłym	uśmieszkiem.	–	Słówko	ostrzeżenia,
ma demoiselle.	Ra dzę,	abyś	nie	próbowa ła	na	mnie	swoich	sztu-
czek.
Osłupia ła	Ellie	sta ła	bez	słowa,	wsłuchując	się	w	gwał towne

bicie	swego	serca.
Luke	zdjął	płaszcz	z	oparcia	krzesła	i	na rzucił	go	na	siebie,	po

czym	 za czął	 pa kować	 do	 skórza nej	 torby	 rozłożone	 na	 stole
mapy	i	instrumenty.
–	Proszę	–	powiedział,	wręcza jąc	jej	torbę.	–	Lepiej	będzie,	je-

śli	wrócisz	do	Bircham	Hall,	za nim	za mkną	drzwi	na	noc.	A	kie-
dy	spotka my	się	na stępnym	ra zem,	spodziewam	się,	że	będziesz
mia ła	dla	mnie	ja kieś	wia domości.	Mam	na dzieję,	że	pa miętasz,
na	czym	mi	za leży?
Ellie	wzięła	głęboki	oddech,	aby	się	uspokoić.
–	La	Rochelle.
–	A	data?
–	Wrzesień	 tysiąc	 osiemset	 trzyna stego	 –	 odrzekła	 bezbarw-

nym	tonem.
–	Dobrze.
Kompas	jej	ojca	na dal	leżał	na	stole.
–	Muszę	mieć	z	powrotem	ten	kompas	–	powiedzia ła.
–	O	nie.	–	Luke	pokręcił	głową.	–	Za trzymam	go.
Otworzył	drzwi	i	za wołał:



–	Tom!	Powiedz	 Joshowi,	 żeby	osiodłał	dwa	konie.	 Jeden	dla
niego,	jeden	dla	ma demoiselle.
–	Mam	jechać	konno?
–	Owszem.	Szłaś	pieszo	aż	z	Bircham	Hall,	więc	na	pewno	je-

steś	 zmęczona.	Tak	będzie	wygodniej.	Potra fisz	 jeździć	konno,
prawda?
–	Oczywiście,	że	potra fię!
–	W	ta kim	ra zie	zgodzisz	się	ze	mną,	że	 im	szybciej	wrócisz

do	Bircham,	tym	lepiej.
Ellie	 za klęła	 cichutko	 po	 francusku,	 są dząc,	 że	 nie	 usłyszy,

lecz	Luke	rzucił	przez	ra mię:
–	 Słysza łem	 to.	 Mój	 francuski	 jest	 da leki	 od	 biegłości,	 ale

wiem,	co	powiedzia łaś.
To	rzekł szy,	poprowa dził	ją	w	stronę	stajni.

Luke	 z	 za dowoleniem	 skonsta tował,	 że	 konie	 już	 czeka ją.
Przyglą dał	się,	jak	Ellie,	odrzuciwszy	pomoc	ze	strony	zwa liste-
go,	kędzierza wego	Josha	Wattersona,	wchodzi	na	schodek	i	sa -
dowi	się	zręcznie	w	damskim	siodle.	Chwyciła	wodze	i	zdą żyła
już	niemal	wyjechać	z	dziedzińca,	 za nim	 Josh,	mamrocząc	coś
do	siebie,	wskoczył	na	swojego	konia	i	ruszył	za	nią.
Do	rozba wionego	Luke’a	podszedł	Tom;	obserwował	tę	scenę

z	za łożonymi	ra miona mi.
–	Będzie	z	nią	jeszcze	niezgorszy	kłopot	–	odezwał	się.	–	Mam

na dzieję,	ka pita nie,	że	nie	da łeś	się	zwieść	jej	ładnej	buzi…
–	Na prawdę	są dzisz,	że	jest	ładna,	Tom?	–	przerwał	mu	Luke.

–	Bo	ja	nie.
Tom	 odkaszlnął	 i	mruknął,	 że	 robota	 na	 niego	 czeka.	 Kiedy

zniknął	we	wnętrzu	domu,	Luke	przeszedł	przez	dziedziniec,	po
czym	 odwrócił	 się,	 aby	 spojrzeć	 na	 dom.	 Poga nia ne	 wia trem
chmury	przesła nia ły	księżyc;	w	jego	srebrnym	świetle	wieżycz-
ki	 i	kominy	wyda wa ły	się	zupeł nie	czarne.	Z	dołu	słychać	było
odgłos	fal	uderza ją cych	o	ka mienistą	pla żę.
Kiedy	 Luke	 i	 Anthony	 byli	 mali,	 wypra wia li	 się	 cza sem	 na

ryby	po	 za chodzie	 słońca.	Wypływa li	 łódką	 tak	da leko,	 że	wy-
obra ża li	sobie,	że	mogą	dopłynąć	do	Francji	i	z	powrotem.	Kie-
dyś	jednak	podstępny	prąd	zniósł	ich	na	otwarte	morze.	Antho-



ny	miał	wówczas	jedena ście	lat	i	bardzo	sta rał	się	nie	oka zywać
stra chu,	podczas	gdy	Luke	walczył	z	łodzią,	aby	bezpiecznie	po-
wrócić	na	ląd.
Czy	Anthony	 bał	 się,	 kiedy	 pra wie	 pół tora	 roku	 temu	 został

wraz	ze	swoimi	 towa rzysza mi	zdra dzony	 i	uwięziony	we	Fran-
cji?	Czy	Luke	zdołał by	ura tować	bra ta,	gdyby	tam	był?
Miał	 tyle	 nieza ła twionych	 spraw,	 a	 teraz	 jeszcze	 doszła	 do

nich	 ta	 dziewczyna.	 Luke	 za cisnął	 dłoń	 na	 kompa sie.	 Przypo-
mniał	sobie,	 jak	wstrzyma ła	oddech,	kiedy	gła dził	 ją	po	policz-
ku,	jak	jej	wargi	rozchyliły	się	w	za proszeniu	do	poca łunku.	Kie-
dy	pochylił	ku	niej	głowę,	dostrzegł	w	jej	zielonych	oczach	nie-
pewność.	I	pra gnienie…
Nie	 uwa żał,	 że	 jest	 ładna.	 Była	 piękna.	 Uderza ją co	 piękna.

Nie	 miał	 jednak	 wyboru,	 musiał	 się	 nią	 posłużyć,	 ponieważ
dzięki	 niej	 zyskał	 długo	 oczekiwa ną	 szansę	 odkrycia	 prawdy
o	losie	bra ta.

Ellie	 w	 milczeniu	 podą żyła	 za	 Joshem	Wattersonem	 do	 Bir-
cham	 Hall.	 Oka za ło	 się,	 że	 Josh	 na wet	 w	 ciemnościach	 zna
wszystkie	 ścieżki	 i	 przejścia	 jak	wła sną	 kieszeń.	Wiedział,	 jak
omijać	gospodarstwa	i	wiejskie	cha ty,	a	także	 jak	poruszać	się
cicho	i	wypa trywać	czujnie	innych	podróżnych.	W	końcu,	prze-
jechawszy	nie	więcej	niż	milę,	dotarli	do	muru,	przez	który	już
dzisiaj	przeszła.	Wyda wa ło	jej	się,	że	to	było	całe	wieki	temu.
Josh	 uwią zał	 konie	 w	 lesie,	 po	 czym	 przyjrzał	 się	 uważnie

ciemnej	 otchła ni	 ogrodu	 lorda	 Franklina	 i	 za proponował	 Ellie
pomoc	w	przejściu	przez	mur.
–	Wyglą da	na	to,	że	jest	czysto,	proszę	pani.
–	Psy	–	przypomnia ła	mu	ostro.	–	Cza sa mi	po	zmroku	wypusz-

cza ją	psy.
Josh	potrzą snął	głową.
–	Wypuszczą	je	dopiero	po	pół nocy.	Jesteśmy	bezpieczni.
Ellie	pa trzyła	na	niego	przez	moment,	za sta na wia jąc	się,	skąd

on	to	wie.	W	chwilę	później	 Josh	przesa dził	 ją	przez	mur	 i	od-
prowa dził	 do	 drzwi,	 które	 Ellie	 widzia ła	 już	 kiedyś	 podczas
przechadzki	po	ogrodzie.
–	Będą	za mknięte…	–	za częła.



Josh	sięgał	już	jednak	pewnym	ruchem	do	klamki.	Otworzył	je
i	przytrzymał.
–	Proszę	wejść,	tylko	cicho.
Ellie	posłucha ła	go,	lecz	po	chwili	sta nęła	jak	wryta	na	widok

jednego	z	loka jów	lorda	Franklina,	ukrytego	w	ciemnościach	za
drzwia mi.
Serce	wa liło	jej	jak	młotem.	Rozpozna ła	w	nim	Josepha.	Widy-

wa ła	go	już	podczas	posił ków	–	był	jednym	z	najmłodszych	słu-
żą cych,	 za wsze	 odnosił	 się	 do	 niej	w	 sposób	 grzeczny	 i	 pełen
sza cunku.	Na	pewno	podniesie	alarm	na	widok	 jej	nieokrzesa -
nego	towa rzysza!
Joseph	jednak	odezwał	się	uprzejmie:
–	Wybra ła	 się	 pani	 na	 nocny	 spa cer	 po	 ogrodzie?	 Oba wiam

się,	że	jest	nieco	zbyt	chłodno,	na wet	jak	na	tę	porę	roku.	–	Pod-
szedł	do	Josha	i	za mienił	z	nim	kilka	słów,	po	czym	wrócił	do	El-
lie.	–	Teraz	za mknę	te	drzwi,	a	potem,	za	pani	pozwoleniem,	od-
prowa dzę	pa nią	na	górę.
Oszołomiona	Ellie	poszła	za	nim.
Joseph	 poprowa dził	 ją	 do	 drzwi	 jej	 pokoju.	 Ellie	 weszła	 do

środka	i	usia dła	na	łóżku.
Jésu,	westchnęła.	On	na	pewno	zna	człowieka	o	imieniu	Luke

i	jest	na	jego	usługach.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ellie	 była	 zszokowa na	 wyda rzenia mi	 wieczoru.	 Jej	 próba
ucieczki	za kończyła	się	ża łosną	porażką	i	spra wiła,	że	zna la zła
się	 w	 jeszcze	 gorszej	 sytuacji	 niż	 poprzednio.	 Ka pitan	 i	 jego
kamra ci	byli	prawdopodobnie	przemytnika mi,	od	których	ro iło
się	 w	 tej	 części	 angielskiego	 wybrzeża.	 Noca mi	 prze wozili
z	Francji	kontra bandę	–	tytoń,	bran dy,	wina	i	 jedwa bie	–	które
wyła dowywa li	w	za cisznych	za tokach,	aby	uniknąć	pła cenia	po-
datków.
Dla czego	 jednak	 ka pitan	 na legał,	 aby	 zna la zła	 dla	 niego	 te

dokumenty	w	bibliotece	 lorda	Franklina?	Czyżby	 lord	po sia dał
ja kieś	 notatki	 dotyczą ce	 miejscowych	 konkurują cych	 ze	 sobą
szmuglerów?	Może	w	jego	bibliotece	znajdowa ły	się	 ja kieś	ob-
cią ża ją ce	ka pita na	dokumenty,	które	za mierzał	zniszczyć?
Luke	wspominał	jednak	o	portowym	mieście	La	Rochelle,	po-

łożonym	 na	 południowo-za chodnim	 wybrzeżu	 Francji,	 któ re
z	 punktu	widzenia	 przemyt ników	 było	 zupeł nie	 nieatrakcyjne,
jako	 że	 położone	 bardzo	 da leko	 od	wybrzeży	 Francji.	 O	 co	 tu
chodzi?	 Dla czego	 poszukuje	 wia domości	 o	 La	 Rochelle?	 Nie
mia ła	wątpliwości,	że	już	wkrótce	pozna	odpowiedź	na	to	pyta -
nie…
Ka pitan	Luke.	Nie	musiał	na wet	podnosić	głosu,	aby	za pa no-

wać	nad	swoimi	zbira mi,	a	choć	jego	pra wa	ręka	była	oka leczo-
na,	nikt	rozsądny	nie	wątpił,	że	nie	na leży	mu	się	sprzeciwiać.
Sta nowił	wyjątkowe	za grożenie.	Kiedy	ją	objął	i	dotknął	twa rzy,
poczuła	za ska kują cą	potrzebę	sprawdzenia,	co	by	się	sta ło,	gdy-
by	jego	usta	dotknęły	jej	skóry	i	ust…
Ellie	uniosła	dłonie	do	policzków,	czując,	jak	ze	wstydu	pali	ją

skóra.	Nigdy	nie	są dziła,	że	ja kiś	mężczyzna	wywrze	na	niej	ta -
kie	wra żenie.	A	 jeśli	 ka pitan	 się	 tego	domyślił,	 to	 znajdzie	 się
w	jeszcze	większych	opa łach	niż	teraz.
Powoli	przebra ła	się	w	koszulę	nocną	i	weszła	do	łóżka,	drżąc



na	 wspomnienie	 zimnego	 wyra chowa nia,	 z	 ja kim	 Luke	 ba dał
ten	nieszczęsny	kompas.	W	głowie	wirowa ły	jej	desperackie	po-
mysły.	Może	powinna	jak	najszybciej	porozma wiać	o	tym	z	lor-
dem	Franklinem?	Mogła by	wyruszyć	jutro	do	Londynu	i	powie-
dzieć	mu,	 że…	No	wła śnie…	Co	wła ściwie	mia ła by	mu	powie-
dzieć?	Usiłowa ła	sobie	wyobra zić,	jak	sta je	przed	lordem	w	jego
wytwornym	 ga binecie	 w	 Mayfa ir,	 a	 na	 jego	 arystokra tycznej
twa rzy	ma luje	się	niedowierza nie.
–	 Milordzie,	 powinnam	 była	 wyznać	 to	 panu	 na	 sa mym	 po-

czątku.	Mój	ojciec	pra cował	dla	cesa rza	Na poleona.	Kreślił	dla
niego	mapy	i	poma gał	projektować	i	budować	drogi,	aby	cesar-
skie	wojska	mogły	wyruszyć	z	Pa ryża	na	podbój	świa ta…
Lord	Franklin	wpadł by	w	furię.
–	Dla czego	mi	o	tym	nie	powiedzia łaś?	To	za gra ża	mojej	repu-

ta cji,	podwa ża	moją	pozycję	w	towa rzystwie!
Ellie	pokręciła	głową,	aby	odegnać	tę	niepokoją cą	wizję.	Czu-

ła,	że	nie	będzie	w	sta nie	za snąć.	Ze	znużeniem	wsta ła	z	łóżka
i	podeszła	do	okna,	aby	za sunąć	za słony.	Wiatr	rozwiał	chmury,
odsła nia jąc	świetlisty	balda chim	z	gwiazd.	Przypomnia ły	jej	się
książki	ojca	o	astronomii	i	mapy	nieba,	które	uwielbiał	rysować.
Często	za bierał	notatnik	i	wychodził	na	nocne	przechadzki	poza
mury	Pa ryża,	na	pobliskie	tereny	wiejskie.	Od	kiedy	Ellie	skoń-
czyła	 siedem	 lat,	 często	 ją	 ze	 sobą	 za bierał,	 zwłaszcza	 zimą,
kiedy	zmrok	za pa dał	wcześnie.
Ellie	 na zywa ła	 te	 wypra wy	 „gwiezdnymi	 spa cera mi	 papy”

i	 kla ska ła	 z	 ra dości	 w	 małe	 rączki,	 kiedy	 matka	 opa tula ła	 ją
w	ciepłe	ubra nia.	Nigdy	nie	towa rzyszyła	im	podczas	tych	noc-
nych	 wypraw.	 Już	 wówczas	 poja wiły	 się	 pierwsze	 symptomy
choroby,	 która	 ją	 za bra ła	 –	 była	 coraz	 szczuplejsza,	 bledsza
i	 nieustannie	 kaszla ła.	 Ellie	 jednak	 nie	 zda wa ła	 sobie	 wtedy
z	 tego	spra wy.	Wspomnienia	zimowych	wieczorów	spędza nych
z	 ojcem	 za	mia stem,	 kiedy	wska zywał	 jej	 ja śnieją ce	 na	 niebie
konstela cje,	były	dla	niej	niezwykle	cenne.
Matka	Ellie	umarła	późną	wiosną	1813	roku,	kiedy	Na poleon

wysłał	swoje	głodne	i	obdarte	wojsko	przeciwko	połą czonym	ar-
miom	Bryta nii,	Austrii,	Prus	i	Rosji.	A	w	nieca ły	miesiąc	od	po-
grzebu	ojciec	wrócił	 z	pra cy	 i	oświadczył	Ellie,	 że	muszą	opu-



ścić	dom.
–	Nie	mogę	 już	 dłużej	 pra cować	 dla	 cesa rza	 –	 powiedział.	 –

Wysyła	 na	 śmierć	 tysią ce	 ludzi	 droga mi,	 które	 pomogłem	mu
zbudować.	Nie	chcia łem	stąd	odchodzić	ze	względu	na	zdrowie
twojej	matki,	ale	teraz	posta nowiłem,	że	nie	będę	już	przykła dał
ręki	do	 jego	pla nów	zniszczenia	ca łego	świa ta	cią głymi	wojna -
mi.	Nie	będę	karmił	jego	chorej	ambicji.
Ellie	 oczywiście	 wiedzia ła	 już	 wcześniej,	 że	 kto	 nie	 opowie-

dział	się	po	stronie	Na poleona,	był	uwa ża ny	za	jego	wroga.	Tak
za częła	się	 ich	podróż,	a	ra czej	ucieczka,	która	za kończyła	się
w	 Brukseli.	 Na wet	 tam	 jednak	 Ellie	 bardzo	 się	 bała;	 zdrowie
ojca	stopniowo	się	pogarsza ło,	a	poza	tym	była	pewna,	że	ktoś
podą ża	ich	tropem.
Nieustannie	 czuła	 się	 obserwowa na,	 na wet	 wychodząc	 po

zwykłe	 spra wunki	 na	 targ.	 „Szpiedzy	Na poleona”,	 szepta ła	 do
siebie	z	przera żeniem.	„Ludzie	Na poleona	nas	wytropili.	Na wet
tu	nie	jesteśmy	bezpieczni”.
Z	drżeniem	zmusiła	się	do	powrotu	do	rzeczywistości,	do	Bir-

cham	 Hall	 i	 swojej	 nieuda nej	 próby	 ucieczki.	 Ka pitan	 Luke
z	pewnością	nie	był	wytworem	jej	wyobraźni.
Kiedy	wraz	z	ojcem	wyruszyła	w	tę	ostatnią,	rozpaczliwą	po-

dróż	z	Francji	ku	bezpieczeństwu,	musia ła	 sta wiać	czoło	męż-
czyznom,	 którzy	 uwa ża li	 ją	 za	 ła twą	 zdobycz	 –	 oberżystom,
stangretom	i	innym	przypadkowym	podróżnym.	Musia ła	z	góry
za łożyć,	 że	 wszyscy	 są	 jej	 wroga mi,	 i	 bez	 wa ha nia	 wycią gać
mały	pistolet,	którym	ojciec	na uczył	ją	się	posługiwać.
Była	przyzwycza jona	do	ra dzenia	sobie	z	wroga mi,	lecz	ka pi-

tan	sta nowił	o	wiele	poważniejsze	za grożenie.	Usiadł szy	w	fote-
lu	przy	oknie,	Ellie	za łożyła	ręce	na	piersiach.	Na	przykład	jego
głos.	Pomimo	znoszonych	ubrań	miał	głos	angielskiego	dżentel-
mena,	a	 jego	nieco	schrypnięty	 ton	spra wiał,	że	czuła	coś	cie-
płego	 i	 niebezpiecznego	w	dole	 brzucha.	A	 co	 do	 jego	 twa rzy
i	 tych	 kuszą co	 wygiętych	 warg…	 Chcia ła	 go	 poca łować	 i	 on
o	tym	wiedział.
Co	za	koszmar,	zga niła	się	w	duchu	Ellie.	Zna la zła	się	w	mocy

ka pita na	i	była	tym	przera żona.



Luke	siedział	w	ja dalni	przed	doga sa ją cym	kominkiem,	w	za -
myśleniu	obra ca jąc	w	le wej	dłoni	kompas.	Zerwał	się	jednak	na
nogi,	gdy	tylko	usłyszał	kroki	powra ca ją cego	Josha	Wattersona,
i	wyszedł	mu	na	spotka nie.
–	Dowiozłeś	dziewczynę	bezpiecznie	do	domu?	–	spytał.
–	Tak,	ka pita nie.
–	Spotka łeś	kogoś	po	drodze?
Josh	grzebał	w	kieszeni.
–	W	Bircham	Hall	spotka łem	Josepha.	To	bystry	chłopak	–	zo-

rientował	się,	że	jej	nie	ma,	i	pomyślał,	że	dowiezie	ją	pan	bez-
piecznie	 z	 powrotem,	więc	 na	 nas	 czekał.	 A	 potem,	w	 drodze
powrotnej,	spotka łem	Da veya	Patchetta.
Luke	kiwnął	głową.	Da vey	Patchett	był	miejscowym	ryba kiem

i	przemytnikiem.	Często	wypra wiał	się	nocą	do	Francji	po	niele-
galny	alkohol.
–	Dziś	wieczorem	za winął	do	Bircham	Sta ithe,	przypłynął	wła -

śnie	 z	 Ca la is.	 Wybierał	 się	 tutaj,	 ka pita nie,	 bo	 w	 Ca la is	 ktoś
podszedł	do	niego	w	porcie	i	poprosił	o	dostarczenie	panu	listu.
Powiedzia łem,	że	go	wezmę.
Da vey	 cza sa mi	 przywoził	 Luke’owi	 listy	 od	 Ja cques’a.	 Nie

było	w	tym	nic	nadzwyczajnego.	Tym	ra zem	jednak	Luke	poczuł
w	piersiach	chłód.	Wycią gnął	rękę	po	list;	był	popla miony	solą,
ale	 za pieczętowa ny.	Z	biją cym	sercem	rozerwał	kopertę,	prze-
biega jąc	wzrokiem	po	zna jomej	ba zgra ninie	Ja cques’a.

Mon	ami,
uda ło	mi	się	potwierdzić,	że	twój	brat	uciekł	w	kilka	tygodni

po	zdra dzie	w	La	Rochelle,	po	czym	wpadł	w	ręce	ludzi	Na pole-
ona.	Co	dzia ło	się	z	nim	póź niej	–	nie	wiem,	ale	spotka łem	ko-
goś,	kto	dobrze	znał	 twojego	bra ta.	Mam	na dzieję,	że	zoba czę
się	z	tobą	już	niedługo.

Luke	 przeczytał	 list	 jeszcze	 raz,	 jakby	 mógł	 w	 ten	 sposób
zmienić	jego	treść.	Anthony	został	pojma ny?	W	ta kim	ra zie	nie
było	już	wiele	na dziei.	Luke	wiedział,	w	jak	potwornych	wa run-
kach	przetrzymuje	się	Anglików	podejrza nych	o	szpiegostwo.
–	Złe	wieści,	ka pita nie?	–	za pytał	z	wa ha niem	Josh.	Tom	kręcił



się	nieopodal	nich.
Luke	na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	wstrzymuje	oddech.
–	Nie	wiem	–	odrzekł.	–	Ja cques	pisze,	że	mój	brat	dostał	się

do	niewoli.
–	A	więc	może	na dal	żyje?	–	odezwał	się	Tom.
Luke	nie	odpowiedział,	choć	przysięgał	sobie	w	duchu,	że	nig-

dy	nie	porzuci	na dziei.	Josh	i	Tom	wyszli	po	cichu,	są dząc	naj-
wyraźniej,	że	ka pitan	potrzebuje	sa motności.	Luke	wrócił	do	ja -
dalni	 i	 dolał	 sobie	 brandy.	 Jedynym	 jego	 towa rzyszem	 w	 tym
wielkim	pokoju	był	list	i	delikatny	za pach	la wendy,	pozosta wio-
ny	przez	pannę	Duchamp.
Elise.	Elise	Duchamp.	Luke	upił	spory	łyk	brandy.	Była	kolej-

nym	 na rzędziem	 w	 jego	 ręku,	 to	 wszystko.	 Kolejnym	 tropem.
Nic	dla	niego	nie	zna czyło	to,	że	jej	ojciec	był	człowiekiem	Na -
poleona.	 Przez	 lata	 spędzone	 w	 brytyjskim	wojsku	 widział	 po
obu	stronach	setki	 ludzi	giną cych	straszną	śmiercią	–	 i	 za	co?
Czy	na prawdę	była	taka	wielka	różnica	pomiędzy	impera torski-
mi	 ambicja mi	 Na poleona	 a	 niewzruszoną	 wolą	 Bryta nii,	 aby
utrzymać	kontrolę	nad	handlem	i	droga mi	morskimi?
Teraz	liczyła	się	dla	niego	tylko	spra wiedliwość	dla	bra ta.	Nic

innego.	Wła śnie	dla tego	ta	dziewczyna	nie	może	dla	niego	nic
zna czyć.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Przez	na stępne	kilka	dni	Ellie	obserwowa ła	z	okna	swego	po-
koju,	jak	styczniowe	mrozy	ściska ją	Bircham	Hall	żela zną	obrę-
czą.	Trawniki	i	strzyżone	żywopłoty	ca łymi	dnia mi	błyszcza ły	od
delikatnych	 kryształ ków	 lodu;	 słońce	 niemal	 nie	 podnosiło	 się
ponad	 linię	 la sów	na	tyłach	ogrodu,	a	z	na dejściem	zmierzchu
wielkie	sta da	gęsi	przela tywa ły	przez	niebo	w	schludnym	szyku,
kierując	 się	na	nocny	odpoczynek	na	ba gnach	w	świetle	 czer-
wonej	łuny	za chodu.
Na dal	 towa rzyszyła	 lady	Charlotte	 i	 pannie	 Pringle	 podczas

posił ków.	Lady	Charlotte	jak	zwykle	monopolizowa ła	rozmowę.
Panna	Pringle	ja dła	szybko	i	zga dza ła	się	ze	wszystkimi	jej	obu-
rza ją cymi	opinia mi,	na tomiast	Ellie	 sta ra ła	 się	przez	cały	czas
milczeć.
–	To	ja sne	–	orzekła	lady	Charlotte	–	że	ża den	mężczyzna	nie

poślubi	cię	ze	względu	na	twoją	rozmowność,	Elise.
Każdego	popołudnia,	 pomimo	dotkliwego	 chłodu	 szczypią ce-

go	jej	dłonie	w	ręka wiczkach,	Ellie	wybiera ła	się	na	przechadz-
kę	po	ogrodach	i	myśla ła	o	mężczyźnie	imieniem	Luke.	Jak	wy-
glą da ła	jego	przeszłość?	Sam	powiedział	jej,	że	był	wojskowym,
a	ona	musia ła	za łożyć,	że	jego	dłoń	zosta ła	oka leczona	w	ja kiejś
bitwie	w	Hiszpa nii	–	ale	skąd	jego	za interesowa nie	da lekim	por-
tem	La	Rochelle,	gdzie	nie	 toczyły	się	żadne	bitwy	z	udzia łem
Brytyjczyków?
Były	 też	 inne	 spra wy,	 które	 sta ra ła	 się	 na	 ra zie	 odsunąć	 na

bok,	jak	na	przykład	fakt,	że	podczas	spotka nia	Luke	rzucił	 jej
prawdziwie	męskie	wyzwa nie,	 jakby	rościł	 sobie	do	niej	 ja kieś
pra wa.
Chciał	zrobić	ze	mnie	swojego	szpiega,	pomyśla ła	z	goryczą.

To	wszystko.	 Powinna	 była	 go	 uderzyć	w	momencie,	 kiedy	 jej
dotknął…	a	teraz	wspomnienie	jego	dotyku	na dal	pa liło	jej	skó-
rę.



Co	za	głupota.	Quelle	idiote.

Ellie	 przyzwycza ja ła	 się	 powoli	 do	 codziennej	 rutyny	 domu
prowa dzonego	 silną	 ręką	 przez	 pa nią	 Sheerham.	 Doskona le
wiedzia ła,	 że	 służba	 musi	 za czynać	 pra cę	 bardzo	 wcześnie
rano.	 Codziennie	 o	 siódmej	 pokojówka	Mary	wchodziła	 do	 jej
sypialni,	aby	na pa lić	w	kominku.	Mary	za wsze	wykonywa ła	swe
za da nia	 z	 entuzja zmem,	 choć	 jej	 biedne	palce	były	 za czerwie-
nione	i	popęka ne.
–	 Mam	 weł nia ne	 ręka wiczki,	 które	 możesz	 sobie	 pożyczyć,

Mary	 –	 powiedzia ła	 kiedyś	 Ellie.	 Mary	 rozpa la ła	 w	 kominku,
drżąc	 z	 zimna.	 Ellie	 wsta ła	 już	 z	 łóżka	 i	 opa tuliła	 się	 szla fro-
kiem.	Podeszła	do	komody	i	wyjęła	ręka wiczki.	–	Proszę,	weź	je.
I	mogę	też	pożyczyć	ci	 tę	 fla nelową	koszulę.	To	niespra wiedli-
we,	że	musisz	tak	cierpieć.
Twarz	Mary	rozja śniła	się	na	widok	rzeczy,	które	poda wa ła	jej

Ellie.	W	na stępnej	chwili	pokręciła	jednak	głową.
–	Dziękuję,	pa nienko!	Ale	pani	Sheerham	mówi,	że	nie	wolno

nam	przyjmować	żadnych	prezentów	od	gości	jego	lor dowskiej
mości.
–	W	ta kim	ra zie	powiedz	pani	Sheerham,	że	i	tak	chcia łam	to

wyrzucić	 –	 odparła	Ellie.	 –	 Jeżeli	 cię	oczywiście	o	 to	 za pyta.	 –
Wcisnęła	wszystko	w	ręce	Mary.	 –	Proszę,	używaj	 tych	rzeczy.
Ja	na prawdę	ich	nie	potrzebuję.
Mary	 z	 wdzięcznością	 przyjęła	 ręka wiczki	 i	 koszulę,	 a	 Ellie

pomyśla ła,	 że	 chętnie	odda ła by	 jej	 także	 suknie	 i	 pelisy,	 które
lord	Franklin	kupił	dla	niej	w	Londynie,	ale	Mary	–	rzecz	ja sna	–
mia ła by	z	nich	jeszcze	mniej	pożytku	niż	ona.
Pokojówka	 zresztą	 na dal	 była	 rozcza rowa na,	 że	 Ellie	 odma -

wia	noszenia	tych	cudownych	strojów.	Cza sa mi,	przynosząc	El-
lie	jedną	z	jej	sta rych	sukien,	rzuca ła	tęskne	spojrzenia	na	różo-
we,	 turkusowe	 i	bla dozielone	 londyńskie	kreacje	z	 sa tyny	 i	 je-
dwa biu.
–	Mogła by	pani	włożyć	którąś	z	nich	na	kola cję	z	 lady	Char-

lotte,	pa nienko	–	mówiła	z	na dzieją.	–	Taka	szkoda,	że	się	mar-
nują.
Ellie	o	mało	się	nie	roześmia ła	–	strojenie	się	w	jedwa bie	dla



lady	Charlotte,	która	i	tak	uwa ża ła	ją	za	wyjątkowo	nieatrakcyj-
ną,	byłoby	kompletnym	sza leństwem.
Potrzą snęła	głową.
–	W	moich	sta rych	sukniach	jest	mi	bardzo	wygodnie	–	odrze-

kła	ła godnie.
Na dal	każdego	popołudnia	spa cerowa ła	po	ogrodach,	ignoru-

jąc	 zimowe	 chłody.	 Za uwa żyła,	 że	 co	 kilka	 dni	 lady	 Charlotte
wyjeżdża	 z	wizytą	 do	 przyja ciół	mieszka ją cych	w	 są siedztwie;
otulona	w	 futra	wsia da ła	 do	 powozu	 z	 pomocą	 służby,	 a	 lokaj
poda wał	 jej	 termofor	 na	 stopy.	 Podczas	 tych	 wyjazdów	 lady
Charlotte	robiła	jeszcze	więcej	ha ła su	niż	zwykle	na	temat	swo-
jego	inwa lidztwa	i	bólu,	jaki	musi	znosić.
–	 Szczególnie	 podczas	 chłodów	 jestem	 za kładniczką	 swojej

choroby-	mówiła.
Ellie	nie	mogła	za pomnieć	owej	chwili,	kiedy	za sta ła	ją	stoją -

cą	 pewnie	 na	 nogach	 i	 dolewa ją cą	 sobie	 sherry.	 Za sta na wia ła
się,	czy	służą cy	wiedzą	o	tym,	choć	wszyscy	wyda wa li	się	znosić
na rzeka nia	 lady	 Charlotte	 ze	 stoickim	 spokojem.	 Za uwa żyła
także,	że	atmosfera	w	domu	zmienia	się	nie	do	pozna nia	w	owe
popołudnia,	kiedy	lady	Charlotte	wybiera	się	w	gości.	Bircham
Hall	wyda wa ło	się	o	wiele	przyjemniejszym	miejscem	bez	jej	ja -
dowitego	języka	i	ocenia ją cego	spojrzenia.
Ellie	 jednak	na dal	żyła	w	na pięciu.	 Już	wkrótce,	na pomina ła

się	 w	 duchu,	 ka pitan	 Luke	 znajdzie	 sposób,	 aby	 przypomnieć
mi,	że	muszę	dostać	się	do	biblioteki	lorda	Franklina…
Czy	Luke	odwa ży	się	osobiście	sta nąć	przed	nim,	aby	wyja wić

sekret	Ellie?	Szczerze	w	to	wątpiła.	Była	przekona na,	że	przez
ostatnie	lata	swojego	życia	miał	ja kieś	problemy	z	pra wem	i	bę-
dzie	postępował	bardzo	ostrożnie.
Było	jednak	wiele	innych	sposobów	zdema skowa nia	jej.	Mógł -

by	na	przykład	spra wić,	że	ktoś	ciekawski	zoba czy	kompas	albo
po	prostu	uruchomi	la winę	plotek.	Ellie	wiedzia ła,	że	nie	będzie
dla	niej	ucieczki,	jeśli	ta jemnica	jej	ojca	wyjdzie	na	jaw.
Musia ła	jak	najszybciej	obmyślić	ja kiś	plan.

Ellie	pozna ła	za rządcę	ma jątku	 lorda	Franklina,	pana	Apple-
by’ego,	jeszcze	w	Londynie,	a	w	Bircham	Hall	widywa ła	go	do-



syć	 często.	 Jak	 sam	 opowiedział	 jej	 nie	 bez	 dumy,	miał	 w	 są -
siedztwie	wygodny	dom	i	wła sny	ga binet	w	domostwie,	w	pobli-
żu	pokojów	gospodyni.	Jego	za da niem	było	prowa dzenie	ogrom-
nego	 ma jątku	 w	 hrabstwie	 Kent,	 zajmowa nie	 się	 podatka mi,
wyna grodzenia mi	 i	 poborem	 czynszu	 od	 dzierżawców	 gospo-
darstw.
–	W	 ca łej	 Anglii	 nie	 ma	 spra wiedliwszego	 wła ściciela	 ziem-

skiego	niż	lord	Franklin	–	podkreślił,	kiedy	któregoś	dnia	za pro-
sił	Ellie	do	swo jego	biura,	aby	za pytać	o	jej	zdrowie.	–	Pra ca	dla
niego	 to	 na prawdę	 przywilej.	 Często	 bywam	w	 Bircham	Hall,
głównie	po	to,	by	uaktualnić	księgi	ra chunkowe.	Oczywiście	od-
wiedzam	 też	 regularnie	 gospodarstwa	 dzierżawców.	 W	 ubie-
głym	 tygodniu	 byłem	 jednak	 w	 Londynie	 na	 spotka niu	 z	 jego
lordowską	 mością,	 który	 poprosił	 mnie,	 abym	 poświęcił	 pani
szczególną	uwa gę	i	dał	mu	znać,	jeśli	czegokolwiek	by	pani	po-
trzebowa ła.
Jeżeli	 na wet	 pan	 Appleby	 pa miętał	 protest	 Ellie	 w	 spra wie

przeszuka nia	jej	pokoju,	w	ża den	sposób	do	niego	nie	na wią zał.
–	Tak	–	cią gnął	teraz,	popra wia jąc	binokle	–	więc	jeśli	ma	pani

ja kieś	 życzenia,	 z	 przyjemnością	 przeka żę	 je	 jego	 lordowskiej
mości,	kiedy	tylko	wróci	z	podróży.
–	Wybiera	się	do	Pa ryża,	prawda?	–	Panna	Pringle	wspomnia -

ła	o	tym	Ellie.
–	Tak,	to	prawda.	Za pewne	zna	pani	to	mia sto,	ma demoiselle?
–	Wychowa łam	się	tam.	–	Ellie	zniżyła	głos	niemal	do	szeptu,

aby	 odepchnąć	 na trętne	 wspomnienia	 szczęśliwego	 dzieciń-
stwa.	–	Czy	życie	w	Pa ryżu	toczy	się	już	normalnie,	pa nie	Apple-
by?
–	 Tak,	 dzięki	 Bogu.	 A	 Na poleon	 Bona parte	 jest	 za mknięty

w	 swoim	 ostatnim	królestwie,	 na	wyspie	Elbie.	 Proszę	 się	 nie
martwić,	ma demoiselle	 –	 korsykański	 potwór	 został	 pobity	 na
dobre,	 a	 Pa ryż,	 jak	mówią,	 jest	 znowu	pełen	 ra dości	 i	 gwa ru.
Chociaż,	 jak	pani	za pewne	wie	–	 tu	pan	Appleby	za chichotał	–
jego	lordowska	mość	nie	jest	zbyt	skłonny	do	za baw.	Jego	praw-
dziwą	pa sją	 jest	 sztuka.	Bez	wątpienia	 będzie	 poszukiwał	 bia -
łych	kruków	do	 swojej	 kolekcji.	Słysza łem,	 że	 teraz,	 kiedy	na -
stał	pokój,	na	rynku	poja wia ją	się	znowu	cenne	obra zy	i	rzeźby



ukryte	 jeszcze	w	cza sach	Rewolucji,	 na	długo	przed	pani	uro-
dzeniem!	Ach,	Pa ryż.	Cudowne	mia sto.	A	pewnego	dnia…	Kto
wie!	Może	będzie	pani	mogła	tam	wrócić.
Ellie	przypomnia ła	sobie	Pa ryż	z	bolesną	wyra zistością,	pa łac

Tuileries,	gdzie	za brał	ją	kiedyś	ojciec	i	gdzie	widzia ła	sa mego
Na poleona,	 oraz	wspa nia łe	 uroczystości	 towa rzyszą ce	 za ślubi-
nom	cesa rza,	kiedy	uliczne	fontanny	płynęły	winem,	a	oświetlo-
ne	fa jerwerka mi	mia sto	tonęło	w	kwia tach.
Pan	 Appleby	 na dal	 mówił,	 lecz	 Ellie	 myśla mi	 była	 zupeł nie

gdzie	indziej.

Powoli	 mija ły	 sza re,	 lodowa te	 dni	 lutego,	 a	 Ellie	 nie	 mia ła
żadnych	wia domości	od	ka pita na.	Może	wyjechał,	a	może	oba -
wiał	się,	że	powie	komuś	o	jego	groźbach…
Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	że	mógł by	się	bać	kogokolwiek

lub	czegokolwiek,	 lecz	mimo	 to	pozwa la ła	 sobie	za chować	na -
dzieję.	 A	 jednak	 któregoś	 dnia	 po	 śnia da niu,	 kiedy	 deszcz	 ze
śniegiem	bębnił	w	okna,	rozległo	się	puka nie	do	drzwi	jej	sa lo-
niku.
Ellie	 siedzia ła	 zwinięta	 w	 kłębek	 przy	 kominku	 z	 tomikiem

wierszy	na leżą cym	do	jej	matki.	Teraz	powoli	odłożyła	książkę.
Nie	była	to	jednak	ani	Mary,	ani	panna	Pringle.
–	Przyniosłem	węgiel	do	kominka,	proszę	pani.
Był	to	Joseph.	Widywa ła	go	dość	często,	lecz	nigdy	dotąd	nie

próbował	się	z	nią	porozumieć	ani	też	w	ża den	sposób	nie	za sy-
gna lizował	swojego	związku	z	ka pita nem.
Ellie	sta ła	z	biją cym	sercem,	pa trząc,	jak	Joseph	ostrożnie	do-

kła da	węgla	do	ognia.	Potem	odwrócił	się	do	niej	i	rzekł:
–	 Ka pitan	 prosił,	 abym	 powiedział	 pani,	 że	 czeka	 na	wia do-

mość.
W	sercu	Ellie	za płonął	na gle	ostry	sprzeciw.	Ja kie	on	ma	pra -

wo?	Ja kie?	Joseph	tymcza sem	ukłonił	się	i	już	chciał	wychodzić
–	 najwyraźniej	 nie	 oczekiwał	 odpowiedzi.	 Ellie	 za trzyma ła	 go
jednak.
–	Poczekaj.	Na piszę	do	twojego	ka pita na.
Pośpiesznie	 podeszła	 do	 biurka,	 spoglą da jąc	 w	 przelocie	 na

na gie	drzewa,	niskie	chmury	 i	deszcz	ze	śniegiem	sieką cy	wy-



bla kłe	 liście	 w	 ogrodzie.	 Przypominał	 jej	 ucieczkę	 z	 Francji
i	ostatnie	miesią ce	spędzone	z	ojcem.	Owszem,	stra ciła	wszyst-
ko,	 lecz	 nie	 podda	 się	 niebezpiecznemu	 mocodawcy	 Josepha.
Nigdy	nie	wyba czyła by	sobie,	gdyby	kompas	ojca	przepadł.
Szybko	na kreśliła	kilka	zdań.

Ka pita nie,
to,	czego	pan	żąda,	jest	niemożliwe	do	wykona nia.	Muszę	na -

legać,	aby	oddał	mi	pan	to,	co	do	mnie	na leży.

Sta rannie	za pieczętowawszy	list,	wręczyła	go	Josephowi.
–	Proszę.	Dostarcz	ten	list	ka pita nowi.
Joseph,	 z	 za ska kują cą	 uprzejmością	 i	 spokojem,	 wziął	 list

i	skłonił	się	ponownie.
–	Może	pani	być	pewna,	że	to	zrobię,	ma da me.
Wyszedł,	 a	 Ellie	 wróciła	 na	 fotel,	 wyobra ża jąc	 sobie	 wyraz

twa rzy	Luke’a,	kiedy	przeczyta	list.

Tego	wieczoru	za czął	pa dać	śnieg	tak	gęsty	 i	 intensywny,	że
na stępnego	dnia	Ellie	nie	mogła	wyjść	na	przechadzkę.	Wyglą -
da ła	przez	okno,	myśląc	o	Luke’u	w	tym	dziwnym	sta rym	domu
nad	morzem.	Dla czego	interesuje	się	francuskim	portem	La	Ro-
chelle?	 Przecież	walczył	 chyba	w	Hiszpa nii,	 a	 nie	we	 Francji.
Dla czego	odszedł	z	wojska	i	żyje	tu	w	izola cji	z	kilkoma	przyja -
ciół mi?
Czy	został	zwolniony,	ponieważ	stał	się	bezużyteczny	na	sku-

tek	odniesionej	rany?	Wyobra ża ła	sobie,	że	mógł by	być	rozgory-
czony	ta kim	losem	i	pra gnąć	zemsty.
W	 każdej	 chwili	 spodziewa ła	 się	 wia domości	 zwrotnej.	 Ellie

zma ga ła	 się	 ze	 świa domością,	 że	 ka pitan	wtargnął	w	 jej	 życie
i	nieba wem	przejmie	nad	nim	kontrolę.

Na stępnego	dnia	śnieg	przestał	pa dać,	lecz	niska	tempera tu-
ra	utrzymywa ła	 się.	Lady	Charlotte	mia ła	 tego	popołudnia	od-
wiedzić	 przyja ciół kę	 w	 Hythe,	 lecz	 wizytę	 odwoła no,	 a	 sama
lady	 Charlotte	 posta nowiła	 wrócić	 do	 swych	 aparta mentów,
przypomniawszy	 przedtem	 Ellie,	 że	 na prawdę	 powinna	 za jąć
się	ja kąś	rozrywką	godną	damy.



–	Mogła byś	 za brać	 się	do	 ja kiegoś	ha ftu,	Elise	 –	 powta rza ła
nieustannie.	–	A	może	muzyka?	Mówiłaś	mi,	że	grasz	na	forte-
pia nie.
–	Tak,	mówiłam.	Ale…	 –	urwa ła.	Wola ła	nie	wypominać	 lady

jej	przykrych	słów.
–	 Ale	 co?	 W	 pokoju	 muzycznym	 jest	 doskona ły	 instrument.

Na prawdę	 powinnaś	 poka zać	 lordowi	 Franklinowi,	 kiedy	 na -
stępnym	ra zem	za szczyci	nas	swoją	obecnością,	że	z	pożytkiem
korzystasz	z	jego	gościnności.
Ellie	spróbowa ła	więc	za grać	na	fortepia nie,	lecz	instrument

był	 tak	 rozstrojony,	 że	 po	 kilku	minutach	 pochyliła	 głowę	nad
kla wia turą,	wspomina jąc,	jak	pięknie	gra ła	jej	matka.	Na gle	po-
czuła	 taką	 tęsknotę	 za	 domem,	 że	 niemal	 nie	 mogła	 zła pać
tchu.
Wybiegła	z	pokoju	muzycznego	i	pospieszyła	do	swojej	sypial-

ni	po	pelerynę	i	trzewiki.	Było	już	późne	popołudnie	i	za czynał
za pa dać	 zmierzch,	 ale	 to	 jej	 nie	 przeszka dza ło.	 Musi	 opuścić
ten	dom,	choćby	tylko	na	godzinę.
Kryjąc	się	przed	służbą,	wyszła	tylnymi	drzwia mi	i	skierowa ła

się	za śnieżoną	ścieżką	w	stronę	bujnych	krzewów.	Często	tędy
chodziła;	dróżka	prowa dziła	do	ozdobnego	pa wilonu	z	dala	od
domu,	gdzie	mogła	posiedzieć	sobie	w	spokoju.	Cza sa mi	za bie-
ra ła	ze	sobą	skórki	od	chleba	i	karmiła	nimi	pta ki.	Z	pobliskich
za rośli	często	obserwował	ją	bowiem	bystrooki	rudzik.
Księżyc	w	 peł ni	wschodził	 już	 nad	 drzewa mi.	 Świa tła	 domu

migota ły	 w	 mroźnym	 powietrzu,	 a	 jej	 oddech	 za mieniał	 się
w	mgieł kę.	Nieda leko	znajdowa ło	się	ka mienne	poidło	dla	pta -
ków;	ruszyła	ku	niemu,	chcąc	rozbić	lód	na	powierzchni	wody.
Na gle	za marła.
Zza	drzew	dobiegł	ją	przytłumiony	szelest.
Przypomnia ła	sobie	strach,	który	odczuwa ła	w	Brukseli,	prze-

czucie,	że	ktoś	ją	śledzi.	Za raz	dostrzegła,	że	ja kaś	postać	wyła -
nia	się	z	ciemności	za	pa wilonem	i	idzie	w	jej	stronę.	Gdzieś	bli-
sko	 za skrzecza ła	 sójka;	 na	 widok	 zna jomej	 sylwetki	 Ellie	 aż
podskoczyła	i	upuściła	chleb.
Był	to	ka pitan	Luke.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Miał	na	sobie	swój	długi	płaszcz	i	znoszone	buty,	 lecz	na wet
to	 nie	 umniejsza ło	 siły	 biją cej	 z	 jego	 potężnej	 posta ci.	 Gra cja
i	zwinność,	z	jaką	się	poruszał,	przywodziła	na	myśl	dra pieżni-
ka,	który	tropił	bezbronną	ofia rę.	Ją.
Przez	chwilę	oba wia ła	się,	że	serce	wyskoczy	jej	z	piersi.	Cof-

nęła	się	o	krok,	wpa trując	się	w	jego	błękitne,	wszystkowidzą ce
oczy,	 rysują ce	 się	 ukośnie	 kości	 policzkowe	 i	 hipnotyzują ce
usta.	Luke	pewnym	krokiem	podszedł	bliżej.
Ellie	 przycisnęła	 dłoń	 do	 szyi.	 Gdyby	 spróbowa ła	 uciec	 do

domu,	 na tychmiast	 by	 ją	 pochwycił.	 Jest	 zbyt	 niebezpieczny,
przyzna ła	z	rozpa czą.	Zbyt	niebezpieczny,	aby	go	drażnić.
Ka pitan	szorstko	skłonił	głowę.
–	 Przepra szam,	 że	 przestra szyłem	 pa nią,	 ma demoiselle,	 ale

muszę	z	pa nią	pomówić.
–	Skąd	pan…
Mia ła	za miar	za pytać	go,	skąd	wiedział,	że	ją	tu	spotka,	lecz

urwa ła.	Joseph,	oczywiście.	To	Joseph	musiał	mu	powiedzieć,	że
często	tutaj	przychodzi.
–	Za kła dam,	że	otrzymał	pan	mój	list	–	podjęła.
Chcia ła,	aby	jej	słowa	za brzmia ły	wyniośle,	lecz	nie	uda ło	jej

się	to.	Oddech	wiązł	jej	w	gardle,	słowa	plą ta ły	się	ze	sobą.
Luke	 przechylił	 lekko	 głowę,	 jakby	 się	 na myślał,	 co	 powie-

dzieć.
–	Otrzyma łem	pani	list	–	odrzekł	w	końcu.	–	Ale	oba wiam	się,

że	pani	odpowiedź	jest	nieza dowa la ją ca.
Mówiąc	to,	przez	cały	czas	zbliżał	się	ku	niej.	Ellie	sta ra ła	się

za chować	spokój,	lecz	jej	serce	ściskał	strach.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	wyszepta ła.	–	Nie	umiem	dostać	się

do	tego	pokoju.
Ka pitan	uniósł	brwi.
–	Nie	przypominam	sobie,	abym	dał	pani	wybór,	ma demoisel-



le.
Ellie	wbrew	wła snej	woli	wykona ła	na gły	ruch	w	stronę	ścież-

ki	wiodą cej	do	domu,	lecz	Luke	błyska wicznie	za stą pił	jej	drogę
i	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
Jego	 dotyk	 pa lił	 jej	 skórę.	 Dieu	 du	 ciel,	 płonęła	 żywym

ogniem.	 Chyba	 nie	 za mierza	mnie	 porwać?	 Nie,	 przecież	 jest
dla	niego	o	wiele	bardziej	użyteczna	w	domu	 lorda	Franklina.
Na	pewno	przyszedł	tutaj,	aby	jej	o	tym	przypomnieć.
Spróbowa ła	 wyrwać	 mu	 się	 z	 drżeniem;	 Luke	 opuścił	 ręce

i	westchnął	lekko.
–	Nie	chcę	zrobić	pani	krzywdy	–	powiedział.	–	Ale	ra dził bym

nie	próbować	żadnych	sztuczek.	A	jeśli	ma	pani	ze	sobą	swój	pi -
stolet,	nie	popra wi	pani	swojej	sytuacji,	strzela jąc	do	mnie.
Ellie	wpa trywa ła	się	w	niego,	bla da	ze	stra chu.
–	Nie	mam	pistoletu.
–	To	dobrze.	Czy	daje	mi	pani	słowo,	że	nie	ucieknie	ani	nie

za cznie	krzyczeć?
–	Czego	pan	chce?	–	wyszepta ła.
Luke	obserwował	ją	uważnie.
–	 To	 proste,	ma demoiselle.	 Proszę	 przynieść	 mi	 te	 pa piery

z	biblioteki	lorda	Franklina.	O	nic	więcej	nie	proszę.
–	I	co	pan	wtedy	zrobi?
–	Oddam	pani	kompas	ojca.
Ellie	wyprostowa ła	się.
–	Dla czego	nie	poprosi	pan	swojego	przyja ciela	Josepha,	aby

wszedł	do	biblioteki?
–	Ponieważ	jestem	niemal	pewny,	że	zna lezienie	dokumentów,

których	 szukam,	 wyma ga	 zna jomości	 francuskiego,	 której	 to
umiejętności	Joseph	nie	posiadł.
–	Kim	jest	ten	Joseph?	Ile	mu	pan	pła ci	za	szpiegowa nie?
–	Nic	mu	nie	 pła cę.	Mój	 dzia dek,	 po	 którym	odzie dziczyłem

dom,	w	którym	teraz	mieszkam,	wziął	Josepha	z	przytuł ku,	kie-
dy	ten	był	jeszcze	dzieckiem.	Za trudnił	go	jako	podkuchennego
–	marna	pra ca,	ale	dzia dek	dobrze	go	traktował…	Joseph	wciąż
jest	za	to	wdzięczny.
–	Ja	również	będę	panu	wdzięczna,	kiedy	zwróci	mi	pan	kom-

pas.



–	Dosta nie	go	pani	–	odrzekł	cicho	–	kiedy	tylko	przyniesie	mi
pani	te	pa piery.
Ellie	pokręciła	głową.
–	To	niemożliwe.	Biblioteka	jest	za wsze	za mknięta	na	klucz…
–	 A	 ja	 jestem	 bardzo	 cierpliwy.	Nie	 chce	 pani	 chyba	 powie-

dzieć,	że	 lojalność	wobec	 lorda	Franklina	nie	pozwa la	pani	na
to?	Chyba	nie	po	tej	rozpaczliwej	próbie	ucieczki?
–	Lord	Franklin	przyjął	mnie	pod	swój	dach,	kiedy	nie	mia łam

się	gdzie	podziać!
–	Czy	kiedykolwiek	za sta na wia ła	się	pani	dla czego?
–	Ponieważ	jest	moim	krewnym.
–	A	pani	uwierzyła	we	wszystko,	co	powiedział,	kiedy	jak	gdy-

by	nigdy	nic	zja wił	się	w	Brukseli?
–	Oczywiście!	–	Ellie	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	–	 Jest	szla -

chetnym	człowiekiem	i	nie	potra fię	sobie	wyobra zić,	że	pan	kie-
dykolwiek	mógł by	za chować	się	równie	szla chetnie!
–	 Z	 tego,	 co	 wiem,	 wynika,	 że	 lordowi	 Franklinowi	 rzadko

zda rza ją	się	ta kie	gesty	wspa nia łomyślności	i	dobroci.
Ellie	nie	odpowiedzia ła.	Ka pitan	wypowiedział	na	głos	jej	wła -

sne	wątpliwości.	Nie	potra fiła	za ufać	lordowi	Franklinowi.	Gdy-
by	 tylko	 ten	mężczyzna	nie	pa trzył	na	mnie	w	ten	sposób,	po-
myśla ła,	za ciska jąc	pięści.	Jakby	słyszał	sza leńcze	bicie	jej	ser-
ca…
Luke	wpa trywał	się	w	nią	niewzruszenie.
–	Chce	pani	dostać	z	powrotem	kompas	ojca,	prawda?	W	ta -

kim	 ra zie	musi	 pani	 przynieść	mi	 z	 biblioteki	 lorda	 Franklina
dokumenty,	o	które	prosiłem.
–	Jak	mam	to	zrobić?	Klucze	są	w	biurze	za rządcy.
–	Ach,	pana	Appleby’ego.	–	Luke	spojrzał	na	nią	bystro.	–	Ma -

demoiselle,	może	pani	przecież	użyć	swojego	uroku,	aby	odwró-
cić	jego	uwa gę.	Domyślam	się,	że	podczas	swoich	licznych	przy-
gód	 na uczyła	 się	 pani	 posługiwać	 swoją	 kobiecością	 równie
sprawnie,	jak	tym	swoim	pistolecikiem…
Ellie	za machnęła	się,	aby	go	spoliczkować,	lecz	Luke	w	ostat-

niej	chwili	chwycił	ją	za	nadgarstek	i	odepchnął	jej	dłoń.
Niech	to	dia bli,	pomyślał,	ależ	z	niej	żmija.	Wyda wa ła	się	kru-

cha	 i	delikatna,	wręcz	na iwna	w	swym	bezna dziejnym	buncie,



lecz	się	nie	podda wa ła.	Kaptur	peleryny	zsunął	jej	się	z	głowy,
uka zując	ciemne,	wiją ce	się	włosy	bezpretensjonalnie	zwią za ne
bla dozieloną	wstążką.	Wiedział,	że	oskarżenie	Ellie	o	wykorzy-
stywa nie	swej	urody	było	niespra wiedliwe.	Nie	stosowa ła	żad-
nych	sztuczek,	nie	ma lowa ła	się	ani	nie	nosiła	biżuterii.	I	mia ła
na	 sobie	 tę	 samą	 znoszoną	 pelerynę	 i	 zwykłą	 sza rą	 suknię,
w	których	widział	ją	poprzednim	ra zem.
Żadnej	 próżności.	 Była	 to	 jedna	 z	 jej	 cech,	 które	 budziły

w	nim	dawno	 za pomnia ne,	 głęboko	ukryte	uczucia.	Współ czu-
cie	i	sza cunek.	Pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona	i	odegnać	jej	zmar-
twienia.	A	potem…
Przed	wstą pieniem	do	wojska	Luke	zyskał	sła wę	uwodziciela.

Piękne	 dziewczęta	 z	 towa rzystwa	wzdycha ły	 do	 niego,	 a	 znu-
dzone	żony	boga czy	entuzja stycznie	konkurowa ły	o	jego	wzglę-
dy.	Doskona le	wiedział,	jak	je	za dowolić.
Trzy	 lata	 temu	 na wią zał	 romans,	 a	 wła ściwie	 za ręczył	 się,

z	Ca roline	Fawley.	Jej	za możny	ojciec	bardzo	się	temu	sprzeci-
wiał;	spra wa	skończyła	się	źle	i	poważnie	za szkodziła	reputa cji
Luke’a.	 Stojąc	 teraz	 przed	 młodą	 Francuzką	 w	 za śnieżonym
ogrodzie,	wiedział,	że	nie	wolno	mu	jej	tknąć,	ponieważ	stał	się
potępia nym	przez	towa rzystwo	wyrzutkiem.
Musi	 jednak	 za	 wszelką	 cenę	 dowiedzieć	 się,	 co	 sta ło	 się

z	 jego	 bra tem.	 A	 ta	 dziewczyna	 jest	 nieodłączną	 częścią	 jego
pla nu;	jeśli	będzie	trzeba,	zmusi	ją	do	współ pra cy.
Luke	wcisnął	ręce	do	kieszeni	płaszcza,	posta nowiwszy	odtąd

trzymać	je	przy	sobie.
–	Są dzę	–	odezwał	się	ze	spokojem	–	że	 jest	pani	cał kowicie

zdolna	 speł nić	moją	prośbę.	Proszę	nie	nadużywać	mojej	 cier-
pliwości,	Elise…
–	Ellie	–	wyszepta ła.	–	Mam	na	imię	Ellie.
W	tej	sa mej	chwili,	za nim	ka pitan	zorientował	się,	co	się	dzie-

je,	 odwróciła	 się	 i	 ruszyła	 biegiem.	 Odda liła	 się	 o	 kilka na ście
metrów,	za nim	ją	pochwycił	i	obrócił	twa rzą	do	siebie.
–	 Puść	 mnie!	 –	 Ellie	 wyrywa ła	 się	 tak,	 że	 musiał	 wzmocnić

uścisk.
–	A	więc	–	wycedził	–	na dal	nie	za mierza	pani	ze	mną	współ -

pra cować.	Pomimo	że	nie	jest	pani	w	sta nie	ze	mną	wygrać.



–	Tylko	dla tego	że	gra	pan	nie	fair.
Drża ła	lekko	w	przenikliwym	chłodzie,	lecz	jej	głos	był	opa no-

wa ny.	Jest	odważna,	pomyślał	ze	zdumieniem	Luke.	Za ska kują -
co	odważna.	Westchnął.	Przez	ostatnie	dni	myślał	o	niej	sta now-
czo	zbyt	często,	nie	tyle	z	powodu	jej	niewzruszonego	oporu,	co
wła śnie	ze	względu	na	jej	bezczelną	odwa gę.
–	Ma demoiselle,	to	nie	jest	gra.	A	życie	nie	jest	fair.
–	Są dzi	pan,	że	o	tym	nie	wiem?	–	W	jej	oczach	poja wił	się	na -

gle	wyraz	niewypowiedzia nego	smutku.	–	Mówi	pan	o	spra wie-
dliwości,	 monsieur.	 O	 spra wiedliwości?!	 A	 jednak	 chowa	 się
pan	w	tym	swoim	na	wpół	zrujnowa nym	domu.	Otwarcie	przy-
zna je	pan,	że	ma	wszędzie	swoich	szpiegów,	a	wstydzi	się	pan
poprosić	 lorda	Franklina	o	 to,	 czego	pan	chce,	 jak	zrobił by	 to
człowiek	honoru…
–	Ellie	–	przerwał	jej.	–	Mówisz	trochę	za	dużo.
–	I	nie	pozwolę,	abyś	mnie	uciszył!
–	Czyżby?
Ellie	 głośno	 na bra ła	 powietrza,	 ponieważ	 Luke	 przesunął

opuszka mi	palców	lewej	dłoni	po	jej	peł nych	wargach,	strzą sa -
jąc	z	nich	pła tek	śniegu,	po	czym	dotknął	jej	uroczego	podbród-
ka.
Na chylił	się	i	ją	poca łował.
Początkowo	Luke	nie	za mierzał	zrobić	nic	więcej	poza	lekkim

muśnięciem	jej	ust.	Lecz	dotyk	jej	warg,	owej	nieziemsko	gład-
kiej	skóry,	wzbudził	falę	tak	intensywnych	uczuć,	że	stra cił	nad
sobą	pa nowa nie.	Dostrzegł,	że	Ellie	za mknęła	oczy	i	lekko	roz-
chyliła	usta.	Serce	wa liło	mu	jak	młotem,	czuł	pulsowa nie	krwi.
Była	 cudownie	 zmysłowa,	 a	przy	 tym	 tak	niewinna.	Za trzymaj
się,	 na ka zał	 sobie	 Luke.	 Boże,	 na	 pomoc.	 Z	 ca łej	 jej	 posta ci
ema nowa ło	ostrzeżenie,	aby	trzymać	się	od	niej	jak	najda lej.
Za miast	jednak	się	cofnąć,	ka pitan	objął	ją	w	ta lii	drugą	ręką

i	 przycią gnął	 do	 siebie;	 jej	 szczupłe	 cia ło	 przylgnęło	 do	 niego
rozkosznie;	poczuł,	jak	za lewa	go	fala	pożą da nia.	Spojrzał	w	jej
zielone	oczy,	pozna czone	bursztynowymi	plamka mi;	 teraz	były
szeroko	 otwarte	 i	 wyra ża ły	 jednocześnie	 pra gnienie	 i	 strach.
Poca łował	ją	znowu.
Tym	ra zem	jednak	nie	cofnął	ust.	Usłyszał,	że	Ellie	cicho	jęk-



nęła,	po	czym	przywarła	do	niego	mocniej,	rozchyla jąc	nieśmia -
ło	wargi.	Sma kowa ła	 jak	miód	i	topnieją ce	płatki	śniegu;	Luke
pogłębił	poca łunek	i	przycisnął	ją	do	siebie	jeszcze	mocniej,	od-
krywa jąc	językiem	zmysłową	miękkość.
Wtedy	Ellie	oderwa ła	się	od	niego,	unosząc	dłoń	do	szyi	z	wy-

ra zem	głębokiego	szoku	ma lują cym	się	na	twa rzy.
–	Przestań	–	wyszepta ła.	–	Proszę	cię,	przestań.
Luke	westchnął	i	przeczesał	ręką	włosy.	Cofnął	się	z	rezygna -

cją,	pra gnąc	przywrócić	biciu	serca	jego	zwykłe	tempo.	Nie	po-
winien	był	tego	robić.	Nie	powinien	był	jej	dotykać,	a	co	dopie-
ro	ca łować.
–	Szkoda,	ma demoiselle	–	odparł	chłodno.	–	Są dziłem,	że	być

może	zna leźliśmy	sposób,	aby	się	porozumieć.	Ale	oba wiam	się,
że	kompas	twojego	ojca	pozosta nie	w	moich	rękach,	dopóki	nie
zdobędziesz	 dla	 mnie	 owych	 dokumentów	 z	 biblioteki	 lorda
Franklina.
Ellie	była	zdruzgota na.	Cała	krew	odpłynęła	 jej	z	 twa rzy;	 je-

dynie	usta	mia ła	na dal	za różowione	i	na brzmia łe	od	jego	poca -
łunku.
–	Jesteś	wstrętny	–	wysycza ła.	–	Wstrętny.
Luke	 pa trzył	 na	 nią	 z	 ka mienną	 twa rzą.	 Boleśnie	 odczuł	 jej

słowa.	Ma	 ra cję,	 jestem	wstrętny.	 Ale	mój	 brat…	Muszę	 da lej
prowa dzić	swoje	śledztwo…
Schylił	się,	aby	podnieść	z	ziemi	zieloną	wstążkę,	która	wypa -

dła	jej	z	włosów.
–	Wiesz	–	odezwał	się	cicho	–	do	twa rzy	ci	w	zielonym.	Powin-

naś	częściej	nosić	ten	kolor,	pa suje	do	twoich	oczu.
Ellie	bez	 słowa	wyrwa ła	mu	wstążkę	 z	 ręki	 i	wcisnęła	 ją	do

kieszeni.
Czego	się	spodziewa łeś,	głupcze?	Że	spodoba	jej	się	twoje	po-

chlebstwo?	Że	poprosi	o	więcej?	–	zrugał	się	w	myślach.
–	Myślę,	że	czas	 już	 iść	–	powiedział.	 –	 Joseph	powinien	być

w	pobliżu.	Sprawdzę,	 czy	możesz	 teraz	bezpiecznie	wrócić	do
domu.
–	Nie	ma	potrzeby	nic	sprawdzać.	Pójdę	od	razu.	Często	wy-

chodzę	 na	 spa cery	 do	 ogrodu.	 Służba	 nie	 będzie	 za skoczona
moim	widokiem.	Są	przyzwycza jeni	do…



–	Nie	w	ta kim	sta nie	–	przerwał	jej	Luke,	przyglą da jąc	jej	się
uważnie.
Ellie	uniosła	ręce	do	włosów,	opa da ją cych	 jej	w	nieła dzie	na

twarz	i	ra miona.
Ka pitan	bez	słowa	opuścił	pa wilon.	Ellie	zorientowa ła	się,	że

choć	była	dopiero	pią ta	po	południu,	ogród	za czął	pogrą żać	się
w	mroku	i	znowu	za czął	pa dać	gęsty	śnieg.	Usia dła	na	ka mien-
nej	ławce	i	podda ła	się	wszechogarnia ją cej	rozpa czy.
Policzki	pa liły	 ją	 jeszcze	na	wspomnienie	poca łunku	–	ciepła

jego	 warg	 i	 siły	 przylgniętego	 do	 niej	 muskularnego	 cia ła.
Z	jego	strony	był	to	tylko	okrutny	żart,	ponieważ	teraz	widzia ła
ja sno,	że	nie	miał	za mia ru	w	niczym	jej	ustą pić.	Uda wał,	że	jej
pożą da,	 chciał	 podstępnie	 zła mać	 jej	 opór	 pieszczota mi,	 aby
tym	bardziej	dać	jej	do	zrozumienia,	że	nią	pogardza.	Niena wi-
dziła	go!
Dla czego	 więc	 poczuła	 gorą cą	 falę	 pra gnienia,	 ujrzawszy

w	kilka	chwil	później,	że	jej	dręczyciel	wra ca	do	pa wilonu?
Jego	ciemne	włosy	i	ra miona	były	przysypa ne	śniegiem,	a	na

twa rzy	ma lował	się	nieprzenikniony	wyraz.	Ellie	wsta ła	i	owinę-
ła	 się	 szczelnie	 peleryną	 jak	 zbroją,	 pa trząc	 mu	 buntowniczo
w	oczy.
–	Mogę	już	iść?
–	Oba wiam	 się,	 że	 nie.	 –	Ka pitan	 strzepnął	 śnieg	 z	 płaszcza

i	butów.	–	Wypuścili	psy.
–	Nie!	–	Ellie	nie	była	w	sta nie	ukryć	niepokoju.	–	Nie,	jest	za

wcześnie…
–	Być	może	wyczuły	intruza.	Będziesz	musia ła	zostać	tu	przez

ja kiś	czas…
Urwał,	ponieważ	szczeka nie	rozlega ło	się	teraz	bliżej,	za głu-

sza jąc	 jego	 słowa.	 W	 milczeniu	 na słuchiwał	 mrożą cego	 krew
w	żyłach	uja da nia.
–	Wytropią	nas,	Luke?
Po	raz	pierwszy	wypowiedzia ła	jego	imię.	Usiadł	obok	niej	na

ka miennej	ławce	i	odrzekł	spokojnym	tonem:
–	Wątpię.	Świeży	śnieg	za sypie	na sze	śla dy	 i	 rozproszy	nasz

za pach.
Ellie	 kiwnęła	 głową.	 Przycisnęła	 do	 siebie	 splecione	 dłonie,



a	wówczas	Luke	dostrzegł	coś	jeszcze:	była	przera żona.
Kiedy	za stą pił	jej	drogę	w	lesie,	była	uosobieniem	buntu	i	nie-

za leżności.	Podobnie	było	w	ową	noc,	gdy	Sam	Sna ith	przypro-
wa dził	mu	 ją	do	 ta werny	w	mia steczku;	pa miętał	swoje	niedo-
wierza nie,	kiedy	upiera ła	się	przy	sa motnej	podróży	do	Francji.
Teraz	jednak	trzęsła	się	ze	stra chu.
–	Boisz	się	psów?	–	spytał	szybko.
–	Ta kich	psów…	tak,	boję	się.
Na gle	Luke	zrozumiał.
–	Już	kiedyś	ucieka łaś	przed	psa mi,	prawda?
–	Tak	–	wyszepta ła.
–	Jesteś	bezpieczna	–	za pewnił	ją.	–	Masz	moje	słowo.
Skinęła	głową,	lecz	jej	twarz	była	pa pierowo	bla da.	Psy	uja da -

ły	gdzieś	w	odda li.	Luke	widział,	jak	Ellie	toczy	rozpaczliwą	we-
wnętrzną	walkę	ze	stra chem.	Ktoś	wysłał	za	nią	gończe	psy?	Na
litość	boską,	 ja kie	 jeszcze	sekrety	skrywa	jej	przeszłość?	Ja kie
potworności?
Mów	do	niej,	Luke,	na pomniał	się	gniewnie.	Zlituj	się	nad	nią.

Odwróć	jej	uwa gę.	To	w	końcu	tylko	młoda	dziew czyna.	Spraw,
żeby	przesta ła	wsłuchiwać	się	w	szczeka nie	tych	bestii…
Wska zał	ręką	opa da ją ce	płatki	śniegu.
–	 Jest	 śmiertelnie	groźny,	 ale	piękny,	 prawda?	 –	 ode zwał	 się

cicho.	–	Przypomina	mi	 tamtą	zimę,	kiedy	przepra wia liśmy	się
z	Wellingtonem	przez	hiszpańskie	Pireneje.
Spojrza ła	na	niego	z	za skoczeniem.
–	A	więc	byłeś	w	wojsku?	Słysza łam,	jak	twoi	ludzie	na zywa ją

cię	ka pita nem,	ale	myśla łam,	że	to…
–	Że	to	żart?	–	spytał.	–	To	nie	żart,	na prawdę	byłem	oficerem.
Jej	oczy	za okrą gliły	się,	po	czym	powędrowa ły	ku	jego	pra wej

dłoni	w	ręka wiczce.
–	Ale	zosta łeś	ranny.
Luke	gwał townie	westchnął.
–	Można	to	tak	ująć.	W	każdym	ra zie	armia	nie	mia ła	 już	ze

mnie	pożytku.
Ellie	 siedzia ła	bez	 ruchu.	Uda ło	mu	się	 za jąć	 jej	uwa gę	–	 to

dobrze,	bo	choć	sta rał	się,	aby	jego	głos	brzmiał	pewnie,	kiedy
mówił	 o	 psach,	 były	 to	 dia belskie	 bestie	 i	 na wet	 taki	 śnieg



mógł by	nie	przeszkodzić	 im	w	wytropieniu	 ludzi	ukrywa ją cych
się	w	ogrodzie.
–	Luke…	–	Widział,	że	z	wysił kiem	dobiera	słowa.	–	Przykro	mi

z	powodu	twojej	ręki.	Ale	byłeś	oficerem.	Spoczywa ła	na	tobie
odpowiedzialność.	Ludzie	na	pewno	ci	ufa li.	A	tymcza sem…
–	Sta łem	się	nicponiem	i	wyrzutkiem.	Tak	myślisz,	prawda?
Ellie	wsta ła	i	za częła	spa cerować	tam	i	z	powrotem.
–	Nie	rozumiem	dla czego…	Czy	nie	mógł byś	prowa dzić	god-

niejszego	życia?
Luke	uśmiechnął	się	chłodno.	Znowu	za częła	go	obra żać.
–	Myślisz,	że	po	odejściu	z	wojska	zszedłem	na	złą	drogę	i	zo-

sta łem	co	najmniej	przemytnikiem?
Wzięła	głęboki	oddech,	po	czym	odrzekła	cicho:
–	Być	może.	Luke,	dla czego	tak	bardzo	za leży	ci	na	tych	doku-

mentach?	 Czy	 grozi	 ci	 ja kieś	 niebezpieczeństwo?	 Więzienie?
Czy	w	tych	pa pierach	są	ja kieś	dowody	przeciwko	tobie?
Ka pitan	podniósł	się	z	ławki,	znowu	dostrzega jąc	w	jej	oczach

cień	stra chu.
–	Ellie	–	powiedział.	–	Nie	mogę	ci	tego	wyja śnić.	Jeszcze	nie

teraz.	Mogę	ci	tylko	wyznać,	że	mam	bra ta.	On	też	był	w	woj-
sku,	a	teraz	nikt	nie	wie,	czy	jeszcze	żyje.	Musisz	przynieść	mi
te	dokumenty.
–	Mają	coś	wspólnego	z	twoim	bra tem?	–	Ellie	usiłowa ła	zro-

zumieć	jego	słowa.	–	A	mimo	to	znajdują	się	u	lorda	Franklina?
–	Nie	mogę	ci	nic	więcej	powiedzieć	–	odrzekł.	–	Ale	oba wiam

się,	że	muszę	na legać,	abyś	mnie	posłucha ła…
Urwał,	 ponieważ	 ja kaś	postać	wynurzyła	 się	 ze	 śnieżycy	 tuż

obok	pa wilonu.
–	To	 Joseph,	nie	bój	 się.	 –	Luke	położył	 jej	dłoń	na	ra mieniu

uspoka ja ją cym	gestem.
Podszedł	 do	 służą cego	 i	 za mienił	 z	 nim	 kilka	 słów,	 po	 czym

wrócił	do	Ellie.
–	Psy	są	z	powrotem	w	za grodzie.	Możesz	bezpiecznie	iść	do

domu.
Bezpiecznie?	Ellie	o	mało	się	nie	 roześmia ła.	Owinąwszy	się

peleryną,	wyszła	w	 zimową	 ciemność	 z	wysoko	 uniesioną	 gło-
wą.	 Luke	 podą żył	 za	 nią.	 W	 ostatniej	 chwili	 odwróciła	 się	 do



niego.
–	 Prosisz	 o	 zbyt	 wiele,	 ca pita ine	 –	 szepnęła.	 –	 Pod	 wieloma

względa mi.	–	Ścisnęła	go	za	rękę.	–	Proszę	cię,	oddaj	mi	kom-
pas	ojca.	Bła gam	cię…
Luke	znowu	poczuł	przypływ	emocji	–	gorzkiego	żalu	i	niena -

wiści	do	sa mego	siebie.	Nie	miał	jednak	wyboru.	Anthony,	robię
to	dla	ciebie,	powiedział	sobie	w	duchu.
Wyrwał	jej	rękę	i	odrzekł:
–	Dosta niesz	kompas	z	powrotem,	kiedy	zrobisz	to,	o	co	prosi-

łem.	Jesteś	rezolutną	osobą,	ma demoiselle.	Daję	ci	tydzień.	Ani
dnia	więcej.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Wielki	zegar	w	hallu	wybił	szóstą,	kiedy	Ellie	wróciła	do	swo -
jego	pokoju.	Słysza ła,	 jak	 jego	dźwięk	odbija	się	echem	po	ca -
łym	wielkim,	ma jesta tycznym	domu,	 peł nym	bezcennych	 dzieł
sztuki.
Spóźni	się	na	kola cję.	Nie	obchodziło	jej	to.
Powoli	zdjęła	pelerynę	i	wilgotne	od	śniegu	trzewiki,	po	czym

usia dła	na	brzegu	łóżka	i	uniosła	dłonie	do	policzków.
Od	pierwszego	spotka nia	z	Lukiem	wiedzia ła,	że	powinna	się

go	oba wiać.	Przypomnia ła	sobie,	że	na	chwilę	przed	 ich	po ca -
łunkiem	w	 jego	 oczach	 nie	 dostrzega ła	 czułości,	 tylko	 twarde
wyzwa nie.	 Za drża ła	 na	 wspomnienie	 zuchwa łego	 uśmie chu,
który	poja wił	się	na	jego	ustach,	gdy	wziął	ją	w	ra miona.
Pa mięta ła	 także,	 że	 każdy	 mięsień	 jej	 cia ła	 wykrzykiwał

ostrzeżenie,	 aby	 była	 ostrożna.	 Potem	 jednak	 dotknął	 jej	 ust
i	czuła	 już	tylko	słodycz;	nogi	niemal	ugięły	się	pod	nią,	serce
mocniej	 za biło.	 Bez	 za sta nowienia	 objęła	 ręka mi	 jego	 ple cy
i	pozwoliła,	aby	ich	języki	splotły	się	ze	sobą	w	sposób,	o	ja kim
nigdy	nie	ma rzyła.
Ledwie	uda ło	 jej	się	utrzymać	na	no gach.	Ka pitan	na	pewno

uznał	ją	za	na iwną	trzpiotkę	i	trudno	go	za	to	winić.
Na gle	 z	 za myślenia	 wyrwa ło	 ją	 puka nie	 do	 drzwi	 i	 weszła

Mary.
–	Pa nienko,	za raz	poda dzą	kola cję…	–	urwa ła	pokojówka,	kie-

dy	dostrzegła	przemoczoną	pelerynę	i	buty	Ellie.	–	Och,	pa nien-
ko!	Wychodziła	pani	na	ten	śnieg!	Ale	przecież	wcześniej	wypu-
ścili	psy,	nie	słysza ła	pani?	Jeden	z	ogrodników	za uwa żył	ja kie-
goś	 intruza…	Ma	pani	mokre	włosy	 i	przemoczone	pończochy,
na pa liła bym	w	kominku,	 gdybym	wiedzia ła…	 Pomogę	pani	 się
ubrać.
Dziewczyna	 pospieszyła	 suszyć	 jej	 włosy,	 szykować	 suche

ubra nie	i	buty.



–	Mary…	–	przerwa ła	jej	Ellie,	wkła da jąc	świeżą	suknię.	–	Ja -
kieś	dwie	mile	stąd	nad	morzem	jest	taki	sta ry	dom,	wyglą da	na
opuszczony…
–	Ach,	ma	pani	na	myśli	Higham	House!	To	dom	rodziny	Dan-

bury.
Serce	Ellie	za biło	nieco	mocniej.
–	Opowiedz	mi	o	nich	i	o	tym	domu.
–	Cóż,	kiedy	byłam	mała,	dom	na leżał	do	sta rego	pana	Danbu-

ry’ego,	są	tam	też	gospodarstwa,	nie	tylko	dom,	chociaż	przez
ostatnie	 dwa	 lata	 mieli	 chyba	 bardzo	 sła be	 zbiory.	 Sta ry	 pan
Danbury	 umarł	 w	 tysiąc	 osiemset	 dziesią tym	 roku	 i	 zosta wił
wszystko	w	spadku	wnukowi.
–	Luke’owi?
–	 Zga dza	 się.	 Ojciec	 Luke’a	 Danbury’ego	 już	 wtedy	 nie	 żył,

a	 jego	matka	zmarła	 jeszcze	wcześniej,	więc	to	Luke	odziedzi-
czył	ma ją tek.	Był	też	młodszy	brat,	Anthony,	ale	pojechał	z	woj-
skiem	walczyć	w	Hiszpa nii	i	nie	wrócił.	Nie	wia domo,	czy	zginął
w	boju,	pa nienko,	bo	jego	cia ła	nigdy	nie	odna leziono.	A	ludzie
ga da ją	różne	rzeczy.
„Mam	bra ta.	On	też	był	w	wojsku”.	Tak	mówił	Luke.
–	Co	ta kiego	mówią	ludzie?
–	Och,	pa nienko…	–	Mary	wyglą da ła	na	przestra szoną.	–	Mó-

wią,	że	Anthony	Danbury	to	zdrajca.
–	Zdrajca?
–	Tak,	 ale	 ja	wiem	 tylko,	 że	 ten	 sta ry	 dom…	 kiedyś	 był	 taki

piękny,	a	 teraz	obra ca	się	w	ruinę,	a	 i	gospodarstwa	nie	mają
się	najlepiej.
–	Ale	Luke	Danbury	na dal	tam	mieszka?
–	Teraz	tak,	pa nienko,	ale	on	też	wstą pił	do	wojska,	w	tysiąc

osiemset	dwuna stym,	niedługo	po	swoim	bra cie.	Niektórzy	byli
za skoczeni,	 że	 zosta wił	ma ją tek	 bez	 pra wowitego	go spoda rza.
Ale	wie	pa nienka,	była	też	kobieta,	dziedziczka.	Jej	ojciec	miał
ma ją tek	w	Hythe,	a	ona	była	bardzo	piękna.	Ona	 i	Luke	za rę-
czyli	się,	ale	mówią,	że	potem	zerwa ła	za ręczyny,	a	on	był	 tak
zrozpa czony,	że	na wet	nie	myślał	o	swoim	ma jątku,	tylko	wstą -
pił	do	armii	i	wyjechał	do	Hiszpa nii.
Ellie	z	przera żeniem	słucha ła,	jak	Luke	Danbury	za ręczył	się



z	dziedziczką,	a	potem	posta nowił	zostać	żoł nierzem.
–	Kiedy	Luke	Danbury	wrócił	z	wojska,	Mary?	–	za pyta ła	z	za -

ska kują cym	spokojem.
–	Pra wie	rok	temu	i,	po	prawdzie,	pa nienko,	to	nikt	nie	wie,

co	teraz	robi,	bo	nie	udziela	się	w	towa rzystwie.	Pani	Sheerham
mówi,	że	wziął	i	za sta wił	ten	śliczny	sta ry	dom	i	sprzedał	z	nie-
go	co	 tylko	się	dało,	żeby	mieć	pienią dze	na	ha zard	 i	hulanki.
Mało	tego,	miejscowi	mówili,	że	gdy	wrócił	w	zeszłym	roku,	to
na	początku	nic,	tylko	pływał	co	noc	do	Francji.
–	To	może	jego	na rzeczonej	uda ło	się	uciec	w	ostatniej	chwili

–	Ellie	sta ra ła	się,	aby	za brzmia ło	to	bezna miętnie.
–	Och,	tak,	z	pewnością!	Szczególnie	jej	ojciec	był	bardzo	za -

dowolony.	 Luke	 Danbury	 nie	 jest	 lubia ny	 przez	 okoliczną
szlachtę.
–	Bo	jest	ta kim	łajda kiem?
–	Nie,	co	to,	to	nie	–	za wa ha ła	się	Mary.	–	Szczerze	mówiąc,

pa nienko,	 dla	 miejscowych	 to	 on	 nie	 jest	 łajda kiem.	 Traktuje
swoich	 dzierżawców	 i	 robotników	 lepiej	 niż	 inni	 wła ściciele
ziemscy.	Pła ci	im	za	pra cę,	ile	tylko	może,	a	często	sam	wycho-
dzi	w	 pole	 i	 poma ga	 ludziom	 przy	 owcach,	 jak	 się	 kocą,	 przy
strzyżeniu	i	przy	żniwach	też.	Innym	pa nom	to	się	nie	podoba.
Nie	lubią	go.	Mówią,	że	przez	niego	robotnikom	przychodzą	do
głowy	różne	pomysły.	Więc	myślę,	pa nienko,	że…	że	może	lepiej
będzie,	jeśli	nie	będzie	pani	rozma wiać	o	nim	z	lordem	Frankli-
nem,	kiedy	tu	jutro	przyjedzie.
Ellie	powoli	wsta ła	z	krzesła.
–	Lord	Franklin	przyjeżdża	jutro?
–	Och,	tak.	Nie	wiedzia ła	pani?	Wszyscy	sta ją	na	głowie,	to	ja -

sne,	 ale	 jego	 lordowska	 mość	 lubi	 od	 cza su	 do	 cza su	 tak	 się
znienacka	poja wić.	Kucharka	mówi,	 że	 robi	 to	po	 to,	 żebyśmy
byli	w	 cią głej	 gotowości,	 z	 kolei	 pan	Huffley	 twierdzi,	 że	 lord
Franklin	 przyjeżdża,	 żeby	 podziwiać	 swoje	 ma lowidła	 i	 zimne
rzeźby,	na	których	za leży	mu	bardziej	niż	na	żywych	ludziach…
Mary	urwa ła	w	pół	zda nia,	 jakby	zorientowa ła	się,	że	powie-

dzia ła	zbyt	wiele.
–	Tak	czy	owak,	po	południu	przyjechał	z	Londynu	posła niec

i	doniósł,	że	lord	Franklin	przyjedzie	jutro	po	lunchu,	nie	zwa -



ża jąc	na	ten	śnieg.	Zoba czy	pani,	że	mila dy	jest	bardzo	podeks-
cytowa na,	bo	oczywiście	uwielbia	swojego	syna.	A	jak	pani	bę-
dzie	 na	 kola cji,	 pa nienko,	 to	 przejrzę	 te	 śliczne	 nowe	 suknie,
których	jeszcze	pani	nie	nosiła,	bo	przecież	będzie	pani	chcia ła
wyglą dać	jak	najlepiej	na	przyjazd	lorda	Franklina…

Po	odejściu	Ellie	Luke	żwa wo	ruszył	przez	ciemność	ku	muro-
wi	 ota cza ją cemu	 posia dłość	 lorda	 Franklina	 i	 wdra pawszy	 się
nań	 zwinnie,	 przeskoczył	 na	 drugą	 stronę.	 Psy	 za mknięte,	 nie
ma	strażników,	a	pa da ją cy	śnieg	ukryje	moje	śla dy,	myślał.	Nie-
długo	później	dotarł	do	przecinki	w	lesie,	gdzie	przywią zał	swo-
ją	 klacz,	 Dia blo,	 która	 za rża ła	 cicho	 i	 za częła	 trą cać	 pyskiem
kieszeń	jego	płaszcza	w	poszukiwa niu	sma kołyków.
–	Przynajmniej	ty	się	cieszysz	na	mój	widok	–	mruknął	Luke,

gła dząc	konia	po	szyi	i	strzepując	śnieg	z	siodła.
Przez	 ja kiś	czas	nie	będzie	mógł	się	uwolnić	od	wyra zu	twa -

rzy	 tej	ma łej	Francuzki,	kiedy	wyłonił	się	zza	pa wilonu.	Był	 to
wyraz	cał kowitego	przera żenia.	Prawdopodobnie	nie	za sługiwał
na	nic	innego.
Wsiadł	na	Dia blo	i	ruszył	ku	traktowi	wiodą cemu	na	wybrze-

że,	 za cisnąwszy	usta	w	cienką	 linię.	Śnieg	pra wie	przestał	 już
pa dać,	lecz	droga	była	śliska	i	niebezpieczna,	jechał	więc	stępa,
spoglą da jąc	na	poja wia ją ce	się	na	niebie	gwiazdy.	Po	niedługim
cza sie	 skierował	 się	na	wą ską,	 za rośniętą	 ścieżkę	prowa dzą cą
do	ma łego	kościół ka	na	szczycie	klifu.
Ta	dziewczyna	powinna	już	być	w	domu,	w	Bircham	Hall,	po-

myślał.	 Z	 pewnością	 niena widzi	 go	 za	 to,	 co	 każe	 jej	 uczynić
wobec	opiekuna.	A	mimo	to…	ten	poca łunek.
Chciał	ją	nim	uciszyć,	uka rać.	Nie	był	przygotowa ny	ani	na	jej

reakcję,	ani	na	wła sne	pra gnienie,	które	wzbudził.	Mógł by	przy-
siąc,	 że	 jej	 wargi	 rozchyliły	 się	 z	 wła snej	 woli	 i	 że	 objęła	 go
mocniej,	 kiedy	 przycisnął	 ją	 do	 siebie…	 Poczuł	 rodzą ce	 się
w	niej	pożą da nie.
To	nie	tak.	To	wszystko	nie	tak	–	lecz	jej	szczupłe,	zmysłowe

cia ło	ka za ło	mu	myśleć	o	za ka za nych	rzeczach,	które	powinien
wyrzucić	ze	świa domości.	Za chował	się	jak	głupiec,	pozwa la jąc
sobie	w	 przypływie	 ja kiegoś	 sza leństwa	 za pomnieć	 o	 żela znej



sa mokontroli.	Wyda wa ła	się	nieświa doma	swojego	powa bu.	Jej
ewidentna	niewinność	zupeł nie	go	oszołomiła.
Luke	za klął	pod	nosem	 i	potarł	 twarz	dłonią.	Wykorzystał	 ją

i	za służył	sobie	na	jej	pogardę.
Dojechał	już	do	niewielkiego	saksońskiego	kościół ka	i	przyle-

ga ją cego	 doń	 cmenta rza	 otoczonego	 sta rymi	 cisa mi.	 Zsiadł
z	konia,	pa trząc	na	za sypa ny	śniegiem	pejzaż,	dziwnie	kontra -
stują cy	 z	 czernią	 nieba	 i	 morza.	 Ruszył	 dobrze	 sobie	 zna ną
ścieżką,	 aż	 w	 końcu	 zna lazł	 się	 przed	 marmurowym	 na grob-
kiem.
Strzepnąwszy	 z	ka mienia	nieco	 śniegu,	przeczytał	w	 świetle

księżyca:	„Tu	spoczywa ją	zjednoczeni	w	śmierci	 John	Danbury
i	 jego	żona	Eliza beth,	ukocha ni	rodzice	synów	Luke’a	 i	Antho-
ny’ego,	obda rzeni	spokojem	przez	miłosiernego	i	spra wiedliwe-
go	Boga”.
Spokojem?	 Luke	 pra wie	 nie	 pa miętał	 matki	 –	 zmarła	 przed

dwudziestoma	 sześcioma	 laty,	 wyda jąc	 na	 świat	 Anthony’ego.
Ojciec	umarł,	 kiedy	Luke	miał	dziesięć	 lat,	 a	Anthony	osiem	–
obaj	przebywa li	wówczas	w	szkole	z	 interna tem,	lecz	Luke	za -
chował	 żywe	 wspomnienia	 o	 swoim	 postawnym,	 ha ła śliwym
ojcu	–	pija ku	i	fanfa ronie.
Obok	 znajdował	 się	 grób	 jego	 dziadka.	 Edward	 Danbury

zmarł	przed	pięcioma	laty	i	to	jemu	Luke	wszystko	za wdzięczał.
Był	 człowiekiem	wielkiej	 pra wości;	 robił,	 co	w	 jego	mocy,	 aby
za chować	ma ją tek	dla	obu	wnuków	i	za pewnić	 im	sta biliza cję,
której	 potrzebowa li.	 Ich	 ojciec	 prowa dził	 bowiem	w	 Londynie
żywot	utra cjusza.
Luke	 spojrzał	 jeszcze	 raz	 na	 na grobek	 rodziców.	Miłosierny,

spra wiedliwy	Bóg?	Nie	znał	nikogo	ta kiego.	Ina czej	Anthony	nie
został by	ogłoszony	zdrajcą	i	był by	tu	ra zem	z	nim.
W	 kieszeni	 na dal	miał	 list	 od	 Ja cques’a,	 przywieziony	 przez

ryba ka	Da veya	Patchetta.	Nie	musiał	go	 już	czytać	 –	pa miętał
każde	słowo.	Popa trzył	na	morze.	Anthony	był	oficerem,	przez
lata	służył	dzielnie	na	Pół wyspie.	Potem	jednak	wezwa no	go	do
Londynu	i	poproszono	o	współ pra cę	z	brytyjskim	wywia dem	we
Francji.
–	To	dla tego	że	tak	dobrze	mówię	po	francusku	–	oświadczył



beztrosko,	kiedy	mówił	o	tym	Luke’owi.	–	To	wszystko.
–	To	będzie	niebezpieczne	–	ostrzegł	go	Luke.
Anthony	wzruszył	ra miona mi.
–	Chyba	nie	bardziej	niż	udział	w	walce.
Było	 to	 w	 roku	 1812,	 kiedy	 Luke	 także	 wstą pił	 do	 wojska

i	walczył	pod	dowództwem	Wellingtona	w	Hiszpa nii.	Tylko	raz
otrzyma li	 przepustki	w	 tym	 sa mym	cza sie	 –	 la tem	 roku	 1813.
Wędrowa li	wówczas	ca łymi	kilometra mi	po	pla ży,	rozma wia jąc
o	dawnych	cza sach	i	sta rych	przyja ciołach,	aż	w	końcu	Anthony
powiedział:
–	Ma	się	 stać	coś	nowego,	Luke.	Pla nują	 coś	w	południowo-

za chodniej	Francji.	To	ryzykowne,	ale	jesteśmy	dobrze	przygo-
towa ni.	Opowiem	ci	o	tym,	kiedy	przyja dę	do	domu	na stępnym
ra zem.
Ale	już	do	domu	nie	wrócił.
Kiedy	Luke	odszedł	z	armii,	za czął	szukać	wieści	o	Anthonym

i	 jego	 towa rzyszach.	 Nigdy	 nie	 za przestał	 prób	 ujawnienia
w	taki	czy	 inny	sposób	tego,	co	z	goryczą	podejrzewał:	że	An-
thony	wraz	 z	 przyja ciół mi	 został	 zdra dzony	 i	 porzucony	 przez
swoich	przełożonych,	ponieważ	ja cyś	ludzie	na	wysokich	rzą do-
wych	posa dach	zmienili	zda nie	i	uzna li,	że	nie	są	oni	im	już	po-
trzebni.

W	końcu	Luke	opuścił	cmentarz.	Wsiadł szy	na	konia,	przypo-
mniał	sobie,	że	odwiedziło	go	dzisiaj	kilku	dzierżawców	z	proś-
bą	 o	 przesunięcie	 terminu	 płatności	 czynszów.	 Wyja śnili,	 że
przy	 ta kim	mrozie	 kończy	 im	 się	 pa sza	 dla	 zwierząt;	 oba wia li
się,	że	wiosną	będą	mieli	trudności	z	na byciem	ziarna.
–	Za pomnijcie	na	ra zie	o	czynszu	–	powiedział	im.	–	Za pła cicie

mi	po	żniwach.
Ale	 co	 będzie,	 za sta na wiał	 się	 teraz,	 jeśli	 tegoroczne	 zbiory

będą	 równie	 sła be	 jak	 poprzednie?	 Jeśli	 ceny	 pszenicy	 na dal
będą	ka ta strofalnie	spa dać,	jak	to	się	dzia ło	od	upadku	Na pole-
ona?	Wzruszył	ra miona mi.	Ja koś	sobie	pora dzi.	Nie	ma	wyjścia,
musi	 to	 zrobić	dla	dobra	 ich	wszystkich.	Od	ponad	 roku	 jedy-
nym	jego	dochodem	był	czynsz	za	wyna jem	niewielkiego	domu
w	Londynie,	który	odziedziczył	po	dziadku,	lecz	obecny	na jem-



ca	 poinformował	 go	 niedawno,	 że	 za mierza	 się	 wyprowa dzić.
Dom	wyma gał	 na tychmia stowego	 remontu.	 Z	 ponurym	uśmie-
chem	wspomniał	radę,	daną	mu	przez	ukocha nego	dziadka	na
łożu	śmierci:
–	Nic	z	tego	nie	będzie,	Luke.	Będziesz	musiał	zna leźć	sobie

dziedziczkę.	Ale,	na	Boga,	upewnij	się,	że	ma	dobre	serce.
Ca roline	w	pewnym	sensie	posia da ła	serce,	lecz	była	również

niezwykle	 dumna,	 a	 jej	 ojciec,	 za możny	 wła ściciel	 ziemski
z	hrabstwa	Kent,	sir	Gra ham	Fawley,	zemścił	się	na	nim	po	swo-
jemu:	kiedy	Luke	był	w	wojsku,	na ka zał	miejscowym	bankierom
za żą dać	zwrotu	wszystkich	pożyczek	za cią gniętych	przez	rodzi-
nę	Danbury.	Oka zał	się	kolejnym	niebezpiecznym	wrogiem.
Luke	nie	 za mierzał	 się	 jednak	poddać.	Będzie	walczył	 da lej.

Ża łował	 tylko,	 że	 musi	 wcią gnąć	 w	 tę	 walkę	 dzielną	 młodą
Francuzkę,	której	usta	tak	słodko	rozchyliły	się	pod	jego	poca -
łunkiem,	 a	 zielone	oczy	niemal	 bła ga ły	 go,	 aby	powiedział,	 że
może	mu	za ufać.
Byłoby	 dla	 niej	 lepiej,	 pomyślał	 ponuro,	 gdyby	 nigdy	 go	 nie

pozna ła.	 Jego	 ma ją tek	 popa dał	 w	 ruinę,	 a	 on	 sam	 z	 dużym
prawdopodobieństwem	zmierzał	ku	piekłu,	na	które	zresztą	za -
służył.
Ruszył	ku	domowi	na	wybrzeżu.	Siedziba	Danburych	 jak	za -

wsze	wyglą da ła	na	za niedba ną	i	opuszczoną,	choć	od	strony	po-
dwórza	 dziedziniec	 był	 odśnieżony	 i	 oświetlony	 la tarnia mi.
Luke	poczuł,	że	na strój	nieco	mu	się	popra wia.	Może	ten	sta ry
dom	da	się	odremontować,	a	Anthony	któregoś	dnia	powróci.
Josh	 Watterson	 okrywał	 wła śnie	 konia	 derką,	 ale	 na	 widok

Luke’a	za wołał:
–	Ka pita nie,	przyjechał	monsieur	Ja cques!
Luke	zwinnie	zeskoczył	z	konia,	wręczył	Joshowi	wodze	i	ru-

szył	ku	tylnym	drzwiom.
W	wielkiej	ja dalni	ogień	płoną cy	na	kominku	oświetlał	twa rze

mężczyzn	siedzą cych	wokół	stołu	–	Toma	Bartletta,	Pete’a	Wat-
tersona	i	ich	gościa,	Ja cques’a.	Pochyla li	się	nad	rozłożonymi	na
stole	ma pa mi.	Na	drugim	brzegu	stołu	sta ły	pozosta łości	posił -
ku	–	chleb,	ser	i	ka wa łek	szynki.
–	Luke,	mon	ami!	–	Ja cques	dostrzegł	go	pierwszy	i	już	szedł



ku	niemu	z	wycią gniętą	 dłonią.	 –	 Jestem,	 zgodnie	 z	 obietnicą.
Tak	mi	przykro,	 że	w	 liście	nie	mogłem	przeka zać	ci	 lepszych
wia domości.	Ale	jest	coś	bardzo	ważnego…
Spojrzał	w	stronę	na	wpół	otwartych	drzwi.
–	Zna la złem	ich	–	cią gnął	–	w	ma łym	mia steczku,	dziesięć	mil

od	La	Rochelle.	Są	wyczerpa ni	długą	podróżą,	ale	za pewniłem
pa nią	–	ma	na	 imię	Monique	–	że	znajdą	u	ciebie	schronienie.
I…
Urwał,	 bo	 w	 drzwiach	 poja wiła	 się	 piękna	 młoda	 kobieta

w	czerni,	trzyma jąc	za	rączkę	ma łego	chłopczyka.
Luke	spojrzał	na	nich,	czując,	jak	buzują	w	nim	różne	emocje.
–	 To	 żona	 Anthony’ego	 –	 powiedział	 cicho	 Ja cques.	 –	 I	 ich

dwuletni	synek.
Luke	poczuł	się	jak	ra żony	gromem.
Mój	brat	nie	żyje,	pomyślał.	Albo	za bili	go	Francuzi,	albo	zgi-

nął	 w	 niewoli	 –	 ina czej	 walczył by	 na	 śmierć	 i	 życie,	 aby	 być
z	rodziną.	Nigdy,	przenigdy	by	ich	nie	porzucił.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Kiedy	Ellie	obudziła	się	na stępnego	poranka,	Mary	na la ła	jej
herba ty,	po	czym	otworzyła	sza fę,	z	za pa łem	wska zując	kolejno
wykwintne	suknie.
–	Może	włoży	pani	dziś	któ rąś	z	nich,	pa nienko?	Pani	Sheer-

ham	mówi,	 że	 lord	 Franklin	 przyjedzie	 około	 drugiej	 po	 połu-
dniu.	Może	tę	niebieską?	Ta	zielona	też	jest	bardzo	ładna…
Ellie,	 owinięta	 jedwabnym	 szla frokiem,	 siedzia ła	 przed	 lu-

strem,	 a	 Mary,	 pa pla jąc	 bezustannie,	 rozczesywa ła	 jej	 wło sy.
Przypomnia ła	sobie,	jak	Luke	powiedział,	że	do	twa rzy	jej	w	zie-
lonym	i	powinna	częściej	nosić	ten	kolor,	bowiem	pa suje	do	jej
oczu.
Poruszyła	 się	 gwał townie,	 spra wia jąc,	 że	 Mary	 upuściła

szczotkę.
–	 Przepra szam	 –	 powiedzia ła	 na tychmiast	 Ellie.	 –	 Przepra -

szam,	Mary.	Ale	włożę	moją	zwykłą	sza rą	suknię.
Dieu,	pomyśla ła	z	roztargnieniem,	to	chyba	gorsze	niż	długie

tygodnie	ucieczki	z	ojcem	z	Pa ryża	ze	świa domością,	że	prześla -
dowcy	cią gle	depczą	im	po	piętach.
Tutaj	groziło	jej	jeszcze	większe	niebezpieczeństwo	ze	stro ny

Luke’a	Danbury’ego,	niezna jomego	o	ciemnych	włosach	i	inten-
sywnie	niebieskich	oczach,	który	wczorajszego	śnieżnego	popo-
łudnia	 ją	 poca łował.	 Wspomnienie	 dotyku	 jego	 warg	 na dal	 ją
prześla dowa ło,	lecz	wiedzia ła,	że	dla	niego	tamto	zda rzenie	nie
mia ło	żadnego	zna czenia.	Podda jąc	się	jego	dłoniom,	za uwa ży-
ła,	że	dla	Luke’a	poca łunek	był	tyl ko	kolejnym	sposobem	oka za -
nia	nad	nią	 swojej	wyższości;	 postą piła	 nierozsądnie,	 ule ga jąc
mu.	 Poczuła	 wówczas	 niezna ną	 dotąd	 przyjemność	 połą czoną
z	 przypływem	 niepokoją co	 dobrego	 na stroju,	 a	 później	 długo
jeszcze	odczuwa ła	wewnętrzną	tęsknotę.
Ellie	 opuściła	 głowę	 i	 za mknęła	 oczy.	 Nie	 chcia ła by	 się	 tak

czuć	już	nigdy	więcej.



–	Pa nienko,	którą	dzisiaj	wią żemy?	–	spyta ła	Mary,	wycią ga jąc
ku	niej	na ręcze	aksa mitnych	wstą żek.
–	Którą kolwiek	–	odrzekła	szybko.	–	Wszystko	mi	jedno.	Może

być	czarna.
–	 Och,	 pa nienko.	 Na wet	 nie	 będzie	 jej	 widać	 na	 pani	 ciem-

nych	włosach…
–	Czarna	–	powtórzyła.
Luke	Danbury	dał	 jej	tydzień	na	speł nienie	swojego	żą da nia.

Ina czej	poinformuje	lorda	Grayfielda,	że	jej	ojciec	pra cował	kie-
dyś	dla	Na poleona.

Lord	Franklin	przyjechał	krótko	po	czterna stej.	Ellie	sły sza ła
ze	 swojego	 pokoju	 na	 piętrze,	 jak	 jego	 powóz	wjeżdża	 z	 dużą
szybkością	na	podjazd.	Zimowa	aura	najwyraźniej	nie	sta nowiła
problemu	dla	 jego	 stangreta.	Okna	 jej	 sa loniku	wychodziły	 na
sta rannie	 odśnieżony	 frontowy	 dziedzi niec,	 widzia ła	 więc,	 jak
czterech	sta jennych	czeka ło,	aby	za jąć	się	końmi,	a	pan	Huffley
i	trzech	loka jów	sta ło	sztywno	przed	wejściem	do	domu.
Kiedy	lord	Franklin	wysia dał	z	powozu,	pan	Huffley	podszedł

bliżej	 i	ukłonił	się;	w	tym	sa mym	cza sie	panna	Pringle	stu ka ła
już	do	drzwi	pokoju	Ellie.
–	Elise!	–	wykrzyknęła	podekscytowa na.	–	Elise,	jego	lordow-

ska	mość	przyjechał.	Zejdziesz	na	dół,	aby	go	powitać,	prawda?
Panna	 Pringle	 była	 zdenerwowa na	 i	 jednocześnie	 niezwykle

podniecona.	Kilka	minut	później	Ellie	zeszła	głównymi	schoda -
mi	 i	 ujrza ła	 lady	 Charlotte	 z	 dwoma	 loka ja mi	 u	 boku.	 Panna
Pringle	tymcza sem	gorliwie	wpa trywa ła	się	w	drzwi	wejściowe.
Wówczas	wkroczył	lord	Franklin,	jowialny	i	serdeczny,	odzia -

ny	 w	 podróżną	 pelerynę	 i	 wyglansowa ne	 do	 połysku	 wysokie
buty.	 Wyglą dał,	 jakby	 wła śnie	 wyszedł	 ze	 swojej	 rezydencji
w	Mayfa ir,	aby	wybrać	się	na	przejażdżkę	po	parku,	a	nie	w	dłu-
gą	podróż	po	za śnieżonych	drogach.	Pochylił	się	nad	ręką	mat-
ki,	która	zda wa ła	się	pękać	z	dumy.	Wyprostowawszy	się,	ro zej-
rzał	się	po	sali	wejściowej,	przyglą da jąc	się	posą gom	i	ma lowi-
dłom,	aż	w	końcu	jego	wzrok	spoczął	na	Ellie.
Ostatni	 raz	widzia ła	go	w	Londynie	 tego	 ranka,	kiedy	wyru-

szyła	w	podróż	do	Bircham	Hall.	Lord	Franklin	odnosił	 się	do



niej	wówczas	 z	 chłodną	dezaproba tą	 z	powodu	 jej	 oskarżenia,
ja koby	ktoś	z	jego	domu	przeszukał	jej	pokój.
–	Czyżbyś	wątpiła	w	uczciwość	moich	służą cych,	Elise?	–	za -

pytał	wtedy.	–	W	ich	lojalność	wobec	mnie?
Chcia ła	 odpowiedzieć,	 że	 wątpi.	 Dzięki	 Bogu,	 torba	 jej	 ojca

była	 za mknięta	 na	 klucz,	 lecz	 świa domość,	 że	 ktoś	 przeglą dał
wszystkie	jej	rzeczy	–	ubra nia,	książki,	kilka	osobistych	drobia -
zgów	–	głęboko	nią	wstrzą snęła.
Wtedy	oświadczył,	że	wysyła	ją	do	Bircham	Hall,	co	w	gruncie

rzeczy	 równa ło	 się	 ba nicji.	 Teraz	 jednak	 podszedł	 do	 niej
z	uśmiechem	i	na	krótką	chwilę	położył	jej	dłonie	na	ra mionach.
–	Moja	droga	Elise!	–	powitał	ją	wylewnie.	–	Oba wiam	się,	że

to	będzie	bardzo	krótka	wizyta.	Przyjecha łem	tylko	za ła twić	kil-
ka	 spraw	 gospodarskich	 z	 pa nem	 Applebym.	 Muszę	 jednak
przyznać,	że	bardzo	jestem	rad	cię	widzieć.	Matka	pisa ła,	że	już
się	tu	za domowiłaś.
Było	 tak,	 jakby	 znowu	 stał	 się	 hojnym	 dobroczyńcą,	 który

wziął	 ją	pod	swoje	skrzydła	w	Brukseli,	za pewnia jąc	bezustan-
nie,	że	uwa ża	za	swój	obowią zek	za opiekować	się	odna lezioną
krewną.
–	Jest	mi	bardzo	wygodnie	w	Bircham	Hall,	milordzie	–	odrze-

kła	szybko	Ellie.	–	Dziękuję	bardzo.
Przez	cały	czas	mia ła	świa domość,	że	 jego	matka	bacznie	 ją

obserwuje.	Teraz	lady	Charlotte	odezwa ła	się	z	na ciskiem:
–	 Są dzę	 jednak,	 drogi	 Franklinie,	 że	 Ellie	 nudzi	 się	 nieco

w	 na szym	 towa rzystwie	 po	 tych	 wszystkich	 atrakcjach	 za gra -
nicznych	miast.
Lord	 Franklin	 podał	 loka jowi	 pelerynę	 i	 ka pelusz,	 po	 czym

zwrócił	się	do	Ellie.
–	A	więc	nudzi	ci	się	tutaj?	Bardzo	mi	przykro	z	tego	powodu.
–	Cieszy	mnie	tutejsza	cisza	i	spokój	–	za pewniła	go	pospiesz-

nie.
–	Nie	było	żadnych	kłopotów	ze	służbą?
A	więc	jednak.	Subtelna	aluzja	do	jej	oskarżenia	o	przeszuka -

nie	pokoju	w	Londynie.	Nie	za pomniał	o	tym.
–	Absolutnie	żadnych,	milordzie.	–	Uśmiechnęła	się	szeroko.	–

Wszyscy	są	dla	mnie	wyjątkowo	uprzejmi.



–	Dobrze	–	odrzekł.	–	Doskona le.
Wtedy	dołą czył	do	nich	pan	Appleby.
–	Ach,	Appleby	–	powitał	go	kordialnie	 lord	Franklin,	ściska -

jąc	mu	dłoń.	–	Za raz	przejrzymy	ra chunki,	dobrze?	Za wsze	znaj-
dzie	się	tu	dla	nas	coś	do	zrobienia.	A	podczas	wizyty	w	Pa ryżu
na byłem	kilka	pięknych	obra zów.	Przywiozłem	część	z	nich	i	za -
sta na wiam	się	nad	ma łym	przemeblowa niem	ga lerii	 na	pierw-
szym	piętrze,	żeby	zna leźć	dla	nich	miejsce…
Lord	poprowa dził	pana	Appleby’ego	da lej,	nie	przesta jąc	mó-

wić,	a	 lady	Charlotte	na ka za ła	 loka jom	odwieźć	się	do	pokoju.
Ellie	także	mia ła	już	odejść,	lecz	na gle	usłysza ła	ostry	głos	star-
szej	pani.
–	Ellie?	Pójdziesz	ze	mną,	chcę	z	tobą	porozma wiać.	Ale	naj-

pierw	przynieś	mi	mój	szal	z	ja dalni,	musia łam	go	tam	zosta wić
po	lunchu.
–	Mila dy.	–	Ellie	dygnęła	i	pospieszyła	do	ja dalni	po	wykwint-

ny	 kaszmirowy	 szal,	 udra powa ny	 na	 poręczy	 krzesła.	 Skiero-
wawszy	 się	w	 stronę	drzwi,	 zorientowa ła	 się,	 że	 lord	Franklin
i	pan	Appleby	na dal	rozma wia ją	poważnymi,	przyciszonymi	gło-
sa mi;	słysza ła	każde	ich	słowo.
Za marła,	ponieważ	dotarło	do	niej,	 że	wca le	nie	 rozma wia ją

o	sztuce.
–	Jesteś	pewien,	Appleby	–	mówił	lord	Franklin	–	że	on	znowu

bezczelnie	włóczy	się	po	okolicy?	Śmie	się	tu	poka zywać	ra zem
ze	swoją	bandą	renega tów?	Bardzo	się	cieszę,	że	mi	o	tym	na pi-
sa łeś,	 dla tego	 wła śnie	 przyjecha łem.	 Nie	 możemy	 tolerować
Danbury’ego	 na	 wolności,	 szczególnie	 w	 obecnych	 okoliczno-
ściach.	Trzeba	coś	z	tym	zrobić…
Skierowa li	 się	do	biura	pana	Appleby’ego.	Zszokowa na	Ellie

sta ła	przez	chwilę	bez	ruchu.
Wiedzia ła	już	od	Mary,	że	lord	Franklin	niena widzi	Luke’a.	El-

lie	 poczuła	 na gły	 chłód;	wyda ło	 jej	 się,	 że	marmurowe	posą gi
w	sali	wejściowej	wpa trują	się	w	nią	szyderczo.

Przez	niemal	godzinę	Ellie	musia ła	siedzieć	z	 lady	Charlotte
i	słuchać	po	raz	kolejny	o	genialnym	intelekcie	lorda	Franklina,
jego	osią gnięciach	na ukowych	w	Eton	i	Oksfordzie	oraz	sła wie



kolekcjonera	 sztuki	 europejskiej.	 Towa rzyszyła	 im	panna	Prin-
gle,	 gotowa	 na	 każdy	 ka prys	 i	 wezwa nie	 lady	 Charlotte.	 Ellie
znosiła	to	w	milczeniu,	dopóki	nie	na deszła	w	końcu	pora	popo-
łudniowej	herba ty,	którą	starsza	pani	mia ła	wypić	z	synem.
Ellie	poszła	do	siebie	na	górę.	Pra wie	nie	tknęła	podwieczor-

ku	przyniesionego	na	tacy	przez	Mary,	usiłując	zrozumieć	sens
ostrych	 słów	 lorda	Franklina.	 „Nie	możemy	 tolerować	Danbu-
ry’ego	na	wolności,	szczególnie	w	obecnych	okolicznościach”.
Skąd	ta	wrogość	pomiędzy	nimi?	Ellie	pomyśla ła,	że	być	może

dokumenty,	które	Luke	chciał	wydobyć	z	biblioteki	lorda,	za wie-
ra ły	 dowody	 ja kiegoś	 przestępstwa	 popeł nionego	 przez	 niego
albo	jego	bra ta.
Luke	jednak	zda wał	się	nie	oba wiać	lorda	Franklina.	Spra wiał

wra żenie	człowieka	niedba ją cego	ani	na	jotę	o	to,	co	mówi	się
o	nim	w	towa rzystwie	ani	też	o	samo	towa rzystwo.	Tylko	raz	wi-
dzia ła,	jak	ma ska,	pod	którą	skrywał	emocje,	za czyna	lekko	się
zsuwać	–	było	to	wówczas,	kiedy	powiedział	jej	o	swoim	za ginio-
nym	 bra cie.	Mówił	 bez	 emocji,	 opa nowa nym	 tonem,	 lecz	 cień
w	jego	oczach	i	sposób,	w	jaki	za ciskał	oka leczoną	dłoń,	wyra -
żał	niewypowiedzia ny	smutek.	Przepeł niał	każde	jego	dzia ła nie.
Na wet	 ten	poca łunek,	który	 tak	nią	wstrzą snął,	wyda wał	się

niemal	aktem	zemsty.

Podczas	kola cji	lady	Charlotte	promienia ła	w	obecności	syna.
Ellie	ubra ła	się	w	skromną	sza rość,	lecz	lady	mia ła	na	sobie	wy-
tworną	 broka tową	 suknię	 i	 sporo	 biżuterii;	 niemal	 flirtowa ła
z	pa nem	Applebym,	a	 ten	odpowia dał	 jej	 służalczymi	pochleb-
stwa mi.
Trudno	uwierzyć,	myśla ła	Ellie,	że	to	ta	sama	kobieta.	Na	co

dzień	była	szorstka	i	nieprzyjemna.	Syn	najwyraźniej	był	świa -
tłem	jej	życia.	Przy	stole	siedzia ła	także	panna	Pringle,	koncen-
trując	 całą	 uwa gę	 na	 licznych	 przysma kach,	 przygotowa nych
przez	kucharkę	na	cześć	lorda	Franklina.
Ellie	nie	mia ła	zbyt	wielkiego	apetytu,	a	już	zupeł nie	przesta -

ła	jeść,	kiedy	lord	Franklin	za czął	opowia dać	o	swojej	ostatniej
wizycie	w	Pa ryżu.
–	Ach,	Pa ryż	–	powiedział.	–	Są dzę,	że	to	moje	ulubione	mia sto



w	ca łej	Europie.
–	Dzięki	Bogu	–	wtrą ciła	się	lady	Charlotte	–	że	Francuzi	odzy-

ska li	zdrowy	rozsą dek	i	pozbyli	się	tego	potwora	Bona partego.
Rozumiem,	Franklinie,	że	na dal	jest	więziony	na	Elbie?
–	Jak	najbardziej	–	za pewnił	 ją	syn.	–	A	teraz,	kiedy	król	Lu-

dwik	z	powrotem	za sia da	na	tronie	i	w	ca łej	Francji	za pa nował
pokój,	Pa ryż	jest	taki	 jak	dawniej!	Moja	droga	–	zwrócił	się	do
Ellie	–	wychowa łaś	się	w	Pa ryżu,	prawda?	Za sta na wiam	się,	czy
ty	albo	twój	ojciec	kiedykolwiek	widzieliście	Na poleona?
Ellie	za marła.
–	Jak	pan	wie,	milordzie	–	odrzekła	w	końcu	–	Na poleon	miał

wspa nia ły	 dwór	 w	 La	 Tuileries.	 Ale	 ja	 nigdy	 tam	 nie	 byłam.
Moja	rodzina	żyła	w	Pa ryżu	w	odosobnieniu.
–	A	gdzie	dokładnie	mieszka liście?
–	Przy	Rue	Tivoli,	milordzie.	Nieda leko	kościoła	Sa int-Denis.
–	Ach,	znam	to	miejsce	–	odparł	lord.	–	Nieopodal	znajduje	się

droga,	którą	Na poleon	ka zał	swoim	inżynierom	zbudować	z	Pa -
ryża	do	Orleanu.
Ellie	z	brzękiem	upuściła	widelec.
Lord	Franklin	pa trzył	na	nią	jeszcze	przez	chwilę,	po	czym	za -

czął	rozma wiać	z	pa nem	Applebym	o	ja kichś	spra wach	zwią za -
nych	z	posia dłością.	Przez	resztę	posił ku	Ellie	nie	była	w	sta nie
wydusić	słowa.
To	 jej	 ojciec	 za projektował	 drogę	 z	 Pa ryża	 do	 Orleanu,	 ale

lord	Franklin	nie	mógł	o	tym	wiedzieć!	Przecież	gdyby	miał	po-
jęcie,	 że	 jej	 ojciec	 pra cował	 dla	Na poleona,	 nie	 chciał by	mieć
z	nią	nic	wspólnego,	na wet	mimo	pokrewieństwa	z	jej	matką.
Dieu,	westchnęła	w	duchu.	Nigdy,	przenigdy	nie	powinna	była

przyjeżdżać	 z	 nim	 do	 Anglii.	 Ale	 z	 drugiej	 strony	 uroczyście
obieca ła	 to	 swojemu	umiera ją cemu	ojcu.	Czuła,	 jak	ogarnia	 ją
przera żenie.	Tymcza sem	posiłek	dobiegał	końca,	lecz	nie	mogła
uciec	do	siebie,	ponieważ	lady	Charlotte	poklepa ła	syna	po	ra -
mieniu	i	oświadczyła:
–	Elise	gra	na	fortepia nie,	Franklinie.	Mogła by	za grać	coś	dla

nas	po	kola cji.
–	Fortepian	jest	trochę	rozstrojony…	–	za częła	Ellie.
–	Och,	 to	 tylko	wymówki	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej	 lord	Franklin



z	dobrodusznym	uśmiechem.	–	Cudownie	byłoby	posłuchać	mu-
zyki.	Nie	wiedzia łem,	że	jesteś	taka	uta lentowa na.
–	Będę	musia ła	pójść	po	nuty	–	podda ła	się	Ellie	i	powoli	uda -

ła	się	na	górę.

Schodząc,	usłysza ła,	że	lord	Franklin	rozma wia	z	matką	w	po-
koju	muzycznym.	Na gle	zro zumia ła,	że	przedmiotem	konwersa -
cji	jest	ona	sama.	Za trzyma ła	się	na	schodach.
–	Ta	dziewczyna	jest	taka	męczą ca,	Franklinie!	–	oświadczyła

gniewnie	 lady	Charlotte.	 –	Taka	powolna.	Będzie	 z	 rozmysłem
marnować	swój	i	twój	czas.	Jest	w	niej	zła	krew.	Mówiłam	ci,	że
przyjmowa nie	jej	pod	nasz	dach	było	błędem…
Urwa ła,	bo	lord	Franklin	uniósł	ostrzegawczo	dłoń.
–	 Za bra niam	 ci	 wypowia dać	 się	 na	 temat	 jej	 pochodzenia	 –

powiedział.	 –	 Pa miętaj,	 ona	 na prawdę	 wierzy,	 że	 jest	 z	 nami
spokrewniona.
Za skoczona	Ellie	cofnęła	się	w	cień.	Nie	mogła	uwierzyć	wła -

snym	uszom.	Czy	to	zna czy,	że…	nie	jest?
W	ja kiś	sposób	uda ło	jej	się	wejść	do	pokoju	muzycznego	i	za -

grać	 kilka	 utworów	 ku	 entuzja stycznemu	 za chwytowi	 lorda
Franklina,	choć	lady	Charlotte	kiwa ła	tylko	pogardliwie	głową.
Po	koncercie	Ellie	pobiegła	do	siebie	 i	usia dła	na	 łóżku.	Kiedy
zna la zła	 się	 sama,	 na gle	 wróciły	 do	 niej	 wspomnienia	 strasz-
nych	 dni	 i	 nocy	 rozpaczliwej	 ucieczki	 z	 ojcem	 z	 Pa ryża.	 Była
przera żona.	Ten	dom,	który	miał	stać	się	jej	schronieniem,	wy-
da wał	się	teraz	mrocznym	i	zimnym	więzieniem.
Na raz	wspomnia ła	słowa	Luke’a.	Wyglą da ło	na	to,	że	wie	on

o	lordzie	Franklinie	więcej	niż	ona.	Musi	się	z	nim	znowu	zoba -
czyć,	na wet	jeśli	to	ozna cza	speł nienie	jego	żą da nia.	Posta nowi-
ła,	że	dosta nie	się	ja koś	do	biblioteki	lorda	Franklina.

Tej	 nocy	 Ellie	 leża ła	 w	 łóżku,	 słucha jąc	 wia tru	 w	 ga łęziach
drzew	i	myśląc	o	tym,	co	czu ła,	gdy	Luke	przycią gnął	ją	do	sie-
bie	i	poca łował.	Wyobra ża ła	sobie,	co	by	się	sta ło,	gdyby	wtuliła
się	w	niego	i	pozwoliła	mu	kontynuować.
Drża ła	na	ca łym	ciele,	ponieważ	wiedzia ła,	że	musi	za	wszel-

ką	cenę	ponownie	spotkać	się	z	Lukiem	Danburym.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Lord	 Franklin	 za trzymał	 się	 w	 Bircham	 Hall	 na	 trzy	 noce,
a	jako	że	śnieg	szybko	topniał,	co dziennie	wypra wiał	się	konno
z	pa nem	Applebym	na	 obchód	posia dłości.	 Potem	 za mykał	 się
z	nim	w	bibliotece,	żeby	rozma wiać	o	interesach.
Ellie	widywa ła	 lorda	Franklina	co	wieczór	przy	kola cji	 i	nie-

odmiennie	 za chowywał	 się	wobec	 niej	 szarmancko.	Czuła	 jed -
nak,	 że	 już	 nie	może	mu	 ufać.	 Nie	mogła	mu	 powiedzieć	 nic
o	sobie,	nie	ryzykując	zdra dzenia	swoich	sekretów.
Nie	rozumia ła	 też,	po	co	kła mał,	że	 jest	z	nią	spokrewniony,

ani	dla czego	przywiózł	 ją	do	Anglii.	Była	przekona na,	 że	 tylko
Luke	Danbury	może	pomóc	 jej	 zna leźć	odpowiedzi	na	 te	pyta -
nia.

W	dniu	odjazdu	lorda	Franklina	jego	ka reta	i	konie	już	o	dzie-
sią tej	 sta ły	przygotowa ne	na	dziedzińcu.	Lady	Charlotte	poże-
gna ła	się	z	nim	czule,	a	po tem	pra wie	od	razu	wezwa ła	do	sie-
bie	ka merdynera	i	ochmistrzynię,	żeby	dokładnie	pod sumować
wszystkie	niedocią gnięcia	służby	podczas	wizyty	syna.	Mary	po -
wiedzia ła	Ellie	o	tym	tuż	przed	obia dem.
–	 Pani	 dosłownie	 rozdarła	 ich	 na	 strzępy	 –	 stwierdziła	 ze

smutkiem.	–	Parę	osób	to	słysza ło.	Ja	nie	wiem,	czemu	oni	z	nią
wytrzymują,	na prawdę	nie	wiem.
Przez	 kilka	 na stępnych	 dni	 lady	 Charlotte	 dręczyła	 służbę

przy	każdej	oka zji.	Atmosfera	w	domu	zrobiła	się	okropna,	Ellie
codziennie	 widywa ła	 pokojówki	 za la ne	 łza mi.	 Czwartego	 dnia
przy	obiedzie	lady	Charlotte	rzuciła	się	na	nerwowego	młodego
loka ja,	który	upuścił	łyżkę	do	serwowa nia.
–	Lady	Charlotte,	 jestem	przekona na,	że	nie	zrobił	 tego	spe-

cjalnie	–	wsta wiła	się	za	nim	Ellie.
Wszyscy	 w	 ja dalni	 –	 lady	 Charlotte,	 panna	 Pringle	 i	 służba

wokół	–	spojrzeli	na	nią	ze	zdumieniem.	Lady	Charlotte	spą so-



wia ła	i	za raz	za woła ła	swoich	dwóch	loka jów,	żeby	za prowa dzili
ją	do	pokoju.
–	Dosyć	–	powiedzia ła	dra ma tycznie.	–	Nie	mam	za mia ru	tego

dłużej	znosić.
Za raz	rozeszła	się	wieść,	że	 lady	cierpi	na	ból	głowy	i	przez

resztę	dnia	pozosta nie	w	za ciemnionej	sypialni.	Pani	Sheerham
pra wie	na tychmiast	obwieściła,	że	na	popołudnie	na leży	jej	się
wychodne	i	że	wybiera	się	bryczką	do	Folkestone	w	odwiedziny
do	siostry,	a	kucharka	za bierze	 się	 z	nią	do	mia sta	na	drobne
za kupy,	korzysta jąc	z	oka zji.
Ellie	była	w	ba wialni,	gdy	podeszła	do	niej	panna	Pringle.
–	Ojej	–	powiedzia ła.	–	Ojej.	Nie	chcia ła bym	być	niewdzięczna.

Ale	jakże	bym	też	chcia ła…
–	 Chcia ła byś	 mieć	 wychodne	 na	 popołudnie?	 Dla czego	 nie,

panno	Pringle.
Twarz	panny	Pringle	rozpogodziła	się.
–	Poszła bym	na	pleba nię,	 tam	spędziłam	dzieciństwo.	Ale	co

będzie,	jeśli	lady	Charlotte	będzie	mnie	potrzebować?
–	 Podobno	masz	 asystować	mnie,	 a	 nie	 jej	 –	 powiedzia ła	 ła -

godnie	Ellie.	–	A	ja	ci	udzielam	pozwolenia.
I	 tak	 oto	 Ellie	 zosta ła	 w	 ba wialni	 sama.	 Myśla ła	 o	 Luke’u

i	 o	 jego	poleceniu.	 Igrał	 z	 nią,	musiał	 ją	 uwa żać	 za	głupta skę
i	za pewne	miał	 ra cję.	Dopiero	po	chwili	dotarło	do	niej,	 że	do
pokoju	wszedł	Joseph.	Pewnie	pukał,	ale	go	nie	słysza ła.
–	Proszę	pani	–	powiedział	swoim	cichym	głosem.	–	Przysze-

dłem	powia domić,	że	biblioteka	nie	jest	za mknięta.
Serce	za marło	jej	w	piersi.
–	Skąd	wiesz?
–	 Bo	 –	 odpowiedział	 cierpliwie	 –	 pani	 Sheerham	 poprosiła

mnie	o	wyczyszczenie	okuć	pod	jej	nieobecność	i	dała	mi	klucz.
Ellie	od	razu	zerwa ła	się	na	nogi.	Musia ła	się	dowiedzieć,	co

się	tu	dzieje.
–	Joseph,	daj	mi	pięć	minut.	Już	tam	idę.
Najpierw	 poszła	 sprawdzić,	 czy	 lady	 Charlotte	 rze czywiście

leży	 w	 swoim	 pokoju,	 a	 potem	 ruszyła	 wprost	 do	 bi blioteki.
Drzwi	były	otwarte,	lampy	pa liły	się,	a	Joseph	energicznie	pole-
rował	mosiężną	opra wę	kominka.	Ujrzawszy	Ellie,	podszedł	do



niej	i	odprowa dził	ją	do	stolika	na	drugim	końcu	pomieszczenia.
–	Są dzę,	że	ma	pani	godzinę,	może	trochę	więcej.	Potem	pan

Huffley	 odeśle	mnie	 do	 innych	 obowiązków	 i	 będę	musiał	 za -
mknąć	bibliotekę	na	klucz	–	powiedział,	zniża jąc	głos	do	szeptu.
Wrócił	 do	 polerowa nia,	 a	 Ellie	 pospiesznie	 rozejrza ła	 się	 po

pomieszczeniu.	Rega ły	peł ne	ksią żek	zajmowa ły	co	najmniej	po-
łowę	ścian,	mia ły	 jednak	 i	głębsze	pół ki,	mieszczą ce	księgi	ra -
chunkowe	i	akta.	Podeszła	bliżej	do	grubych	teczek.	Były	ułożo-
ne	la ta mi.	Za cisnęła	dłonie	na	grubym	tomie	z	na pisem	„1813”,
przeniosła	go	na	najbliższy	stolik,	usia dła	i	otworzyła.
W	 środku	 znajdowa ło	 się	 całe	 mnóstwo	 kartek	 z	 za piska mi

i	 prywatnych	 listów	 adresowa nych	 do	 lorda	 Franklina.	 Uzmy-
słowiła	sobie,	że	niektóre	podpisywał	angielski	premier.	Jeszcze
inne	–	szef	Admira licji.
Wstrzyma ła	 oddech.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 że	 lord	 Franklin	 aż

tak	dobrze	się	zna	z	wysoko	posta wionymi	osoba mi	w	rzą dzie.
Najwyraźniej	ra dzili	się	go	w	spra wach	wagi	państwowej.	Cie-
ka we,	czy	Luke	o	tym	wiedział.
Podejrzewa ła,	że	tak.	Za pewne	uznał by	ją	za	głupiutką	gą skę,

że	sama	o	tym	nie	wie.
Teczka	 była	 cała	 wypcha na	 lista mi.	 Przeglą da ła	 je	 szybko,

wsłuchując	się	 jednocześnie	w	zegar	w	koryta rzu.	Minęła	pra -
wie	 godzina,	 gdy	 sięga ła	 po	 kolejne	 na ręcze	 pa pierzysk,	 a	 ze
stolika	omal	nie	zsunął	się	mały,	zwią za ny	wstążką	pa kiecik	li-
stów.	Był	opisa ny	jako	„Les	Bra ves,	wrzesień	1813”.
Rozwią za ła	wstążkę	i	szybko	przeczyta ła	pierwszy	z	nich.

Drogi	Franklinie,
w	 na wią za niu	 do	 na szej	 rozmowy	 w	 Londynie	 o	 lą dowa niu

wojsk	brytyjskich	na	za chodnim	wybrzeżu	Francji	we	wrześniu
sugeruję,	 abyśmy	 na dal	 przeka zywa li	 polecenia	 grupie	 zna nej
jako	 Les	 Bra ves,	 choć	 za leży	 to	 oczywiście	 od	 ewentualnej
współ pra cy	Ministerstwa	Spraw	Za gra nicznych…

Potem	były	 kolejne	 listy,	 niektóre	po	 francusku;	wymienia no
kolejne	 na zwiska,	 miejscowości	 i	 daty.	 Zna la zła	 też	 mapy	 za -
chodniego	wybrzeża	Francji	i	portu	w	La	Rochelle.	Przestudio-



wa ła	wszystko	uważnie,	co	oka za ło	 się	 tym	prostsze,	 że	wciąż
przewija ły	się	tam	te	same	słowa.
Les	Bra ves.	Śmiał kowie.
–	 Proszę	 pani?	 –	Na gle	 dotarło	 do	 niej,	 że	 Joseph	 stoi	 obok

niej.	–	Proszę	pani,	muszę	się	za meldować	u	pana	Huffleya	i	za -
mknąć	bibliotekę,	za nim	za cznie	mnie	szukać.	Powinna	to	pani
odłożyć	i	wyjść	stąd	jak	najszybciej,	za nim	ktokolwiek	pa nią	zo-
ba czy.
Czas	płynął	zbyt	szybko,	pomyśla ła	Ellie,	pospiesznie	zwią za -

ła	dokumenty	 i	włożyła	 je	z	powrotem	do	 teczki.	 Joseph	otwo-
rzył	drzwi	 i	 pa trzył	 czujnie,	 czy	nikt	nie	nadchodzi.	Za trzymał
ją,	wycią ga jąc	dłoń.
–	 Jeszcze	 jedno,	 proszę	 pani.	 Ka pitan	 chce	 się	 z	 pa nią	 spo-

tkać.	W	mia rę	możliwości	dzisiaj	wieczorem.
–	W	spra wie	tych	dokumentów?	Ba łam	się	cokolwiek	za brać…
–	Ka pitan	nie	potrzebuje	żadnych	dokumentów.	Chce	po	pro-

stu	z	pa nią	porozma wiać.	O	wpół	do	ósmej,	za raz	po	kola cji,	bę-
dzie	czekał	na	pa nią	osiodła ny	koń.	Oczywiście	będę	pani	towa -
rzyszył.	 Lady	 Charlotte	 i	 tak	 już	 oświadczyła,	 że	 zje	 kola cję
u	siebie.
Mimo	 wszystko	 nie	 do	 końca	 uwierzyła	 Josephowi.	 Ka pitan

będzie	chciał	wiedzieć,	co	zna la zła.
–	 Ale	 ja kim	 sposobem	 ty	 będziesz	 mógł	 opuścić	 dom,	 Jose-

phie?
–	Na	wieczór	mam	wychodne.
Powoli	kiwnęła	głową	i	westchnęła,	aby	opa nować	zdenerwo-

wa nie.

Przy	wieczornym	posił ku	ledwie	była	w	sta nie	coś	przełknąć.
Na	szczęście	panna	Pringle	czuła	tak	wielką	ulgę	z	powodu	nie-
obecności	 lady	Charlotte,	 że	 nic	 nie	 za uwa żyła.	Nie	 odezwa ła
się	ani	słowem,	gdy	Ellie	szybko	wsta ła	od	stołu	 i	pobiegła	na
górę	włożyć	pelerynę.
Joseph	czekał	 już	przy	 stajniach.	Za dbał,	 by	nikt	 ich	nie	wi-

dział.
–	Służba	nie	 spieszy	 się	 z	kola cją	 –	wyja śnił	 –	 a	do	 tego	ma

chwilę	spokoju,	bo	lady	jest	niedysponowa na.



Niedługo	 jecha li	 stępem	w	ciemności,	w	 stronę	 cypla,	 gdzie
stał	dom	Luke’a,	Higham	House.	Od	przodu	wydał	się	Ellie	po-
nury	i	niegościnny,	lecz	kiedy	objecha li	go	z	Josephem	od	tyłu,
zoba czyła,	że	na	dziedzińcu	i	w	środku	palą	się	świa tła.
Joseph	zsiadł	pierwszy	i	przytrzymał	jej	kuca,	gdy	zsuwa ła	się

z	damskiego	siodła.
–	Dobrze	pani	jeździ	–	rzekł	z	podziwem.
Nie	 odpowiedzia ła.	 Musia ła	 się	 na uczyć	 wielu	 rzeczy,	 żeby

oca lić	życie.
Joseph	uwią zał	 oba	 konie	 i	 za pukał	 do	 tylnych	drzwi.	Otwo-

rzyła	je	kobieta	w	średnim	wieku,	gospodyni	Luke’a,	którą	Ellie
już	wcześniej	widzia ła.
–	Joseph,	nie	ma	z	tobą	nikogo?	Ola boga!
Tuż	za	nią	sta nął	ka pitan.
–	 Ellie	 –	 powiedział	 jak	 zwykle	 spokojnym	 tonem.	 –	 Wejdź,

proszę.
Luke	Danbury	 poprowa dził	 ją	 do	 przestronnej	 ja dalni,	 którą

niemal	w	ca łości	za da wał	się	wypeł niać	ogromny,	sta ry,	dębowy
stół	oraz	solidne	krzesła	i	ławy.
–	 Chcia łeś	 się	 ze	 mną	 widzieć	 –	 za częła.	 –	 Na	 pewno	 już

wiesz,	że	uda ło	mi	się	dostać	do	biblioteki	lorda	Franklina…
Powstrzymał	ją	uniesioną	dłonią.
–	Wiem	 –	 odparł.	 –	 Za raz	 o	 tym	 porozma wia my.	 Ale…	 Ellie,

mam	jeszcze	jedną	spra wę.	Musisz	mi	w	czymś	pomóc.
Spojrzał	na	nią	ta kim	wzrokiem,	że	od	razu	za parło	 jej	dech

w	piersiach.	W	przeciwieństwie	do	lorda	Franklina,	nosił	bia łą
koszulę	 z	 lnu,	nie	z	delikatnego	ba tystu,	 spodnie	ze	znoszonej
koźlej	skóry,	a	jego	skórza ne	buty	nigdy	nie	za zna ły	czułej	ręki
loka ja.
Przypomnia ła	 sobie,	co	mówiła	Mary.	Często	sam	chodził	na

pola	 i	poma gał	przy	strzyżeniu	owiec	 i	przy	żniwach,	przez	co
inni	ziemia nie	krzywo	na	niego	pa trzyli.
Za zdroszczą	mu,	pomyśla ła.	Chcieliby	mieć	tyle	determina cji

i	uporu,	co	on.	A	tymcza sem	prosi	ją	o	pomoc…
Wyszedł	do	holu,	by	po	chwili	wrócić	w	towa rzystwie	młodej

kobiety	z	dwuletnim	dzieckiem	na	rękach.
–	Chciał bym,	abyś	pozna ła	pewne	dwie	osoby.



–	Ma man	-	usłysza ła	 szept	dziecka.	Trzyma ło	kobietę	mocno
za	szyję.	–	Ma man…
Ellie	 za uwa żyła,	 że	 chłopczyk	 ma	 niebieskie	 oczy	 i	 ciemne

włosy,	tak	jak	Luke.	Przez	chwilę	czuła	tak	ostre	ukłucie	za zdro-
ści,	że	ledwie	była	w	sta nie	oddychać.
Młoda	kobieta	ściska ła	dziecko	w	objęciach,	mrucząc	coś	do

niego	uspoka ja ją co	po	francusku,	choć	po	policzkach	płynęły	jej
łzy.
–	Już	dobrze.	Mój	ma lutki.	Już.
–	Ellie	–	odezwał	się	Luke.	Zorientowa ła	się,	że	jego	dłoń	spo-

czywa	na	jej	ra mieniu.	–	To	jest	Monique,	a	to	jej	synek,	Harry.
Monique	 mówi	 tylko	 po	 francusku.	 Niedawno	 odbyła	 bardzo
długą	i	męczą cą	podróż	i	nie	czuje	się	dobrze.
Ellie	skinęła	głową,	choć	wciąż	była	zdezorientowa na.
–	Przede	wszystkim	jednak	boi	się	o	dziecko.	Mogła byś	z	nią

porozma wiać?
–	To	dla tego	mnie	tu	dziś	wezwa łeś?	Nie	chodziło	o	bibliotekę

lorda	Franklina?	–	spyta ła	niemal	szeptem.
–	Z	tym	możemy	chwilę	poczekać	–	odparł,	a	po	chwili	oznaj-

mił:	–	To	żona	mojego	bra ta	i	jego	dziecko.
Ellie	 ogarnęła	 fala	 emocji	 –	 litość,	 współ czucie	 i	 ponad

wszystko	ulga.
–	Ma demoiselle?	–	odezwa ła	się	z	wa ha niem	Monique	po	fran-

cusku.	–	Pani	jest	z	Pa ryża?	Mówi	pani	po	francusku?	Ma demo-
iselle,	proszę	mi	pomóc…
Po	policzkach	Monique	wciąż	płynęły	łzy.	Gdy	Ellie	odezwa ła

się	do	niej	płynną	francuszczyzną,	odetchnęła	z	ulgą.

Jakże	jest	piękna,	pomyślał	Luke,	zerka jąc	na	Ellie.	Nie	mógł
oderwać	od	niej	wzroku.	Jej	serdeczne	słowa	tymcza sem	wzbu-
dziły	u	Harry’ego	uśmiech	mimo	 łez;	wycią gnął	pulchną	piąst-
kę,	by	włożyć	ją	w	jej	dłoń.
Ellie	 była	 ubra na	 jak	 zwykle,	 czyli	 w	 rzeczy	 znoszone	 i	 za

duże	na	jej	drobną	figurę,	a	długie	czarne	włosy	zwią za ła	w	ku-
cyk	zwykłą	ta siemką.	Wyglą da ła	schludnie,	włosy	mia ła	lśnią ce,
ale	 nie	 było	w	 niej	 ani	 odrobiny	 próżności.	 Luke	 przypomniał
sobie	Ca roline	 Fawley	 i	 inne	 kobiety	 z	 towa rzystwa,	 aż	 nadto



świa dome	wła snych	atutów.
Ellie	była	odważna,	a	za ra zem	tak	niewinna	i	bezbronna.	Nie

mia ła	 pojęcia	 o	 pożą da niu…	 Będzie	 musiał	 dopilnować,	 żeby
w	niej	go	nie	rozbudzić.	W	ła godnym	bla sku	świec,	gdy	szepta ła
coś	po	francusku	do	Monique,	wyglą da ła	na prawdę	za chwyca -
ją co	pięknie.
A	jej	usta	sma kowa ły	tak	słodko…
Stłumił	wspomnienie	poca łunku	w	ośnieżonym	ogrodzie,	sta -

ra jąc	 się	 dostrzec	 w	 Ellie	 dzielną	 kobietę	 opiekują cą	 się	 każ-
dym,	kto	znajdzie	się	w	potrzebie.
A	jej	kto	doda wał	otuchy,	pomyślał	gorzko,	kto	ją	pocieszał	po

śmierci	 ojca?	Kto	 zła godził	 jej	 lęki,	 kiedy	przybyła	 do	Anglii	 –
zupeł nie	obcego	kra ju?	Kto	za pewnił	odrobinę	ludzkiego	ciepła
dziewczynie,	która	stra ciła	rodzinę	i	dom?
A	 jaką	 rolę	w	 tym	wszystkim	odgrywał	 on	 sam?	Za rzucał	 ją

kolejnymi	groźba mi,	nie	oka zując	ani	odrobiny	litości.
Podeszła	teraz	do	niego,	spokojna	i	peł na	wdzięku.	Poczuł	na -

gły	 przypływ	 pożą da nia;	 nigdy	 niczego	 tak	 nie	 pra gnął,	 jak
wziąć	ją	w	ra miona,	sca łować	cienie	smutku,	tę	bolesną	pa miąt-
kę	po	stra cie	najbliższych,	którą	chcia ła	ukryć.
Na pomniał	 się	 gniewnie	w	duchu.	Masz	 trzymać	 się	 od	 niej

z	da leka.
–	Monique	mówi,	 że	przyjecha li	 do	 ciebie	 się	 schronić	 –	 po-

wiedzia ła.
–	Pewnie	zdziwiło	cię	to	bardziej	niż	inne	rzeczy,	które	dotąd

o	mnie	słysza łaś…
Nieznacznie	pokręciła	głową.
–	Powiedzia ła,	że	czuje	się	tu	bezpieczna.	Ale	jest	bardzo	zmę-

czona	po	podróży	z	monsieur	Ja cques’em.
–	Mieli	bardzo	ciężką	podróż.	Brytyjskiego	wybrzeża	pilnowa -

ły	 liczne	 okręty,	 oboje	 cierpieli	 na	 chorobę	morską.	 Pani	 Bar-
tlett	zrobiła	dla	nich	wszystko	co	w	jej	mocy,	ale	dziecko	wciąż
nie	chce	nic	jeść.
–	To	wła śnie	mi	mówiła,	ale	może	jej	wyja śnisz,	że	Harry	nie

lubi	 mleka	 i	 ma sła?	 Niech	 mu	 przygotuje	 na	 przykład	 suchą
grzankę	i	trochę	zupy.	Monique	będzie	bardzo	wdzięczna.
Luke	westchnął	z	ulgą.



–	Oczywiście.	Biedna	pani	Bartlett	za martwia ła	się	na	śmierć,
co	ma	temu	dziecku	podać.	A	ja	trochę	rozumiem	francuski,	ale
jeśli	chodzi	o	żywienie	dzieci,	mam	poważne	luki	w	słownictwie.
Dziękuję	ci,	Ellie.
–	Pas	de	quoi	–	odrzekła	ła godnie.	–	Nie	ma	za	co.
–	Przeciwnie.	Za prowa dzę	Monique	i	Harry’ego	do	pani	Bar-

tlett	 i	 wszystko	 wyja śnię.	 Ona	 sama	 odchowa ła	 czwórkę	 wła -
snych	dzieci,	ma	wiele	wnuków,	więc	od	razu	będzie	wiedzia ła,
o	co	chodzi.	A	potem	wrócę.	Swoją	drogą,	Ellie,	musisz	wrócić
do	Bircham,	za nim	za uwa żą,	że	cię	nie	ma.
Postą piła	krok	na przód,	z	determina cją	na	twa rzy.
–	Nie,	Luke…	Muszę	ci	coś	powiedzieć.	Joseph	dzisiaj	pomógł

mi	się	dostać	do	biblioteki	lorda	Franklina…
Za wa hał	się,	a	potem	wska zał	fotel	przy	kominku.
–	 Usiądź,	 proszę	 –	 za proponował.	 –	 Wrócę	 najszybciej,	 jak

będę	mógł.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Kiedy	Luke	wyszedł,	w	pokoju	zrobiło	się	bardzo	cicho.	Ellie
siedzia ła	i	wpa trywa ła	się	w	ogień.	Wcześniej	mia ła	go	za	wro-
ga	–	tym	groźniejszego,	że	wywierał	na	nią	wpływ.	Teraz	jednak
bardzo	chcia ła	mu	pomóc.
Czyżby	osza la ła?	Czy	rzucił	na	nią	ja kiś	czar?	–	za pyta ła	za raz

samą	siebie.	Przecież	za parło	jej	dech,	gdy	na gle	poja wił	się	na
drodze	do	Bircham.	Wszystkie	 instynkty	podpowia da ły	 jej	wte-
dy,	 że	 oto	ma	 przed	 sobą	 najgroźniejszego	 człowieka,	 ja kiego
w	życiu	spotka ła.
Niemniej	 jednak	Monique	powiedzia ła,	że	czuje	się	przy	nim

bezpieczna.
Teraz	wrócił,	w	drzwiach	za ma ja czył	jego	cień.	Zła pa ła	się	na

tym,	że	gdy	przysuwał	drugi	fotel	do	kominka,	wstrzyma ła	od-
dech.	 Wiedzia ła,	 że	 przede	 wszystkim	 musi	 walczyć	 z	 na głą,
rozpaczliwą	 chęcią,	 by	 mu	 za ufać.	 Z	 pra gnieniem,	 by	 jeszcze
raz	zna leźć	się	w	jego	silnych	ra mionach.
Usiadł	na przeciwko	i	się	uśmiechnął.	Ach,	ten	uśmiech.	Ogar-

nęło	ją	miłe	ciepło,	przypomniał	jej	się	smak	jego	ust…
–	 Pani	 Bartlett	 –	 rzekł	 –	 z	 za pa łem	 przygotowuje	 grzanki

i	zupę	w	ta kiej	 ilości,	że	starczyłoby	dla	puł ku	żoł nierzy.	Ellie,
muszę	ci	znów	podziękować.
–	Mówiłam,	nie	ma	za	co,	Luke.	Czy	Monique	 i	Harry	dłu go

pozosta ną	u	ciebie?
–	Jak	długo	zechcą	–	odparł	z	prostotą.	–	Przez	wzgląd	na	mo-

jego	bra ta	zrobię	dla	nich	wszystko.
–	Oczywiście.	–	Splotła	dłonie	na	kola nach.	–	Bardzo	się	cie-

szę,	że	byłam	w	sta nie	pomóc.	Ale	bardzo	za leży	mi	na	rozmo-
wie	z	tobą.
–	Chodzi	o	bibliotekę	lorda	Franklina…
–	 Tak!	 Jak	 prosiłeś,	 dosta łam	 się	 do	 biblioteki.	 Nie	 byłam

w	sta nie	niczego	ci	przynieść,	ale	jest	coś,	o	czym	musisz	wie -



dzieć…
Podniósł	się	i	zrobił	kilka	kroków,	przyciska jąc	dłoń	do	skro ni.

Na gle	uświa domiła	sobie,	jak	bardzo	jest	zmęczony.	Za częła	się
za sta na wiać,	czy	przez	ostatnie	kilka	nocy	w	ogóle	spał.
–	Nie	mia łem	pra wa	wyma gać	tego	od	ciebie	–	wyznał	z	gory-

czą	w	głosie.	–	Na ra ziłem	cię	na	niebezpieczeństwo.
–	Ja kie	niebezpieczeństwo,	Luke?
–	Marzniesz.	 Cała	 się	 trzęsiesz.	 Za czekaj.	 Dorzucę	 tylko	 do

ognia.
–	Nic	mi	nie	jest!	Posłuchaj	mnie,	proszę.
–	Za raz.
Podszedł	 do	 kosza	 z	 drewnem,	 żeby	 lewą	 ręką	 cisnąć	 nowe

pola no	do	ognia,	a	potem	–	jako	że	sturla ło	się	i	spa dło	–	pra wą
dłonią	wziął	leżą cy	obok	ciężki	żela zny	pogrzebacz.
Na gle	upuścił	 go,	 a	metal	 z	 głośnym	brzękiem	upadł	na	ka -

mienną	 płytę	 przed	 kominkiem.	 Za cisnął	 pra wą	 dłoń	 w	 pięść
i	uderzył	w	nią	lewą.	Na	jego	twa rzy	odbiła	się	złość.
Popiół	 i	nadpa lone	węgle	rozsypa ły	się	przed	kominkiem.	El-

lie,	 za uwa żywszy	 szczotkę	 i	 szufelkę,	 pospieszyła,	 żeby	 je
sprzątnąć.
Omal	nie	odepchnął	jej	na	bok.
–	Nie	trzeba.	Za raz	to	zrobię.
–	Ja	to	zrobię!	–	Nie	ustą piła.	–	Proszę.
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	uklękła	 i	 za częła	 zmia tać	węgle

sprzed	ognia.	Żar	za piekł	ją	w	policzki,	poczuła	na piera ją cą	na
oczy	 falę	 niewypła ka nych	 łez.	 Za sta na wia ła	 się,	 jak	 się	 czuje
tak	silny,	dumny	człowiek	jak	on,	świa domy	swej	ułomności.
–	Jak	sobie	zra niłeś	rękę,	Luke?	W	bitwie?	–	za pyta ła	pewnym

głosem.
Za śmiał	się	gorzko.
–	 W	 bitwie?	 Nie…	 Chociaż	 pewnie	 byłoby	 mi	 ła twiej	 to

wszystko	wytrzymać.
Czyli	jak?	–	za sta na wia ła	się.	W	bójce?
Powoli	wsta ła.
–	Mia łeś	szczęście,	że	nie	stra ciłeś	ca łej	dłoni.
–	Żadna	różnica	–	odparł	–	i	tak	się	do	niczego	nie	na da je.	Je-

stem	pewien,	że	z	pistoletu	strzelasz	o	wiele	lepiej	niż	ja.	Ni gdy



się	dobrze	nie	na uczyłem	robić	tego	lewą	ręką.
Zsypa ła	węgle	do	ognia	i	usa dowiła	się	z	powrotem	na	fotelu,

skła da jąc	ręce	na	kola nach.
Za wsze	tak	robi,	pomyślał	na gle	Luke.	Za wsze.	Sta ra	się	wy-

glą dać	 na	 wstydliwą	 guwernantkę,	 jakby	 nie	 mia ła	 trudnej
przeszłości	 ani	 sekretów;	 a	 przecież	 jej	 ojciec	 współ pra cował
z	Na poleonem,	przez	co	teraz	zna la zła	się	między	młotem	a	ko-
wa dłem,	 czyli	 między	 nim	 a	 lordem	 Franklinem.	 Trudno	 było
powiedzieć,	który	z	nich	jest	dla	niej	groźniejszy.
Z	westchnieniem	usiadł	na przeciw	niej.
–	Ellie,	kto	cię	na uczył	strzelać?
–	Ojciec,	kiedy	mia łam	siedemna ście	lat.
–	Po	co?
–	Żebym	mogła	się	obronić.
Oczywiście,	 pomyślał	 Luke.	 Głupie	 pyta nie.	 Za pomniał,	 jak

wiele	przeszła.
–	Ile	masz	teraz	lat?
Mocno	ścisnęła	dłonie.
–	Dziewiętna ście	–	odparła	w	końcu.
–	Wiesz,	w	Londynie	większość	pa nien	w	twoim	wieku	nie	za -

przą ta	 sobie	 głowy	 niczym	 poza	 ma rzenia mi	 o	 pięknych	 suk-
niach	ba lowych	i	partnerach	do	tańca.	Nie	za zdrościsz	im?
Dostrzegł,	że	kostki	jej	palców	zbiela ły.
–	Ani	trochę	–	odpowiedzia ła	spokojnym	głosem.
–	Czy	ty	w	ogóle	komukolwiek	mówisz,	co	na prawdę	czujesz?
–	Jeśli	nie	muszę,	to	nie.
–	A	czy	komuś	ufasz?
Uniosła	wzrok.
–	A	ty	byś	ufał,	gdybyś	był	na	moim	miejscu?
–	Nie	–	odpowiedział	cicho.	–	Byłem	okrutny,	że	cię	zmusiłem

do	przeszukiwa nia	biblioteki	lorda	Franklina.
Za wa ha ła	się	na	chwilę.
–	A	jakbym	ci	powiedzia ła,	że	chcia łam	to	dla	ciebie	zrobić?
Wstał	i	podszedł	do	okna.	Co	ja	na robiłem?	–	pomyślał.	Spra -

wiłem,	że	mi	za ufa ła…
–	Och,	Ellie…	Kiedy	pomyślę	o	tym,	co	się	mogło	stać…
–	A	ty,	Luke,	za sta na wia łeś	się	nad	tym,	kiedy…	mnie	do	tego



zmusiłeś?
–	 Nie	 –	 odrzekł	 szorstko.	 –	 I	 masz	 ra cję,	 że	 mnie	 winisz.

Chcia łem	 tylko	 ujawnić,	 jak	 wielką	 niespra wiedliwość	 wyrzą -
dzono	 mojemu	 bra tu	 i	 jego	 towa rzyszom.	 To	 powinno	 dawno
wyjść	na	jaw.	Ale	nie	mia łem	pra wa	ciebie	w	to	mieszać.
Na gle	coś	sobie	uzmysłowiła.	Dla	świa ta	to	Luke	był	 łotrem,

a	 lord	 Franklin	 szla chetnym	 rycerzem	 w	 lśnią cej	 zbroi,	 który
wyba wił	Ellie	od	nędzy	w	Brukseli.	Tymcza sem	to	lord	Franklin
kła mał.	 Od	 sa mego	 początku	 ją	 zwodził.	 Przypomnia ła	 sobie,
z	jaką	niechęcią,	wręcz	ze	stra chem,	mówił	o	nim	lord	Franklin.
–	Nie	cierpicie	się,	prawda?	–	spyta ła	cicho.	–	Dla czego?
Za uwa żyła,	że	za cisnął	lewą	dłoń.
–	To	długa	historia.	Ale	podejrzewam,	ja kie	mógł	mieć	moty-

wy,	żeby	sprowa dzić	cię	do	Anglii.	I	przysięgam,	że	gdybyś	kie-
dykolwiek	 potrzebowa ła	 mojej	 pomocy,	 zrobię	 wszystko,	 co
będę	mógł.	–	Przybliżył	się.	–	A	teraz,	jeśli	możesz,	powiedz	mi
szybko,	co	zna la złaś	w	bibliotece.	Potem	muszę	cię	na tychmiast
odwieźć	do	domu.
–	I	myślisz,	że	tam	będę	bezpieczna?	–	przerwa ła	z	niedowie-

rza niem	w	głosie.
–	Bezpieczniejsza	niż	 tutaj	 –	odparł	ponuro.	 –	Uwierz	mi,	 le-

piej	będzie	ci	tam	niż	tutaj.
Na raz	drzwi	otworzyły	się	gwał townie	i	wbiegł	Tom.
–	Pa nie	ka pita nie,	Josh	widział	żoł nierzy!	–	wysa pał.	–	Angiel-

ski	pa trol	w	czerwonych	mundurach	wspina	się	ścieżką	od	stro-
ny	Bircham	Sta ithe.	Idą	prosto	w	stronę	domu!
–	Jesteś	pewien?	–	spytał	Luke.
–	W	stu	procentach.	Doszły	ich	plotki,	że	zeszłej	nocy	wylą do-

wa li	tu	ja cyś	Francuzi.	Już	przepyta li	ryba ków	w	porcie	i	przy-
sięga li,	że	przeszuka ją	każde	gospodarstwo	i	każdy	dom	w	oko-
licy,	a	zwłaszcza	ten!
Luke	znów	musiał	szybko	podjąć	bardzo	ważną	decyzję.
–	Postaw	wszystkich	na	nogi	–	rozka zał.	–	Niech	wszyscy	nasi

ludzie	tu	przyjdą,	a	z	piwnicy	wycią gnij	beczkę	piwa.	Na	stoły
daj	karty	i	kości,	będziemy	uda wać,	że	pijemy	i	gra my.
–	A	goście,	pa nie	ka pita nie?	 –	Tom	zerknął	 z	niepokojem	na

Ellie.	–	Oprócz	tej	tutaj	młodej	dziewczyny	ma	pan	na	górze	ko-



bietę	z	ma łym.	Jeśli	czerwoni	przeszuka ją	dom	i	ich	znajdą…
–	Już	ja	za dbam,	żeby	obie	były	bezpieczne.	Idź	już.	Dopilnuj,

żeby	wszyscy	wiedzieli,	co	mają	robić.	–	Luke	zwrócił	się	z	po-
wrotem	do	Ellie.	–	Słysza łaś,	co	mówił	Tom?	Przykro	mi,	ale	to
zna czy,	że	jeszcze	nie	możesz	wrócić	do	Bircham	Hall.
Zerwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Ale	moja	pokojowa	za uwa ży,	że	mnie	nie	ma!
–	Wyślę	tam	posłańca	z	wia domością.
–	 Do	 Josepha?	 Ale	 co	 on	 zrobi?	Nie	 pozwoli	Mary	wejść	 do

mojego	pokoju?	Jak?
–	Młodsza	siostra	Josepha,	Sa rah,	jest	tam	pokojówką.	Powie

Mary,	że	już	się	tobą	za jęła.
Ellie	znieruchomia ła.
–	Luke,	ilu	szpiegów	masz	w	Bircham	Hall?
Nie	odpowiedział.
–	Czyli	zosta ję	tutaj.	–	Ellie	za mknęła	oczy	i	westchnęła.	–	Jak

myślisz,	ile	to	wszystko	potrwa?
–	 Nie	 mam	 pojęcia.	 –	 Przeczesał	 lewą	 dłonią	 włosy.	 –	 Ale

uwierz	mi,	proszę,	że	szczerze	boleję	nad	tym,	że	przeze	mnie
zna la złaś	 się	 w	 ta kim	 położeniu.	 Daję	 ci	 słowo,	 że	 zrobię
wszystko,	aby	nikt	cię	nie	zna lazł.
–	To	nie	o	to	chodzi!	–	Postą piła	ku	niemu,	z	ocza mi	rozszerzo-

nymi	 ze	 złości.	 –	 Ja	 się	 nie	 boję!	 Ja	 już	 mia łam	 do	 czynienia
z	żoł nierza mi.	Wiem,	co	robić,	kiedy	mnie	ściga ją.	Ale…	Luke…
–	Przypomnia łam	sobie	coś,	co	powiedział	 lord	Franklin,	kiedy
był	 w	 Bircham	 Hall.	 Powinnam	 była	 wcześniej	 sobie	 przypo-
mnieć	i	od	razu	ci	powiedzieć.
Zesztywniał.
–	Coś,	co	powiedział	lord	Franklin?
–	Tak!	Słysza łam,	jak	mówi	do	swojego	stewarda:	„Nie	może-

my	 tolerować	 Danbury’ego	 na	 wolności,	 szczególnie	 w	 obec-
nych	okolicznościach.	Trzeba	coś	z	tym	zrobić…”.	Sam	oczywi-
ście	wiele	dni	temu	wyjechał	z	Bircham	Hall,	ale	to	i	tak	może
być	jego	sprawka.	–	Nerwowo	za ciska ła	palce.
–	Ellie,	przestań!	–	powiedział	z	na ciskiem.	–	Czemu	niby	mia -

ła byś	mi	być	winna	ja ką kolwiek	lojalność?
Wzięła	głęboki	oddech.



–	Wiesz,	mój	ojciec	ma wiał,	że	mam	instynkt…	że	wyczuwam
spra wiedliwość	i	prawdę.	I	że	mam	to	po	nim.
–	Chyba	nie	próbujesz	mi	powiedzieć…	że	mi	ufasz?
–	Po	prostu	ubolewam	nad	 tym,	 że	 cię	nie	 ostrzegłam.	A	 co

z	Monique	 i	Harrym?	Coś	 im	grozi,	 jeśli	 ich	znajdą?	Czy	tobie
coś	grozi?
Była	aż	bla da	z	niepokoju.	Niewia rygodne,	że	stał	się	tak	dro-

gi.
–	To	się	zda rza	–	skła mał.	Owszem,	zda rza ły	się	 im	niekiedy

wizyty	celników,	ale	nigdy	czerwonych	kurtek.	–	Gdybyśmy	wie-
dzieli	wcześniej,	 nic	 by	 to	 nie	 zmieniło.	 I	 tak	w	 ża den	 sposób
byśmy	ich	nie	powstrzyma li.	Ale	możliwe,	że	będą	chcieli	prze-
szukać	dom.
Ellie	słucha ła	w	skupieniu.
–	A	mają	pra wo	to	zrobić?
–	 Oni	 za wsze	 mają	 pra wo.	 Niestety,	 tak	 jest.	 Ale	 nie	 mogą

zna leźć	 ani	Monique	 i	Harry’ego,	 ani	 ciebie.	Ellie,	 chcę	 żebyś
coś	dla	mnie	zrobiła.
Kiwnęła	głową.
–	Mów.
–	Zejdź	do	piwnicy.	Tam	zoba czysz	wejście	w	podłodze,	które

można	za ma skować…	Schowajcie	się	 tam,	a	żoł nierze	was	nie
znajdą…	 Musicie	 jak	 najszybciej	 tam	 pójść.	 Monique	 i	 Harry
będą	się	bać,	dla tego	udaj	się	z	nimi.	Będziesz	ich	uspoka jać.	–
Spojrzał	 jej	w	 oczy.	 –	Wiem.	Nie	mam	pra wa	 doma gać	 się	 od
ciebie	pomocy.	Ale	zrobisz	to	dla	nich?
Nie	wa ha ła	się.
–	Oczywiście.	Ale	co	będzie	z	tobą,	Luke?	Co	ty	zrobisz?
–	Tym	się	nie	przejmuj.	Pora dzę	sobie.	Wyjdę,	żeby	zoba czyć,

co	się	dzieje,	a	Tom	się	tymcza sem	zajmie	wami.	Tom?
Jego	pomocnik	wrócił	do	pokoju.
–	Tak,	pa nie	ka pita nie?
–	Za prowadź	Ellie	z	Monique	i	Harrym	do	piwnic.	Za raz	wró-

cę.
Ellie	dotknęła	jego	ra mienia.
–	Luke?
–	Tak?



–	Uwa żaj	na	siebie	–	szepnęła.
Luke	odprowa dzał	ją	wzrokiem.
Nie	wolno	ci	myśleć	o	jej	peł nych	ustach,	na pominał	się	w	du-

chu.	Nie	wolno	ci	myśleć	o	krą głościach,	skrytych	pod	tą	brzyd-
ką	sta rą	suknią…
–	 Ellie!	 –	 za wołał.	 Odwróciła	 się,	 a	 on	 rzucił	 jej	 przelotny

uśmiech.	–	Będę	na	siebie	uwa żał	–	powiedział.	–	Ale	ty	też	uwa -
żaj.	Słyszysz,	mała	Francuzeczko?
–	Je	vous	entends,	mon	Ca pita ine	–	szepnęła.	–	Słyszę,	mój	ka -

pita nie.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Monique	już	była	w	holu,	ze	śpią cym	dzieckiem	w	ra mionach.
Podeszła	do	Ellie	z	przera żoną	miną.
–	Oh,	ma demoiselle,	j’ai	peur…
–	Proszę	się	nie	bać	–	uspokoiła	 ją	Ellie.	 –	Luke	się	 tobą	za-

opiekuje.
–	Proszę	tędy,	pa nienko!	–	polecił	Tom.	–	Spokojnie,	ja	poniosę

ma łego.
Monique,	nie	rozumiejąc,	cofnęła	się	przera żona,	gdy	wy cią -

gnął	ręce	po	dziecko.
–	Wszystko	w	porządku	–	wtrą ciła	pospiesznie	Ellie.	–	Mo żesz

ufać	Tomowi.
Tom	dał	Ellie	lampę	do	potrzyma nia	i	kiwnął	głową,	żeby	ze-

szły	za	nim	ka miennymi	schoda mi.	Z	początku	szli	przez	piwni-
ce,	tak	jak	tłuma czył	Luke,	a	potem	Tom	oddał	Harry’ego	z	po-
wrotem	Monique	i	za czął	przesuwać	stos	drewnia nych	skrzynek
ma skują cych	 niskie	 drzwiczki.	 Otwo rzywszy	 je,	 powiedział	 El-
lie,	żeby	poświeciła	do	środka	lampą.	Uka za ła	się	kolejna,	nisko
sklepiona	piwnica,	za opa trzona	w	liczne	koce	i	łojówki.
Ellie	 za la ły	 wspomnienia	 z	 podobnych	 kryjówek.	 Z	 za szczu-

rzonej	 stodoły,	 gdzie	 ukryli	 się	 na	 górze,	 podczas	 gdy	 rolnik
z	 syna mi	 przeszukiwał	 całe	 obejście.	 Z	 piwnicy,	 do	 której	 się
wczoł ga li,	 pod	 domem	w	 okolicach	 Lille,	 gdy	 na	 górze	 tupa li
żoł nierze,	a	ona	bała	 się,	 że	ka szel	ojca	w	każdej	 chwili	może
ich	zdra dzić.
Zmusiła	 się	 do	 opa nowa nia,	 bo	 drżą ca	 ze	 stra chu	Monique

rozglą da ła	się	dokoła.
–	Ma demoiselle,	czy	na prawdę	musimy	siedzieć	tu	na	dole?	-

spyta ła	szeptem.
–	Tu	będziecie	bezpieczni.	I	dla	dobra	dziecka	musisz	za cho-

wać	spokój	–	powiedzia ła	Ellie.
Harry	za czął	kwilić	w	jej	objęciach,	a	Tom	spojrzał	na	dziec ko



z	oba wą.
–	Pa nienko,	muszę	już	wra cać	do	ka pita na	–	oznajmił.	–	Aha,

prosił,	żebym	pani	to	dał…
Wręczył	jej	pistolet.	Dieu,	pomyśla ła	nerwowo	Ellie	i	wsunęła

broń	do	kieszeni,	za nim	za uwa żyła	ją	Monique.	Jak	długo	będą
się	musieli	 ukrywać?	Godzinę,	 dwie?	Może	 całą	 noc?	Ale	 je śli
Harry	się	rozpła cze	i	usłyszą	go	żoł nierze,	najprawdopodobniej
nie	posiedzą	tu	długo,	od	razu	zosta ną	za bra ni	do	więzienia.
Tom	poszedł,	a	Monique	nie	uda wa ło	 się	uspokoić	wła snego

dziecka.
–	Mogę,	ma da me?	–	Ellie	delikatnie	wzięła	od	niej	Harry’ego

i	 spróbowa ła	 sobie	 przypomnieć	 ja kąś	 ma miną	 kołysankę
z	dzieciństwa.

Ah!	Dis	moi	donc	bergère,
A	qui	sont	ces	moutons?

Gdy	 za śpiewa ła,	 Harry	 za czął	 się	 uśmiechać.	 Ellie	 chodziła
w	kół ko,	cały	czas	cicho	nucąc,	póki	nie	zoba czyła,	że	malcowi
nie	 opa da ją	 powieki.	 Wkrótce	 potem	 za snął.	 Wymamrota ła
„dzięki	Bogu”	i	szepnęła	do	Monique:
–	Proszę,	ma da me.	Niech	mu	pani	pościele	w	sa mym	rogu.
Monique	 szybko	 to	 zrobiła,	 a	 Ellie	 jak	 najostrożniej	 ułożyła

dziecko	 na	 za improwizowa nym	 posła niu.	 Harry	 cichutko	 wes-
tchnął,	a	potem	z	za dowoleniem	za padł	w	głęboki	sen.
Monique	pochyliła	się,	aby	go	uca łować,	a	kiedy	się	wyprosto-

wa ła,	Ellie	zoba czyła	w	jej	oczach	łzy.
–	Mój	mąż,	Anthony…	–	głos	jej	się	za ła mał	–	…mówił,	że	Har-

ry	i	ja	jesteśmy	dla	niego	wszystkim.	I	za wsze	mówił…	że…
–	 Och,	 ma da me…	 –	 Ellie	 ogarnęło	 współ czucie.	 –	 Proszę

usiąść.	 O	 tutaj,	 ze	 mną.	 –	 Rozłożyła	 koc	 na	 ka miennej	 pół ce,
a	potem	wzięła	Monique	za	rękę	i	usia dły	ra zem,	tuż	obok	Har-
ry’ego.
Monique	za łka ła.
–	Anthony	cią gle	mi	powta rzał:	 „Kocha nie,	gdyby	coś	mi	 się

sta ło,	 musisz	 za wieźć	 Harry’ego	 do	 Anglii,	 do	 mojego	 bra ta
Luke’a”.	 –	Uniosła	wzrok	 i	 spojrza ła	na	Ellie.	 –	 I	 sta ło	 się	naj-



gorsze.	Anthony	zniknął.	Stra ciłam	go…
Ellie	mocno	ścisnęła	jej	dłoń.
–	Jeśli	męczy	pa nią	opowia da nie	o	tym…
–	Nie!	Nie!	Chcę	o	nim	mówić!	Kiedy	mówię,	czuję,	jak	budzi

się	we	mnie	na dzieja…	czy	pani	rozumie?
Ellie	skinęła	głową.	Monique	wzięła	głęboki	oddech.
–	 Pozna liśmy	 się	 trzy	 lata	 temu,	 gdy	Anthony	 przebywał	we

Francji.	 La tem	 się	 pobra liśmy.	 Anthony	 był	 odważny.	 Za nadto
odważny.	 Cią gle	 na ra żał	 się	 na	 niebezpieczeństwo.	 „Jedź	 do
Luke’a”,	powta rzał…	–	Głos	znów	jej	się	za ła mał.
–	I	uczyniła	pani	tak,	jak	powiedział	–	rzekła	Ellie.	–	Anthony

miał	 ra cję,	 Luke	 za pewni	 pani	 bezpieczeństwo,	 jestem	 o	 tym
głęboko	 przekona na.	 Ale	 co	 się	 sta ło	 z	 pani	mężem?	 Przecież
służył	w	brytyjskim	wojsku,	prawda?
Monique	pa trzyła	na	nią	udręczonym	wzrokiem.
–	 Tak,	 był	w	 brytyjskim	wojsku.	 Ale	 go	 zdra dzili.	 Był	 najod-

ważniejszym	 człowiekiem	 na	 świecie,	 ale	 na wet	 on	 nie	 był
w	sta nie	ura tować	Les	Bra ves.
–	Les	Bra ves	–	powtórzyła	Ellie.	Śmiał kowie.	List	w	bibliotece

lorda	Franklina.	„Sugeruję,	abyśmy	na dal	przeka zywa li	polece-
nia	grupie	zna nej	jako	Les	Bra ves…”.
–	 Tak	 wła śnie	 się	 na zwa li.	 Śmia li	 się	 z	 ryzyka,	 lekcewa żyli

śmierć,	ale	byli	prawdziwymi	boha tera mi…	Zginęli	przez	zdra -
dę…	Och,	jestem	taka	zmęczona…	Okropnie	zmęczona…
Ellie	delikatnie	owinęła	ją	kocem,	a	Monique	oparła	się	z	wes-

tchnieniem	 o	 ścia nę,	 za myka jąc	 oczy.	 Ellie	 siedzia ła	 obok.
Z	emocji	kręciło	jej	się	w	głowie.

Monique	i	Harry	spa li.	Mija ły	minuty.	Ellie	czuwa ła	z	pistole-
tem	w	kieszeni.	Szybko	zerwa ła	się	na	nogi,	gdy	wyda ło	jej	się,
że	słyszy	na	górze	ciężkie	kroki	i	trza ska nie	drzwia mi,	a	potem
burkliwe,	pyta ją ce	głosy.	Pospiesznie	zga siła	jedyną	lampę	i	po-
czuła,	że	serce	wali	 jej	w	piersi	 jak	osza la łe.	 Jeśli	oni	 tu	zejdą
i	nas	znajdą,	to	koniec,	pomyśla ła,	a	po	krótkiej	chwili	ponow-
nie	 na sta ła	 cisza.	 Usia dła	 i	 spróbowa ła	 się	 rozluźnić,	 ale	 na -
tychmiast	zerwa ła	się	z	powrotem,	słysząc,	jak	otwiera ją	się	ni-
skie	drzwi.	Pistolet	wciąż	mia ła	w	dłoni	w	gotowości.	Monique



też	 się	 zbudziła	 i	wsta ła,	 szepcząc	 po	 francusku:	 „Boże	 dopo-
móż…”.
To	był	Tom.
–	Pa nienko,	możecie	już	wyjść.
–	Poszli?	–	za pyta ła	szybko	Ellie	i	poda ła	mu	pistolet.
–	Poszli	–	mruknął	Tom.	–	Ale	pobili	pana	ka pita na,	pa dalce.
–	Dla czego?
–	Nie	 pozwolił	 im	 przeszukać	 domu.	 Ich	 dowódca	 ka zał	mu

za mknąć	gębę,	a	żoł nierze	i	tak	się	rozejrzeli.	Nie	zna leźli	oczy-
wiście	nic	podejrza nego	i	dla tego	się	wściekli.	Więc	po	wszyst-
kim	wywlekli	 go	 na	 dwór	 na	 przesłucha nie.	 –	Na chmurzył	 się
jeszcze	 bardziej.	 –	 Tak	 to	 na zwa li.	 Ale	 ja	 wszystko	 słysza łem
i	po	prostu	drwi li	z	niego,	że	wystą pił	z	armii.	I	wyśmiewa li	się
z	jego	bra ta…
Ellie	ze	złości	za cisnęła	pięści.
–	A	on	musiał	to	w	milczeniu	znosić?
–	Nie	musiał,	proszę	pani.	Paru	powa lił by	od	razu,	potem	my

byśmy	pomogli…	Byłem	z	pa nem	ka pita nem	na	wojnie	w	Hisz-
pa nii	i	bardzo	ciężko	jest	wytrzymać,	kiedy	przyja ciela	obrzuca -
ją	błotem.	On	 jednak	na ka zał	nam,	Wattersonom	i	mnie,	żeby-
śmy	 się	 trzyma li	 z	 da leka.	 „Chłopa ki,	 nie	 warto”,	 powiedział.
I	oczywiście	miał	ra cję.	A	jeszcze	powiem	pani	jedną	rzecz.	Mó-
wią	 o	 nim	 tyle	 strasznych	 rzeczy,	 a	 tymcza sem	 ka pitan	 Luke
Danbury	to	dobry	i	dzielny	człowiek.	Ze	świecą	ta kiego	szukać
w	ca łym	tym	kra ju!
Ellie	sta ła	jak	ra żona	gromem.	To	dla czego	ma	tak	za wziętych

wrogów?	–	za pyta ła	się	myślach.
–	Czy	ta	Francuzka	i	mały	są	cali	i	zdrowi?	–	za pytał	w	końcu,

omia ta jąc	piwnicę	świa tłem	lampy.
–	Mają	się	dobrze	–	odparła	Ellie.	–	Sam	widzisz.	–	Za uwa żyła,

że	Monique	już	wzięła	śpią cego	Harry’ego	na	ręce.	–	Ale	powin-
ni	wrócić	do	łóżka.	Przespać	się	w	ciepłym	i	wygodnym	miejscu.
–	Oczywiście.	Ka pitan	Danbury	czeka	już	na	pa nią	w	ja dalni.
Gdy	wyszli	z	piwnicy,	pani	Bartlett	za jęła	się	Monique	i	Har-

rym	jak	kwoka	kurczęta mi.
A	teraz,	pomyśla ła	Ellie,	najwyższa	pora	zmusić	Luke’a,	żeby

mi	wszystko	powiedział.



Stał	pleca mi	do	niej	i	pa trzył	w	ogień.	Musiał	usłyszeć	jej	kro-
ki,	 bo	 powoli	 się	 odwrócił.	 Zoba czyła	 fioletowy	 siniak	 na	 jego
policzku.
Podszedł	ku	niej,	jakby	zupeł nie	nic	się	nie	sta ło.
–	Domyślam	się	–	powiedział	–	że	dzięki	 twojej	opiece	Moni-

que	i	dziecko	są	cali	i	spokojni.	Jestem	ci	niezmiernie	wdzięcz-
ny.
Pokręciła	głową,	a	serce	tłukło	jej	się	o	żebra.
–	Luke…	Ja kie	to	wszystko	okropne!	Gdybym	tylko	cię	wcze-

śniej	ostrzegła…
Był	 teraz	 tak	 blisko,	 że	mógł	 jej	 dotknąć.	 Pa trzyła	 na	 niego

niewidzą cymi	 ocza mi.	 Ta	 twarz.	 Pocią gła,	 nieogolona…	 i	 taka
przystojna.
–	Ellie,	powtórzę	to	jeszcze	raz	–	odparł.	–	Na prawdę	nie	są -

dzę,	że	to	by	cokolwiek	zmieniło.	I	tak	nie	był bym	w	sta nie	po-
wstrzymać	przeszuka nia	domu.
–	Pewnie	nie	–	przyzna ła.	–	Ale	czego	oni	wła ściwie	szuka li?
Pa trzył	jej	prosto	w	oczy.
–	Mówiłem	ci.	Ktoś	rozpuścił	plotkę,	że	wylą dowa li	tu	Francu-

zi,	i	przyjecha li	to	sprawdzić.	Zresztą	w	tej	części	wybrzeża	cią -
gle	słyszy	się	o	przemytnikach	i	cudzoziemcach.
Nie	uda ło	mu	się	jej	zwieść	pozornie	beztroskim	tonem.
–	Więc	dla czego	rzucili	się	na	ciebie?	Tom	mi	wszystko	powie-

dział.	Twoja	twarz…
–	To	moja	wina.	Prowokowa łem	ich.
Na	jego	ustach	poja wił	się	uśmiech,	 lecz	Ellie	go	nie	odwza -

jemniła.
–	Luke…	Myślisz,	że	lord	Franklin	miał	z	tym	coś	wspólnego?
Na	te	słowa	odwrócił	się	raptownie.
–	Ellie,	co	ty	o	nim	wła ściwie	wiesz?	Cały	świat	uwa ża,	że	jest

twoim	opiekunem,	że	wyba wił	cię	od	nędzy	i	bezdomności…
–	Jak	to,	nie	pa miętasz,	że	od	niego	uciekłam,	chociaż	ka za łeś

mi	wra cać?	–	wykrzyknęła.	–	Nigdy	w	życiu	mu	nie	ufa łam!	I	nie
jest	 żadnym	 moim	 krewnym!	 Od	 początku	 to	 podejrzewa łeś,
prawda,	Luke?
–	Przyszło	mi	 to	do	głowy	 –	powiedział	 po	dłuższej	 chwili.	 –

Ale	tobie	uda ło	się	to	potwierdzić?	Jak?



Wzruszyła	ra miona mi.
–	Po	prostu	podsłucha łam	jego	rozmowę.
–	Podsłucha łaś?
–	Przypadkiem	usłysza łam,	co	mówił	matce,	 tej	budzą cej	po-

strach	lady	Charlotte.	A	swoją	drogą	wiedzia łeś,	że	lady	chodzi?
Luke	uniósł	brwi	w	zdumieniu.
–	 Nie!	 Co	 za	 aktorka!	 Za leży	 jej,	 żeby	 wszyscy	 się	 nad	 nią

trzęśli.	 Powiedz	mi,	 co	 usłysza łaś…	 O	 czym	 rozma wia ła	 z	 lor-
dem?
–	Rozmowa	była	krótka	 i	konkretna.	Powiedział	 jej,	że	nigdy

nie	mogę	się	dowiedzieć,	że	mnie	okła mał.
Podszedł	 do	 niej,	 a	 jej	 serce	 za drża ło,	 bo	 na gle	 za pra gnęła

wtulić	się	w	jego	silne,	ciepłe	cia ło.	Nie	mogła	tego	jednak	zro-
bić.	Musia ła	być	silna.
–	 Masz	 ra cję	 –	 wyznał.	 –	 Od	 początku	 coś	 podejrzewa łem.

A	 ty,	 Ellie,	 potrzebujesz	 pomocy,	 rady	 kogoś	 doświadczonego.
Lord	Franklin	to	bardzo	wpływowy	człowiek.
–	 Owszem.	 Ma	 potężnych	 przyja ciół	 i	 liczne	 ta jemnice.	 Od

razu	wiedzia łam,	 że	coś	 jest	nie	 tak,	kiedy	się	 zorientowa łam,
że	w	Londynie	ktoś	przeszukał	mój	pokój.
–	Jak	to	przeszukał?
–	Tak	po	prostu.	Co	prawda	niczego	nie	za brał	i	wszystko	sta -

rannie	ułożył,	ale	przepa trzył	wszystko.
Kiwnął	głową,	marszcząc	czoło.
–	Czy	jest	 jeszcze	ktoś	w	Anglii,	do	kogo	mogła byś	się	zwró-

cić?	–	za pytał.	–	Ktoś,	kto	mógł by	ci	pomóc?
Szeroko	otworzyła	oczy.
–	W	Londynie	nikogo	nie	pozna łam.	Lord	Franklin	o	to	za dbał.

Zresztą	kto	by	mnie	słuchał?	Kto	by	mi	uwierzył,	gdybym	pró-
bowa ła	 oskarżać	 o	 cokolwiek	 człowieka	 tak	 wpływowego	 jak
on?
–	Ja.	Ja	bym	cię	posłuchał.
Powiedział	 to	 tak	 poważnym	 tonem,	 że	 oddech	 uwiązł	 jej

w	gardle.
Na raz	drzwi	otworzyły	się	i	wszedł	Tom.
–	Jedno	słowo,	pa nie	ka pita nie.
Ellie	pa trzyła	za	wychodzą cym	Lukiem,	czując	wyrzuty	sumie-



nia.	Towa rzystwo	pogardza ło	nim,	zresztą	 i	on	sam	nie	próbo-
wał	odgrywać	dżentelmena.	Tymcza sem	sta nowił	wzór	cnót	ho-
noru	i	moralności.
Gdy	w	pokoju	za migotał	 ła godny	blask	 łojówek,	usia dła	przy

wielkim	stole	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	W	Pa ryżu	była	niewin-
nym	dzieckiem	 trzyma nym	pod	kloszem,	bezpiecznym	 i	 szczę-
śliwym	 pod	 osłoną	 rodzicielskiej	 miłości.	 Gdy	 przyszedł	 wiek,
w	którym	dziewczęta	za czyna ją	myśleć	o	strojach	i	flirtach,	za -
przątnięta	była	opieką	nad	chorą	matką,	a	potem,	po	pogrzebie,
ra zem	z	ojcem	ucieka li	nocą	i	ukrywa li	się	za	dnia.
Jeśli	podczas	tych	okropnych	miesięcy	mia ła	w	ogóle	czas	za -

sta na wiać	 się	 nad	 wła snym	 wyglą dem,	 to	 tylko	 po	 to,	 aby
sprawdzić,	czy	na	pewno	nie	zwra ca	na	siebie	uwa gi.
„Ellie,	 tak	mi	cię	żal”,	mówił	ze	smutkiem	ojciec,	pa trząc	na

jej	znoszone	od	licznych	podróży	ubra nia.	„Powinnaś	cieszyć	się
życiem,	spędzać	czas	z	przyja ciół mi	i	na	za ba wie.	Pozosta je	mi
mieć	na dzieję,	że	pewnego	dnia,	gdy	na sza	ucieczka	dobiegnie
końca,	znajdziesz	mężczyznę,	któ ry	pokocha	cię	tak,	 jak	 ja	ko-
cha łem	twoją	matkę”.
Przerywa ła	mu,	 tuląc	go	 i	mówiąc	w	kół ko:	 „Ta tusiu,	 jak	się

cieszę,	że	mam	ciebie.	Nie	potrzebuję	nikogo	innego”.
Przynajmniej	tak	jej	się	wtedy	wyda wa ło.	A	teraz?	Wystarcza -

ło,	że	Luke	wszedł	do	pokoju,	by	czuła,	że	pra gnie	od	niego	cze-
goś,	czego	nigdy	od	nikogo	innego	nie	chcia ła.	I	bała	się,	że	on
się	tego	domyśla.
Usłysza ła	na	koryta rzu	kroki	i	wielkim	wysił kiem	zebra ła	my-

śli,	a	na stępnie	sięgnęła	po	leżą cą	na	stole	otwartą	książkę.
I	 znów	 serce	 rozerwa ły	 jej	 bolesne	 wspomnienia.	Mia ła	 bo-

wiem	 przed	 ocza mi	 atlas	 astronomiczny,	 dokładnie	 taki,	 jaki
miał	 jej	 ojciec.	 Pa trzyła	 niewidzą cym	 wzrokiem	 na	 stronice,
przytłoczona	 falą	emocji.	Niemal	nie	za uwa żyła,	że	Luke	przy-
sunął	sobie	krzesło	i	usiadł	obok	niej.
Głupcze,	powinieneś	ją	na tychmiast	odesłać,	mówił	sam	sobie

Luke.	Lodowa ty	głos	sumienia	na pominał	go	boleśnie,	jak	nigdy
dotąd.
Ellie	 Duchamp,	 odważna,	 bezbronna	 i	 sa motna,	 była	 chyba

najpiękniejszą	dziewczyną,	 jaką	w	życiu	widział.	Wyda wa ła	się



nieświa doma	 wła snej	 urody.	 Czyżby	 ża den	 mężczyzna	 jej	 nie
powiedział,	 że	 ma	 wspa nia łą	 figurę	 i	 piękną	 twarz,	 o	 której
większość	mężczyzn	może	 tylko	 śnić?	W	dodatku,	wiodąc	nie-
wyobra żalnie	trudne	życie,	za chowa ła	pra wość	i	uczciwość.
Stłumił	 gwał townie	 na ra sta ją ce	 pożą da nie	 i	 spojrzał	w	 atlas

astronomiczny.	Był	otwarty	na	Orionie.
–	Ta	 książka	na leża ła	 do	mojego	bra ta	 –	 powiedział	 cicho.	 –

Anthony	 uwielbiał	 niebo	 i	 znał	 się	 na	 nim.	 A	 ty	 wiesz	 coś
o	gwiazdach,	Ellie?
–	Mój	tata…	–	za częła	i	głos	jej	się	za ła mał.	–	Mój	tata	znał	się

na	gwiazdach…
W	jej	oczach	za lśniły	łzy.	Sta ra ła	się	je	otrzeć	tak,	aby	nic	nie

za uwa żył.
–	Ellie…	–	wyszeptał.	–	Tak	mi	przykro,	że	cię	w	to	wszystko

wplą ta łem.	Przepra szam	cię	za	to,	co	się	sta ło.
–	Nie…	 –	Odłożyła	gwał townie	atlas	 i	wsta ła,	omal	nie	prze-

wra ca jąc	krzesła.	–	Nic	z	 tego,	co	mi	się	przyda rzyło,	nie	było
twoją	winą.	To	ja	za	wszystko	odpowia dam.	Rozumiesz?	Byłam
tak	na iwna,	że	w	pewien	sposób	za ufa łam	lordowi	Franklinowi.
Popeł niłam	tyle	błędów…
Luke	zmełł	w	ustach	przekleństwo.	Sta nęła	pleca mi	do	niego,

pa trząc	przez	okno	na	nocne	niebo	nad	morzem.	Czyżby	wypa -
trywa ła	tych	sa mym	zimowych	gwiazdozbiorów,	które	tak	podo-
ba ły	się	Anthony’emu?
Czuł	potrzebę,	by	ją	przed	wszystkim	ochronić.	I	nie	tylko.
Najlepsze,	co	możesz	zrobić,	powtórzył	sam	sobie	gorzkim	to-

nem,	to	odesłać	ją	do	Bircham	Hall	i	już	nigdy	się	z	nią	nie	zo-
ba czyć.	Nie	mógł	jed nak	znieść	myśli,	że	na	za wsze	się	z	nią	po-
żegna.	Zwłaszcza	że	zwróciła	się	do	niego	i	szepnęła:
–	Luke,	proszę.	Opowiedz	mi	o	swoim	bra cie.
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–	Anthony	był	ode	mnie	dwa	 lata	młodszy	 –	 za czął.	 –	Mat ka
zmarła	 przy	 porodzie,	 ojca	 nie	 widywa liśmy	 często,	 bo	 przez
większość	cza su	prowa dził	hulaszcze	życie	towa rzyskie	w	Lon-
dynie	i	próbował	za pić	się	na	śmierć.	Umarł,	kiedy	mia łem	dzie-
sięć	lat.
Za prowa dził	ją	na	fotel	przy	kominku	i	usiadł	obok.
–	Tym	domem	i	farma mi	dzierżawnymi	za rzą dzał	mój	dzia dek,

Edward	Danbury.	Podczas	wojny	było	ciężko,	ale	robił,	co	mógł,
żeby	ma ją tek	funkcjonował.
–	 Anthony	 od	 za wsze	 bardzo	 chciał	 za cią gnąć	 się	 do	 armii.

Więc	 kiedy	w	 roku	 tysiąc	 osiemset	 dziesią tym	 dzia dek	 umarł,
brat	wstą pił	do	ka wa lerii	 i	wyjechał	na	Pół wysep	Iberyjski.	 Ja,
jako	dziedzic,	zosta łem,	by	za rzą dzać	ma jątkiem.	 Już	wówczas
był	bardzo	poważnie	obcią żony	długa mi.
Wzruszył	ra miona mi	z	pozorną	obojętnością.
–	Robiłem,	co	w	mojej	mocy,	żeby	wszystko	utrzymać,	i	za cią -

ga łem	kolejne	pożyczki.	Z	początku	Anthony	regularnie	do	mnie
pisał	o	kampa nii	i	walkach	z	Francuza mi.	Wspomniał	na wet,	że
w	Hiszpa nii	gwiazdy	wyglą da ją	ina czej…
Ellie	pa trzyła,	jak	migotliwy	blask	ła godnie	oświetla	go	z	pro-

filu.	Ten	siniak!	Bola ło	 ją	na	samą	myśl	o	 tym,	że	Luke	sta wił
czoło	żoł nierzom,	aby	bronić	żony	i	dziecka	bra ta.
Dla czego	 stał	 się	 wyrzutkiem?	 Splotła	 dłonie	 na	 kola nach.

Na wet	 nie	 pa trząc	 na	 niego,	 doskona le	 potra fiła	 odtworzyć
w	 pa mięci	 jego	 wygląd:	 burza	 ciemnych	 włosów,	 pięknie	 wy-
sklepione,	dumne	czoło	i	wydatny	nos,	broda	szorstka	od	za ro-
stu	i	wyra ziste	usta.	Musi	być	już	po	pół nocy,	a	ona	siedzi	w	ja -
kimś	zrujnowa nym	domu,	sama	z	tym	niebezpiecznym	człowie-
kiem…	W	dodatku	nie	chcia ła by	być	teraz	nigdzie	indziej.
–	Brat	był	w	wojsku	już	rok	czy	dwa,	kiedy	ktoś…	możliwe,	że

był	to	sam	Wellington,	odkrył,	że	Anthony	płynnie	mówi	po	fran-



cusku	i	hiszpańsku.	I	zwerbowa li	go	do	brytyjskiej	tajnej	służ by,
a	potem	wysła li	z	misją	do	południowo-za chodniej	Francji,	żeby
na wią zał	kontakt	ze	zbuntowa nymi	roja lista mi,	którzy	walczyli
tam	z	Na poleonem,	chcąc	osa dzić	wygna nego	króla	z	powrotem
na	francuskim	tronie.
–	Wiosną	zeszłego	roku,	jak	wiesz,	wojska	Na poleona	zosta ły

pokona ne,	a	jego	sa mego	osa dzono	na	Elbie.	Mój	brat	tymcza -
sem	 zniknął	 gdzieś	we	Francji,	 uwięziony	 lub	martwy.	Ryzyko
za wodowe,	można	by	 rzec.	 Ja	 jednak	mia łem	podsta wy,	by	 są -
dzić,	 że	 zdra dzili	 go	 ludzie,	 dla	 których	pra cował.	Brytyjczycy
z	owej	tajnej	służby.
–	Skąd	to	wiesz,	Luke?	–	spyta ła	szeptem.
–	Ponieważ	sam	też	wstą piłem	do	armii.	Nie	powinienem	był

porzucać	ma jątku	 i	 farm,	 lecz	 to	 zrobiłem.	W	październiku	 ty-
siąc	 osiemset	 trzyna stego	 roku	 przeszedłem	 z	 Wellingtonem
i	jego	wojska mi	do	Francji.	Tam	utknęliśmy	na	całą	zimę.	Wel-
lington	 chciał	 poczekać	 do	wiosny	 na	 popra wę	 pogody,	 za nim
uderzy	na	pół noc	ku	Pa ryżowi.	Cały	 czas	 jednak	odbywa ły	 się
potyczki	z	wrogiem.	Pewnej	grudniowej	nocy	ka za no	mi	pilno-
wać	grupy	francuskich	jeńców.	Oka za ło	się,	że	jeden	z	nich	znał
mojego	bra ta.
Pa trzył	w	ogień,	jakby	ten	pokój,	ten	dom,	w	ogóle	nie	istnia -

ły.	Jakby	znów	zna lazł	się	da leko	stąd	–	z	wojskiem	we	Francji.
–	Tego	francuskiego	jeńca	–	cią gnął	Luke	–	pojma li	przez	po-

mył kę.	 Myśleli,	 że	 jest	 wierny	 Na poleonowi.	 A	 był	 po	 na szej
stronie.	Ra zem	z	oddzia łem	żoł nierzy	dowodzonym	przez	moje-
go	bra ta	podburzał	 ludzi	do	buntu	przeciwko	Na poleonowi	na
południu	Francji.	Ten	 jeniec,	przyja ciel	mojego	bra ta,	na zywał
się	Ja cques.
–	Och,	Luke?	Monsieur	Ja cques?	Ten,	którego	tu	pozna łam?
Luke	kiwnął	głową.
–	Tak.	Wtedy,	w	tę	zimową	noc	we	Francji,	Ja cques	powiedział

mi,	 że	na	 jesieni	mój	brat	 i	 kilka	 innych	osób,	w	 tym	on	 sam,
podjęło	 się	niebezpiecznej	misji	 dla	 swoich	 londyńskich	moco-
dawców.	 Mieli	 dostarczyć	 brytyjską	 broń	 i	 amunicję	 grupom
oporu	walczą cym	z	Na poleonem	w	okolicach	La	Rochelle.	Mieli
podobno	przygotować	grunt	pod	szturm	brytyjskich	wojsk.	An-



thony	dostał	 rozkaz	dostarczenia	 sprzętu,	 zebra nia	 informa cji,
a	potem	miał	o	pół nocy	czekać	w	porcie	w	La	Rochelle	na	an-
gielski	okręt,	który	nigdy	nie	przypłynął.	Brytyjscy	mocodawcy
zosta wili	ich	na	lodzie,	mojego	bra ta	i	jego	towa rzyszy	zwa nych
Les	Bra ves.
Zdra da.	Tak	mówiła	Monique.
–	Dla czego	tak	się	sta ło?	–	spyta ła	cicho	Ellie.
Za uwa żyła,	że	Luke	za cisnął	pra wą	dłoń	w	ręka wiczce.
–	Domyślam	się	 –	odpowiedział,	 siląc	 się	na	 spokój	 –	 że	mój

brat	 i	 jego	towa rzysze	przesta li	 już	być	komuś	potrzebni.	A	co
do	 pla nu	 lą dowa nia	 brytyjskich	 wojsk,	 które	 mia ły	 zwiększyć
presję	na	armię	Na poleona…	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Wszyscy
wiedzą,	 że	 ministrowie	 cią gle	 ze	 sobą	 walczą,	 Ministerstwo
Spraw	Wewnętrznych	 i	Spraw	Za gra nicznych,	Admira licja,	do-
wództwo	armii.	Być	może	po	prostu	ktoś	stwierdził,	że	ten	plan
jest	zbyt	kosztowny	i	trzeba	z	niego	zrezygnować.	To	ozna cza ło,
że	mój	brat	i	jego	przyja ciele	zosta li	spisa ni	na	stra ty.	Sta li	się
już	do	niczego	nieprzydatni,	a	poza	tym	za	dużo	wiedzieli.	Pew-
ni	brytyjscy	politycy	stwierdzili,	że	byłoby	lepiej,	gdyby	Les	Bra -
ves	zniknęli.
Ellie	gwał townie	za czerpnęła	tchu.
–	I	dla tego	–	cią gnął	Luke	–	jak	już	mówiłem,	okręt,	który	miał

ich	za brać	z	La	Rochelle,	nigdy	się	nie	poja wił.	Brat	ka zał	swo-
im	 towa rzyszom	 rozdzielić	 się	 i	 ruszyć	w	 głąb	 lądu,	 ale	 część
uparła	się	czekać	w	okolicach	portu,	bo	są dzili,	że	ra tunek	jesz-
cze	przybędzie.	Tymcza sem	wróg	pojmał	ich	i	rozstrzelał.
–	 Ja cques	 wspominał,	 że	 rozdzielili	 się	 z	 bra tem	 podczas

ucieczki.	 Wiedział,	 że	 angielska	 armia	 przekroczyła	 już	 przez
Pireneje,	więc	szedł	przez	wiele	dni,	żeby	dotrzeć	do	angielskie-
go	obozu,	w	którym	byłem	ja.	Są dził	na iwnie,	że	jeśli	powie	bry-
tyjskim	oficerom	o	tym,	co	się	sta ło,	to	może	wyślą	ludzi	na	ra -
tunek	Les	Bra ves.	–	Za śmiał	się	gorzko.	–	Liczył	na wet	na	to,	że
może	kogoś	spotka	kara	za	tę	zdra dę.	A	tymcza sem	za mknęli	go
ra zem	z	innymi	francuskimi	jeńca mi,	jakby	był	wrogiem	Anglii.
Na	dłuższą	chwilę	za topił	się	w	myślach.
–	 Tamtego	wieczoru	 poszedłem	 do	mojego	 przełożonego	 za -

protestować	przeciwko	uwięzieniu	Ja cques’a.	Oświadczył,	że	to



nie	moja	spra wa.	Chyba	zwęszył	ja kąś	intrygę	w	ministerstwie,
którą	na leża ło	za chować	w	ta jemnicy.	Powiedział	mi,	że	Ja cques
ma	zostać	 tam,	gdzie	 jest.	Domyśla łem	się,	 że	któregoś	 ranka
znajdą	 go	 martwego,	 żeby	 już	 z	 nikim	 więcej	 nie	 rozma wiał,
więc	 jeszcze	 tego	 wieczoru	 pomogłem	mu	 uciec	 –	 oczywiście
pod	wa runkiem,	że	spróbuje	odszukać	mojego	bra ta.
–	 Byłem	 już	 zde cydowa ny	 złożyć	 dymisję	 i	 ra zem	 z	 Ja cqu-

es’em	 wypra wić	 się	 na	 poszukiwa nia	 Anthony’ego,	 lecz	 w	 ty-
dzień	po	jego	ucieczce	w	obozie	wybuchła	epidemia	tyfusu	i	się
rozłożyłem,	ra zem	z	setka mi	innych	żoł nierzy.	Przez	zimę	wielu
umarło,	 ja	 jednak	 przeżyłem.	 Musia łem	 przeżyć,	 za	 wszelką
cenę,	mia łem	cel.
–	Odna leźć	bra ta	–	wtrą ciła	cicho	Ellie.
Luke	dostrzegł	w	jej	oczach	współ czucie	i	kiwnął	pota kują co

głową.
–	Tak.	Odna leźć	bra ta.	Dojść	spra wiedliwości.	Odkryć,	kto	go

zdra dził,	który	 to	dumny	 i	wpływowy	 londyńczyk.	W	 lutym	za -
czyna łem	dochodzić	do	siebie,	uzna no	mnie	 jednak	za	niezdol-
nego	do	służby	i	odesła no	do	domu.	A	kiedy	tu	wróciłem,	dowie-
dzia łem	 się,	 że	 Ja cques	 próbował	 się	 ze	 mną	 skontaktować.
Oka za ło	się,	że	jak	dotąd	nie	zna lazł	żadnego	dowodu	na	to,	że
mój	brat	nie	żyje.
–	Za raz	potem	się	tu	zjawił,	zdobył	sobie	bowiem	kuter	rybac-

ki	 z	 za ufa ną	za łogą.	Wiele	 razy	pływa łem	z	nim	na	 francuskie
wybrzeże,	a	żeby	sfinansować	te	poszukiwa nia	i	pła cić	za	infor-
ma cje,	 wyprzeda łem	 ostatnie	 cenne	 rzeczy	 z	 posia dłości.	 Ra -
zem	z	Ja cques’em	i	jego	za łogą	przemierzyliśmy	całe	wybrzeże
wokół	La	Rochelle,	 za puszcza jąc	 się	 także	w	głąb	 lądu.	Wszę-
dzie	 wypytywa liśmy	 o	 Anthony’ego	 i	Les	 Bra ves.	 Dowiedzieli-
śmy	się,	że	brytyjskie	wojska	rozgromiły	na poleońskich	genera -
łów	 pod	 Tuluzą	 i	 że	Na poleon	 abdykował.	 Przyszło	 lato…	Nie
za przesta liśmy	 poszukiwań,	 ja	 jednak	 sta łem	 się	 lekkomyślny.
Schwyta li	mnie	ja cyś	francuscy	renega ci,	wciąż	wierni	Na pole-
onowi.	Uzna li	mnie	za	zwykłego	przemytnika	 i	wypuścili…	 ale
najpierw	obcięli	mi	dwa	palce.
Ellie	jęknęła.
–	Po	co?



Rzucił	jej	gorzki	uśmiech.
–	Myśla łem,	że	będziesz	wiedzieć,	bo	to	tra dycyjna	kara,	któ-

rą	 Francuzi	 za da ją	 angielskim	 wrogom.	 Dawno	 temu	 Anglicy
wygra li	 pod	 Azincourt	 głównie	 dzięki	 swoim	 łucznikom,	 więc
w	 późniejszych	 bitwach	 Francuzi,	 jeśli	 pojma li	 ja kichś	 Angli-
ków,	ucina li	im	dwa	palce	pra wej	dłoni,	aby	już	nigdy	nie	mogli
użyć	łuku.
–	Tak	mi	przykro.	–	Westchnęła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Zdą żyłem	 się	 już	 przyzwycza ić.	 Potem	 Ja cques	 przywiózł

mnie	do	domu.	Próbował	mnie	przekonać,	bardzo	 ła godnie,	że
skoro	nie	utrzymam	już	sza bli	ani	pistoletu,	 lepiej	będzie,	 jeśli
zosta nę	w	Anglii.	Oczywiście	miał	 ra cję.	Koniecznie	 trzeba	się
było	za jąć	ma jątkiem,	to	ha niebne,	że	tak	długo	go	za niedbywa -
łem.	Poza	tym	Ja cques	przypomniał	mi,	że	czeka	mnie	parę	za -
dań.	 Na	 przykład	 powinienem	 za jąć	 się	 lordem	 Franklinem
Grayfieldem.
Śmia ło	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Teraz	już	wiem,	że	pra cuje	dla	rzą du.
Luke	kiwnął	głową.
–	Wła śnie.	 Lord	 Franklin	 ma	 bardzo	 szerokie	 kontakty.	 Jest

nieoficjalnym	 doradcą	 Ministerstwa	 Spraw	 Za gra nicznych,
znawcą	języków	i	dyploma cji.	Ministrowie	powierzyli	mu	wiele
stra tegicznych	ta jemnic,	a	Anthony	podczas	na szego	ostatniego
wspólnego	 wyjazdu	 la tem	 tysiąc	 osiemset	 trzyna stego	 powie-
dział	mi,	że	podejrzewa,	że	lord	Franklin	wie	wszystko	o	pla no-
wa nym	wrześniowym	lą dowa niu	pod	La	Rochelle.	Trzy	miesią ce
temu	w	Londynie	chcia łem	z	nim	o	tym	porozma wiać,	ale	jego
lordowska	 mość	 na ka zał	 swoim	 służą cym	 mnie	 wyprowa dzić
i	powiedział,	że	jeśli	nie	przesta nę	węszyć	wokół	tej	spra wy,	to
mnie	zniszczy.
Westchnął	ciężko.
–	Co	jednak	mia łem	do	stra cenia?	Oczywiście	nie	przesta łem

„węszyć”.	Dla tego	wła śnie	lord	Franklin	mnie	niena widzi.
–	Myślisz,	że	to	on	wysłał	tych	dzisiejszych	żoł nierzy?
–	 To	 możliwe.	 Bez	 problemu	 był by	 w	 sta nie	 przeka zać	 im

z	Londynu	rozkaz,	żeby	przeszuka li	mój	dom.	Jako	ostrzeżenie,



że	mają	mnie	na	oku.	–	Rozłożył	ręce.	–	Może	powinienem	usłu-
chać?	Może	już	nie	jestem	w	sta nie	absolutnie	nic	wskórać…?
Przerwa ła	mu.
–	A	może	jednak	jesteś!	Już	ci	mówiłam,	dosta łam	się	dziś	do

biblioteki	lorda	i	zna la złam	tam	listy.	Między	innymi	list	do	lor-
da	Franklina	dotyczą cy	tego	pla nowa nego	lą dowa nia,	od	kogoś
wysoko	 posta wionego	w	 rzą dzie,	 kto	 pisze	mu,	 że	 ekspedycja
Les	Bra ves	 ma	 być	 kontynuowa na.	 Pewnie	mogła bym	 zna leźć
jeszcze	dużo	więcej.	Musisz	mi	pozwolić	sobie	pomóc!
Za marł.
–	Ale	to	zbyt	niebezpieczne.	Boże,	i	tak	już	za	bardzo	cię	na ra -

ża łem.	Nie	mogę	o	nic	więcej	cię	prosić.
–	Nie	musisz	mnie	 prosić.	 Ja	 sama	 proponuję	 pomoc.	 Luke,

bła gam!	Za nim	zdecydujesz,	opowiem	ci	prawdę	o	swoim	ojcu,
dobrze?
–	Czy	ty	się	dobrze	za sta nowiłaś,	co	robisz,	Ellie?	–	spytał	ci-

cho.	–	Nie	przychodzi	ci	do	głowy,	że	może	jestem	nieodpowied-
nią	osobą	do	ta kich	zwierzeń?
Uniosła	 podbródek.	 Była	 tak	 odważna,	 a	 jednocześnie	 tak

bezbronna.
–	A	tobie	nie	przychodzi	do	głowy	–	odparła	–	że	według	mnie

jesteś	jedyną	osobą	na	świecie,	której	mogę	za ufać?
I	 już	 po	mnie,	 pomyślał	 Luke.	 Parę	 jej	 cichych	 słów	 –	 i	 jest

rozbrojony.	Nie	będzie	w	 sta nie	 jej	 odpra wić.	Była	niewyobra -
żalnie	piękna.	W	lędźwiach	czuł	żar,	a	coś	mu	mówiło,	że	gdzieś
czai	 się	 nowe,	 nieprzewidzia ne	 za grożenie.	 Za pra gnął	 otoczyć
ją	ra miona mi	i	nigdy	nie	puścić.
Za ufa ła	mu.	Za cisnął	lewą	dłoń	w	pięść,	żeby	przypomnieć	so-

bie,	że	ma	trzymać	się	od	niej	z	da leka.
–	Opowiedz	mi	więc	o	ojcu	–	poprosił.
Na lał	 wina	 im	 obojgu,	 usiadł	 i	 słuchał,	 za chodząc	w	 głowę,

jak	ta	krucha	kobieta	była	w	sta nie	to	wszystko	przetrwać.
–	Większość	nie	ma	pojęcia	–	za częła	cicho	–	że	po	Rewolucji

zwykłym	ludziom	żyło	się	we	Francji	bardzo	ciężko.	Nie	mogli
zna leźć	 pra cy,	 głodowa li.	 A	 Na poleon	 obiecał,	 że	 handel	 roz-
kwitnie	na	nowo.	Dał	ludziom	wielki	dar	–	na dzieję.
Wzięła	głęboki	oddech.



–	 Na poleon	 za trudnił	 mojego	 ojca	 do	 projektowa nia	 dróg.
Drogi	były	kluczowym	elementem	w	cesarskim	pla nie	uczynie-
nia	Francji	 boga tą	dla	wszystkich	 jej	mieszkańców.	Mój	ojciec
również	 tego	 pra gnął.	 Stopniowo	 jednak	 przekonywał	 się,	 że
Na poleon	 tych	 dróg	 potrzebuje	 przede	 wszystkim	 dla	 swoich
wojsk;	że	pla nuje	podbić	świat.	A	we	Francji	znów	za pa nowa ła
nędza,	bo	wojna	pozba wiła	kraj	mężczyzn	i	pieniędzy.
–	Gdy	zmarła	matka…	–	Głos	jej	się	za ła mał.	Westchnęła.	–	Oj-

ciec	próbował	 zrezygnować,	ale	Na poleon	nie	przyjął	 jego	dy-
misji.	 Był	 ura żony,	 co	 ozna cza ło,	 że	 musimy	 z	 ojcem	 uciekać
z	kra ju.	Mia łam	siedem na ście	lat,	ściga li	nas.	Myślę,	że	Na pole-
on	się	oba wiał,	że	ojciec	za oferuje	swoje	usługi	wrogiemu	mo-
carstwu.
–	Ojciec	rzeczywiście	miał	taki	za miar?
–	Nigdy.	 –	Pokręciła	sta nowczo	gło wą.	–	Nie	był	zdrajcą.	Po-

sta nowił,	że	najpierw	pojedziemy	do	Hawru,	gdzie	miał	na dzie-
ję	zna leźć	członków	rodziny,	oka za ło	się	jednak,	że	już	tam	nie
mieszka ją.	 Potem	 odkryliśmy,	 że	 prześla dowcy	 znów	 depczą
nam	po	piętach,	i	musieliśmy	pojechać	na	południe…
Przycisnęła	dłoń	do	czoła.
–	Kilka	 razy	omal	nas	nie	 schwyta li.	Wreszcie	dotarliśmy	do

Brukseli.	Myśleliśmy,	 że	 jesteśmy	 bezpieczni,	 ale	 ojciec	 nigdy
nie	doszedł	do	siebie	po	trudach	tej	ciężkiej	podróży.	Dostał	go-
rączki	i	poważnie	się	rozchorował.
–	A	lord	Franklin?	–	za pytał	Luke.	–	Jaką	odegrał	w	tym	rolę?
–	Zna lazł	mnie	zeszłego	lata.	Powiedział	mi,	że	skoro	skończy-

ła	się	wojna,	wreszcie	speł nia	swoje	ma rzenie	i	zwiedza	wszyst-
kie	 europejskie	muzea	 i	 ga lerie.	Wiesz,	 że	 kolekcjonuje	 dzieła
sztuki?	Po	to	też	podobno	poja wił	się	w	Brukseli.
–	Wiem	–	odparł	spokojnie	Luke.	–	Są dzę,	że	ta	pa sja	do	sztuki

jest	u	niego	autentyczna.	Ale	jestem	też	pewien,	że	sta nowi	bar-
dzo	przydatną	przykrywkę	dla	jego	innej	dzia łalności…
–	 Oczywiście.	 –	 Westchnęła.	 –	 Za proponował,	 że	 prze wiezie

mnie	do	Londynu.	Wola łam	zostać	w	Brukseli,	ale	ojciec,	ka zał
mi	przysiąc,	że	przyjmę	propozycję	opieki	od	lorda.	Wkrótce	po-
tem	umarł…	Czy	teraz	rozumiesz?
Luke	kiwnął	głową,	a	Ellie	kontynuowa ła	opowieść.



–	Lord	Franklin	za brał	mnie	do	Londynu,	gdzie,	jak	ci	już	mó-
wiłam,	 ktoś	 przeszukał	 mój	 pokój.	 Lord	 Franklin	 oczywiście
wszystkiemu	za przeczył,	powiedział,	że	mam	bujną	wyobraźnię,
i	zesłał	mnie	tutaj.
–	Wyda je	się	dość	prawdopodobne,	że	lord	Franklin	wziął	cię

pod	swoją	opiekę	dla tego	wła śnie,	że	 twój	ojciec	pra cował	dla
Na poleona.	Za pewne	miał	na dzieję,	że	dysponujesz	ważnymi	in-
forma cja mi	dotyczą cymi	cesa rza.
–	Ja kimi	informa cja mi?
–	Na	przykład	na zwiska mi	jego	zwolenników	albo	agentów…
–	Ale	ja	nic	nie	wiem…
Wyglą da ła	na	bardzo	zmęczoną.
–	Ellie,	 ja	 to	rozumiem	i	będziemy	musieli	o	 tym	 jeszcze	po-

rozma wiać.	Teraz	musisz	odpocząć.
–	Luke…
–	Pani	Bartlett	na	pewno	przygotowa ła	już	dla	ciebie	pokój.	–

Sięgnął	po	lichtarz.	–	Jest	pra wie	pierwsza	w	nocy	i	chyba	rozu-
miesz,	że	o	 tej	porze	nie	da	się	ciebie	bezpiecznie	odwieźć	do
Bircham	 Hall.	 Prześpij	 się	 tutaj	 przynajmniej	 parę	 godzin.	 –
Urwał	raptownie.	Próbował	za pa lić	świecę	od	ognia,	trzyma jąc
ją	 zra nioną	 ręką,	 lecz	 upuścił	 meta lowy	 lichtarz,	 a	 ten	 upadł
z	hukiem	na	płytę	przed	pa leniskiem.	Ellie	za la ła	fala	ciepłych
uczuć.
Ponownie	spróbował	za pa lić	świecę,	gdy	podeszła	 i	dotknęła

jego	ra mienia.
–	Luke.
–	Co	ta kiego?	–	za pytał	surowym	tonem.
Poczuła,	 że	 serce	 jej	 się	 ła mie.	 Ten	dumny	 człowiek	potra fił

być	dla	siebie	tak	surowy.
–	 Jaka	 szkoda,	 że	 pozna liśmy	 się	w	 ta kich	 okolicznościach	 –

powiedzia ła	cicho.	–	Że	to	wszystko	nie	ułożyło	się	zupeł nie	ina -
czej.	–	Uniosła	rękę	i	dotknęła	jego	twa rzy,	delikatnie	muska jąc
palca mi	siniak	na	policzku.	Luke	miał	wra żenie,	że	w	jej	oczach
za lśniły	łzy.	Potem	opuściła	palce	ku	jego	ustom.
–	Ellie…	Tak	nie	można.	Z	tego	nie	wyniknie	nic	dobrego	dla

ciebie.
–	Ty	będziesz	dla	mnie	dobry	–	odparła	ła godnie.	–	Jesteś	do-



brym	człowiekiem,	Luke,	i	czuję	się	przy	tobie	bezpiecznie.
Pra gnął	 ją	 przekonać,	 że	 się	myli,	 ale	 zdołał	 jedynie	 powie-

dzieć:
–	Na	Boga,	nie	powinnaś…
Wplótł	 za raz	 palce	w	 jej	włosy	 i	 przybliżył	 twarz	 do	 swojej.

Zda ło	mu	się,	że	wyszepta ła	 jego	 imię,	 tuż	przed	tym,	gdy	 ich
usta	się	zetknęły	w	poca łunku.
Tulił	ją	do	siebie	mocno,	oddychał	jej	słodkim	za pa chem.	Oto-

czyła	go	szczupłymi	ra miona mi,	a	potem	nie	było	 już	cza su	na
żal,	wszystko	przesłoniła	ogromna	fala	pożą da nia.	Pogrą żyli	się
w	na miętnym	poca łunku.
Wiedział,	że	mógł by	teraz	wziąć	ją	na	ręce,	za nieść	na	łóżko

i	zrobić	z	nią	wszystko,	na	co	miał by	ochotę.	Bezwiednie	doma -
ga ła	 się	 go	 każdym	 ruchem	 swojego	 cia ła.	 Za chęca ła,	 aby	 się
z	nią	kochał.	Odda wa ła	mu	się	cał kowicie.	A	wcześniej	powie-
dzia ła,	że	mu	ufa.
Luke	jednak,	czyniąc	chyba	największy	wysiłek	w	życiu,	prze-

rwał	poca łunek	i	się	odsunął.
Wargi	mia ła	na brzmia łe,	zielone	oczy	ciemne	z	pożą da nia.	Jej

piękne	gęste	włosy	opa da ły	na	 twarz	 i	 ra miona	w	zmysłowym
nieła dzie.	Jego	podniecone	do	gra nic	wytrzyma łości	cia ło	wciąż
pulsowa ło	żą dzą.
Za cisnął	zęby.
–	Przepra szam	–	powiedział.	–	Nie	powinienem	był	tego	robić.
Cofnęła	się,	 jakby	 ją	uderzył.	Ty	głupcze,	pomyśla ła.	Ty	bez-

na dziejny,	lekkomyślny	głupcze!



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Luke	za prowa dził	 ją	na	piętro	do	niewielkiej	 sypialni.	W	ko -
minku	płonął	ogień.	Ellie	z	trudem	pa nowa ła	nad	emocja mi.	Nie
odzywał	 się	 do	 niej,	 a	 na wet	 na	 nią	 nie	 pa trzył.	 Zupeł nie	 nie
wiedzia ła,	czym	mu	za winiła
–	Myślę	–	odezwał	się	w	końcu;	mówił	rzeczowym	tonem	–	że

znajdziesz	tu	wszystko,	co	będzie	ci	potrzebne.	Dopilnuję,	żebyś
obudziła	 się	 przed	 świtem.	 Moi	 ludzie	 za wiozą	 cię	 do	 domu.
Mam	na dzieję,	że	uda	ci	się	trochę	wypocząć.
Po	tych	słowach	wyszedł.
Oparła	 się	 pleca mi	o	drzwi	 i	 słucha ła,	 jak	 jego	 kroki	 cichną

w	 koryta rzu.	 Czuła	 się	 tak,	 jakby	 pozba wiono	 ją	 części	 jeste-
stwa.	Luke	miał	ra cję.	To,	co	się	zda rzyło	między	nimi,	nie	może
się	już	nigdy	powtórzyć.	A	jednak	od	cza su	poca łunku	w	ośnie-
żonym	 ogrodzie	 trudno	 jej	 było	 pra widłowo	 określać	 gra nicę
między	dobrem	a	złem.	Po	pro stu	za	nim	tęskniła.	Ilekroć	Luke
znajdował	się	w	pobliżu,	ma rzyła	o	tym,	by	jej	dotknął	i	ją	po ca -
łował.
Za drża ła	na	wspomnienie	tego,	co	przed	chwilą	za szło	pomię-

dzy	nimi.	Nie	mia ła	pojęcia,	że	wargi	 i	 język	mężczyzny,	dotyk
jego	dłoni	na	piersiach	mogą	przypra wić	ją	o	stan	bliski	rozko-
szy.	Usia dła	 na	 łóżku	 i	 zwiesiła	 głowę,	 przypomniawszy	 sobie,
jak	chętnie	tuliła	się	do	Luke’a,	a	na wet	przycią ga ła	go	do	sie -
bie.
Dieu	du	ciel,	pomyśla ła.	To	było	bardzo	nierozsądne,	a	jed nak

nie	potra fiła	oprzeć	się	pokusie.	Za	kilka	godzin	będę	musia ła
wrócić	do	Bircham	Hall	i	uda wać,	że	nic	się	nie	wyda rzyło.
Usia dła	na	łóżku	i	za pa trzyła	się	na	ścia nę.	Luke	Danbury	żył

na	obrzeżu	towa rzystwa.	Próbował	doprowa dzić	swe	ma jątki	do
dawnej	 świetności,	 sa memu	 upra wia jąc	 ziemię.	W	 ten	 sposób
nieja ko	 odcinał	 się	 od	 są sia dów.	 Plotkowa no,	 że	współ pra cuje
z	przemytnika mi	i	spiskuje	z	Francuza mi.	Był	zgorzknia ły,	mści-



wy	i	wykorzystywał	ją	tak	jak	i	wszystkich	dookoła.	A	jednak…
Uwierzyła	 we	 wszystko,	 co	 jej	 powiedział	 na	 temat	 swego

bra ta	i	Les	Bra ves.	Doskona le	rozumia ła	jego	chęć	oczyszczenia
imienia	bra ta.	Był	bardzo	odważny.	W	głębi	duszy	czuła,	że	jest
uczciwy	 i	 pra wy.	 To,	 że	 niena widził	 sa mego	 siebie,	 ła ma ło	 jej
serce…
Długo	 nie	 mogła	 za snąć,	 dręczona	 sprzecznymi	 myśla mi

i	 emocja mi.	 W	 końcu	 za pa dła	 w	 niespokojny	 sen.	 Śnił	 jej	 się
Luke	i	jego	brat,	Anthony,	wpa trują cy	się	w	morze	w	La	Rochel-
le,	 czeka ją cy	 na	 brytyjski	 okręt,	 który	 za wiezie	 go	 do	 domu.
Tymcza sem	 został	 zdra dzony,	 a	 Luke	 podejrzewał,	 że	 za	 tą
zdra dą	stoi	lord	Franklin.

Obudziło	ją	puka nie	do	drzwi.
–	Jest	szósta,	ma da me	–	powiedzia ła	cicho	pani	Bartlett.	–	Ka -

pitan	mówi,	że	już	czas.
Ellie	wsta ła	i	szybko	się	ubra ła	–	spa ła	w	halce.	Kiedy	zeszła

do	 kuchni,	 za sta ła	w	 niej	 ludzi	 ka pita na,	 rozma wia ją cych	 nad
kawą	i	jajka mi	na	bekonie.	W	środku	siedział	Luke.
Kiedy	na	nią	spojrzał,	odżyły	wspomnienia	poca łunku	i	znów

poczuła	 rozkoszną	miękkość	 w	 kola nach.	Wyda wał	 się	 jednak
obojętny,	wręcz	nieprzystępny.	Była	pewna,	że	nie	zmrużył	oka;
widzia ła	sine	podkowy	pod	jego	ocza mi	oraz	ciemny	za rost.
Podszedł	do	niej.	Jego	twarz	pozosta ła	nieprzenikniona.
–	Moi	ludzie	są	gotowi,	by	odwieźć	pa nią	do	Bircham	Hall.	Jo-

seph	został	o	wszystkim	powia domiony	i	ma	pani	wypa trywać.
Wpuści	 pa nią	 bocznym	 wejściem.	 –	 Głęboko	 za czerpnął	 tchu
i	 zniżył	 głos.	 –	 Zrobiłaś	 wszystko,	 o	 co	 cię	 prosiłem,	 a	 na wet
więcej.	Ale	nie	wolno	ci	pod	żadnym	pozorem	ponownie	wcho-
dzić	do	biblioteki	lorda	Franklina.
Uniosła	wzrok.
–	Przecież	musisz	oczyścić	imię	swego	bra ta!
–	Zrobię	to	sam	–	odparł.
–	Więc	nie	mogę	już	dla	ciebie	niczego	zrobić?
Pokręcił	głową.
–	Nie.	To	zbyt	niebezpieczne.	Nie	możesz	brać	w	tym	udzia łu.
–	Już	ci	powiedzia łam.	Nie	mam	nic	do	stra cenia…



–	Chodzi	o	 to	–	przerwał	 jej	–	że	 jeśli	zosta niesz	przyła pa na,
na ra zisz	na	niebezpieczeństwo	moich	ludzi	i	mnie.	Nie	powinie-
nem	był	cię…	 zmuszać	do	 tego,	co	zrobiłaś.	Ale	 to	 już	koniec.
Nie	będziesz	już	da lej	w	tym	uczestniczyć.
Ogarnął	ją	smutek,	ale	dumnie	uniosła	podbródek.
–	Nie	są dziłam,	że	tak	ła two	się	podda jesz	–	powiedzia ła.
Luke	zmrużył	oczy,	ale	za raz	potem	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Josh	–	zwrócił	się	do	towa rzysza.	–	Osiodłaj	kuca	dla	panny

Duchamp.	–	Spojrzał	na	Ellie;	przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że
widzi	w	jego	oczach	żal.	–	Dziękuję	za	to,	co	zrobiłaś	dla	Moni-
que	i	Harry’ego.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Il	n’y	a	pas	de	quoi.	Ża den	problem	–	odparła,	choć	tak	na -

prawdę	chcia ła	powiedzieć	coś	innego:	Luke,	nie	wiem,	co	mam
teraz	robić.	Nie	wyobra żam	sobie,	że	cię	już	nigdy	nie	zoba czę,
że	już	nigdy	nie	będziesz	mnie	trzymał	w	ra mionach…
Powstrzyma ła	 się	 jednak	 i	 zmusiła	do	opa nowa nia,	by	w	na -

stępnej	chwili	szczelnie	owinąć	się	peleryną	i	wyjść	na	dziedzi-
niec	 w	 sza re	 świa tło	 świtu.	 Josh	Watterson	 czekał	 już	 na	 nią
obok	dwóch	osiodła nych	kuców.

Luke	odprowa dzał	wzrokiem	odjeżdża ją cą	Ellie.	Mia ła	na	so-
bie	 zbyt	 obszerny	 strój,	 doskona le	ma skują cy	 jej	 kobiece	 krą -
głości.	Znika ła	mu	z	oczu	w	porannej	mgle.
Nie	odwróciła	się	ani	razu.
Głęboko	 wcią gnął	 w	 płuca	 świeże,	 zimne	 powietrze,	 które

wiatr	niósł	od	morza.	Spodziewał	się	po	tej	dziewczynie	wszyst-
kiego,	co	najgorsze.	Myślał,	że	 jest	zepsuta,	głupia;	że	chętnie
przyjecha ła	 do	 Londynu	 z	 boga tym	 lordem	 Franklinem	 w	 na -
dziei	pła wienia	się	w	luksusie	i	zna lezienia	boga tego	angielskie-
go	męża.	Nie	mógł	się	bardziej	mylić.
Życie	nie	 szczędziło	 jej	 trudów	 i	niebezpieczeństw.	Miesią ce

spędzone	 podczas	 ucieczki	 musia ły	 być	 dla	 niej	 prawdziwym
koszma rem.	Doskona le	 to	sobie	wyobra żał.	Podróżowa ła	noca -
mi,	mieszka ła	w	obcych	domach,	sta le	za chowując	czujność,	by
nie	wpaść	w	 ręce	 szpiegów	Na poleona.	Dziewczęta	 z	 dobrych
domów	nie	miewa ły	ta kich	doświadczeń.



Cią gle	myślał	 o	 tym,	 jak	 na	 niego	 pa trzyła,	 kiedy	 jej	 powie-
dział,	że	swoim	dzia ła niem	na ra ziła	na	niebezpieczeństwo	jego
i	jego	ludzi.	Zra nił	ją	do	głębi.	W	za mian	za	lojalność	i	odwa gę
otrzyma ła	kolejny	cios	i	znowu	poczuła	się	zdra dzona.
Wciąż	czuł	na	ustach	jej	cudownie	miękki	i	słodki	poca łunek.

Gdyby	nie	wczesna	pora,	wypił by	potężny	haust	brandy	Ja cqu-
es’a,	 by	 za pomnieć	 za pach	 ciemnych	włosów	 Ellie	 oraz	 dotyk
piersi	przyciśniętych	do	jego	torsu.	Poprzedniego	wieczoru	nie-
mal	go	bła ga ła,	żeby	się	z	nią	kochał	i	na wet	teraz	na	to	wspo-
mnienie	 krew	wrza ła	mu	w	 żyłach.	Wzrok	 jej	wyra żał	 bezgra -
niczne	za ufa nie	 i	wiedział,	 że	 ten	obraz	na	długo	zosta nie	mu
w	pa mięci.
Chcia ła,	 by	 uczynił	 ją	 swoją,	wła śnie	 on,	 zgorzknia ły,	 oka le-

czony	mężczyzna.	Odma wia jąc,	po	raz	pierwszy	postą pił	wzglę-
dem	niej	honorowo.

W	pewnej	chwili	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	Monique	wyszła
z	domu	i	idzie	w	jego	stronę	z	dzieckiem	w	ra mionach.
–	Monique	–	powiedział.	–	Jak	się	miewasz?	Jak	czuje	się	Har-

ry?
Da leko	 mu	 było	 do	 biegłości,	 ale	 Monique	 go	 zrozumia ła

i	uśmiechnęła	się.
–	Czujemy	się	dobrze	–	odpowiedzia ła,	gła dząc	synka	po	głów-

ce.	 –	 Dzięki	 tobie	 i	 tej	 pięknej	 francuskiej	 dziewczynie,	 która
bardzo	 nam	 pomogła.	 Była	 taka	 dzielna.	 Czy	wciąż	 tutaj	 jest,
Luke?
Pokręcił	głową.
–	 Och.	 –	 Monique	 westchnęła.	 –	 Chcia łam	 jej	 na leżycie	 po-

dziękować.	Jak	ma	na	imię?
–	Ellie.	Ellie	Duchamp.
Klacz	Luke’a,	Dia blo,	cicho	za rża ła	w	boksie.	Harry	wycią gnął

rączkę	w	 jej	 stronę.	 Luke	 z	 uśmiechem	 chwycił	malca	 i	 przy-
trzymał	go	tak,	by	chłopczyk	mógł	pogła skać	klacz	po	błyszczą -
cej	grzywie.
–	Harry,	później	ją	ra zem	na karmimy,	dobrze?	–	za proponował

Luke.	–	Ale	teraz	pani	Bartlett	ma	coś	dla	ciebie.	Świeży	chleb
i	jajka.	–	Ostrożnie	podał	dziecko	matce.



–	Dziękuję	 ci	 za	 twoją	dobroć,	Luke	 –	powiedzia ła	Monique.
Dziękuję	też	Ellie.	Czy	ty	i	ona…?
Za wiesiła	głos.
–	Nie	–	odpowiedział	uprzejmie.	–	Nie	ma	nic	między	nami.
–	Szkoda	–	podsumowa ła,	wchodząc	do	domu.
Luke	 stał	 w	 promieniach	 porannego	 słońca	 i	 dopowiedział

w	myślach:	„Nie	ma	i	nigdy	nie	będzie”.

Zajmował	 się	Dia blo	 do	powrotu	 Josha,	 który	 powiedział,	 że
bezpiecznie	odwiózł	Ellie	do	Bircham	Hall	i	że	widział	ją	tam	je-
dynie	Joseph.	Tymcza sem	Tom	udał	się	do	Bircham	Sta ithe,	by
dowiedzieć	 się	 czegoś	 na	 temat	 żoł nierzy.	 Odprowa dziwszy
klacz	do	stajni,	Luke	za jął	się	za ła dunkiem	na rzędzi	rolniczych
i	worków	 z	 ziarnem	dla	 jednego	 z	 najmłodszych	dzierżawców,
Neda	Rawlinga.
Ned,	były	żoł nierz,	za mierzał	upra wiać	ziemie	orne	za niedba -

ne	podczas	wojny,	a	Luke	za mierzał	pożyczyć	mu	na rzędzia	na
dwa	miesią ce.
Kiedy	poinformował	o	 tym	Rawlinga,	 ten	nie	posia dał	 się	ze

zdumienia.
–	Ka pita nie,	przecież	nie	mogę	teraz	na wet	panu	pła cić!
–	Już	mówiłem.	Za pła ci	mi	pan	po	pierwszym	zbiorze	plonów

–	uspokoił	go.
Gdy	 wóz	 został	 za ła dowa ny,	 Pete	 Watterson	 za przągł	 konia

z	 za mia rem	uda nia	 się	na	 farmę	Rawlinga.	Ledwie	Pete	 i	wóz
zniknęli	z	pola	widzenia,	na	podwórze	wjechał	Tom.
–	Żoł nierze	wrócili	do	koszar,	ka pita nie.	Słysza łem,	 że	przez

kilka	 dni	 będą	mieli	 ćwiczenia	 artyleryjskie,	więc	 powinniśmy
mieć	spokój.
Za wa hał	się,	a	Luke	zmrużył	oczy.
–	Mimo	wszystko	nie	spra wiasz	wra żenia	za dowolonego.	Czy

jest	jeszcze	coś,	o	czym	chcesz	mi	powiedzieć,	Tom?
Tom	chwycił	się	pod	boki.
–	 Tak.	 A	 chodzi	 mi	 o	 dziewczynę,	 ka pita nie.	 Tę	 z	 Bircham

Hall.
–	Za mieniam	się	w	słuch…
–	Pan	i	ja,	ka pita nie,	zna my	się	od	dawna.



Luke	uniósł	brwi.
–	 To	 prawda.	 Czy	 chcesz	mi	 jeszcze	 powiedzieć	 coś	 równie

oczywistego?
–	Tak,	i	to	coś	powinno	być	oczywiste	także	i	dla	pana.	Moim

zda niem	 ta	 dziewczyna	 za sługuje	 na	 o	wiele	 lepsze	 traktowa -
nie.
–	A	cóż	ta kiego	złego	ją	spotka ło	z	mojej	winy,	Tom?	–	spytał

Luke	podejrza nie	uprzejmym	tonem.	–	Owszem,	tak	nieszczęśli-
wie	się	złożyło,	że	musia ła	zostać	tu	na	noc,	ale	za pewniam	cię,
że	spa ła	sama,	a	ja	uczyniłem	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby
rano	 wróciła	 do	 Bircham	 Hall	 niezauwa żona.	 Co	 jeszcze	 mo-
głem	zrobić?
Tom	przeczesał	nerwowo	włosy.
–	Mimo	to…
–	Powiedzia łem	jej	–	przerwał	Luke	–	że	pod	żadnym	pozorem

nie	wolno	jej	się	zbliżać	do	tego	miejsca,	że	nie	może	się	zdra -
dzić	w	ża den	sposób,	że	w	ogóle	się	spotka liśmy.	Ton	jego	głosu
sugerował,	 że	 uwa ża	 rozmowę	 za	 skończoną,	 jednak	 Tom	 się
nie	poruszył.	Westchnął	i	pokręcił	głową.
–	 Ka pita nie,	 cza sa mi	 sobie	 myślę,	 że	 dobrze	 byłoby	 wyje-

chać…	Moglibyśmy	za cząć	nowe	życie.
Luke	spra wiał	wra żenie	rozba wionego.
–	Jak	sobie	wyobra żasz	to	nowe	życie,	Tom?
–	Ach,	to	jest	pyta nie.	–	Za myślił	się.	–	O!	Na	przykład	mogli-

byśmy	we	dwóch	pojechać	do	Hiszpa nii.	Pa mięta	pan	te	wszyst-
kie	małe	wioski,	położone	z	dala	od	miast	i	bitew?	Moglibyśmy
za mieszkać	w	 jednej	 z	 nich,	 ka pita nie!	Hodowa libyśmy	 poma -
rańcze	i	łowilibyśmy	ryby.	Pilibyśmy	wino	w	towa rzystwie	pięk-
nych	hiszpańskich	señoritas	w	miejscowych	ta bernas…
Luke	roześmiał	się.
–	Po	tygodniu	za nudził bym	się	na	śmierć.	I	ty	też.
–	Ma	pan	ra cję.	 I	wkrótce	za jął by	się	pan	 ja kimiś	spra wa mi,

którymi	nie	powinien	się	pan	zajmować.	Jak	zwykle…
–	Sta ram	się	na pra wić	krzywdy,	Tom.	To	nie	jest	wściubia nie

nosa	w	nie	swoje	spra wy.
–	 No	 dobrze,	 ka pita nie	 –	 rzekł	 Tom	 z	 odcieniem	 rezygna cji

w	głosie.	 –	Niech	pan	 to	 sobie	na zywa	 jak	 chce.	 I	 tak	 za wsze



będę	po	pańskiej	stronie.
–	Cieszę	się,	że	to	mówisz	–	odparł	Luke	–	bo	chciał bym,	że-

byś	pojechał	ze	mną	na	pię cioakrowe	pole	obok	jesionów	i	po-
mógł	mi	kopać	rowy.
–	Chyba	nie	 liczy	pan	na	to,	że	te	ziemie	da dzą	plon?	–	Tom

nie	krył	za skoczenia.	–	Przecież	to	są	podmokłe	tereny.
–	Dawniej	rosła	tam	pszenica.	Powiedział	mi	to	mój	dzia dek.
–	Kopa nie	 rowów	–	wymamrotał	Tom.	 –	Pana	 rodzina	na leży

do	najstarszych	w	kra ju.	Pański	dzia dek	posia dał	kilka na ście	ży-
znych	farm	i	miał	licznych	ludzi	upra wia ją cych	ziemie…
–	To	było	dawno	temu	–	przerwał	Luke.	–	Nie	boję	się	ciężkiej

pra cy,	a	ty?	Jest	ma rzec,	pora	siewu,	i	nie	powinniśmy	mitrężyć
cza su.	Osiodłaj	konia	i	ruszajmy.
W	drodze	do	stajni	Tom	wymruczał	pod	nosem:
–	Powinien	pan	sobie	zna leźć	boga tą	dziedziczkę,	ka pita nie.

Przez	cały	ra nek	i	popołudnie	Luke	i	Tom	kopa li	rów.	Luke	lu-
bił	pra cę	fizyczną.	Nie	na leżał	do	tych,	których	bogactwo	odda -
la	 od	 rzeczywistości	 i	 od	 życia	 prostych	 ludzi.	 Cieszyło	 go
wspólne	pokonywa nie	trudności	i	sta wia nie	sobie	kolejnych	ce-
lów	na	drodze	do	przywrócenia	ma jątku	do	sta nu	świetności.
Pienią dze	 cieszyły	 go	 jedynie	 dla tego,	 że	 da wa ły	mu	 pewną

nieza leżność	 i	 wła dzę.	 Dzięki	 nim	 mógł	 ła twiej	 pozyskiwać
stronników,	 choćby	w	walce	o	 odkrycie	prawdy	na	 te mat	 losu
bra ta	i	o	zdema skowa nie	lorda	Franklina.	Mógł	też	pomóc	Ellie
Duchamp.
Ponosił	winę	 za	 to,	 że	 dziewczyna	wiedzia ła	 zbyt	wiele,	 aby

móc	czuć	się	bezpieczna.	Zrzucił	ziemię	z	łopa ty	i	na	chwilę	wy-
sta wił	 twarz	 do	 słońca.	 Z	 pobliskiego	 lasu	 dobiega ły	 krzyki
gawronów.
Miał	na dzieję,	że	Ellie	go	posłucha	i	nie	będzie	już	się	intere-

sować	dokumenta mi	z	biblioteki.	Dalsze	dzia ła nia	będzie	musiał
prowa dzić	sam.	Gdyby	 lord	Franklin	 i	 jego	poplecznicy	dowie-
dzieli	się	o	poczyna niach	Ellie,	zosta ła by	aresztowa na	jako	fran-
cuski	szpieg.	Mogła by	na wet	zostać	powieszona.
Jesteś	 strasznym	 głupcem,	 Luke,	 ła jał	 się	 w	 myślach.	 A	 do

tego	okropnym	egoistą.



Dochodziła	druga,	kiedy	Luke	usłyszał	głos	Toma.
–	Ka pita nie!	Ktoś	tu	jedzie!	–	krzyknął
Gwał townie	się	odwrócił.	To	Josh	Watterson	ga lopował	w	ich

stronę.	Za trzymał	się	tuż	przed	nimi,	rozbryzgując	błoto.
–	Ka pita nie!	Ludzie	w	mia steczku	mówią,	że	Na poleon	uciekł!
–	Ech…	–	mruknął	Tom.	–	Ludzie	za wsze	opo wia da ją	niestwo-

rzone	historie	o	Na poleonie.
–	Tak,	ale	tym	ra zem	to	jest	prawda!	Wypłynął	z	tej	swojej	wy-

spy	i	wrócił	do	Francji.	Znowu	będzie	wojna.
Tom	Bartlett	wciąż	miał	wątpliwości.
–	Uspokój	 się,	 Josh.	Na wet	 jeśli	Na poleon	 uciekł,	 to	 jeszcze

nie	 zna czy,	 że	 sta nie	 za	 nim	 cała	 francuska	 armia.	 A	 co	 zrobi
król	Francji?
–	Podobno	co	tchu	ucieka	na	pół noc.	–	Josh	zeskoczył	z	konia

i	spojrzał	w	stronę	morza,	jakby	spodziewa jąc	się	ujrzeć	francu-
skie	okręty	na	horyzoncie.
–	Ha!	Całe	 życie	 upłynęło	mu	na	 ucieczkach.	 –	 Tom	 zwrócił

się	do	Luke’a.	–	Ka pita nie,	obaj	dobrze	wiemy,	że	kiedy	brytyj-
ska	armia	rozpra wiła	się	z	nimi	w	zeszłym	roku,	żoł nierze	Na -
poleona	byli	 już	tylko	nędzną	zbiera niną.	Głodowa li	 i	mieli	po-
wyżej	uszu	wojny	i	dumnego	ma łego	genera ła!
Luke	odpowiedział	dopiero	po	dłuższej	chwili.
–	Na poleon	wywiera	 silny	wpływ	na	 ludzi,	 Tom.	Nie	był bym

wca le	za skoczony,	gdyby	się	oka za ło,	że	żoł nierze	znów	groma -
dzą	się	wokół	niego.	W	ta kim	wypadku	król	Ludwik	zwróci	się
do	Brytyjczyków	 i	 ich	 sojuszników,	 żeby	 jeszcze	 raz	oca lili	dla
niego	tron.
Josh	kiwał	głową.
–	 Jest	 coś	 jeszcze,	 ka pita nie.	 Jeździec	 z	 Londynu	 powiedział

mi,	że	lord	Franklin	udał	się	do	Bircham	Hall.	Są dząc	po	wyglą -
dzie	powozów,	podróżują	z	nim	ważne	osobistości	i	towa rzyszy
im	straż.
–	W	ta kim	ra zie	to	na	pewno	są	przedsta wiciele	rzą du	–	pod-

sumował	cicho	Luke.	–	Najwyżsi	rangą	za mierza ją	w	ciszy	i	spo-
koju	omówić	spra wę	Na poleona.	Wyglą da	na	to,	że	masz	ra cję,
Josh.	Możliwe,	że	znowu	wybuchnie	wojna.
Tom	posmutniał.



–	To	by	było	na	tyle,	jeśli	chodzi	o	wino	i	kobiety	w	Hiszpa nii.
Luke	przytaknął.
–	Cóż,	będziesz	musiał	na	pewien	czas	odłożyć	te	ma rzenia.
Tom	i	Josh	wda li	się	w	poważną	dyskusję.	Luke	powstrzymy-

wał	się	od	wygła sza nia	ja kichkolwiek	opinii.	Musiał	dzia łać,	i	to
jak	najszybciej.
Pozosta wa ła	 jeszcze	Ellie.	Co	mógł by	zrobić,	żeby	nie	ponio-

sła	 konsekwencji	 tego,	 że	 egoistycznie	 ją	 we	 wszystko	 wcią -
gnął?	Na ra ził	 ją	na	wielkie	niebezpieczeństwo,	przeka zując	 jej
zbyt	wiele	informa cji,	a	teraz	powinien	umieścić	ją	w	bezpiecz-
nym	miejscu,	z	dala	od	lorda	Franklina.	Musiał	 jed nak	zna leźć
Anthony’ego.	 Nie	 wyobra żał	 sobie	 życia	 ze	 świa domością,	 że
nie	zrobił	wszystkiego,	co	w	jego	mocy,	by	ra tować	bra ta.
Nie	potra fił	też	wyobra zić	sobie	przyszłości	bez	Ellie	u	swego

boku,	 choć	 przekonywał	 się	 w	 myślach,	 że	 to	 niemożliwe	 do
speł nienia.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Kiedy	Ellie	usłysza ła,	że	lord	Franklin	przyjedzie	tego	wieczo-
ru	do	Bircham	Hall,	ogarnął	ją	strach.	Bała	się	nie	o	siebie,	lecz
o	Luke’a.
Wciąż	dźwięcza ła	 jej	w	uszach	groźba	 lorda	Franklina.	 „Nie

możemy	 tolerować	 Danbury’ego	 na	 wolności,	 szczególnie
w	obecnych	okolicznościach.	Trzeba	coś	z	tym	zrobić”.	Dobrze
pa mięta ła,	 jak	 żoł nierze	 przeszukiwa li	 dom	 Luke’a,	 a	 jego	 sa -
mego	 sponiewiera li.	 Pomyśla ła	 o	 Monique	 i	 Harrym,	 byli	 tak
bezbronni	i	za leżni	od	Luke’a…
Tego	ranka	Joseph	wpuścił	ją	do	domu	i	bezpiecznie	za prowa -

dził	 do	 jej	 pokoju.	Mary	była	 dziwnie	milczą ca,	 kiedy	 o	 ósmej
przyszła	do	Ellie	ze	śnia da niem	na	tacy.	Bez	wątpienia	głęboko
przeżyła	fakt,	że	poprzedniego	wieczoru	Sa rah	powia domiła	ją,
że	Ellie	jej	nie	potrzebuje.	Jednakże	później	tego	dnia	cał kowi-
cie	 pochłonęła	 ją	 kwestia	 przyjazdu	 lorda	 Franklina.	 Służba
zna la zła	się	w	sta nie	bliskim	pa niki,	zwłaszcza	po	tym,	jak	pan
Huffley	 przeka zał	 wia domość,	 że	 lord	 Franklin	 przyjeżdża
z	ważnymi	gośćmi.	Mary	z	ożywieniem	poinformowa ła	Ellie,	że
są	spodziewa ni	wczesnym	wieczorem.	Wieści	przywiózł	 tuż	po
lunchu	 posła niec	 z	 Londynu.	 Loka je	 i	 pomywa cze,	 pokojówki
i	podkuchenne	uwija li	się,	szorując,	pucując,	odkurza jąc	i	pole-
rując	 srebra.	 Lady	 Charlotte	 była	 wożona	 po	 ca łym	 domu,
sprawdza ła	 każdy	 sa lon	 i	 pokój	 gościnny,	 da wa ła	 nie zliczone
rady	gospodyni,	ka za ła	przynieść	specjalnie	wybra ne	kwia ty	ze
szklarni.	Na reszcie	czuła	się	na prawdę	ważna.
–	Bircham	Hall	często	gościł	najważniejsze	persony	w	kra ju	–

zwróciła	się	do	Ellie.	–	Spodziewam	się,	że	tym	ra zem	mój	syn
za wita	tu	z	ministrem	spraw	wewnętrznych	 i	szefem	Admira li-
cji.	To	jego	przyja ciele.	„Bircham	jest	dla	mnie	drugim	domem,
lady	Charlotte”,	powiedział	mi	kiedyś	minister	spraw	za gra nicz-
nych.	 Nie	 byłam	 wca le	 za skoczona,	 gdy	 Franklin	 oznajmił	 mi



pewnego	razu,	że	przybywa	do	nas	sam	premier.	Ba wił	tu	w	ze-
szłym	roku	przez	dwie	noce	i	nie	mógł	się	na chwa lić	na szej	nie -
zwykłej	gościnności.	Użył	dokładnie	tego	słowa:	„niezwykła”.	–
Z	sa tysfakcją	potoczyła	wzrokiem	dokoła.
Towa rzyszą ca	Ellie	panna	Pringle	nie	potra fiła	się	na	niczym

skupić	z	podniecenia.
–	To	cudowne	–	powta rza ła	–	że	jego	lordowska	mość	znów	tu

za wita.

Później	tego	popołudnia	Ellie	uda ła	się	do	swego	pokoju.	Pró-
bowa ła	czytać	książkę,	ale	nie	potra fiła	się	skupić.	Po	lunchu	od
za chodu	za częły	na pływać	ciężkie	 chmury,	niosą ce	deszcz.	Te-
raz	lało	i	nie	było	mowy	o	spa cerze	w	ogrodzie.
Wizyta	 lorda	 Franklina	 z	 pewnością	 ozna cza	 niebezpieczeń-

stwo	dla	Luke’a.
Przez	cały	dzień	myśla ła	o	tym,	co	zda rzyło	się	w	jego	domu

poprzedniego	wieczoru.	Mia ła	ochotę	w	sa motności	kontemplo-
wać	wspomnienia.	Wiedzia ła,	że	mogło	dojść	do	czegoś	więcej
niż	tylko	poca łunku.	W	dodatku	coraz	bardziej	tego	pra gnęła.
Wiedzia ła,	że	to	nierozsądne	z	jej	strony,	że	nie	powinna	ule-

gać	 podobnym	myślom.	 Trudno	 jednak	 było	 jej	 się	 skupić	 na
tym,	 jak	 powinna	 postą pić,	 kiedy	wciąż	 czuła	mrowienie	 tam,
gdzie	 jej	dotykał,	a	serce	szybciej	za czyna ło	bić	na	wspomnie-
nie	poca łunków.	Pra gnęła	go	aż	do	bólu	 i	z	każdą	minutą	bar-
dziej	za	nim	tęskniła.	Mimo	że	ją	odtrą cił.
Teraz	nerwowo	przemierza ła	pokój,	za ciska jąc	dłonie	w	pięści

w	poczuciu	bezsilności.	To	ona	popeł niła	błąd,	pozwa la jąc	sobie
żywić	 względem	 Luke’a	 uczucia,	 których	 nie	mógł	 odwza jem-
nić.	 Poznał	 już	 smak	miłości	 i	 odrzucenia.	 Teraz	 liczył	 się	 dla
niego	tylko	brat.
A	jednak	minionej	nocy,	kiedy	przywarli	do	siebie	w	poca łun-

ku,	kiedy	 ją	pieścił,	oboje	byli	gotowi	za pomnieć	o	przeszłości
i	przyszłości.
Gdyby	Luke	się	nie	odsunął,	z	pewnością	podą żyła by	za	gło-

sem	uczucia…

Około	 szóstej	 do	 pokoju	 weszła	 niezwykle	 podekscytowa na



Mary.
–	Och,	pa nienko.	Mam	nowe	wia domości!	Kucharka	 słysza ła

rozmowę	 pana	 Huffleya	 z	 pa nem	 Applebym.	 Pan	 Appleby	 po-
wiedział,	że	Na poleon	uciekł!
–	To	niemożliwe,	Mary…
–	Nie,	pa nienko!	Pan	Appleby	twierdził,	że	jutro	będzie	można

o	 tym	 przeczytać	 w	 ga zetach!	 Pan	Huffley	 są dzi,	 że	 niedługo
znów	będzie	wojna.
Ellie	 za cisnęła	 ręce,	 przypomina jąc	 sobie	 słowa	ojca.	 „Z	po-

czątku	 myśla łem,	 że	 Na poleon	 pra gnie	 bronić	 Francji	 przed
wroga mi,	a	jednak	jego	podbojom	nie	ma	końca	i	kolejne	tysią -
ce	odda ją	życie	z	powodu	jego	ambicji.	Ta	wojna	musi	się	skoń-
czyć”.
Wsta ła	gwał townie.	To	na	pewno	dla tego	lord	Franklin	i	jego

zna jomi	tak	niespodziewa nie	posta nowili	się	spotkać	w	Bircham
Hall.	Chcieli	 na	 uboczu	 omówić	nową	 sytuację	 polityczną,	 po-
rozma wiać	o	Na poleonie	i	wojnie.	Czy	Luke	o	tym	wie?
Zda ła	sobie	spra wę,	że	Mary	skła da	jej	świeżo	wypra ne	ubra -

nia.
–	Za sta nowiła	się	 już	pa nienka,	co	za mierza	włożyć	na	przy-

jazd	lorda	Franklina?	Na	pewno	chce	pa nienka	za prezentować
się	 jak	 najkorzystniej	 przy	 tylu	ważnych	 osobistościach.	Może
włoży	pa nienka	którąś	z	londyńskich	sukien?
–	 Nie.	 –	 Ellie	 z	 trudem	 za chowywa ła	 spokój.	 –	Włożę	 sza rą

suknię.
–	Na prawdę?	Jest	pa nienka	pewna?
–	Jak	najbardziej.
Mary	zmarkotnia ła,	 lecz	po	chwili	 jej	 twarz	się	wypogodziła,

bo	panna	Pringle	za puka ła	do	drzwi	i	weszła	do	pokoju.
–	Elise?	Och,	Elise,	przyjechał	 lord	Franklin	w	 towa rzystwie

zna mienitych	gości!	Chce	cię	wszystkim	przedsta wić.
–	Teraz?	Przed	kola cją?
–	Tak!	Musisz	na tychmiast	zejść	na	dół!

Lord	 Franklin	 za uwa żył	 Ellie,	 gdy	 tylko	 weszła	 do	 sa lonu,
i	na tychmiast	ruszył	w	jej	stronę	z	uśmiechem	na	twa rzy.
–	Elise!	–	za wołał.



–	Milordzie.	–	Dygnęła	i	za trzyma ła	się,	lecz	szybko	ujął	ją	za
rękę	i	poprowa dził	ku	swym	towa rzyszom.
–	Elise	jest	moją	krewną	–	oznajmił.	–	To	sierota,	uciekinierka

z	udręczonej	Francji.	Je stem	niezmiernie	rad,	że	mogłem	jej	za -
oferować	mieszka nie	w	tym	domu.
–	To	bardzo	szla chetny	gest	z	pańskiej	strony,	lordzie	Franklin

–	orzekli	niemal	chórem	goście.	 –	Ach,	pańska	szczodrość	 jest
powszechnie	zna na!
Przesuwa li	wzrokiem	po	Ellie,	nie	oka zując	większego	za inte-

resowa nia.	Była	za dowolona,	że	w	obszernej	sukni,	z	za czesa ny-
mi	 do	 tyłu	włosa mi	 i	 ze	 spuszczonym	wzrokiem	nie	 przycią ga
ich	uwa gi.
Dam	 sobie	 radę,	 powta rza ła	 w	 myślach.	 Niedługo	 za pomną

o	mojej	obecności	i	będę	mogła	się	wymknąć.
Nie	za pa miętywa ła	na zwisk	ani	twa rzy,	dopóki	nie	zoba czyła

pewnego	mężczyzny.
Był	zwrócony	do	niej	tyłem.	Kiedy	się	odwrócił,	krew	za stygła

jej	 w	 żyłach.	 To	 był	 człowiek	 o	 ja snych	 oczach	 i	 ja snych	wło-
sach,	 którego	 widywa ła	 w	 Brukseli,	 ilekroć	 wyszła	 na	 dwór
z	mieszka nia	na	strychu	nad	sklepem	ma da me	Ga vroche.	Była
pewna,	że	ten	mężczyzna	ją	śledzi.
Postą pił	o	krok	i	skłonił	się	nisko,	gdy	lord	Franklin	przedsta -

wił	go	Ellie.
–	 To	 mój	 sekretarz,	 Elise	 –	 oznajmił	 tubalnym	 głosem	 lord

Franklin.	–	Gerald	Ma lone.
–	Ma demoiselle	 –	 powiedział	 cicho	 Gerald	 Ma lone.	 –	 Jakże

miło	mi	pa nią	poznać.
To	był	przera ża ją cy	moment.	 Ja kimś	cudem	Ellie	zmusiła	się

do	 opa nowa nia	 i	 ledwie	 dostrzegalnie	 skinęła	 głową.	Niestety
w	jednej	chwili	wszystko	się	zmieniło.	Ellie	zyska ła	pewność,	że
nie	 tylko	 ludzie	 Na poleona,	 ale	 także	 lord	 Franklin	 śledził	 ją
i	jej	ojca	w	Brukseli.
Na	szczęście	w	tej	chwili	zna la zła	się	na	dalszym	pla nie.	Lady

Charlotte	 cał kowicie	 zdominowa ła	 gości	 lorda	 Franklina,	 za -
chwa la jąc	uroki	i	wygody	Bircham	Hall.
–	To	miejsce	to	prawdziwy	raj,	oaza	spokoju	–	stwierdziła.
Ellie	w	końcu	uda ło	się	niepostrzeżenie	wyjść	z	sali.	Uda ła	się



do	 swego	 pokoju,	 żeby	 wszystko	 spokojnie	 przemyśleć	 przed
kola cją.
Za trzyma ła	się	jednak	gwał townie	przed	otwartymi	drzwia mi

biblioteki.	 W	 pomieszczeniu	 pa liło	 się	 świa tło,	 a	 obok	 półek
z	książka mi	dostrzegła	ochmistrza,	pana	Huffleya.
Uniósł	wzrok	i	ją	za uwa żył.
–	Panna	Duchamp	 –	 rzekł.	 Spra wiał	wra żenie	bardziej	 udrę-

czonego	 niż	 za zwyczaj.	 –	 Szuka	 pani	 jego	 lordowskiej	 mości?
Myślę,	że	jest	w	sa lonie.
Nie	uszło	 jej	uwa gi,	że	stał	przy	pół kach,	których	za wartość

przeglą da ła	poprzedniego	dnia.
–	 Dziękuję,	 ale	 wła śnie	 stamtąd	 wra cam	 –	 odpowiedzia ła.	 –

Widzia łam	się	już	z	lordem	Franklinem	i	jego	gośćmi.	Oba wiam
się,	że	pana	 i	służbę	czeka	nadzwyczaj	pra cowity	okres,	pa nie
Huffley.
Ochmistrz	stłumił	westchnienie.
–	To	prawda.	Mieliśmy	tak	niewiele	cza su	na	przygotowa nia.

A	 poza	 tym…	 –	wska zał	 ręką	 pół ki	 –	…sekretarz	 jego	 lordow-
skiej	mości	powia domił	mnie	wła śnie,	że	lord	Franklin	musi	za -
brać	 ze	 sobą	 do	 Londynu	 niektóre	 dokumenty.	 „Dokumenty
z	roku	tysiąc	osiemset	trzyna stego”,	powiedział	mi	pan	Ma lone.
Tylko	 tyle.	 „Z	 jesieni	 roku	 tysiąc	 osiemset	 trzyna stego”.	Mam
umieścić	 te	 dokumenty	 w	 tych	 oto	 pudłach	 –	 skinął	 głową
w	 stronę	 pojemników	 na	 podłodze	 –	 a	 pan	Ma lone	 jutro	 rano
sprawdzi	wraz	ze	mną,	czy	zapa kowa łem	to,	co	trzeba.	Tak	jak-
by	mi	nie	ufał!
Za mruczał	coś	pod	nosem,	karcąc	się	za	niedyskrecję.	Nie	po-

winien	 był	 zdra dzać	 tego,	 co	 powiedział	 mu	 sekretarz	 lorda
Franklina.	Ellie	mia ła	wra żenie,	że	serce	za	chwilę	wyskoczy	jej
z	piersi.	Te	dokumenty	mia ły	zostać	przewiezione	do	Londynu?
Dokumenty,	które	były	potrzebne	Luke’owi?
Pan	Huffley	spojrzał	na	zega rek	i	wydał	cichy	okrzyk.
–	Boże,	 to	 już	na prawdę	ta	godzina?	Niedługo	trzeba	będzie

podać	 kola cję,	 a	 ja	 jeszcze	 na wet	 nie	 sprawdziłem,	 czy	 loka je
wypolerowa li	 srebra	ani	 czy	przyniesiono	wino.	Wrócę	 tu	póź-
niej…
Szybko	ruszył	do	drzwi	i	przekręcił	klucz	w	zamku.	Już	na	ko-



ryta rzu	otarł	spocone	czoło.
–	Panno	Duchamp,	czy	mogę	pa nią	prosić	o	odda nie	tego	klu-

cza	gospodyni?
–	Oczywiście	–	odparła	Ellie.
Ochmistrz	 pospieszył	 w	 stronę	 klatki	 schodowej	 dla	 służby.

Ellie	zosta ła	sama	z	dużym,	zimnym	kluczem	w	dłoni.	Najważ-
niejsze	dla	Luke’a	dokumenty	mia ły	zostać	wyniesione	z	biblio-
teki	 i	 przeka za ne	 do	 Londynu.	 Już	 na	 za wsze	 pozosta ną	 poza
jego	za sięgiem…	Chyba	że	ona	mu	pomoże.

Liczne	świece	płonęły	w	ja dalni	Higham	House.	Pani	Bartlett
sprzą ta ła	ze	stołu	po	wieczornym	posił ku.	Była	siódma,	a	Luke
i	jego	ludzie	–	Tom,	Wattersonowie	i	kilku	dzierżawców,	a	wśród
nich	 Ned	 Rawling,	 studiowa li	 mapy	 ziem	 Danburych.	 Luke
przedsta wił	 swoje	pla ny,	wymienił	pola,	które	mia ły	 zostać	za -
ora ne	pod	wysiew	w	najbliższych	tygodniach.
Potem	 za częli	 rozma wiać	 o	 wojnie.	 Ned	 Rawling,	 jako	 były

żoł nierz,	był	szczerze	za troska ny.
–	Ka pita nie	Luke,	jeśli	wyślą	brytyjską	armię,	żeby	rozpra wiła

się	 z	 Na poleonem,	 mogę	 dostać	 powoła nie.	 Nie	 za mierzam
uchylać	się	od	obowiązku,	ale	mam	teraz	farmę	i	muszę	za robić
na	utrzyma nie	żony	i	dzieci.
Luke	próbował	go	pocieszyć.
–	Myślę,	 że	 chwilę	 to	 potrwa,	 za nim	dojdzie	 do	wojny,	Ned.

Poza	 tym	 jest	dość	żoł nierzy,	którzy	rozpra wią	się	z	wojska mi,
ja kie	uda	się	zwołać	Na poleonowi.	Lord	Wellington	będzie	miał
też	po	swojej	stronie	sojuszników	z	Austrii	i	Prus.	Możesz	więc
spokojnie	skupić	się	na	pra cy	na	farmie.	Siej	pszenicę	i	wypa saj
owce.
Pozosta li	mruknęli	z	aproba tą.	Ned	odetchnął	z	ulgą.
–	 Dziękuję,	 ka pita nie.	 Farma	 jest	 teraz	 najważniejsza,	 dla

mnie,	dla	mojej	żony	i	dwójki	dzieci.	Przyjdzie	taki	dzień,	że	za
wszystko	za pła cę,	obiecuję.
–	Jestem	tego	pewien	–	rzekł	Luke.	–	Ale	najpierw	doprowadź

farmę	do	dobrego	sta nu,	a	dopiero	później	martw	się	o	pienią -
dze.	Pa miętaj,	 że	 i	 ty	 robisz	mi	przysługę.	Ziemie	 leżą ce	odło-
giem	są	nieprzydatne	ani	dla	ludzi,	ani	dla	zwierząt.



Towa rzysze	 Luke’a	 ochoczo	 na peł nili	 swe	 kufle	 piwem	 i	 po-
wrócili	do	rozmowy	o	upra wie	i	hodowli.	Na	chwilę	myśl	Luke’a
ulecia ła	gdzieś	da leko.
Za	 nieza słoniętymi	 okna mi	 za pa dał	 zmierzch.	 Na	 ciem nieją -

cym	niebie	widać	było	sta da	gęsi	lecą cych	na	noc	na	pobliskie
mokra dła.	Jego	ludzie	byli	pochłonięci	rozmową.
Luke	nie	potra fił	przestać	myśleć	o	Ellie.	O	tym,	ja kim	wzro-

kiem	pa trzyła	na	niego	tego	ran ka,	kiedy	jej	powiedział,	że	nie
powinni	się	już	nigdy	spotkać.	Znieruchomia ła	na	chwilę,	a	po-
tem	wzruszyła	 ra miona mi,	 jakby	nic	 się	nie	 sta ło.	Widział	 jed-
nak,	co	mówił	 jej	wzrok	 i	domyślał	 się,	 że	kolejny	raz	poczuła
się	odtrą cona	i	zdra dzona.	Bezskutecznie	wma wiał	sobie,	że	nie
miał	wyboru.
Rozległo	 się	 puka nie	 do	 drzwi	 i	 do	 środka	weszła	 pani	 Bar-

tlett.
–	Ka pita nie?	–	Spra wia ła	wra żenie	za niepokojonej.
Luke	szybko	do	niej	podszedł.
–	 Ka pita nie,	 Joseph	wy słał	 posłańca,	miejscowego	 chłopa ka,

z	 tym	oto	 listem	dla	 pana.	 Prosił,	 żeby	 panu	 przeka zać,	 że	 to
pilne	–	powiedzia ła.
Poda ła	 Luke’owi	 złożoną,	 za pieczętowa ną	 kartkę	 pa pieru

z	jego	imieniem	na pisa nym	delikatną	kobiecą	dłonią.	Gdy	wziął
go	do	ręki,	zdał	sobie	spra wę,	że	w	liście	znajduje	się	klucz.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Za chowaj	spokój.	Pa miętaj,	żeby	wysoko	trzymać	głowę.	Sta -
ra jąc	się	opa nować	zdenerwowa nie,	Ellie	powoli	zstępowa ła	ze
schodów	do	sa lonu.	Lady	Charlotte	wyra ziła	chęć	spotka nia	się
z	nią	w	tym	pomieszczeniu	przed	dołą czeniem	do	lorda	Frankli-
na	 i	 jego	gości	w	sali	 ja dalnej.	Zegar	wybił	kwa drans	po	siód-
mej,	 kiedy	 Ellie	 weszła	 do	 pokoju.	 Lady	 Charlotte	 siedzia ła
w	swoim	wózku	inwa lidzkim;	dwaj	 loka je	sta li	w	milczeniu	tuż
za	nią.
Lady	Charlotte	mia ła	na	sobie	sta roświecką	suknię	z	purpuro-

wego	 jedwa biu,	 ozdobioną	 ha ftem,	 oraz	 znacznych	 rozmia rów
biżuterię	na	szyi	i	dłoniach.	Spojrzawszy	na	Ellie,	za pyta ła:
–	Co	ty	z	siebie	zrobiłaś?
Ellie	wykona ła	głębokie	dygnięcie.
–	 Za wsze	mi	 pani	 powta rza,	 że	 powinnam	 zwra cać	 większą

uwa gę	na	swój	wygląd.
–	Tak?
–	Więc	tak	zrobiłam.
–	Jesteś	zuchwa łą,	impertynencką…	–	Lady	Charlotte	szuka ła

odpowiedniego	słowa,	lecz	nie	dane	jej	było	dokończyć	przemo-
wy,	 bo	 rozległ	 się	 gong	 na	 kola cję.	 Za cisnęła	 więc	 tylko	 usta
w	wą ską	kreskę	i	skinęła	na	loka jów.	Ellie	również	uda ła	się	do
ja dalni.
Kiedy	weszła	do	pomieszczenia,	poczuła	na	 sobie	 spojrzenia

wszystkich	osób	przy	stole.	Mary	spra wiła	się	doskona le.	Ellie
była	ubra na	w	jedwabną	suknię	o	barwie	pudrowego	różu,	uwy-
datnia ją cą	wa lory	szczupłej	sylwetki,	z	głębokim	dekoltem	uka -
zują cym	szyję	i	górną	część	piersi.	Jej	gęste	loczki	zosta ły	fanta -
zyjnie	upięte,	a	Mary	niezwykle	zręcznie	wplotła	w	nie	ró żową
wstążkę,	doskona le	komponują cą	się	z	barwą	sukni.	 „Och,	pa -
nienko!”,	wykrzyknęła	Mary	na	widok	swego	dzieła.	 „Wyglą da
pani	pięknie!”



Strój	Ellie	był	w	najwyższym	stopniu	niestosowny	dla	młodej
damy,	która	nie	mia ła	jeszcze	debiutu.	Goście	lorda	Franklina	–
za możni	mężczyźni	zajmują cy	najwyż sze	sta nowiska	w	rzą dzie,
znieruchomieli,	jakby	Ellie	rzuciła	na	nich	czar.
–	Messieurs	 –	 powiedzia ła	 Ellie	 i	 uśmiechnęła	 się,	 po	 czym

wykona ła	głębokie	dygnięcie.
Na wet	doskona le	wyszkoleni	loka je	nie	potra fili	ukryć	podzi-

wu	dla	na głej	przemia ny	Ellie.	Trudno	było	domyślić	się	opinii
lorda	Franklina	na	ten	temat,	ukrył	bowiem	swe	prawdziwe	my-
śli	 i	 uczucia	 równie	 sta rannie	 jak	 za zwyczaj	 i	 za chowywał	 się
niczym	troskliwy	krewny,	którym	sa mozwańczo	się	mia nował.
–	Moja	za giniona	francuska	kuzynka	–	mówił	o	niej,	zwra ca jąc

się	do	gości.	–	Byłem	niezmiernie	szczęśliwy,	mogąc	 jej	za pro-
ponować	schronienie	pod	moim	da chem.
–	Ale	jak	można	ukrywać	taki	skarb	w	Kent!	–	na pomina li	go

żartobliwie.
–	To	był	jej	wybór.	–	Zwrócił	się	do	Ellie.	–	Czy	tak	było,	Elise?
–	Ależ,	tak	–	odpowiedzia ła	cicho.
Lord	Franklin	był	uprzejmy	i	dowcipny.	Delektował	się	jedze-

niem	i	prowa dził	lekką	rozmowę	towa rzyską,	jednocześnie	czuj-
nie	wodząc	wzrokiem	po	zgroma dzonych.	Łowił	uchem	wszyst-
kie	rozmowy,	był	świa dom	każdego	szeptu	i	spojrzenia.
Tymcza sem	większość	spojrzeń	gości	była	skierowa na	na	El-

lie	i	jej	suknię.
Uśmiecha ła	się	do	wszystkich	uprzejmie	i	skromnie	spuszcza -

ła	 wzrok.	 Uda wa ła,	 że	 szuka	 odpowiednich	 angielskich	 słów,
a	mężczyźni	na	wyścigi	sta ra li	się	jej	pomóc.
–	To	musi	być	dla	pani	bolesne,	ma demoiselle,	słyszeć,	że	Na -

poleon	 Bona parte	 znów	 jest	 na	 wolności	 i	 groma dzi	 wojska
przeciwko	 pra wowitemu	 królowi	 Fran cji.	 Za pewne	mia ła	 pani
na dzieję,	że	wkrótce	powróci	do	swego	kra ju.
Lord	Franklin	uprzedził	Ellie	w	udzieleniu	odpowiedzi.
–	Nie	ma	potrzeby	niepokoić	Elise	polityką	–	rzekł.	–	Motłoch,

który	Na poleon	na zywa	swoją	armią,	wkrótce	zosta nie	rozbity.
A	 Elise,	 jako	 moja	 krewna,	 wie,	 że	 może	 mieszkać	 w	 moim
domu	tak	długo,	jak	zechce.
–	 Powinieneś	 przywieźć	 ją	 do	 Londynu,	 Franklin!	 –	 za wołał



ktoś,	pa trząc	z	podziwem	na	Ellie.	 –	Zrobiła by	 furorę	w	 towa -
rzystwie!
Ellie	za uwa żyła,	że	lady	Charlotte	posyła	jej	gniewne	spojrze-

nie.	 Nie	 przerywa ła	 jednak	 swojej	 gry.	 Ucieka ła	 się	 na wet	 do
flirtu.	Kiedy	mia no	podać	desery,	lady	Charlotte,	za czerwienio-
na	z	oburzenia,	obwieściła,	że	ona	i	Ellie	uda dzą	się	do	sa lonu.
–	Niech	mężczyźni	 oma wia ją	 swoje	ważne	 spra wy	 –	 których

na	pewno	 jest	bez	 liku	–	powiedzia ła	uszczypliwie.	–	Z	pewno-
ścią	lepiej	im	pójdzie,	kiedy	nikt	nie	będzie	ich	rozpra szał.
Mężczyźni	nie	kryli	żalu	z	powodu	rozłą ki	z	Ellie.
–	Może	dołą czy	do	nas	pani	później,	ma demoiselle?
–	Lord	Franklin	wspomniał,	że	gra	pani	na	fortepia nie	–	rzucił

jeden	z	dżentelmenów.	–	Bylibyśmy	za chwyceni,	gdyby	zechcia -
ła	nam	pani	umilić	czas	grą.
–	 Będzie	 mi	 bardzo	 miło	 –	 odpowiedzia ła,	 uśmiecha jąc	 się

słodko.	–	Cieszę	się,	że	mogłam	pa nów	poznać.
–	Elise!	–	warknęła	lady	Charlotte.	–	Proszę	za	mną!
Gdy	tylko	zna la zły	się	na	koryta rzu,	lady	Charlotte	na tarła	na

Ellie.
–	 Resztę	 wieczoru	 spędzisz	 w	 swoim	 pokoju,	 Elise.	 Nie	 po-

zwolę,	żebyś	obra ża ła	lorda	Franklina	i	jego	zna mienitych	gości
swoim	nieprzyzwoitym	wyglą dem.
–	Zgodnie	z	pani	życzeniem,	mila dy.	–	Elise	dygnęła	i	ruszyła

w	stronę	schodów.
Tego	wła śnie	pra gnęła.	Chcia ła	zostać	odesła na	do	pokoju.
Wkrótce	usłysza ła	szczeka nie	psów	gdzieś	w	odda li.	Serce	jej

za marło.	Luke.
Musia ła	go	jak	najprędzej	ostrzec,	jeśli	jest	już	w	środku.

Luke	szybko	przeszukiwał	bibliotekę,	ma jąc	do	dyspozycji	tyl-
ko	 jedną	 świecę.	 Joseph	 wpuścił	 go	 tylnym	 wejściem	 ja kieś
dwa dzieścia	minut	temu.
–	Wra caj	do	pra cy,	 Josephie	 –	powiedział.	 –	Pa miętam	drogę

do	wyjścia.
Musiał	tylko	uprzednio	zna leźć	to,	czego	szukał.
Od	cza su	do	cza su	dobiegał	go	śmiech	 i	gwar	rozmów	gości

lorda	Franklina.	Słyszał	też	szybkie	kroki	loka jów.	Jeśli	dopisze



mu	szczęście,	posiłek	potrwa	jeszcze	długo.
Znieruchomiał	 na	 chwilę	 i	 pomyślał	 o	 Ellie,	 zupeł nie	 sa mej

wśród	 tych	wszystkich	ważnych	 osobistości.	Miał	 na dzieję,	 że
wyka że	 rozsą dek	 i	 zosta wi	 wszystko	 jemu.	 To	 było	 na prawdę
niebezpieczne	za da nie.
Przeglą dał	 rozma ite	 listy	 i	 dokumenty.	 Jeśli	 znajdzie	 dowód,

że	Les	 Bra ves	 zosta li	 zdra dzeni,	 za pewne	 uda	mu	 się	 zmusić
lorda	Franklina	do	oficjalnego	oświadczenia,	że	Anthony	i	jego
towa rzysze	byli	lojalni	i	nigdy	nie	zdra dzili	Korony.	Pomyślał	ze
smutkiem,	że	taka	dekla ra cja	będzie	sta nowiła	niewielką	pocie-
chę	dla	wdów	i	sierot	opła kują cych	zmarłych.
Lord	Franklin	i	 jego	przyja ciele	dobrze	o	tym	wiedzieli.	Zda -

wa li	sobie	spra wę,	że	gdyby	prawda	o	zdra dzie	i	śmierci	dziel-
nych	ludzi	wyszła	na	 jaw,	spowodowa ła by	powszechne	oburze-
nie.	Luke	domyślał	się,	że	to	wła śnie	z	tego	powodu	dokumenty
mia ły	zostać	przewiezione	do	Londynu,	a	tam	zniszczone.
Na raz	 wstrzymał	 oddech.	 Wśród	 przeglą da nych	 pa pierów

zna lazł	wła śnie	list	na pisa ny	czarnym	atra mentem	i	bardzo	sze-
rokim	pismem.

Pański	 pomysł,	 lordzie	 Franklin,	 wyda je	 mi	 się	 ze	 wszech
miar	 rozsądny.	 Ma	 Pan	 ra cję,	 twierdząc,	 że	 na leży	 za trzeć
wszelkie	śla dy	po	tym	epizodzie…

Zerwał	się	na	nogi,	usłyszawszy,	że	otwiera ją	się	drzwi.
Elise.	Na	chwilę	odjęło	mu	mowę.	Wyglą da ła	pięknie	z	gęsty-

mi	kędziora mi	upiętymi	fanta zyjnie	na	czubku	głowy.	Mia ła	na
sobie	różową	suknię	z	cienkiego	jedwa biu.	Prezentowa ła	się	jak
kobieta	jego	ma rzeń.
Zbliżyła	się	do	niego.
–	Och,	Luke.	Zna la złeś?
–	Tak…	Ale…	mój	Boże…	Ellie,	nie	powinnaś	tu	przychodzić…
–	To	ja	o	tym	decyduję.	–	Wypowiedzia ła	te	słowa	spokojnym

tonem,	a	 jednak	miał	wra żenie,	 że	 jej	głos	 lekko	drży.	 –	Luke,
ostrzega łeś	 mnie,	 że	 nie	 powinnam	 osobiście	 anga żować	 się
w	spra wę	poszukiwań	twojego	bra ta.	Ale	tak	się	złożyło,	że	zdo-
byłam	klucz	do	biblioteki	i	poczułam,	że	muszę	dać	ci	ostatnią



szansę	przywrócenia	dobrego	imienia	Anthony’emu.
Jęknął	w	duchu.	Miał	ochotę	wziąć	ją	w	ra miona,	obsypać	jej

twarz	 poca łunka mi,	 a	 potem	 uciec	 z	 nią	 dokądkolwiek,	 byle
tam,	gdzie	była by	bezpieczna	i	gdzie	mogliby	żyć	ra zem…
–	Ellie	 –	 rzekł	głosem	peł nym	na pięcia.	 –	Wiem,	 jak	wiele	ci

za wdzięczam.	Powta rzam	 jednak,	 że	nie	powinnaś	 tu	przycho-
dzić.	A	ja	muszę	stąd	wyjść,	i	to	jak	najprędzej.
–	Wła śnie	o	to	chodzi,	że	nie	możesz	wyjść,	Luke!	To	dla tego

tu	przyszłam!	Na	dworze	są	psy…	słysza łam	ich	uja da nie!
Za marł	na	chwilę,	a	za raz	potem	wzruszył	ra miona mi.
–	W	ta kim	ra zie	za czekam	tutaj.
–	Ktoś	cię	tu	może	zna leźć.	Po	kola cji	lord	Franklin	i	jego	go-

ście	mogą	tu	przyjść	na	dalsze	rozmowy.	Nie	masz	innej	możli-
wości.	Musisz	schować	się	w	moim	pokoju.
–	Ellie.	Jeśli	zosta niemy	przyła pa ni…
Jej	zbiela ła	twarz	wyra ża ła	nieugiętą	wolę.
–	Wejdziemy	tylnymi	schoda mi,	tak	żeby	nikt	cię	nie	widział.	–

Ruchem	głowy	wska za ła	pa pier,	który	trzymał	w	ręku.	–	Musisz
wziąć	 ze	 sobą	 to,	 co	 zna la złeś,	 i	 zostać	 ze	mną	do	 cza su,	gdy
będziesz	mógł	bezpiecznie	uciec.	Musimy	się	pospieszyć.
Zdmuchnął	świecę,	wyszli	z	biblioteki,	a	on	za mknął	drzwi	na

klucz.

W	pokoju	Ellie	w	kominku	płonął	ogień,	a	dwie	świece	rzuca ły
miękkie	 świa tło	 na	 kosztowne	meble,	 dywa ny	 i	 grube	 za słony
w	 oknach.	 Luke	 odetchnął	 głęboko	 delikatnym	 za pa chem	 la -
wendy.	Czuł	się	niezręcznie	w	 tym	wnętrzu,	a	w	dodatku	miał
świa domość,	że	na ra ża	Ellie	na	niebezpieczeństwo.
Za mknęła	drzwi	na	klucz.
–	Przepra szam	–	powiedział	Luke.
–	Za	co?
Mocno	 za cisnął	 usta.	 Przyła pał	 się	 na	 tym,	 że	 na wet	 teraz,

w	tak	niezręcznej	sytuacji,	zerkał	w	stronę	sypialni,	wyobra ża -
jąc	 sobie	 Ellie	 leżą cą	 na	 łóżku	 w	 jego	 ra mionach,	 taką	 nagą
i	uległą…
Boże,	ależ	ze	mnie	głupiec!	–	zga nił	się	w	myślach	i	odezwał

się	swym	zwykłym	głosem:



–	Przepra szam	za	to,	że	posta wiłem	cię	w	tej	bardzo	niezręcz-
nej	sytuacji.
–	 To	 nie	 ty	 doprowa dziłeś	 do	 tej	 sytuacji	 –	 odparła	 sta now-

czym	 tonem.	 Włosy	 wymknęły	 się	 jej	 z	 upięcia;	 próbowa ła	 je
ułożyć	na	nowo,	nieświa doma	faktu,	że	przy	tej	czynności	piersi
na piera ją	na	cia sny	dekolt	sukni.	Luke’owi	za schło	w	gardle.
–	Chcia łam	pomóc	ci	wejść	do	biblioteki	–	podjęła	po	chwili.	–

Za leży	mi	na	tym,	aby	zwyciężyła	spra wiedliwość.	Zrobiłam	to
przez	wzgląd	na	twojego	bra ta.
Pies	za wył	tuż	pod	jej	oknem.	Urwa ła.	Luke	ma rzył	o	tym,	by

ją	utulić,	pocieszyć,	spra wić,	by	poczuła	się	bezpieczna.	Zda wał
sobie	jednak	spra wę	z	niedorzeczności	swego	pra gnienia.	Prze-
cież	to	on	wpa kował	ją	w	ta ra pa ty.	Mia ła	pecha,	że	spotka ła	go
na	swej	drodze.
–	Słyszę	czyjeś	kroki	–	powiedział	szeptem.	–	Ktoś	tu	idzie.
Usłyszeli	ciche	puka nie	do	drzwi	i	niepewny	dziewczęcy	głos.
–	Pa nienko,	to	ja,	Mary.	Czy	pa nienka	tam	jest?
Ellie	okryła	się	szla frokiem,	jakby	mia ła	za miar	wkrótce	udać

się	na	spoczynek.
–	To	moja	pokojówka,	Luke.	Szybko…	Wejdź	do	mojej	sypialni.

–	Po	chwili	otworzyła	drzwi	i	spyta ła:	–	Czy	coś	się	sta ło,	Mary?
–	Nie	wiedzia łam,	że	już	się	pani	kła dzie	spać,	pa nienko.	–	Po-

kojówka	 spra wia ła	 wra żenie	 zdezorientowa nej.	 –	 Nie	wiedzia -
łam	na wet,	że	przyjęcie	już	się	skończyło.	Dopiero	pan	Huffley
powiedział	mi,	że	pa nienka	już	uda ła	się	do	pokoju.
Ellie	sta ra ła	się	nadać	swemu	głosowi	wesołe	brzmienie.
–	Byłam	tak	zmęczona	po	szóstym	da niu,	Mary,	że	posta nowi-

łam	 przyjść	 na	 górę	 i	 przygotować	 się	 do	 snu.	 Nie	 chcia łam
spra wiać	ci	kłopotu.
–	To	dla	mnie	ża den	kłopot,	pa nienko.	Na	pewno	pa nienka	ni-

czego	 nie	 potrzebuje?	 Może	 dołożyć	 drew	 do	 ognia?	 Ułożyć
ubra nie?
–	Nie	ma	 ta kiej	potrzeby.	 –	Ellie	 ziewnęła.	 –	Ża łuję	 tylko,	 że

nie	możesz	ja koś	wpłynąć	na	te	psy.	Nie	wiesz	przypadkiem,	jak
długo	jeszcze	za mierza ją	tak	okropnie	uja dać?
Pan	 Huffley	 powiedział,	 że	 psy	 zosta ły	 spuszczone	 na	 całą

noc,	bo	w	domu	przebywa	wielu	ważnych	gości.	Mówił	nam	też,



że	 przy	 wszystkich	 bra mach	 stoją	 uzbrojeni	 wartownicy.	 Naj-
młodsze	służki	przera ziły	się	nie	na	żarty!	Nie	za mierza ją	poło-
żyć	się	spać	w	oba wie,	że	wedrą	się	tu	Francuzi!
–	To	niemożliwe,	Mary.	Dziękuję	ci,	że	tu	przyszłaś.	Mam	na -

dzieję,	że	wszyscy	będziemy	dziś	smacznie	spać.	Dobra noc.
–	Dobra noc,	pa nienko!
Kiedy	drzwi	się	za mknęły,	Ellie	oparła	się	o	nie	pleca mi	i	wes-

tchnęła	powoli.	W	jej	oczach	cza ił	się	strach.	Tymcza sem	Luke
wyszedł	z	sypialni.	Uśmiechnęła	się	jednak	do	niego	i	wzruszyła
ra miona mi.
–	 To	 była	 moja	 pokojówka.	 Słysza łeś,	 co	 powiedzia ła.	 Oba -

wiam	się,	że	Bircham	Hall	jest	dobrze	strzeżony.
–	Nieważne	–	rzucił.	–	Znajdę	sposób,	żeby	się	stąd	wydostać.

Ale	Ellie…	wcześnie	wyszłaś	z	przyjęcia.	Czy	ludzie	nie	będą	się
za sta na wiać,	jaki	był	tego	powód?
Pokręciła	głową.
–	Nie	wyszłam	stamtąd	z	wła snej	woli.	–	W	jej	oczach	za migo-

ta ły	figlarne	iskierki.
–	Jak	to…?
–	Lady	Charlotte	odesła ła	mnie	do	pokoju	jeszcze	przed	koń-

cem	kola cji.	 Powiedzia ła,	 że	 przynoszę	wstyd	 jej	 synowi	 i	 roz-
pra szam	gości.
Jego	oblicze	na	chwilę	rozja śniło	rozba wienie.
–	Przypuszczam,	że	chodziło	jej	o	suknię?
–	Tak.	Włożyłam	ją	specjalnie,	żeby	zdenerwować	lady	Char-

lotte	i	za służyć	na	karę.
Przez	jego	twarz	przemknął	cień.
–	I	zrobiłaś	to	wszystko	po	to,	żeby	się	ze	mną	zoba czyć	w	bi-

bliotece?
Spoważnia ła	i	nieznacznie	kiwnęła	głową.
–	Martwiłam	się	o	ciebie.	A	kiedy	usłysza łam	psy,	byłam	 już

pewna,	 że	muszę	 cię	 zoba czyć.	 Na reszcie	 zna la złeś	 to,	 czego
szuka łeś,	nieprawdaż?	–	Wska za ła	list,	który	trzymał	w	ręku.
–	Tak,	ale…	Ellie…
–	Myślisz,	że	nie	potra fię	dochować	ta jemnicy?	A	z	kim	niby

mia ła bym	o	 tym	rozma wiać?	Z	 lordem	Franklinem	 i	 jego	mat-
ką?	Poza	tym,	czy	nie	za sługuję,	żeby	poznać	prawdę?



Westchnął.
–	Usiądźmy.
Za jęli	miejsca	na	sofie,	obok	siebie,	ale	niezbyt	blisko,	i	Luke

podjął	swą	opowieść.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

–	 Już	 ci	mówiłem,	 że	wczesną	 jesienią	 trzyna stego	 roku	mój
brat	Anthony	i	jego	Les	Bra ves	zosta li	wysła ni	z	tajną	misją	na
południowo-za chodnie	wybrzeże	Francji	–	za czął.
–	Dopłynęli	do	La	Rochelle.	–	Kiwnęła	głową.	–	Powiedzia łeś,

że	już	po	wszystkim	miał	ich	stamtąd	za brać	brytyjski	okręt,	ale
nigdy	nie	przypłynął.	Ci	 żoł nierze	 zosta li	 zdra dzeni	przez	bry-
tyjskich	przełożonych.
–	Tak.	 –	Trzymał	złożony	 list	w	dłoniach.	 –	Pozosta wiono	 ich

na	pa stwę	losu.	Co	gorsza,	celowo	rozpuszczono	plotki,	że	mu-
sieli	tam	zostać,	bo	oka za li	się	zdrajca mi.	Uwa żam,	że	za wdzię-
cza ją	 to,	co	 ich	spotka ło,	przede	wszystkim	lordowi	Franklino-
wi.
–	Och,	Luke.	Skąd	to	wiesz?
Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Wiedzia łem	 od	 dawna,	 że	 lord	 Franklin	 jest	 nieoficjalnym

doradcą	 Ministerstwa	 Spraw	 Wewnętrznych.	 Jego	 podróże
w	poszukiwa niu	dzieł	sztuki	i	zna jomość	języków	obcych	czyniły
zeń	wyma rzonego	 obserwa tora.	Myślę,	 że	 dora dził	 im,	 by	 po-
rzucono	 plan	 za anga żowa nia	 wojsk	 brytyjskich	 w	 za chodniej
Francji.	Kiedy	rodziny	i	przyja ciele	za ginionych	za częli	za da wać
niewygodne	pyta nia,	to	wła śnie	lord	Franklin	wpadł	na	pomysł,
by	 oskarżyć	 ich	 o	 zdra dę,	 na	 za wsze	 pla miąc	 na zwiska	 dziel-
nych	mężczyzn,	którzy	odda li	życie	za	swój	kraj.
Ellie	wpa trywa ła	się	w	list.
–	Zna la złeś	na	to	dowody?
–	Tak	–	odpowiedział.	–	Weź	to.	Przeczytaj.
W	milczeniu	rozłożyła	kartkę	pa pieru.

Pański	 pomysł,	 lordzie	 Franklin,	 wyda je	 mi	 się	 ze	 wszech
miar	 rozsądny.	 Ma	 Pan	 ra cję,	 twierdząc,	 że	 na leży	 za trzeć
wszelkie	śla dy	po	tym	epizodzie.	Podobnie	jak	Pan	uwa żam,	że



nie	na leży	ra tować	na szych	ludzi	–	Les	Bra ves.	 Jeśli	 zła pią	 ich
żoł nierze	Na poleona,	nasi	złożą	bolesną,	lecz	niezbędną	ofia rę.
Tak	jak	Pan	sugeruje,	na leży	rozgłosić,	że	są	zdrajca mi,	by	ich
na zwiska	okryła	niepa mięć.	Dziękuję,	 lordzie	Franklin,	za	Pań-
ską	cenną	radę	w	tej	spra wie.

Luke	wpa trywał	się	w	twarz	Ellie.
–	Zobacz	–	 rzekł.	 –	List	 jest	podpisa ny	przez	ministra	spraw

za gra nicznych.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 zyska łeś	 dowód,	 Luke.	 Co	 teraz	 za mierasz

zrobić?
Wstał.
–	 Przede	 wszystkim	 muszę	 za dbać	 o	 twoje	 bezpieczeństwo,

Ellie.
Sta nęła	na przeciw	niego.
–	 Luke,	 proszę,	 posłuchaj.	 Nie	 ża łuję	 niczego,	 co	 zrobiłam,

żeby	ci	pomóc,	i	nie	za wa ha ła bym	się	i	w	tej	chwili.	Czułam,	że
nie	można	ufać	 lordowi	Franklinowi,	a	 teraz	 jestem	tego	pew-
na.	Pewien	człowiek	śledził	mnie	w	Brukseli.	Dzisiaj	go	tu	spo-
tka łam.
–	Widzia łaś	go?
–	 Tak.	 To	 sekretarz	 lorda	Franklina.	 Lord	 Franklin	 za pewne

w	 zeszłym	 roku	wysłał	 go	 do	Brukseli	 z	 za da niem	 zna lezienia
mojego	ojca	i	mnie.	A	teraz,	skoro	już	masz	ten	list,	chcę,	żebyś
wiedział,	 że	 nie	 oczekuję	 żadnej	wdzięczności	 z	 twojej	 strony.
Chcia łam	ci	pomóc	w	imię	spra wiedliwości.	Rozumiesz?
–	 Co	 teraz	 zrobisz,	 Ellie?	 –	 za pytał	 głosem	 ochrypniętym

z	emocji.
Pra gnął	 jej	 aż	 do	 bólu.	Miał	 ochotę	 zedrzeć	 z	 niej	 szla frok,

zdjąć	jedwabną	suknię,	skrywa ją cą	zgrabne	cia ło,	chwycić	Ellie
w	 ra miona	 i	 ca łować	 do	 utra ty	 tchu.	 Imponowa ła	mu	 odwa gą
i	siłą.	Nie	mia ła	rodziny	ani	przyja ciół,	a	mimo	to	nie	tra ciła	na -
dziei	ani	chęci	do	walki.
–	Co	teraz	zrobię?	–	powtórzyła	jak	echo.	–	Można	powiedzieć,

że	mam	mnóstwo	możliwości.	Wzbudziłam	dziś	spore	za intere-
sowa nie	wśród	gości	lorda	Franklina.	Myślę,	że	mogła bym	zna -
leźć	sobie	boga tego	męża…



Uniósł	dłoń.
–	Proszę,	przestań.	–	Jej	słowa	spra wia ły	mu	ból.	–	Nie	rzucaj

się	w	przepaść.	Nie	możesz	dopuścić	do	 tego,	żeby	ktoś	znów
cię	oszukał	i	złożył	kolejne	fał szywe	obietnice…
–	A	czy	ty	złożyłeś	mi	kiedyś	fał szywe	obietnice,	Luke?
–	Sta ra łem	się	tego	nie	robić	–	odparł	cicho.	–	Bóg	jeden	wie,

jak	bardzo	się	sta ra łem.	Musisz	jednak	wiedzieć,	cóż…	na	pew-
no	zda jesz	sobie	spra wę…
Urwał,	bowiem	usłyszeli	odgłos	kroków.	Tym	ra zem	w	koryta -

rzu	 było	więcej	 osób.	Nad	wszystkimi	 przebijał	 się	 głos	 lorda
Franklina.
–	Ktoś	był	w	mojej	bibliotece	–	mówił	ze	złością.	–	Ja kiś	intruz.

Musi	wciąż	być	w	domu,	bo	wszystkie	drzwi	wyjściowe	są	 za -
mknięte,	a	psy	biega ją	po	terenie	posia dłości.	Musicie	go	zna -
leźć,	zrozumia no?
Idą cy	koryta rzem	za trzyma li	 się	 przed	pokojem	Ellie.	Rozle-

gło	się	ostre	puka nie	do	drzwi,	a	za raz	potem	głos	lorda	Fran-
klina:
–	Elise.	Jesteś	tam?
–	 Schowaj	 się	 –	 syknęła	 do	 Luke’a.	 Za wa hał	 się,	 po	 czym

wszedł	do	sypialni.	 Jeśli	go	zła pią,	 zosta nie	potraktowa ny	bar-
dzo	brutalnie.	A	co	zrobią	Ellie?
Słyszał,	jak	Ellie	otwiera	drzwi	i	mówi	spokojnym	tonem:
–	Milordzie.	Za skoczył	mnie	pan.	Czy	coś	się	sta ło?
–	 Nie	 wiedzia łem,	 że	 już	 idziesz	 spać	 –	 odparł	 sucho	 lord

Franklin.
–	Byłam	bardzo	zmęczona.	–	Jej	głos	brzmiał	tak,	jakby	późna

wizyta	lorda	Franklina	wpra wiła	ją	w	stan	lekkiej	iryta cji.	–	Za -
mierza łam	położyć	się	do	łóżka.	Nie	spodziewa łam	się	nikogo.
–	Przepra szam	–	rzekł	sztywno	lord	Franklin.	–	Oba wia my	się

jednak,	 że	w	 domu	 jest	 intruz.	Nic	 podejrza nego	 nie	 zwróciło
twojej	uwa gi?	Nie	słysza łaś	żadnych	dziwnych	głosów?
–	Nie…	–	uda ła,	że	się	za sta na wia	i	po	chwili	doda ła:	–	Z	wy-

jątkiem	głosów	pańskich	gości,	jak	są dzę.
Nie	wyda wał	się	do	końca	przekona ny.
–	Przepra szam,	że	ci	przeszkodziłem.	Życzę	dobrej	nocy	–	po-

wiedział	w	końcu	i	wyszedł.



Za mknęła	drzwi	i	przekręciła	klucz	w	zamku,	a	potem	odwró-
ciła	się	w	stronę	Luke’a,	wyła nia ją cego	się	z	cienia.
–	Dziękuję	 –	powiedział	poważnym	 tonem.	 –	Powinienem	 już

iść.
Szeroko	otworzyła	oczy.
–	Na wet	jeśli	uda	ci	się	niepostrzeżenie	wymknąć	z	domu,	do-

padną	cię	psy…
–	Dam	sobie	 radę	 –	 rzekł	 i	 postą pił	 krok	w	 jej	 stronę.	 –	Nie

mam	pra wa	na ra żać	cię	na	dalsze	nieprzyjemności.	Na prawdę
muszę	już	iść.
Ruszył	do	drzwi,	ale	za grodziła	mu	drogę.
–	Nie!	 –	 za woła ła.	 –	Nie	możesz	 tak	 ryzykować!	A	poza	 tym

nie	chcę,	żebyś	sobie	poszedł.
Za trzymał	się.
–	Och,	Ellie.	Czyżbyś	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	z	każdą	mi-

nutą	grozi	nam	coraz	większe	niebezpieczeństwo?
Nie	od	razu	zrozumia ła,	co	miał	na	myśli.	Po	dłuższej	chwili

doszła	do	wniosku,	że	dla	niej	 ist nieje	 tylko	 jedno	sa tysfakcjo-
nują ce	wyjście	z	sytuacji.	Wiedzia ła,	że	 jeśli	mu	powie,	by	wy-
szedł,	 na tychmiast	 speł ni	 jej	 prośbę.	Wzruszy	 rozłożystymi	 ra -
miona mi,	 uśmiechnie	 się	 kwa śno	 i	 ruszy	 w	 noc,	 nie	 myśląc
o	psach	ani	strażnikach.
–	 Zostań	 ze	mną,	 Luke.	 Proszę…	 –	 wyszepta ła	 ledwo	 dosły-

szalnie.
Podszedł	do	niej.	Uniosła	dłonie	i	oparła	je	na	jego	torsie,	by

poczuć	ciepło	i	siłę.
Znieruchomiał.	Gwał townie	za czerpnął	tchu	i	za cisnął	dłonie

w	pięści.
Bła gam,	nie	porzucaj	mnie	teraz.	Nie	teraz,	powta rza ła	w	my-

ślach.	Wtedy	otoczył	ją	ra miona mi,	przycią gnął	do	siebie	i	poca -
łował.
Przytuliła	się	do	niego,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	wyszepta -

ła:
–	Luc,	Luc.	Mon	amour.
Za częła	 z	 pa sją	 odwza jemniać	 poca łunki.	Wsunął	 ręce	w	 jej

włosy,	upa ja jąc	się	ich	za pa chem.	Szpilki	wysunęły	się	z	gęstych
loków,	które	spłynęły	na	ra miona	potężną	ka ska dą.	Ca łował	jej



policzki,	czubek	nosa,	rzęsy,	a	potem	ujął	jej	dłoń,	poprowa dził
w	 stronę	 łóżka	 i	 za czął	 rozpinać	 guziki	 różowej	 sukni.	 Jego
oczom	uka za ły	się	na gie	piersi	Ellie.
Wyda ła	cichy,	stłumiony	krzyk	i	szybko	za kryła	się	dłońmi.
–	 Jesteś	piękna	 –	wyszeptał	 i	 zsunął	 z	niej	 suknię	oraz	 zdjął

bieliznę.	Potem	chwycił	Ellie	w	ra miona	i	położył	ją	na	łóżku,	by
po	chwili	do	niej	dołą czyć.	Pomyślał,	że	tego	wła śnie	pra gnął	od
ich	pierwszego	spotka nia	na	drodze	do	Bircham	Hall.
Jej	ciemne	włosy	rozsypa ły	się	na	poduszkach.	Mia ła	mleczną

cerę	 i	 ciemnoróżowe	 usta.	 Dotknął	 ich	 i	 obwiódł	 językiem	 je,
a	 gdy	 cichutko	 jęknęła,	 przewędrował	 dłonią	 przez	 jej	 brzuch
i	wsunął	rękę	pomiędzy	rozchylone	uda.
–	Luke…	 –	wyszepta ła,	przesuwa jąc	dłońmi	po	 jego	plecach.

Szybko	zdjął	koszulę	i	spodnie.	Jej	oczy	rozszerzyły	się	ze	zdu-
mienia,	gdy	poczuła	ucisk	twardej	męskości	na	swoim	brzuchu.
Pra gnął	jej	tak	mocno,	że	aż	drżał.	Włożył	dłonie	pod	jej	bio-

dra	 i	delikatnie	się	w	nią	wsunął.	Obserwował	 ją	uważnie,	go-
tów	 się	 wycofać,	 gdyby	 zoba czył	 na	 jej	 twa rzy	 grymas	 bólu.
W	 pewniej	 chwili	 znieruchomiał,	 lecz	 usłyszawszy,	 jak	 bła gal-
nym	tonem	wyma wia	jego	imię,	wszedł	w	nią	głębiej.	Za cisnęła
powieki	i	odrzuciła	głowę	do	tyłu,	znów	wypowia da jąc	jego	imię
i	czułości	po	francusku.	Ca łował	jej	szyję	i	piersi,	pieścił	delikat-
ne	 miejsca	 u	 złą czenia	 ud.	 Czując,	 że	 przypra wił	 ją	 o	 słodką
bezwolność,	wysunął	się	z	niej	i	osią gnął	speł nienie.
Była	cudowna…

Leżeli	 wtuleni	 w	 siebie	 i	 poma łu	 wra ca li	 do	 rzeczywistości.
Świeca	 przy	 łóżku	 doga sa ła.	 Luke	 otworzył	 oczy	 i	 spojrzał	 na
Ellie.	Poczuła,	że	do	niego	na leży	i	że	bardzo	ciężko	zniesie	roz-
sta nie.
Dotknął	 jej	 twa rzy	 dłonią	 w	 ręka wiczce,	 obwiódł	 policzek

i	szyję,	jakby	chciał	wszystko	za pa miętać,	jakby	widział	ją	ostat-
ni	raz.
Cóż,	 od	 początku	 wiedzia ła,	 że	 ten	 mężczyzna	 jest	 niebez-

pieczny.	Była	pewna,	że	ma	rzadko	spotyka ne	poczucie	honoru,
że	 jest	 szczery	 i	 odważny…	 Ale	 to	 tylko	 pogarsza ło	 spra wę.
Gdyby	mogła	sobie	wmówić,	że	jest	łajda kiem	i	ją	wykorzystuje,



szybko	 za pomnia ła by	 o	 chwilach	 rozkoszy	 w	 jego	 ra mionach
i	pomyśla ła by:	„Nie	jesteście	sobie	przezna czeni.	Nie	pa sujecie
do	siebie”.
Nie	istnia ła	 jednak	taka	możliwość.	Nigdy	już	nie	spotka	ko-

goś	ta kiego	jak	Luke.	Oka za ła	się	na iwna,	myśląc,	że	uda	jej	się
poskromić	uczucia.	Nie	potra fiła	się	oszukiwać.	Nie	kochał	jej.
Teraz	 pochła nia ła	 go	 przemożna	 chęć	 udowodnienia	 niewin-

ności	bra ta,	co	doskona le	rozumia ła.	Owszem,	kochał	się	z	nią,
ale	zrobił	 to	tylko	dla tego,	że	go	o	to	bła ga ła.	Za prosiła	go	do
swego	pokoju	 i	nie	mógł	 jej	odmówić.	Czuła,	że	na	 jej	policzki
wpeł za	ognisty	rumieniec	wstydu.
Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	Luke	przycią ga	ją	do	siebie.
–	Ellie?	–	za pytał	cicho.	–	Ty	pła czesz?	Spra wiłem	ci	ból?
–	Nie	–	wyszepta ła.	–	Nie…
Uważnie	 wpa trywał	 się	 w	 jej	 twarz.	 Ujęła	 jego	 oka leczoną

dłoń	i	delikatnie	zdjęła	czarną	ręka wiczkę.	Usłysza ła,	jak	Luke
gwał townie	bierze	oddech,	ale	to	jej	nie	powstrzyma ło.
Przyłożyła	policzek	do	jego	dłoni,	a	potem	uca łowa ła	dwie	le-

dwie	za bliźnione	rany.	Pieściła	je	warga mi,	czując,	jak	wzbiera
w	niej	miłość.	Była	już	pewna,	że	kocha	Luke’a	Danbury’ego.
–	Ellie	–	wydyszał.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	ca łował	jej	oczy,	policzki	i	usta,	a	po-

tem	znów	za częli	się	kochać,	za pomina jąc	o	przeszłości	i	przy-
szłości.	Liczyło	się	tylko	to,	co	dzieje	się	teraz.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Kiedy	 obudziła	 się	 kilka	 godzin	 później,	 wciąż	 było	 ciemno.
Luke	chodził	po	pokoju,	ubra ny	już	w	koszulę,	spodnie	i	buty.
–	Luke.	Która	godzina?	–	za pyta ła.
Zwrócił	się	w	jej	stronę.	Miał	zmierzwione	włosy	i	twarz	oko-

loną	ciemnym	za rostem.
–	Dochodzi	pią ta	–	powiedział	cicho.	–	Muszę	już	iść.
Za pewne	miał	na dzieję,	że	uda	mu	się	wyjść,	za nim	się	obu-

dzę,	 pomyśla ła	 i	 przeszył	 ją	 zimny	dreszcz;	 szybko	włożyła	 je-
dwabny	szla froczek.
–	Czy	to	bezpieczne?	Myślisz,	że	ci	się	uda	opuścić	teren	po -

sia dłości?
–	Psy	zosta ły	już	za mknięte	–	rzekł.	–	Przy	głównych	bra mach

wciąż	stoją	warty,	ale	przedosta nę	się	przez	mur.
Czuła	 bolesny	 ucisk	 w	 żołądku.	 Mia ła	 ochotę	 za pytać,	 czy

jeszcze	kiedykolwiek	się	zoba czą.
Zmusiła	się	do	opa nowa nia.
–	Skąd	wiesz	o	psach	i	strażnikach?	–	spyta ła.
–	Byłem	na	dole	i	odłożyłem	ten	list	na	miejsce.
Krzyknęła	cicho	zszokowa na.
–	Przecież	ten	list	jest	ci	potrzebny,	żeby	bronić	bra ta.
–	Znam	prawdę	–	odparł.	–	Pewnego	dnia	znajdę	sposób,	żeby

ogłosić	świa tu,	co	na prawdę	sta ło	się	w	La	Rochelle	i	z	Les	Bra -
ves.	 Ellie,	 nie	mogę	 skorzystać	 z	 tego	 listu,	 bo	 w	 ten	 sposób
wcią gnął bym	cię	w	 tę	spra wę	 i	na ra ził	na	ogromne	nie bezpie-
czeństwo.
–	Niekoniecznie…	A	poza	tym	nie	za leży	mi…
–	 Ale	mi	 za leży.	Musisz	 też	 wiedzieć	 coś	 jeszcze.	 Dziś	 rano

Tom	posłał	wia domość	do	Josepha.	Wczoraj	późną	nocą	Ja cques
przyjechał	do	Higham	House	z	wia domością,	że	Anthony	został
odna leziony	we	Francji.	Żywy.
Gwał townie	wcią gnęła	powietrze.



–	Muszę	jechać	do	bra ta	–	cią gnął.	–	Muszę	go	odna leźć.	Ro-
zumiesz?
–	Oczywiście	–	powiedzia ła	szeptem.	–	Rozumiem…
Poca łował	ją	w	czoło.
–	 Niedługo	 wsta nie	 służba.	 Ellie,	 na prawdę	 muszę	 już	 iść.

Wkrótce	się	z	tobą	skontaktuję.	Obiecuję	ci	to.
Włożył	pelerynę	i	za czął	ją	za pinać.
–	Luke?
Odwrócił	się	w	jej	stronę.
–	Tak?
Chcia ła	mu	powiedzieć	 tysią ce	słów.	A	przede	wszystkim	to,

że	go	kocha	i	za wsze	będzie.
–	Luke	–	powtórzyła.	–	Uwa żaj	na	siebie.
–	Obiecuję	 –	 odparł.	 –	Ze	względu	na	 ciebie.	 –	A	potem	wy-

szedł,	bezszelestnie	za myka jąc	drzwi.

Po	jego	wyjściu	podeszła	do	okna.	Mrok	wciąż	spowijał	ogród.
Nie	 za uwa żyła	 żadnych	 lampionów	 ani	 pochodni,	 nie	 słysza ła
szczeka nia	 psów	 ani	 na woływań	mężczyzn	 ściga ją cych	 sa mot-
nego	mężczyznę.
Powoli	wróciła	do	 łóżka.	Zdą żyła	 już	się	stęsknić	za	Lukiem.

Pa mięta ła	 każdą	 chwilę	 minionej	 nocy.	 Nie	 przypuszcza ła,	 że
miłość	może	być	tak	upojna.	Wkroczyła	do	za ka za nego,	niezna -
nego	jej	świa ta	i	jej	życie	już	nigdy	nie	będzie	ta kie	samo.

Przez	 cały	 ra nek	myśla ła	 o	Luke’u.	Tęskniła	do	niego	ca łym
sercem	 i	 duszą,	 rozumia ła	 jednak	 jego	 potrzebę	 odna lezienia
bra ta.	Nie	widzia ła	się	z	lady	Charlotte	aż	do	wczesnego	popo-
łudnia,	 kiedy	 to	 ja śnie	 pani	 dołą czyła	 do	Ellie	 i	 panny	Pringle
w	 ja dalni	 na	 późny	 lunch.	 Ellie	 włożyła	 prostą	 sza rą	 suknię,
była	jednak	pewna,	że	lady	Charlotte	doskona le	pa mięta	każdy
szczegół	jej	śmia łej	różowej	kreacji,	w	której	wystą piła	poprzed-
niego	wieczoru.
Biedna	panna	Pringle	 nerwowo	wodziła	wzrokiem	po	 swych

towa rzyszkach.	 Lady	 Charlotte	 ja dła	 zupę	 i	 suchą	 grzankę.
W	 pewnym	 momencie	 oznajmiła	 oschłym	 tonem,	 że	 jej	 syn
i	jego	goście	oma wia ją	ważne	tema ty	w	prywatnym	sa lonie	lor-



da	Franklina.
–	Musisz	trzymać	się	od	nich	z	da leka,	Elise.	Nie	wolno	ci	ich

rozpra szać	nieodpowiedzialnym	za chowa niem	tak	jak	wczoraj.
Ellie	 nie	 słucha ła	 jej;	 za sta na wia ła	 się,	 co	 teraz	 robi	 Luke

i	 jak	 za mierza	dotrzeć	do	bra ta.	Czy	popłynie	do	Francji	 z	 Ja -
cques’em?
Za	 za myślenia	 wyrwa ło	 ją	 puka nie	 do	 drzwi,	 po	 którym	 do

środka	wszedł	pan	Huffley.	Lady	Charlotte	nie	kryła	nieza dowo-
lenia.
–	O	co	chodzi,	Huffley?
–	 Mila dy.	 Lord	 Franklin	 i	 jego	 goście	 mają	 teraz	 przerwę

w	 obra dach.	 Lord	 Franklin	 pra gnie	 spotkać	 się	 z	 panną	 Du-
champ	w	bibliotece.
–	W	bibliotece?	Teraz?
–	Tak,	mila dy,	teraz,	jeśli	to	pani	odpowia da.
Przez	głowę	Ellie	przebiega ły	niezliczone	myśli.	Lady	Charlot-

te	na der	chętnie	podzieliła	się	swoimi	przypuszczenia mi.
–	Bez	wątpienia	–	rzekła	–	mój	syn	za mierza	ci	udzielić	suro-

wej	 reprymendy	 za	 twój	 strój	 i	 za chowa nie	poprzedniego	wie-
czoru.	 Za	 to,	 że	 chcia łaś	 go	 ośmieszyć	 i	 upokorzyć	 przed	 tak
zna mienitymi	gośćmi.	Jestem	tego	więcej	niż	pewna.
–	Proszę	mi	wyba czyć.	–	Ellie	wsta ła	i	wyszła	z	pokoju	za	pa -

nem	 Huffleyem.	 Czyżby	 lord	 Franklin	 wiedział	 już,	 że	 Luke
przejrzał	jego	pa piery?	I	że	spędził	noc	w	jej	pokoju?
Wkrótce	mia ła	się	tego	dowiedzieć.

Za puka ła	do	drzwi	biblioteki	i	weszła.	Lord	Franklin	przemie-
rzał	pokój	w	tę	i	we	w	tę.	Na	jej	widok	przysta nął,	a	Ellie	dygnę-
ła.
–	Milordzie.
–	Elise	–	odezwał	się	chłodnym	tonem.	Dał	 jej	znak,	by	usia -

dła,	po	czym	sam	za jął	miejsce	 za	biurkiem,	 twa rzą	do	niej.	 –
Cóż…	–	za czął.	–	Minionej	nocy	nie	zna leźliśmy	żadnych	śla dów
bytności	intruza.
Pa trzyła	mu	w	oczy.
–	Jestem	pewna,	że	pański	dom	jest	doskona le	strzeżony,	mi-

lordzie.



–	Ja	również	mam	taką	na dzieję.
Bębnił	palca mi	o	blat,	lecz	na gle	sięgnął	po	leżą cy	obok	opa -

sły	tom	i	za czął	go	kartkować.	Ellie	zerknęła	na	otwarte	pudło
na	podłodze	obok	biurka.	Znajdował	 się	w	nim	plik	dokumen-
tów,	wśród	których	dostrzegła	te	dotyczą ce	bra ta	Luke’a	i	jego
przyja ciół.	To	 tam	znajdował	się	 list	na ka zują cy	pozosta wienie
Les	Bra ves	na	francuskim	wybrzeżu.	Luke	umieścił	go	w	pudle
ze	względu	na	nią,	tra cąc	w	ten	sposób	szansę	na	przywrócenie
bra tu	dobrego	imienia.
Chcia ła	powiedzieć	lordowi	Franklinowi,	że	wie,	co	zrobił,	że

pozosta wił	 dzielnych	 ludzi	 na	 ła sce	 wroga	 i	 zgodził	 się,	 aby
przylgnęła	do	nich	opinia	zdrajców.	A	wszystko	dla	politycznego
celu.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	lord	Franklin	coś	mówi.
–	Londyn	–	powtórzył.	–	Powiedzia łem,	Elise,	że	za bieram	cię

z	 powrotem	 do	 Londynu.	 Słyszysz?	Wrócę	 tu	 jutro	 wczesnym
rankiem.	Chcę,	żebyś	do	tego	cza su	spa kowa ła	swoje	rzeczy.
–	Nie.	–	Uniosła	się	w	krześle.	–	Milordzie.	Nie	mam	najmniej-

szej	 ochoty	 jechać	do	Londynu.	Za pewniam,	 że	 jestem	bardzo
za dowolona,	mogąc	mieszkać	tutaj…
–	To	już	wiem	–	przerwał,	a	w	jego	głosie	poja wił	się	groźny

ton.	 –	 Ale	 przede	wszystkim	 słysza łem,	 że	 lubisz	 się	 za da wać
z	rozbitka mi	życiowymi	z	Bircham	Sta ithe.
Ellie	mocno	chwyciła	się	kra wędzi	krzesła,	czując,	że	za	chwi-

lę	zemdleje.	Lord	Franklin	wstał.	Jego	słowa	były	jak	kubeł	zim-
nej	 wody.	 –	Mój	 sekretarz,	 Gerald	Ma lone,	 dowiedział	 się,	 że
grupa	celników	widzia ła	cię	pewnego	wieczoru	w	Bircham	Sta -
ithe.
Tamtego	wieczoru	próbowa ła	stąd	uciec.	To	wtedy	zła pa ły	ją

ja kieś	 łotrzyki,	 a	 Luke	 ją	 ura tował.	 Ktoś	 musiał	 ją	 zoba czyć
i	rozpoznać.	Z	najwyższym	trudem	za chowywa ła	spokój.	Czy	wi-
dzia no	ją	również	z	Lukiem?
Lord	Franklin	usiadł	i	położył	ręce	na	bla cie	biurka.
–	 Czy	 spotka łaś	 może	 przypadkiem	 mężczyznę	 o	 na zwisku

Luke	Danbury?
Ogarnął	ją	pa niczny	strach.
–	Nie	mia łam	oka zji	go	poznać	–	odparła.



Wykrzywił	usta	w	gryma sie.
–	Cóż,	mia łem	na dzieję,	 że	powiesz	mi	prawdę.	Rozeszły	 się

tu	 różne	 plotki.	 Najlepszym	 sposobem,	 żeby	 położyć	 im	 kres,
będzie	twój	wyjazd.	Masz	pozosta łą	część	dnia	na	przygotowa -
nie	się	do	jutrzejszej	podróży	ze	mną	do	Londynu.	Nie	łudź	się
jednak,	 że	będziesz	mogła	 się	 tam	popisywać	 tak	 jak	wczoraj.
Trzeba	będzie	 jak	najszybciej	 zna leźć	 ci	 odpowiedniego	męża.
Najlepszy	będzie	 francuski	arystokra ta,	który	chętnie	za bierze
cię	do	ojczyzny,	gdy	tylko	pora dzimy	sobie	z	Na poleonem.	Ma -
demoiselle,	potrzebujesz	męża	dorównują cego	ci	siłą	woli	i	cha -
rakteru.
Ellie	zerwa ła	się	na	nogi.
–	Nie	ma	pan	pra wa…	Nie	wolno	panu	rzą dzić	moim	życiem.

Nie	 jest	 pan	 moim	 krewnym.	 Również	 pańska	 matka	 jest
oszustką…	Potra fi	chodzić,	a	pan	dobrze	o	tym	wie…
–	Milcz!
Przez	chwilę	w	pokoju	słychać	było	jedynie	tyka nie	zega ra	na

kominku.	Lord	Franklin	wychylił	się	ku	Ellie.
–	Elise,	 ra dzę	ci	za chować	ostrożność.	Uwa żaj…	 Jeśli	za mie-

rzasz	mi	się	sprzeciwiać,	ra dzę,	żebyś	sta rannie	to	sobie	prze-
myśla ła.	Twój	ojciec…	Pa miętasz?
Usia dła,	przytłoczona	świa domością,	że	 lord	Franklin	w	każ-

dej	chwili	może	ujawnić,	że	jej	ojciec	pra cował	dla	śmiertelnego
wroga	Anglii	–	Na poleona.	Teraz,	kiedy	lada	chwila	mogło	dojść
do	wojny,	szybko	zosta nie	wtrą cona	do	angielskiego	więzienia.
Nie	wyjdzie	jednak	za	mąż.
Obda rzył	ją	uśmiechem	pozba wionym	wesołości.
–	Możesz	 za brać	 ze	 sobą	do	Londynu	pannę	Pringle.	Będzie

twoją	 przyzwoitką	 do	 cza su	 za warcia	 mał żeństwa.	 Każę	 Huf-
fleyowi	wypytać	 twoją	 pokojówkę,	 czy	 jest	 gotowa	ci	 towa rzy-
szyć…
Urwał	na	odgłos	puka nia	i	otworzył	gwał townie	drzwi.
–	O,	Huffley.	Tak,	jesteś	mi	potrzebny.	Na	podłodze	obok	biur-

ka	stoi	pudło	z	dokumenta mi…
Wyszedł	na	korytarz,	a	Ellie	wytężyła	słuch.
–	Tak	–	mówił	lord	Franklin.	–	Wszystko,	co	znajduje	się	w	tym

pudle,	ma	zostać	spa lone	w	ogrodzie.	Wszystko!	Weź	kilku	 lu-



dzi…
Wygła dziła	 spódnice.	 Serce	 tłukło	 się	w	 jej	 piersi	 jak	 ranny

ptak,	a	mimo	to	uda ło	jej	się	w	spokoju	wysłuchać	lorda	Fran-
klina.
–	W	ta kim	ra zie	wszystko	usta lone.	Jutro	jedziemy	do	Londy-

nu.
Ellie	uniosła	podbródek.
–	Czy	to	zna czy,	że	mogę	już	wyjść,	milordzie?
–	Tak.	–	Ellie	powoli	uniosła	się	z	krzesła.	–	Och,	jeszcze	jedno

–	dodał.	–	Jeśli	dojdą	mnie	słuchy,	że	masz	ja kikolwiek	kontakt
z	Lukiem	Danburym,	doprowa dzę	go	do	upadku.	Zniszczę	jego
reputa cję,	ma ją tek,	dzierżawców…	stra ci	wszystko.	Możesz	być
tego	pewna.
Ellie	wolno	kiwnęła	głową,	podeszła	do	drzwi	i	za mknęła	je	za

sobą.

W	sypialni	za sta ła	Mary,	porządkują cą	pokój.
–	Mary	–	zwróciła	się	do	dziewczyny.	–	Proszę,	znajdź	Josepha

i	przyślij	go	do	mnie.
–	Poleruje	 srebra	dla	pana	Huffleya.	Chyba	nie	będzie	mógł

przerwać	tego	za jęcia…
–	Powiedz	mu,	że	to	pilne.	Idź,	Mary.
Pokojówka	 szybko	 wyszła	 z	 sypialni.	 Niedługo	 potem	 Ellie

usłysza ła	ciche	puka nie	do	drzwi	i	do	środka	wszedł	Joseph.
–	Josephie	–	za częła.	–	Musisz	przeka zać	wia domość	ka pita no-

wi.	Musisz	mu	powiedzieć,	że	jutro	jadę	do	Londynu	i…
–	Ma da me	–	przerwał	jej	Joseph.	–	Ka pitan	ma	za miar	popły-

nąć	do	Francji	na	statku	monsieur	Ja cques’a.
Cofnęła	się	o	krok.
–	Dzisiaj?
–	Dziś	wieczorem,	ma da me.	Kiedy	tylko	za padnie	zmierzch.
Bez	wątpienia	chciał	ra tować	bra ta.	I	nieza leżnie	od	tego,	czy

sobie	 tego	 życzył,	 czy	 nie,	 za mierza ła	 zrobić,	 co	 tylko	 w	 jej
mocy,	by	mu	pomóc.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

Luke	nerwowo	chodził	wzdłuż	pla ży.	Jego	cierpliwość	się	wy-
czerpywa ła,	mimo	że	dobrze	wiedział,	że	ludzie	Ja cques’a	pod-
płyną	statkiem	dopiero	po	za padnięciu	zmroku.
Ja cques	czekał	na	niego	w	Higham	House,	kiedy	tego	ranka

Luke	wrócił	z	Bircham	Hall.	Ogarnęło	go	poczucie	żalu	na	myśl
o	 tym,	 jak	 pięknie	 wyglą da ła	 Ellie,	 kiedy	 zdjął	 z	 niej	 suknię.
Wciąż	czuł	delikatny	za pach	la wendy	i	słyszał	ciche	jęki	roz ko-
szy…
Tego	ranka	 Ja cques	osobiście	potwierdził,	 że	Anthony	został

odna leziony.	 Był	 więziony	 przez	 Francuzów,	 ale	 uda ło	 mu	 się
uciec	 i	dotrzeć	do	wybrzeża,	gdzie	czekał	na	sta tek	do	Anglii.
Osła biony	więzieniem	ciężko	za chorował	i	miał	wysoką	gorącz-
kę.	Na	szczęście	troskliwie	za jęły	się	nim	za konnice	z	klasz toru
znajdują cego	się	w	pobliżu	portu	w	Hawrze.
–	Mam	te	informa cje	z	wia rygodnego	źródła.	Powiedzia no	mi

też,	że	pański	brat	z	każdym	dniem	czuje	się	lepiej	–	cią gnął	Ja -
cques.	–	Nie	uda ło	mi	się	zoba czyć	z	nim	osobiście…	mój	sta tek
znajdował	się	pod	obserwa cją	i	musieliśmy	odpłynąć.	Nie	mam
jednak	żadnych	wątpliwości,	że	chodzi	o	Anthony’ego.	Czeka	na
pana,	mon	ami.
Ciemność	gęstnia ła.	Na raz	Josh	i	Pete	Wattersonowie	za woła -

li	Luke’a	na	łódź.	Był	z	nimi	Ja cques.
–	Ka pita nie!	–	krzyknął	Josh.	–	Już	czas!	Widzimy	sta tek!
Tom	pożegnał	się	z	Lukiem.
–	 Kiedy	 na stępnym	 ra zem	 się	 spotka my,	 ka pita nie	 –	 powie-

dział	–	będzie	ra zem	z	pa nem	pański	brat.	Jestem	tego	pewien.
Ale…	–	za wa hał	się.	–	To	nie	będzie	jeszcze	koniec	ca łej	hi storii.
Ludzie	twierdzą	przecież,	że	Anthony	jest	zdrajcą.
–	Pora dzę	sobie	–	rzekł	spo kojnie	Luke,	choć	jego	oczy	wyra -

ża ły	smutek.	–	Możesz	mi	wierzyć.	–	Pa trzył	na	morze,	gdzie	wi-
dać	już	było	bia ły	ża giel.	Dwukrotnie	za błysła	lampa.



–	Luke?	Jesteś	gotowy?	–	Ja cques	wołał	z	łodzi.
–	No,	na	mnie	już	czas	–	rzekł	Luke	do	Toma.
Uszedł	jednak	za ledwie	kilka	jardów,	kiedy	Tom	chwycił	go	za

ra mię.
–	Ktoś	tu	idzie	skalną	ścieżką,	ka pita nie.	Spójrz.
Luke	odwrócił	się	i	za marł	w	oczekiwa niu.	Po	chwili	wyba łu-

szył	oczy.	Osobą	spieszą cą	w	ich	stronę	była	bowiem	Ellie.
Na	miłość	boską,	tylko	nie	to,	pomyślał.	Mia ła	na	sobie	sta rą

pelerynę	i	niosła	torbę	podróżną.	Serce	ścisnęło	mu	się	bólem,
gdy	przypomniał	sobie,	jak	trudno	było	mu	opuścić	ją	tego	ran-
ka.	Wiedział,	 że	 być	może	 już	 tu	 nie	wróci.	Wciąż	 groziło	mu
niebezpieczeństwo.	 Na wet	 gdyby	 przyjechał	 tu	 z	 bra tem,	mu -
siał by	stoczyć	ciężki	bój	o	oczyszczenie	go	z	za rzutów	o	zdra dę.
Szybko	 okrzyknięto	 by	 bowiem	Anthony’ego	 zdrajcą	 –	 zwłasz-
cza	 teraz,	 kiedy	 nad	 kra jem	 za wisła	 groźba	 wojny	 z	 Na pole-
onem.
Wiedział,	że	próbowa no	by	ich	jak	najprędzej	uciszyć.	Od	po -

czątku	 zda wał	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 powinien	 trzymać	 się
z	dala	od	El lie.	Kiedy	jednak	pa trzył	na	nią,	biegną cą	ku	nim	po
pla ży,	zyskał	pewność,	że	ta	dziewczyna	bardzo	wiele	dla	niego
zna czy.
Jej	obecność	wypeł nia ła	wielką	pustkę	w	jego	sercu	i	w	ca łym

życiu.	Pozwa la ła	za pomnieć,	jak	się	czuł	po	tym,	kiedy	za wiódł
i	dozwolił,	by	ma ją tek	popadł	w	ruinę.	Za czął	na wet	pokonywać
zgorzknienie,	ja kie	czuł	w	duszy	po	tra gicznym	końcu	Les	Bra -
ves.
Nie	wolno	mu	jednak	było	dopuścić	do	tego,	by	aż	tak	bardzo

jej	potrzebował.
Teraz	znajdowa ła	się	za ledwie	o	kilka	stóp	od	niego	 i	gubiła

krok.	Uniosła	twarz	ku	Luke’owi.	Mimo	że	wyraźnie	czymś	za -
troska na	i	niepewna,	była	wciąż	uderza ją co	piękna.	Co	tu	robiła
o	tej	porze?	Co	jej	przyszło	do	głowy?
–	Luke	–	powiedzia ła,	ściska jąc	w	ręku	torbę.	–	Musia łam	cię

zna leźć…
Przerwał	jej	ostry	krzyk	jednego	z	bra ci	Watterson.
–	Ja kiś	celnik	płynie	do	brzegu,	ka pita nie!	Musimy	już	wy pły-

wać!	Poza	tym	od	południa	nadcią ga	sztorm.



Luke	czuł	podmuchy	wia tru	na	twa rzy	i	pierwsze	krople	desz-
czu.
–	Zepchnijcie	łódź	na	wodę	–	rozka zał,	po	czym	zwrócił	się	do

Elise.	–	Mówiłem	ci	przecież,	że	muszę	jechać	do	Francji.	Dla -
czego	tu	przyszłaś?
W	jej	oczach	cza ił	się	strach.
–	Coś	się	wyda rzyło	w	Bircham	Hall	i…
–	Grozi	ci	niebezpieczeństwo?
–	Nie,	ale…
–	W	 ta kim	 ra zie	musisz	wra cać	do	domu	 –	 odparł	 jej	 tonem

ostrzejszym,	niż	za mierzał.	–	Na tychmiast.
–	Nie	mogę	–	wyszepta ła.	–	Za bierz	mnie	z	sobą.
Spojrzał	 na	 nią	 niewidzą cym	 wzrokiem,	 potarł	 oczy	 dłonią

i	wziął	gwał towny	oddech.
–	Nie	mogę	prosić	cię,	żebyś	mi	poma ga ła	–	rzekł.

Burza	 rozpęta ła	 się,	 ledwie	 odbili	 od	brzegu.	Wiatr	 i	 deszcz
na tarły	 na	 łódź	 i	 wyda wa ły	 się	 traktować	 ją	 jak	 dziecięcą	 za -
bawkę.	 Ja cques	 przejął	 ster,	 a	 bra cia	 Watteronowie	 walczyli
z	wiosła mi.	Ellie	siedzia ła	skulona	na	dziobie,	z	twa rzą	wtuloną
w	fał dy	peleryny.
Luke	za klął	pod	nosem.	To	było	coś	strasznego.	Widział	sta tek

Ja cques’a	stoją cy	na	kotwicy,	członków	za łogi	wychyla ją cych	się
za	burtę,	z	lękiem	wpa trują cych	się	w	miota ną	fa la mi	łódź.	A	do
tego	ten	celnik!
–	Ka pita nie!	–	krzyknął	Josh	Watterson.	Jego	potężne	mięśnie

na pina ły	się	przy	wiosłowa niu.
–	Wiosłujcie	szybciej!	–	Luke	sta rał	się	przekrzyczeć	wiatr.	–

Da cie	 radę.	 Już	 jesteśmy	blisko	 celu!	 –	Za stępca	 Ja cques’a	 na
pokła dzie	 statku	 wyda wał	 rozka zy,	 by	 podniesiono	 kotwicę.
I	na gle	stał	się	cud,	bowiem	wiatr	za czął	im	sprzyjać.	Pokonując
fale,	 łódź	 dopłynęła	 do	 statku.	 Pomocne	 ra miona	 wycią gnęły
się,	 by	 pomóc	 Luke’owi	 dostać	 się	 na	 pokład.	 Jednak	 Luke
wska zał	najpierw	Ellie.
–	 Pani	 pierwsza!	 –	 krzyknął	 Ja cques	 do	 swoich	 ludzi.	 Za raz

potem	zwrócił	się	do	Luke’a.	–	Sa cré	bleu,	Luke.	Po	co	przycią -
gną łeś	tu	tę	dziewczynę?	Osza la łeś?



Pewnie	 osza la łem,	 myślał	 Luke	 godzinę	 później,	 siedząc
w	ma leńkiej	ka jucie	Ja cques’a.	Dopiero	teraz	miał	oka zję,	by	za -
sta nowić	 się	nad	konsekwencja mi	 tego	 sza leństwa.	Wcześniej,
ledwie	on,	Ellie	i	Wattersonowie	zna leźli	się	na	pokła dzie	statku
Ja cques’a,	rozpęta ło	się	prawdziwe	piekło	 i	minęło	trochę	cza -
su,	za nim	wody	ka na łu	La	Manche	uspokoiły	się	nieco.
Wyraz	 ich	 twa rzy	mówił	wszystko	o	 tym,	 co	 są dzą	na	 temat

za biera nia	dziewczyny	na	morską	wypra wę.	Teraz,	kiedy	sztorm
zła godniał,	Ja cques	i	Luke	na reszcie	mogli	porozma wiać.
–	Co	panu	strzeliło	do	głowy,	żeby	na ra żać	nas…	i	ją	na	ta kie

niebezpieczeństwo!	–	Powoli	potarł	czoło	Ja cques.	–	Widzia łem,
jak	rozma wia ła	z	pa nem	na	pla ży.	Postra dał	pan	zmysły?
Luke	szeroko	otworzył	oczy.
–	Dobry	Boże!	Czy	na prawdę	myślisz,	że	chcia łem	ją	ze	sobą

za brać?
Ja cques	westchnął	i	na lał	dwie	szkla neczki	brandy.
–	Dobrze.	Przyjmuję,	że	nie	miał	pan	wyboru,	i	mam	na dzieję,

że	za	ja kiś	czas	wszystko	mi	wyja śnisz.	Morze	wciąż	jest	wzbu-
rzone	 i	muszę	 iść	 przejąć	 ster.	 –	 Jednym	 haustem	wypił	 dużą
porcję	brandy.	–	Powiem	tylko	jedno.	Dzięki	Bogu,	że	Watterso-
nowie	 wsiedli	 na	mój	 sta tek,	 bo	 bez	 ich	 pomocy	 chyba byśmy
utonęli.	Wciąż	chce	pan	wysiąść	na	brzeg	w	pobliżu	Hawru?
–	Jeśli	to,	co	mówisz,	jest	prawdą	i	Anthony	przebywa	w	pobli-

skim	klasztorze,	to	tak.
Ja cques	kiwnął	głową.
–	 Mogą	 tam	 być	 także	 pozosta li	 żoł nierze,	 bowiem	 na wet

w	niespokojnych	cza sach	wojsko	nie	niepokoi	klasztorów.	Posłu-
chaj,	mon	ami.	Wysa dzę	pana	na	brzeg	w	nocy	i	będę	na	pana
czekał	na	kotwicy	tak	długo,	jak	się	da.	Chodzą	jednak	pogłoski
o	 zbrojnych	 starciach	 między	 zwolennika mi	 i	 przeciwnika mi
Na poleona.	 Jeśli	 zosta nie	 pan	 zła pa ny,	 nie	 będę	 mógł	 przyjść
panu	z	pomocą.
Luke	kiwnął	głową.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę	i	na wet	tego	nie	oczekuję.	I	tak

zrobiłeś	już	dla	mnie	więcej,	niż	kiedykolwiek	śmiał bym	prosić.
Ja cques	klepnął	lewą	dłoń	Luke’a.
–	Ura tował	mi	pan	życie,	kiedy	byłem	więźniem,	i	nigdy	tego



panu	nie	za pomnę.	Dopłyniemy	do	Hawru.	Ale	jeśli	chodzi	o	tę
dziewczynę…
Urwał,	bo	ktoś	mocno	za pukał	w	drzwi	ka juty.
–	Monsieur	 Ja cques!	 Szkwał	 z	 południowego	 wschodu!	 Jest

pan	potrzebny	na	pokła dzie!
Ja cques	 chwycił	 swój	 czarny,	 popla miony	 solą	 płaszcz	 i	 wy-

szedł.	W	chwilę	później	wrócił	i	ryknął:
–	Luke,	ty	też	jesteś	potrzebny.	Jeśli	tylko	da	pan	radę	cią gnąć

linę	jedną	ręką,	szybko	na	pokład!

Przez	na stępną	godzinę	niewielki	sta tek	unosił	się	 jak	korek
na	wzburzonych,	 pokrytych	 pia ną	wodach	 ka na łu.	 Ellie	 leża ła
skulona	na	koi	w	ma leńkiej	ka jucie,	do	której	za prowa dzili	ją	lu-
dzie	Ja cques’a.
Nie	 mia ła	 wyboru.	 Musia ła	 przyjść	 do	 Luke’a,	 chociaż	 wie-

dzia ła,	że	będzie	na	nią	zły.	Walczyła	z	mdłościa mi	i	ogarnia ją cą
ją	sła bością.	Być	może	na wet	za snęła	na	chwilę.	Kiedy	otworzy-
ła	oczy,	mia ła	wra żenie,	że	morze	trochę	się	uspokoiło	i	sta tek
nie	kołysze	się	już	tak	gwał townie.	A	potem,	poprzez	skrzypie-
nie	 statku	 i	 da lekie	 krzyki	 ma ryna rzy	 usłysza ła	 puka nie	 do
drzwi	ka juty.
Usia dła.	Drzwi	się	otworzyły	i	do	środka	wszedł	Luke.	Zda wał

się	wypeł niać	sobą	całą	ka binę.	Ogarnął	ją	strach,	że	jest	na	nią
zły	i	stra cił	do	niej	wszelkie	ciepłe	uczucia.
–	Luke,	wiem,	że	 to,	co	zrobiłam,	wyda je	ci	się	nierozsądne,

a	na wet	na ganne.	Musia łam	jednak	przyjść	do	ciebie…
Wsta ła	 i	 omal	 nie	 upa dła.	 Spojrzał	 na	 jej	 bla dą,	 zmęczoną

twarz.
–	Usiądź,	Ellie.	Masz	chorobę	morską?
Usia dła	i	odgarnęła	niesforne	kosmyki	z	twa rzy.
–	Oba wiam	się,	że	marny	ze	mnie	ma rynarz.	–	Usiłowa ła	się

uśmiechnąć.	–	Za wsze	mam	mdłości	na	statku.
–	Och,	Ellie.	–	Wycią gnął	ku	niej	ręce.	–	Teraz	będziesz	musia -

ła	to	znieść.	W	Bircham	Hall	będą	cię	szukać.	Co	sobie	wszyscy
pomyślą?	Co	pomyśli	lord	Franklin?
–	Pomyśli,	że	kolejny	raz	uda ło	mi	się	pokrzyżować	mu	pla ny	–

odparła	spokojnym	tonem.



Sięgnął	po	stołek	i	usiadł	na przeciwko.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Dzisiaj	po	południu	powiedział,	że	za biera	mnie	do	Londynu.
–	Do	Londynu?	Po	co?
–	Za mierza	mi	zna leźć	francuskiego	męża.	–	Głos	jej	się	za ła -

mał.	–	Ta kiego,	który	za bierze	mnie	z	powrotem	do	Francji	i	bę-
dzie	 mnie	 kontrolował.	 Sprzeciwiłam	 się.	 Powiedzia łam,	 że
wiem,	że	nie	jest	żadnym	moim	krewnym	i	że	jego	matka	może
sa modzielnie	chodzić.	Oskarżyłam	ich	oboje	o	to,	że	są	oszusta -
mi.	Był	wściekły.
Luke	uśmiechnął	się	pod	nosem,	ale	za raz	potem	pokręcił	gło-

wą.
–	Och,	Ellie	–	powtórzył.	–	Więc	posta nowiłaś	mnie	odna leźć

i	pojechać	ze	mną	do	Francji.	Tylko	że	we	Francji	nie	jest	teraz
bezpiecznie.	Co	ja	mam	z	tobą	zrobić?
–	Nie	musisz	nic	ze	mną	robić	–	powiedzia ła,	dumnie	unosząc

podbródek.	–	Możesz	mnie	zosta wić	we	Francji.	Przecież	to	mój
kraj.
–	Twój	kraj	wkrótce	znajdzie	się	w	sta nie	wojny.	–	W	jego	gło-

sie	pobrzmiewa ła	gorycz	i	złość.	–	Anglia	i	sojusznicy	nie	mogą
dopuścić	do	 tego,	 by	Na poleon	odzyskał	 tron.	Wszędzie	mogą
być	żoł nierze,	a	wiesz,	że	mam	za miar	przede	wszystkim	wydo-
stać	stamtąd	Anthony’ego.
–	Nie	myśl	sobie,	że	będę	dla	ciebie	cięża rem!	–	Jej	oczy	bły-

snęły	 gniewnie,	 a	 na	 bla dych	 policzkach	 poja wiły	 się	 różowe
pla my.	 –	 Luke,	 nie	 jesteś	 za	mnie	 odpowiedzialny,	 a	 ja	 nie	 za -
mierzam	 być	 twoją	 podopieczną.	 Przyszłam	 do	 ciebie,	 żeby
przynieść	ci	list!
Sięgnęła	po	pelerynę	i	wsunęła	dłoń	do	wewnętrznej	kieszeni.

Luke	stał,	niczego	nie	rozumiejąc.
–	 Jaki	 list?	 Przecież	 odłożyłem	 go	 na	miejsce.	 Powiedzia łem

ci,	 że	muszę	 tak	 zrobić.	Kiedy	Anthony	będzie	 już	bezpieczny,
sta wię	czoło	lordowi	Franklinowi,	także	i	w	tej	kwestii.
–	 Lord	 Franklin	 za mierzał	 wszystko	 zniszczyć,	 Luke!	 Ka zał

spa lić	te	pa piery	w	cią gu	godziny!	Słysza łam,	jak	wyda wał	roz-
ka zy.	Nie	mogłam	do	tego	dopuścić!	Siedzia łam	z	lordem	Fran-
klinem	w	 jego	bibliotece.	Kiedy	wyszedł	na	korytarz	porozma -



wiać	z	ochmistrzem,	odszuka łam	list.	–	Poda ła	mu	złożoną	kart-
kę	pa pieru.
Luke	z	niedowierza niem	wpa trywał	się	w	złożoną	kartkę	pa -

pieru,	którą	trzymał	w	ręku.
–	Jesteś	na	mnie	zły,	bo	teraz	musisz	za decydować,	co	ze	mną

zrobić.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Zły?	Nie,	na	Boga,	nie!	Jak	mógł bym	się	na	ciebie	gniewać

dłużej	niż	przez	chwilę?
Ellie	wychwyciła	czułe	nuty	w	jego	głosie.	Usiadł	obok	niej	na

koi.
–	No	dobrze,	możesz	mi	powiedzieć,	że	jestem	dla	ciebie	cię-

ża rem.	 –	 Usiłowa ła	 się	 roześmiać.	 –	 Masz	 przecież	 mnóstwo
spraw	na	głowie.	Nie	chcia łam	spra wić	ci	kłopotu,	Luke.
–	 Ty…	 cięża rem?	 –	 powtórzył	 z	 niedowierza niem.	 –	Och,	El-

lie…
Jej	 imię	 za brzmia ło	 jak	 pieszczota.	 Ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie,

a	potem	za nurzył	ręce	w	jej	włosach.
–	Luke.	–	Próbowa ła	się	cofnąć.	–	Nie	wolno	ci	myśleć,	że	mu-

sisz	być	dla	mnie	dobry.	–	Czuła	dła wienie	w	gardle.	–	Potra fię
sobie	ra dzić	w	życiu.	Jestem	przyzwycza jona	do	sa modzielności.
Prawdę	mówiąc,	za wsze	wola łam	być	sama.
–	Dla czego?
–	Może	dla tego	że…	 –	Za wa ha ła	się.	 –	Że	 tak	było	bezpiecz-

niej.
Delikatnie	gła dził	jej	ra miona.
–	Ja	czułem	to	samo	–	wyznał.	–	Przez	bardzo	długi	czas.	Do-

póki	nie	spotka łem	ciebie,	Ellie.
Teraz	już	nie	była	w	sta nie	go	odtrą cić.	Zwłaszcza	że	przycią -

gnął	ją	do	siebie	i	poca łował.
W	jednej	chwili	ogarnęło	ich	po żą da nie,	jednak	nie	był	to	wła -

ściwy	 czas	 ani	miejsce	 na	 speł nienie	miłosnych	 pra gnień.	Nie
mieli	na wet	cza su,	żeby	dłużej	porozma wiać.	Ellie	wciąż	czuła
się	osła biona	po	sztormie,	chociaż	sta ra ła	się	to	ukryć,	a	w	po-
bliżu	czyha ło	niebezpieczeństwo.
Niech	Bóg	mi	wyba czy,	że	tak	ha niebnie	wykorzysta łem	Ellie

w	rozpaczliwych	usiłowa niach	od na lezienia	bra ta	 i	przywróce-
nia	mu	dobrego	 imienia,	myślał	Luke.	Prawdę	mówiąc,	 od	 ich



pierwszego	spotka nia,	musiał	sobie	wma wiać,	że	Ellie	jest	dlań
jedynie	na rzędziem	w	walce	o	ura towa nie	Anthony’ego.
Tymcza sem	 Ellie,	 niczego	 nieświa doma,	 stopniowo	 kruszyła

twardy	mur,	którym	otoczył	swe	serce.	Ja kimś	cudem	uda ło	jej
się	rozświetlić	mrok	w	jego	duszy.	Owszem,	odna lezienie	Antho-
ny’ego	wciąż	sta nowiło	główny	cel	w	jego	życiu.	Cóż	jednak	po-
czął by,	 gdyby	 Ellie	 nie	 sta ła	 się	 częścią	 jego	 życia?	 Zna la zł by
się	na	kra wędzi	przepa ści.
Kiedy	 poczuł,	 że	 Ellie	 nieznacznie	 odsunęła	 się	 od	 niego,

szybko	ujął	jej	dłoń.
–	Musimy	poważnie	porozma wiać	–	 rzekł.	 –	Ale	 teraz	chciał -

bym	 pomóc	 Ja cques’owi	 bezpiecznie	 za kotwiczyć	 sta tek	 przy
francuskim	brzegu,	a	potem	chcę	zna leźć	Anthony’ego.
–	Rozumiem	–	 odparła	 poważnym	 tonem.	 –	Pa miętaj	 jednak,

że	mówiłam	szczerze.	Kiedy	znajdziemy	twojego	bra ta,	nie	bę-
dziesz	musiał	się	o	mnie	martwić.	Dosta nę	się	do	Pa ryża,	a	tam
znajdę	 sobie	 ja kieś	 mieszka nie.	 Podejmę	 pra cę	 guwernantki
albo	damy	do	towa rzystwa…
Przerwał	jej	gwał townie.
–	 Nie	 chcę	 słuchać	 podobnych	 niedorzeczności.	 Słyszysz?	 –

Czyżby	uwa ża ła,	że	mu	na	niej	nie	za leży,	skoro	za mierza ła	tak
szybko	go	opuścić?
Przytulił	ją	mocno	i	oparł	się	głową	o	jej	czoło.
–	Cokolwiek	się	sta nie,	ma demoiselle	Duchamp	–	powiedział

szeptem	 –	 zosta niesz	 ze	mną.	 Czy	wyra ziłem	 się	 dosta tecznie
ja sno?
Pokręciła	głową.
–	Luke…	Och,	Luke,	nie	musisz…
–	 Nikt	 nie	 jest	 w	 sta nie	 zmusić	 mnie	 do	 czegoś,	 czego	 nie

chcę	zrobić.
–	Ale	przecież	wiem,	że…	że	jest	inna.	Kobieta,	która	cię	zra -

niła.
–	O	Boże	–	jęknął.	–	Masz	na	myśli	Ca roline?	Ca roline	Fawley?

To	był	błąd.	Wiedzia łem	o	tym	od	początku.
–	Chcia łeś	się	z	nią	ożenić.	A	kiedy	zerwa ła	za ręczyny,	byłeś

tak	rozgoryczony,	że	za cią gną łeś	się	do	wojska.
Roześmiał	się	głośno.



–	Tak	ci	powiedzia no?
Spra wia ła	wra żenie	szczerze	za skoczonej.
–	A	to	nieprawda?
–	Nie!	–	Chwycił	 ją	w	ra miona.	–	Posłuchaj!	Ja	 jej	nie	kocha -

łem,	a	ona	nie	kocha ła	mnie.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego…?
–	Uwa ża ła,	że	jestem	atrakcyjny	–	odrzekł	z	prostotą.	–	A	przy

tym	 trochę	 niebezpieczny.	 Sta nowiłem	 dla	 niej	 wyzwa nie,
zwłaszcza	po	tym,	gdy	jej	ojciec	sprzeciwił	się	na szemu	mał żeń-
stwu.	Jeśli	zaś	chodzi	o	mnie,	to	oba wiam	się,	że	postrzega łem
ten	zwią zek	 jako	sposób	na	ura towa nie	ma jątku,	ale	na	szczę-
ście	dla	nas	obojga	nie	czułem	się	z	tym	uczciwie.	Powiedzia łem
jej,	że	daję	jej	możliwość	zerwa nia	za ręczyn,	że	wezmę	na	sie-
bie	całą	winę	i	ludzie	będą	sobie	mogli	mówić,	co	tylko	zechcą,
na	mój	temat.
Spochmurniał,	po	czym	kontynuował.
–	 I	 wyobraź	 sobie,	 ludzie	 skorzysta li	 z	 oka zji.	 Towa rzystwo

uzna ło,	 że	 jestem	 łajda kiem.	To	dla tego	zna la złem	się	 z	na szą
armią	w	Hiszpa nii.	 A	 jeśli	 chodzi	 o	 Ca roline,	 to	 za pomnia łem
o	niej	już	dawno	i	cieszę	się,	że	się	od	niej	uwolniłem.	Myślę	tyl-
ko	o	tobie,	Ellie.	Myślę	o	tobie	cią gle	i	za wsze	będę	o	tobie	my-
ślał.	Wierzysz	mi?
Usłyszeli	czyjś	głos.
–	Luke?	Jesteś	tam?	Jesteś	nam	potrzebny!
–	Muszę	iść	–	powiedział.	–	Ale	najpierw	odpowiedz	mi	na	py-

ta nie.	Wierzysz	mi?
Wolno	pokiwa ła	głową.
–	Najpierw	 znajdziemy	 twojego	bra ta,	 a	 potem	porozma wia -

my.
Luke	posta nowił	ją	przekonać,	że	są	sobie	przezna czeni.
–	Znajdę	Anthony’ego	–	za pewnił	z	powa gą.
–	Wiesz,	 gdzie	 teraz	 przebywa?	 Będziesz	musiał	 przedostać

się	na	brzeg	w	nocy?
–	 Tak.	 Wiem,	 że	 Anthony	 mieszka	 teraz	 w	 klasztorze	 koło

Hawru,	ale	nie	wiem,	jak	da leko	od	mia sta…
–	Mam	mapy	–	przerwa ła.	–	Mapy	mojego	ojca.	Są	w	torbie.

Przez	pewien	czas	mieszka liśmy	w	Hawrze.



Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	nią	w	osłupieniu,	a	potem	za -
czął	się	śmiać.
–	Och,	Ellie,	Ellie!	Jesteś	taka	cudowna!
–	 Luke!	 –	 Ktoś	 znów	 gło śno	 wykrzyczał	 jego	 imię.	 Ellie	 po-

spiesznie	otwiera ła	torbę.	–	Za mierzasz	udać	się	na	brzeg	sam?
–	spyta ła,	poda jąc	mu	mapę.
–	Z	moją	kiepską	zna jomością	francuskiego?	–	Pokręcił	głową.

–	To	nie	był by	dobry	pomysł.	Za mierzam	wziąć	ze	sobą	człowie-
ka	Ja cques’a.
–	Za bierz	mnie	–	za proponowa ła.
–	Ciebie?	W	żadnym	ra zie!	Nie	chcę	cię	na ra żać…
Uniosła	głowę.
–	Za bierz	mnie.	Już	ci	mówiłam,	że	znam	Hawr	i	okolice.	A	je-

śli	spotkasz	żoł nierzy	Na poleona,	to	z	pewnością	prędzej	prze-
puszczą	kobietę	i	mężczyznę	niż	dwóch	mężczyzn.	Zwłaszcza	że
ludzie	Ja cques’a	wyglą da ją	jak	pira ci.
Uśmiechnął	się.
–	Nie	mogę	znów	cię	na ra żać…
–	Nie	wyjdziesz	stąd	–	za groziła	–	dopóki	mi	nie	obiecasz,	że

mnie	z	sobą	za bierzesz.	–	Wspięła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go
tak	na miętnie,	że	serce	omal	nie	wyskoczyło	mu	z	piersi.
Kiwnął	głową	na	znak,	że	się	zga dza.	Tuż	przed	świtem	Wat-

tersonowie	przewieźli	go	 łódką	do	niewielkiej	za toczki	odda lo-
nej	o	pół	mili	od	Hawru.	Towa rzyszyła	mu	Ellie.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIĄTY

Później,	ilekroć	Ellie	przypomina ła	sobie	tę	podróż,	dochodzi-
ła	do	wniosku,	że	chociaż	groziło	im	wielkie	niebezpieczeństwo,
była	szczęśliwa	–	bo	mia ła	przy	sobie	Luke’a,	który	jej	potrzebo-
wał.
Bra cia	 Wattersonowie	 na der	 niechętnie	 zosta wili	 Luke’a	 na

francuskiej	ziemi.	Wcześniej	Ellie	poka za ła	mu	mapę,	zwra ca jąc
uwa gę	na	liczne	szczegóły	dotyczą ce	portu	i	jego	za plecza.
–	Byłam	kiedyś	w	wiosce	Montvilliers,	w	 której	 znajduje	 się

klasztor	 –	 powiedzia ła.	 –	 To	 tylko	 trzy	 mile	 od	 wybrzeża,	 ale
oczywiście	będziemy	musieli	unikać	głównych	dróg.	Pójdziemy
pieszo?
Kiwnął	głową.
–	Tak.	Zwrócimy	na	siebie	uwa gę,	jeśli	wynajmiemy	konie.
–	 Skoro	 mamy	 iść	 pieszo,	 wybierzmy	 tę	 drogę	 –	 wska za ła

miejsce	 na	ma pie	 –	 a	 potem	 tę,	 wzdłuż	 rzeki	 i	 przez	 las.	 Do-
brze?
Ja cques	w	nieskończoność	powta rzał,	że	muszą	być	ostrożni.
–	Pa miętajcie,	że	nie	wiemy,	ilu	miejscowych	popiera	Na pole-

ona.	Bez	wątpienia	dojdzie	do	woj ny	i	w	najbliższym	cza sie	An-
glicy	 nie	 mogą	 czuć	 się	 bezpiecznie	 we	 Francji.	 –	 Uważ nie
przyjrzał	się	Luke’owi	i	Ellie.	–	Bę dziecie	podróżować	jako	mąż
i	żona?
–	Tak	–	odpowiedział	Luke.

Ruszyli	wą ską	drogą	prowa dzą cą	od	morza.	Mija li	bujne	zie-
lone	pola	i	dębowe	lasy	Normandii.	Luke	niezmiennie	podziwiał
za radność	i	optymizm	Ellie.	Jak	dał by	sobie	bez	niej	radę?
Ja cques	nie	mylił	się,	na ka zując	im	czujność.	Chociaż	trzyma li

się	z	dala	od	mia sta	i	głównych	dróg,	często	spotyka li	ludzi.	Sę -
dziwy	 francuski	 farmer	 ja dą cy	 na przeciwko	 nich	 na	 koniu	 był
niezmiernie	 ciekaw,	 kim	 są.	 Ellie	 wdzięcznie	 odpowia da ła	 na



liczne	pyta nia,	 informując	mężczyznę,	 że	podróżują	do	Ro uen,
by	odwiedzić	rodzinę.
–	Musi	pani	uwa żać	–	ostrzegł	farmer,	ruchem	głowy	wska zu-

jąc	Luke’a	–	bo	pani	silny	mąż	może	zostać	wcielony	do	armii.
Luke	 zrozumiał	 słowa	mężczyzny	 i	 uniósł	 oka leczoną	 pra wą

rękę.
–	Hélas,	monsieur	–	powiedział.
–	No	to	może	nie	wcielą	–	mruknął	farmer.
Słońce	znajdowa ło	się	coraz	wyżej	na	niebie	i	na	drodze	spo-

tyka li	coraz	więcej	osób.	Jeśli	ktoś	ich	za ga dał,	Ellie	odpowia da -
ła	z	pogodnym	uśmiechem.	Francuzi	za pewne	myśleli,	że	trzy-
ma	męża	pod	pantoflem.	Kiedy	Luke	podzielił	się	tą	obserwa cją
z	Ellie,	za różowiła	się	delikatnie	na	dźwięk	słowa	„mąż”.
Zosta wiła	swoją	cenną	torbę	pod	opieką	Ja cques’a	na	statku,

ale	 Luke	 gotów	był	 iść	 o	 za kład,	 że	mia ła	 przy	 sobie	 pistolet.
W	wewnętrznej	kieszeni	 jego	płaszcza	 spoczywał	 zaś	nóż.	Na -
wet	lewą	ręką	potra fił by	się	nim	zręcznie	posłużyć,	by	obronić
Ellie	przed	na pastnikiem.
W	 drodze	 sta rał	 się	 nie	 rozmyślać	 zbyt	 wiele,	 a	 przede

wszystkim	nie	pla nować	przyszłości.	Cały	czas	był	jednak	świa -
dom	obecności	Ellie	u	swojego	boku.	Odnosił	wra żenie,	że	sta ła
się	nieodłączną	częścią	jego	życia.	Mia ła	na	sobie	sza rą	pelery-
nę,	 jednak	ocza mi	wyobraźni	wciąż	widział	 ją	w	dzia ła ją cej	na
zmysły	 jedwabnej	 sukni,	 którą	 włożyła	 pa miętnego	 wie czoru
w	Bircham	Hall.	A	także	pozba wioną	tej	sukni…
Była	piękna	 i	 odważna.	Za ryzykowa ła	wszystko,	 by	udać	 się

z	nim	w	tę	podróż,	i	nie	oczekiwa ła	niczego	w	za mian.	„Nie	bę-
dziesz	musiał	 się	o	mnie	martwić”,	powiedzia ła	mu	w	ka jucie.
„Dosta nę	się	do	Pa ryża,	a	 tam	znajdę	sobie	 ja kieś	mieszka nie.
Podejmę	pra cę…”
Szła	 teraz	 przodem.	Kiedy	 zna leźli	 się	 na	 szczycie	wzgórza,

skąd	rozta czał	się	widok	na	dolinę,	przysta nęła	i	rozłożyła	mapę
ojca.
–	Tam	w	dole	jest	wioska	–	powiedzia ła	z	ocza mi	błysz czą cymi

na dzieją.	–	Nad	rzeką.
Skinął	głową.
–	Ellie.	Nigdy	nie	będę	w	sta nie	ci	się	odpła cić	za	wszyst ko,



co	dla	mnie	 zrobiłaś.	Ale	kiedy	wrócimy	do	Anglii…	 kiedy	An-
thony	będzie	bezpieczny…
–	Kiedy	Anthony	będzie	bezpieczny,	wrócimy	do	tej	rozmowy	–

przerwa ła	mu.	–	Chodź,	Luke.	–	Chwyciła	go	za	rękę.	–	Jesteśmy
już	pra wie	u	celu.

Zeszli	do	doliny	 i	po	niedługim	cza sie	zna leźli	 się	w	wiosce.
Brukowa ne	kocimi	łba mi	uliczki	peł ne	były	ludzi.	Luke	czuł	na -
ra sta ją ce	na pięcie.	 Tymcza sem	Ellie	 szła	 spokojnie,	 jakby	nie-
świa doma	licznych	spojrzeń	kierowa nych	w	ich	stronę.	W	pew-
nej	chwili	podeszła	do	starszej	kobiety	siedzą cej	obok	studni.
–	Ma da me.	Où	est	le	couvent,	s’il	vous	pla it?
Pyta ła	o	klasztor.	Luke	miał	na dzieję,	 że	 tra fili	do	wła ściwej

wioski	i	że	ich	trud	nie	był	da remny.	Że	Anthony	żyje.	Choć	nig-
dy	nie	był	religijny,	teraz	się	modlił.
Kobieta	wycią gnęła	 rękę	 i	 szybko	odpowiedzia ła	Ellie.	Uda li

się	do	niskiego	ka miennego	budynku	w	cieniu	kościoła	 i	za pu-
ka li	do	drzwi.	Otworzyła	je	za konnica	w	czarnym	ha bicie.	Luke
usłyszał,	 jak	 Ellie	 pyta	 ją	 o	 chorego	 Anglika	 i	 wyma wia	 imię
bra ta.
Za konnica	 poprowa dziła	 ich	 przez	 bra mę	 do	 wewnętrznego

ogrodu	peł nego	kwitną cych	ja błoni.
Ellie	zwróciła	się	do	Luke’a.
–	Mówi,	 że	 jest	 tutaj…	 Leży	w	 osobnej	 sypialni.	Musimy	 do

niego	iść,	Luke.
Za konnica,	wśród	szelestu	czarnego	ha bitu,	za prowa dziła	ich

do	dużego	pobiela nego	pokoju.	W	rogu	sta ło	żela zne	łóżko.	Le-
żą ce	 na	 nim	 prześciera dła	 i	 poduszki	 były	 bia łe,	 oświetlone
słońcem,	wpa da ją cym	do	wnętrza	przez	wysokie	okno.	W	łóżku,
oparty	o	świeżo	wykrochma lone	poduszki,	leżał	brat	Luke’a.
Sta li	w	milczeniu,	gdy	na gle	Anthony	otworzył	oczy	 i	powoli

się	uśmiechnął.
–	Luke	–	powiedział	i	uśmiechnął	się	szeroko.	–	Bra cie…	Dłu-

go	mnie	szuka łeś.

Ellie	siedzia ła	w	cieniu	 ja błoni,	upa ja jąc	się	za pa chem	kwia -
tów.	 Liczne	 ja skół ki	 świergota ły	 na	 da chu	 klasztoru.	 Świa do-



mość,	 że	 Luke	 odna lazł	 bra ta,	 była	 warta	 wszystkich	 wyrze-
czeń.	Tym	bardziej	że	za konnica	powiedzia ła,	że	Anthony	wra ca
do	zdrowia.
Mimo	wszystko	 jej	 serce	 ściska ło	 się	bólem.	Minione	chwile

na	 za wsze	 za pa mięta	 jako	 cudowne.	 Byli	 tylko	we	 dwoje,	 złą -
czeni	wspólnym	celem.	Świetnie	im	się	rozma wia ło,	często	żar-
towa li.	 Czuła	 się	 potrzebna	 Luke’owi	 w	 jego	 poszukiwa niach.
Pokocha ła	go,	co	łą czyło	się	z	tym,	że	sta ła	się	wobec	niego	bez-
bronna.	A	przecież	tyle	razy	obiecywa ła	sobie,	że	będzie	unikać
ta kiej	sytuacji.	Luke	powiedział	jej,	że	odbędą	poważną	rozmo-
wę,	kiedy	Anthony	będzie	już	bezpieczny.
Nie	mogła	jednak	za pomnieć	słów	lorda	Franklina.	Nie	wyja -

wiła	 jeszcze	 Luke’owi	 ostatniego	 ostrzeżenia,	 ja kie	 usłysza ła.
„Jeśli	dojdą	mnie	słuchy,	że	masz	ja kikolwiek	kontakt	z	Lukiem
Danburym,	doprowa dzę	go	do	upadku.	Zniszczę	jego	reputa cję,
ma ją tek,	dzierżawców…	stra ci	wszystko.	Możesz	być	tego	pew-
na!”.

Kiedy	Luke	poja wił	 się	na	klasztornym	dziedzińcu,	 serce	 ra -
dośnie	podskoczyło	 jej	w	piersi.	Stał	się	 jej	 tak	bliski,	 tak	dro-
gi…	I	tak	bardzo	go	pra gnęła.	Nie	musiał	mieć	na	sobie	modne-
go	stroju,	nie	musiał	się	 też	niczym	cheł pić,	 jak	czynili	 to	 inni
mężczyźni.	Kocha ła	go	dla	niego	sa mego,	ta kim	jaki	był,	w	sfa -
tygowa nym	 długim	 płaszczu,	 za kurzonych	 butach,	 z	 rozczo-
chra nymi	włosa mi	i	kilkudniowym	za rostem.	Ten	cał kowity	brak
próżności	ujmował	ją	do	głębi.
Wsta ła	i	uśmiechnęła	się	promiennie.
–	Och,	Luke.	Czy	twój	brat	wyzdrowieje?
Położył	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Tak.	Dzięki	Bogu	–	odparł	głosem	peł nym	emocji.
Objęła	go	w	pa sie	i	przytuliła	się	twa rzą	do	jego	policzka.
–	 Tak	 bardzo	 się	 cieszę	 –	 powiedzia ła	 cicho	 i	 popa trzyła	 na

Luke’a.	–	A	co	teraz	zrobimy?	Czy	Anthony	uda	się	w	podróż	do
domu?
–	Tak.	Powiedzia łem	mu,	że	w	Anglii	czeka ją	na	niego	Moni-

que	i	Harry	i	że	za mierzam	przywrócić	mu	dobre	imię.	Anthony
pojedzie	z	nami	do	Anglii.	Ale	teraz,	Ellie,	chciał bym	porozma -



wiać	o	nas.	O	tobie	i	o	mnie.
W	ogrodzie	słychać	było	teraz	tylko	szum	fontanny	i	świergot

ja skółek	na	da chu.	Usiedli	na	ka miennej	ławce	i	tam	Luke	wy-
znał,	że	Ellie	jest	dla	niego	wszystkim.
–	Mam	ci	bardzo	niewiele	do	za proponowa nia	–	rzekł.	–	Dys-

ponuję	 jedynie	 podupa dłym	 ma jątkiem.	 Ale	 będziesz	 mia ła
mnie.	Moją	miłość,	mój	sza cunek	i	odda nie.	Kocham	cię,	Ellie.
Poczuła	miłe	ciepło,	rozchodzą ce	się	po	ca łym	ciele.	Ten	męż-

czyzna	 speł nił	 jej	 najskrytsze,	 nieuświa da mia ne	 dotąd	 ma rze-
nia.	Poczuła	przypływ	na dziei…	 i	 to	wła śnie	przera ża ło	 ją	naj-
bardziej.
Luke	uniósł	ku	sobie	jej	twarz,	ująwszy	dłonią	podbródek.
–	Masz	w	oczach	 łzy?	 –	Zmarszczył	 czoło.	 –	Ellie,	 spędziłem

z	tobą	tak	wiele	cza su,	ale	nigdy	nie	widzia łem,	jak	pła czesz.
Głęboko	za czerpnęła	tchu	i	powiedzia ła	mu	o	groźbach	lorda

Franklina	 w	 bibliotece.	 Na	 chwilę	 za cisnął	 szczęki,	 ale	 za raz
wyraz	jego	twa rzy	zła godniał.
–	Zajmiemy	się	 tym.	Ale	 teraz	się	stąd	nie	 ruszę,	dopóki	nie

usłyszę	twojego	„tak”.
–	Ależ,	Luke…
Nie	pozwolił	jej	dokończyć,	skła da jąc	poca łunek	na	jej	ustach.

Nigdy	wcześniej	nie	czuł,	że	ma	pra wo	do	szczęścia.	Obwiniał
się	o	to,	że	nie	uda ło	mu	się	ura tować	bra ta	i	że	srodze	za wiódł
swych	dzierżawców.	Od	cza su	zerwa nia	za ręczyn	z	Ca roline	ni-
gdy	nie	myślał	o	mał żeństwie.
Teraz	jednak	ca łował	Ellie	tak	długo,	aż	za pomniał	o	wszyst-

kich	 problemach;	 o	 niegodziwości	 lorda	 Franklina	 i	 gorzkich
doświadczeniach	z	przeszłości.	Liczyła	się	dla	niego	tylko	Ellie,
jej	 za pach,	 smak,	 dotyk	 jej	 delikatnego	 cia ła,	 które	 uwielbiał
trzymać	w	ra mionach.	Żarliwie	odwza jemnia ła	jego	poca łunki.
Odsunęli	się	od	siebie	dopiero	wtedy,	gdy	za bra kło	im	tchu.
–	Powiedz	„tak”,	Ellie.	Powiedz,	że	za	mnie	wyjdziesz.
–	Tak	–	wyszepta ła.	–	Och,	tak!	Ale	co	będzie	z…?
–	Z	 lordem	Franklinem?	 –	wszedł	 jej	w	 słowo.	 Jego	uśmiech

wyra żał	pewność	siebie.	–	Zajmiemy	się	nim	za raz	po	powrocie
do	Anglii.	Udam	się	do	niego	z	wizytą.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	SZÓSTY

Londyn

Kiedy	wyna jęty	powóz	 jechał	za tłoczonymi	ulica mi	wielkiego
mia sta,	 Ellie	 poczuła	 strach.	 Bezwiednie	 wygła dziła	 sa tynową
pelisę	i	jedwabne	spódnice	wieczorowej	sukni.	Czy	dam	radę?	–
za sta na wia ła	się.	I	co	będzie,	jeśli	go	za wiodę?
Na	szczęście	Luke	był	 tuż	obok	niej.	Chwycił	 ją	za	rękę;	po-

czuła	uścisk	jego	ciepłej,	mocnej	dłoni.
–	To	na prawdę	będzie	wspa nia ły	wieczór	–	za pewnił.
Uniosła	wzrok.
–	Ależ,	Luke	 –	powiedzia ła	 głosem	niewiniątka.	 –	Każda	noc

z	tobą	jest	wspa nia ła.	Myślisz,	że	na prawdę	powinniśmy	iść	na
ten	bal?
Pochylił	się	i	ją	poca łował.
–	Myślę,	że	to	konieczne	–	odparł	poważnym	tonem.
Ellie	skinęła	głową	i	za pa trzyła	się	w	okienko	na	inne	powozy

i	tłumy	na	chodnikach.	Po	pewnym	cza sie	za da ła	Luke’owi	typo-
we	dla	kobiet	pyta nie.
–	Czy	dobrze	wyglą dam?
Uniósł	jej	dłoń	do	ust	i	uca łował.
–	Wyglą dasz	wspa nia le.	 –	Westchnęła,	 za dowolona,	 i	wtuliła

się	w	niego.
Powóz	zmierzał	w	stronę	Clarges	Street	i	domu	lorda	Frankli-

na.

Minęły	już	dwa	tygodnie,	odkąd	wrócili	do	Anglii	na	pokła dzie
statku	Ja cques’a.	Od	razu	za wieźli	Anthony’ego	do	Higham	Ho-
use,	do	żony	i	synka.
Ellie	także	zosta ła	tam	z	Lukiem.
–	 Chcę,	 żebyśmy	 wzięli	 ślub,	 Ellie	 –	 powiedział	 jej	 pewnej

nocy,	 kiedy	 spa cerowa li	 brzegiem	morza	 i	 odprowa dza li	wzro -



kiem	 sta tek	 Ja cques’a	 znika ją cy	 na	 horyzoncie.	 –	 I	 to	 jak	 naj-
szybciej.
–	Ale	przecież	lord	Franklin…	Groził,	że	cię	zniszczy.
–	Lord	Franklin	jest	w	Londynie.	Jeszcze	przez	ja kiś	czas	nie

dowie	się,	że	tu	jesteśmy.	Ma	teraz	inne	spra wy	na	głowie.	Ale
w	końcu…	–	Twarz	Luke’a	stęża ła.	–	Możesz	mi	wierzyć,	wiem,
jak	sobie	z	nim	pora dzić.
–	Chodzi	ci	o	list?	Ale	przecież	lord	Franklin	ma	bardzo	wpły-

wowych	przyja ciół,	Luke!
–	A	 ja	mam	coś	 innego.	Zoba czysz.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	Nie-

długo	złożymy	mu	wizytę	w	Londynie.	Ale	teraz	chcę	cię	tylko
dla	siebie.
Złą czeni	 uściskiem	wrócili	 do	 domu.	 Luke	poprowa dził	 Ellie

do	swej	sypialni,	uniósł	 ją	 i	położył	na	 łóżku	stoją cym	w	rogu,
a	potem	obsypał	ją	poca łunka mi.
Luke	 rozsznurował	 jej	 gorset	 i	 objął	 dłońmi	 piersi,	 a	 potem

za czął	je	pieścić	usta mi.
–	Ellie…	–	wyszeptał	i	za czął	ca łować	jej	szyję	i	piersi.	Wsunę-

ła	mu	ręce	pod	koszulę	i	przytuliła	go	do	siebie.	Bezwiednie	wy-
pchnęła	przy	tym	w	górę	biodra,	by	jak	najprędzej	się	z	nim	ze-
spolić.
Po	sza lonej,	upojnej	nocy	długo	spa li	w	swoich	ra mionach.

Spędzili	dziesięć	dni	i	nocy	w	Higham	House.	Dla	Ellie	był	to
czas	peł ni	szczęścia.	Uda ło	 jej	się	odegnać	lęki	na	temat	przy-
szłości	 i	smutki	minionych	lat.	Luke	pra cował	na	polach	i	spę-
dzał	wiele	cza su	z	bra tem.
Anthony	nie	doszedł	jeszcze	w	peł ni	do	siebie	po	chorobie,	ale

często	spa cerował	z	Lukiem	nad	morzem.	Monique	 i	Ellie	cie-
szyły	 się,	 że	 bra cia	 mają	 na reszcie	 czas	 na	 rozmowę	 i	 wspo-
mnienia.
Monique	bardzo	chcia ła	na uczyć	się	angielskiego.	W	słonecz-

ne	dni	Ellie	często	sia dywa ła	z	nią	na	podwórzu,	a	mały	Harry
ba wił	się	konikiem,	którego	wystrugał	dla	niego	Anthony.	Ellie
uwielbia ła	 pa trzeć	 na	 za ba wy	 ojca	 i	 syna.	 Ma rzyła,	 że	 i	 ona
pewnego	dnia	będzie	mogła	z	Lukiem	cieszyć	się	potomstwem.
Sielanka	 musia ła	 jednak	 kiedyś	 dobiec	 końca.	 Kiedy	 Luke



oznajmił	jej,	że	muszą	jechać	do	Londynu,	była	do	tego	przygo-
towa na.
–	Gdzie	się	za trzyma my?	–	spyta ła.
–	Mam	tam	dom	–	odpowiedział.
Nie	 kryła	 za skoczenia.	Wrócili	wła śnie	 z	 przejażdżki	 konnej.

Luke	chciał	zoba czyć,	jak	postępują	pra ce	na	farmie	Neda	Raw-
linga.
Przytrzymał	konia	Ellie	i	poma gał	jej	zsiąść.
–	Dom?	–	powtórzyła	za	nim.
–	Nic	wielkiego	–	odpowiedział.	–	Znajduje	się	nieda leko	Che-

apside.	 Został	 wyna jęty	 londyńskiemu	 kupcowi,	 ale	 niedawno
się	wyprowa dził.	Zna jome	mał żeństwo	opiekuje	się	domem	pod-
czas	mojej	nieobecności.	Teraz	ten	dom	pomoże	mi	w	zrealizo-
wa niu	pla nów.
–	To	za brzmia ło	tak,	jakbyś	miał	na	myśli	ja kiś	interes.
–	Bo	tak	jest	–	odparł	poważnym	tonem.	–	Nadszedł	czas,	że-

bym	zmierzył	się	z	lordem	Franklinem.	Ellie…	czy	na dal	chcesz
tam	ze	mną	jechać?
Poczuła	kropelki	zimnego	potu	na	plecach,	ale	przytuliła	poli-

czek	do	torsu	Luke’a	i	jej	oba wy	na tychmiast	się	rozwia ły.
–	Nie	musisz	o	to	pytać	–	odparła.	–	Dobrze	znasz	odpowiedź.

Poja dę	z	tobą	wszędzie.	Wszędzie.

Dom	lorda	Franklina	w	Mayfa ir	wyda wał	się	Ellie	przytła cza -
ją co	wielki,	a	do	tego	odpycha ją co	zimny.	Liczni	służą cy	stoją cy
w	holu	przypomina li	posą gi.	Dom	Luke’a	przy	Wood	Street	był
mniejszy	 i	 przytulniejszy.	 Zajmowa li	 się	 nim	 mał żonkowie
w	 średnim	 wieku.	 Przywodzili	 Ellie	 na	 myśl	 Toma	 Bartletta
i	jego	żonę.	Powita li	Ellie	bardzo	serdecznie.
Zwra ca li	 się	do	niej:	 „pani	Danbury”	albo	 „ma da me”.	Wcze-

śniej	Luke	włożył	jej	na	pa lec	srebrną	obrączkę.
–	 Niedługo	 na prawdę	 zosta niesz	moją	 żoną,	 Ellie	 –	 obiecał,

ca łując	ją	w	czoło.
–	Najpierw	musisz	za kończyć	swoje	spra wy	z	lordem	Frankli-

nem	–	powiedzia ła.	–	Do	tego	cza su	za czeka my	ze	ślubem.
–	W	ta kim	ra zie	pozosta je	mi	mieć	na dzieję,	że	nie	będziemy

musieli	długo	czekać.



To	wła śnie	wtedy	powiedział	 jej,	że	na stępnego	dnia	wieczo-
rem	 lord	 Franklin	 wyda je	 przyjęcie	 dla	 swoich	 zna mienitych
przyja ciół.
–	Ostatnio	sprowa dził	tu	dzieła	sztuki	z	Pa ryża.	Na był	je,	kie-

dy	Na poleon	pozosta wał	na	wygna niu.	Teraz	pra gnie	 je	za pre-
zentować	gościom.	My	też	tam	pójdziemy.
Nie	kryła	przera żenia.
–	 Luke!	Przecież	 nas	 nie	wpuszczą!	Chyba	nie	 za pomnia łeś,

że	ci	groził.	Zniszczy	cię,	jeśli	się	dowie,	że	jesteśmy	ra zem!
Przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował	koniuszek	jej	nosa.
–	A	ja	myśla łem,	że	mi	ufasz,	Ellie.
–	Oczywiście,	że	ci	ufam.	Ale…
–	Przyjęcie	odbędzie	się	jutro	wieczorem	–	oznajmił.	–	Chciał -

bym,	 żebyś	 wyglą da ła	 olśniewa ją co.	 Jutro	 rano	 pójdziesz	 do
modniarki.	Będziesz	musia ła	spra wić	sobie	gotową	suknię,	ale
to	 nie	ma	 zna czenia.	 I	 tak	 będziesz	 najpiękniejszą	 kobietą	 na
balu.

Wybiła	 ósma	wieczorem	w	 dniu	 przyjęcia	 i	 wyna jęty	 powóz
skręcał	w	Picca dilly,	by	za wieźć	ich	na	Clarges	Street	do	domu
lorda	Franklina.
Ellie	za sta na wia ła	się,	co	poczuje	na	widok	domu,	w	którym

czuła	się	tak	bardzo	sa motna	i	bała	się	o	przyszłość.	Pociesza ła
się	 jednak	myślą,	że	ma	teraz	obrońcę	u	swego	boku.	Gdy	po-
wóz	się	za trzymał,	przytuliła	się	do	Luke’a	i	szepnęła:
–	Ty	też	wyglą dasz	wspa nia le.
Mówiła	 szczerze.	 Miał	 na	 sobie	 doskona le	 skrojony	 czarny

frak	 i	 spodnie	w	 ja snym	kolorze.	Ellie	wpięła	 srebrną	 szpilkę,
na leżą cą	niegdyś	do	dziadka	Luke’a,	w	śnieżnobia ły	kra wat.
–	 Luke,	 jesteś	 ubra ny	 jak	 dandys	 –	 droczyła	 się.	 Pozna ła	 to

słowo,	kiedy	dziwiła	się	wymyślnym	strojom	niektórych	dżentel-
menów	na	ulicach	Londynu.
–	Mam	na dzieję,	że	to	nieprawda.	–	Zrobił	pocieszną	minę.
–	 Oczywiście,	 że	 nieprawda.	 –	 Pogła dziła	 go	 po	 policzku..	 –

Prezentujesz	 się	 tak	przystojnie,	 że	wszystkie	kobiety	osza leją
na	twój	widok.
Włożył	czarną	skórza ną	ręka wiczkę	na	pra wą	dłoń.



–	Wca le	mnie	to	nie	cieszy.	Bo	pra gnę	tylko	ciebie.

Wysiedli	z	powozu	 i	Luke	poprowa dził	 ją	w	stronę	szerokich
schodów	wiodą cych	do	oka za łych	drzwi	domu	lorda	Franklina.
Dookoła	płonęły	liczne	pochodnie,	a	loka je	w	liberii	wita li	gości.
–	Sir.	–	Lokaj	skłonił	głowę	przed	Lukiem.	–	Czy	mogę	zoba -

czyć	pańskie	za proszenie?
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby	–	odpowiedział	suchym	tonem	Luke.

–	 Za pewniam	 cię,	 że	 jego	 lordowska	 mość	 mnie	 oczekuje.	 –
Przychodzili	 coraz	 to	 nowi	 goście,	 na	 schodach	 pa nował	 tłok.
Luke	skorzystał	z	chwilowego	za miesza nia,	minął	loka ja	i	pocią -
gnął	za	sobą	Ellie.	Podał	jej	pelisę	innemu	loka jowi,	stoją cemu
w	holu.	Pod	oka za łymi	żyrandola mi	zgroma dziła	się	 już	służba
i	goście.	Niemal	wszyscy	zwrócili	się	w	ich	stronę.
Ellie	prezentowa ła	się	wspa nia le.	Mia ła	na	sobie	suknię	z	zie-

lonego	 jedwa biu	 z	 głębokim	 dekoltem.	 Jedyną	 ozdobę	 stroju
sta nowiły	zielone	wstążki	w	wysoko	upiętych	włosach	i	srebrny
łańcuszek	na	szyi.	Modniarka	dokona ła	kilku	przeróbek,	by	suk-
nia	podkreśla ła	szczupłą	figurę	Ellie.	Inne	kobiety	mia ły	na	so-
bie	sztywne	suknie	z	jedwa biu	albo	sa tyny,	ozdobione	koronką.
Prezentowa ły	oka za łe	klejnoty	 i	 fryzury	z	pióra mi,	 jednak	oczy
wszystkich	mężczyzn	skierowa ne	były	w	stronę	Ellie.
–	Wyglą dasz	cudownie	–	szepnął	Luke	pod	nosem.	–	Olśniewa -

ją co.
–	Danbury.	–	Na zwisko	Luke’a	za brzmia ło	 jak	wystrzał.	Mieli

przed	sobą	lorda	Franklina.	–	Danbury	–	powtórzył	z	pociemnia -
łą	z	gniewu	twa rzą.	–	Jak	tu	wszedłeś?	Kto	cię	tu	wpuścił.	A	ty,
Elise?
Gwał townym	gestem	przywołał	loka ja.
–	Proszę	wska zać	temu	panu	drzwi.	Na tychmiast.	A	ty,	Elise,

zosta jesz	tutaj.	Muszę	z	tobą	porozma wiać.
–	Nie.	–	Luke	postą pił	o	krok.	–	Musimy	porozma wiać,	milor-

dzie.	–	Wokół	nich	za czął	się	groma dzić	tłum.	–	Z	pewnością	bę-
dzie	pan	za interesowa ny	tym,	co	mam	do	powiedzenia	–	konty-
nuował.	–	Mój	brat,	Anthony,	niedawno	wrócił	z	Francji.
Lord	Franklin	nieznacznie	się	cofnął.
–	Pan	–	mówił	da lej	Luke	–	i	pańscy	zna jomi,	którzy	znajdują



się	 teraz	 pod	 tym	 da chem,	 z	 pewnością	 się	 ucieszą	 na	 wieść
o	jego	powrocie.	Zwłaszcza	że	on	i	jego	towa rzysze	nadzwyczaj-
nie	 za służyli	 się	 na szemu	 kra jowi,	 co,	musi	 pan	 przyznać,	 nie
zosta ło	dotąd	na leżycie	za uwa żone	przez	na sze	wła dze…
–	Niech	pan	za milknie	–	rzekł	lord	Franklin	z	twa rzą	ścią gnię-

tą	gniewem.	–	Proszę	mi	wyba czyć,	pa nie	i	pa nowie,	ale	muszę
przez	chwilę	porozma wiać	z…	tą	osobą.	–	Zwrócił	się	do	Luke’a.
–	Przejdźmy	do	mojego	ga binetu,	Danbury.
–	Dobrze	–	odparł	Luke.	–	Za czekasz	tu	na	mnie?	–	za pytał	El-

lie.
–	Oczywiście	–	odparła	krótko,	choć	mia ła	ochotę	dodać:	„Do-

brze	wiesz,	że	za wsze	będę	na	ciebie	czekać”.

Luke	 przebywał	 w	 ga binecie	 lorda	 Franklina	 przez	 niemal
kwa drans.	Zgroma dzeni	goście	uda wa li,	że	nic	się	nie	sta ło.	Ro-
zebrzmia ły	dźwięki	muzyki,	na	parkiecie	poja wiły	się	pary	tań-
czą cych,	 gra no	 w	 karty,	 flirtowa no.	 Ellie	 widzia ła	 jednak,	 że
wszyscy	się	rozglą da ją,	tak	bardzo	spra gnieni	plotek,	że	niemal
płoną	z	cieka wości.
Podeszło	do	niej	kilka	kobiet.
–	 Jest	 pani	 kuzynką	 lorda	Franklina?	 –	 spyta ły.	 –	 Powiedział

nam,	że	wróciła	pani	do	Francji!
Uda wa ła,	 że	 nie	 rozumie	 angielskiego.	 Usiadł szy	w	 sali	 wy-

peł nionej	muzyką	i	gwa rem	rozmów,	myśla ła	o	Luke’u.
Kiedy	wszedł	do	sa lonu	w	 towa rzystwie	 lorda	Franklina,	na -

tychmiast	wsta ła,	ża łując,	że	nie	może	teraz	rzucić	się	Luke’owi
w	 ra miona.	 Spra wiał	wra żenie	 opa nowa nego,	 tymcza sem	 lord
Franklin	z	trudem	skrywał	wściekłość.	W	sali	za pa nowa ła	cisza.
Na wet	muzycy	przesta li	grać.
Lord	Franklin	sta nął	na	środku	sali.
–	Pa nie	i	pa nowie.	Zgroma dziliście	się	tu	dzisiaj,	żeby	podzi-

wiać	obra zy,	które	ostatnio	na byłem	w	Pa ryżu.	Wyka za liście	się
państwo	wielką	cierpliwością.	Za pra szam	do	ga lerii	na	piętrze,
gdzie	będę	mógł	je	za prezentować.
Goście,	 idąc	 za	 lordem	 Franklinem,	 za częli	 wstępować	 na

schody.	 Ellie	 zosta ła	 w	 pokoju.	 Luke	 podszedł,	 ujął	 jej	 dłoń
i	przyłożył	do	warg.



Serce	 podskoczyło	 jej	 w	 piersi,	 gdy	 zoba czyła,	 że	 jego	 oczy
błyszcza ły	ra dośnie.
–	Już	po	wszystkim	–	rzekł.	–	Chodźmy	stąd,	kocha nie.

Na	ulicy	Luke	za trzymał	dorożkę.	W	drodze	do	domu	opowie-
dział	Ellie	o	wszystkim.
–	Oczywiście	mia łem	ten	list	z	biblioteki	lorda.	Powiedzia łem,

że	chcę,	by	wszystkich	tych	dzielnych	żoł nierzy	odzna czono	me-
da la mi.	 Żywych	 i	 zmar łych.	 Zosta li	 ha niebnie	 potraktowa ni
przez	brytyjskie	wła dze…
–	Lord	Franklin	wpadł	w	szał	i	sta rał	się	wszystkiemu	za prze-

czyć.	Potem	za czął	mówić,	że	cię	ostrzegał	 i	na dal	może	mnie
zniszczyć…	Cóż,	to	oczywiście	jest	prawdą,	bo	on	i	jego	przyja -
ciele	 mają	 wielkie	 wpływy…	 Oznajmiłem	mu	 jednak,	 że	 mam
w	za na drzu	coś	jeszcze.
–	Co	ta kiego,	Luke?	–	Wtuliła	się	w	niego,	gdy	dorożka	turko-

ta ła	 na	 Pall	Mall.	 Poczuła	 przypływ	 na dziei…	 dla	 Luke’a	 i	 ich
wspólnej	przyszłości.
–	Kilka	miesięcy	temu	–	cią gnął	Luke	–	doszły	mnie	plotki	na

temat	 lorda	 Franklina.	 Poleciłem	 Ja cques’owi,	 żeby	 wypytał
o	niego	we	Francji	i	moje	podejrzenia	się	potwierdziły.	W	ostat-
nich	 la tach	wojny	 lord	 Franklin	 nielegalnie	wysyłał	 an gielskie
złoto	do	Pa ryża.	Dzięki	temu	kupował	upra gnione	dzieła	sztuki
od	dzia ła ją cych	nielegalnie	handla rzy.	Gdyby	te	wieści	rozeszły
się	 w	 Londynie,	 wybuchł by	 skandal.	 Wyobraź	 sobie	 tylko…
współ pra ca	z	wrogiem	podczas	wojny!	Co	by	na	to	powiedzieli
jego	koledzy	z	rzą du?
–	Dziś	wieczorem	–	kontynuował	–	 lord	Franklin	za niemówił,

gdy	się	dowiedział,	że	o	tym	wiem.	Obieca łem,	że	będę	milczał,
jeśli	za dba	o	to,	by	świat	za chwycił	się	heroiczną	posta wą	Les
Bra ves.	Za zna czyłem	jednak,	że	jeśli	kiedykolwiek	w	przyszłości
próbował by	 się	 zemścić	 na	 Anthonym	 albo	 na	mnie…	 na	 nas,
Ellie…	prawda	o	jego	niecnych	postępkach	wyjdzie	na	jaw.	Za -
pewniłem	go,	 że	o	 to	za dba łem.	 Już	 jest	po	wszystkim,	kocha -
nie.	–	Chwycił	ją	w	swe	silne	ra miona.	–	Kocham	cię.	Przyszłość
na leży	do	nas.	Potrzebuję	cię	i	cię	pra gnę.
Za czął	ca łować	ją	tak	na miętnie,	że	przerwał	dopiero,	gdy	do-



rożkarz	za wołał:
–	Wood	Street!	Dojecha liśmy	do	pańskiego	domu,	sir!
Ellie	pomyśla ła,	że	dom	jest	wszędzie	tam,	gdzie	jest	Luke.



EPILOG

Kent

Wybra li	wspa nia łe	miejsce	na	ślub.	W	ma łym	kościół ku	z	wi-
dokiem	 na	 morze	 było	 niewiele	 miejsca,	 jednak	 zmieścili	 się
tam	 wszyscy	 najbliżsi	 –	 Anthony,	 Monique	 i	 Harry,	 Ja cques
i	 jego	ma ryna rze,	Bartlettowie	 i	bra cia	Watterson.	Licznie	sta -
wili	się	też	dzierżawcy	Luke’a,	z	twa rza mi	ogorza łymi	od	słońca
i	 wia tru.	 Był	 począ tek	 czerwca,	 zboża	 dojrzewa ły	 na	 polach,
a	owce	pa sły	się	na	letniej	tra wie.
Minionej	nocy	fa jerwerki	rozświetliły	nocne	niebo	na	powita -

nie	oddzia łów	z	Kent,	wra ca ją cych	do	kra ju	po	wielkim	zwycię-
stwie	pod	Wa terloo.	Wojna	się	skończyła.	Na poleon	został	zesła -
ny	na	wygna nie	na	wyspę	Świętej	Heleny.
–	Tym	ra zem	już	się	nie	wymknie	–	powiedział	Luke	do	Ellie.	–

Stamtąd	nie	uda	mu	się	uciec.
Ellie	wiedzia ła,	że	Luke	martwi	się	o	powra ca ją cych	żoł nierzy,

zwłaszcza	 o	 tych,	 którzy	 odnieśli	 rany.	 Bał	 się,	 że	 nie	 znajdą
pra cy.
–	Możesz	niektórych	za trudnić	do	pra cy	na	ziemiach	Danbu-

rych,	Luke	–	podsunęła.	–	Na	począ tek	kilku.	Wciąż	masz	pola,
stoją ce	odłogiem	od	lat.	I	opustosza łe	farmy.
–	Za sta nowię	się	nad	tym	po	na szym	ślubie	–	obiecał.

Ellie	posta nowiła,	 że	 to	 Ja cques	odda	 ją	 jak	swą	córkę	panu
młodemu.
–	Bardzo	mą dry	wybór,	ma demoiselle!	–	Rozpromienił	się	Ja -

cques.	–	Któż	może	lepiej	się	do	tego	nada wać	niż	rodak?
Teraz	Ja cques	prowa dził	ją	główną	nawą	rozświetlonego	słoń-

cem	 kościoła,	 a	 Luke	 czekał	 na	 nią	 przy	 oł ta rzu	 z	 Anthonym,
w	 roli	 drużb.	 Obaj	 mieli	 na	 so bie	 ciemne	 fra ki.	 Siedzą ca
w	pierwszej	ławce	Monique	uśmiecha ła	się	do	niej,	Harry	pod -



ska kiwał	u	boku	matki,	woła jąc:	„Ciocia	Ellie!	Ciocia	Ellie”!
Była	ubra na	w	tę	samą	zieloną	jedwabną	suknię,	którą	włoży-

ła	 na	 przyjęcie	 u	 lorda	 Franklina.	 Welon	 z	 kremowej	 ko ronki
okrywał	 jej	 twarz	 i	 ra miona.	 Niosła	 skromny	 bukiet	 ślubny
z	dzikich	róż,	które	tego	ranka	zerwa ła	dla	niej	Monique.	Luke
pa trzył	na	nią	z	podziwem	i	dumą	we	wzroku.
Czekał	na	nią.	Mia ła	wra żenie,	że	jej	życie	za częło	się	wtedy,

gdy	spotka ła	go	na	drodze	do	Bircham.	I	to	było	bardzo	dawno
temu.	 Definitywnie	 pozosta wiła	 w	 przeszłości	 sa motność,
strach	i	rozpacz.
–	Wyglą dasz	wspa nia le	–	powiedział	cicho	Luke.	–	Jesteś	goto-

wa?
–	Tak	–	odparła	szeptem.

Po	ceremonii	ślubnej	uda li	się	przez	trawnik	do	grobów	rodzi-
ców	 i	 dziadka	 Luke’a.	 Leża ły	 na	 nich	 świeże	 wianki	 kwia tów.
Luke	długo	trzymał	dłoń	na	ta blicy.	Wkrótce	do	za da szonej	bra -
my	cmentarnej	podjechał	ozdobiony	letnimi	kwia ta mi	lekki	po-
wóz	 za przężony	 w	 kuca,	 by	 za wieźć	 państwa	młodych	 do	 Hi-
gham	House,	gdzie	mia ło	się	odbyć	przyjęcie	dla	wszystkich	go-
ści.	Pani	Bartlett	za dba ła	o	to,	by	na	weselu	nie	za bra kło	jedze-
nia	ani	picia.
Ellie	wra ca ła	 do	domu	 jako	 żona	mężczyzny,	 którego	będzie

kochać	do	końca	życia.	Tymcza sem	goście	zgroma dzili	się	wo-
kół	powozu,	pa trząc,	jak	Luke	poma ga	jej	wsiąść.	Na stępnie	ob-
rzucili	państwa	młodych	wonnymi	płatka mi	róż	i	skła da li	życze-
nia	szczęścia	na	nowej	drodze	życia.
Luke	usiadł	obok	Ellie	i	na	oczach	wszystkich	uniósł	jej	welon

i	ją	poca łował,	wzbudza jąc	entuzjazm	zgroma dzonych.
–	Na	za wsze	moja	–	wyszeptał.
–	Na	za wsze.	–	Odwza jemniła	poca łunek,	myśląc,	że	ceremo-

nia	ślubna	jedynie	dopeł niła	formalności,	 jako	że	przysięgli	so-
bie	 miłość	 na	 dziedzińcu	 ską pa nego	 w	 słońcu	 klasztoru	 we
Francji	i	odtąd	mieli	dzielić	wszystkie	smutki	i	ra dości.
Tom	chwycił	 lejce	 i	 za mierzał	 ruszyć,	 kiedy	 rozległ	 się	dzie-

cięcy	krzyk.	Ellie	zoba czyła,	że	mały	Harry,	trzyma ny	przez	Mo-
nique,	wycią ga	rączki	w	stronę	Luke’a.



–	Chcę	jechać,	jechać	–	wołał.
–	Nie	możesz	teraz	jechać	–	na pomnia ła	go	Monique,	ale	Luke

już	chwytał	malca	w	ra miona.
–	W	ta kim	ra zie	chodź	–	rzekł	i	posa dził	sobie	bra tanka	na	ko-

la nach.	–	Im	będzie	nas	więcej,	tym	weselej.
Harry	z	za dowoleniem	usiadł	na	kola nach	Luke’a.	Powóz	ru-

szył,	a	roześmia ni	goście	uda li	się	za	nim	ścieżką	wzdłuż	klifu.
Serce	Ellie	przepeł nia ło	szczęście.
Kiedy	będą	sami,	powie	Luke’owi,	że	zosta nie	ojcem,	aby	ten

cudowny	dzień	był	za powiedzią	równie	cudownej	przyszłości.
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